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czytelnicy, 


kiedy piszę te słowa, na moment przed 
oddaniem aktualnego numeru „Filmu” 
do druku, w naszej redakcji jest tak go- 
rąco, że posłuszeństwa odmawiają nie 
tylko redakcyjni koledzy, ale również 
strajkujące komputery oraz ogłuchłe 
telefony na biurkach. 

Szkoda, że ta upalna atmosfera nie 
udzieliła się kinowemu repertuarowi, 
który w sierpniu legitymuje się waka- 
cyjną mizerią (o połowę mniej premier 
niż przeciętnie w roku!). Widocznie 
branża uznała, że ludzkość woli pod- 
smażać się i pocić w plażowych grajdo- 
tach (przed oczami staje mi natych- 
miast pierwsza scena filmu „Sexy 
Beast"), niż kulturalnie wypoczywać 

w klimatyzowanej, kinowej sali. 
Przypomina to sytuację z nie tak znowu 
zamierzchłej przeszłości, kiedy w skle- 
pach można było dostać wszystko, pod 
warunkiem, że był to ocet. W tym mie- 
siącu możemy pójść na dowolny film, 
pod warunkiem, że będzie to „Super- 
man" (fani bardziej wyrafinowanego ki- 
na mają podczas wakacji ciężkie życie, 
pozostaje im właściwie tylko „Życie 
ukryte w słowach” Isabel Coixet, o któ- 
rej piszemy na str. 46). Naszemu nad- 
człowiekowi z Kryptona upał niestrasz- 
ny — niezależnie od pogody, od prawie 
60 lat nosi to samo uciskowe wdzianko 
i zdaje się nie zauważać, że czasy (oraz 
moda) znacznie się zmieniły. Jednym 
ze znaków nowej ery wydaje się roz- 
paczliwe poszukiwanie alternatywnej 


Drod 


sałatka szefa 


zy 


duchowości podejmowane przez zlaicy- 
zowane do niedawna zachodnie społe- 
czeństwa. Według statystyk w samych 
tylko Stanach Zjednoczonych działa 
obecnie więcej sekt i kościołów niż kie- 
dykolwiek. Większość z nich oderwana 
jest od monoteistycznej doktryny chrze- 
ścijańskiej, promując rozmaite formy 
neopogaństwa. 

Może właśnie tym da się wyjaśnić wy- 
syp filmów o superbohaterach — bogach 
współczesnej mitologii — którymi Holly- 
wood zalewa nas od kilkunastu miesię- 
cy? Uwielbienie dla komiksowych nad- 
ludzi, przejawiane przez wielu fanów, 
przypomina przecież objawy religijne- 
go kultu — wystarczy poczytać, jaką 
estymą darzy postać człowieka (?) 

w pelerynie choćby reżyser filmu 
„Superman: Powrót”, Bryan Singer 

(str. 26). A pamiętacie, z jakim nabo- 
żeństwem traktują komiksy bohatero- 
wie filmów Kevina Smitha? 

Pozostaje tylko pytanie, co będzie, kiedy 
filmowcom skończą się zasoby komik- 
sowych klasyków o superherosach, któ- 





re można jeszcze zekranizować? Może 
wtedy doczekamy się remake'u 
„O dwóch takich, co ukradli księżyc"? 


(o 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 
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Akcja 
TALENT: KATE BOSWORTH 
DZIEWCZYNA 
SUPERMANÓW 
ZAPOWIEDZI 

BOX OFFICE 
DYRDYMAŁY 

PLAN: RODZINNY HORROR 
„Futro” Tomasza Drozdowicza 
TRENDY 


Magazyn 

MOJA SUPER 
EKSDZIEWCZYNA 

BYĆ JAK UMA THURMAN 
O rozstaniach, powrotach 
i kompleksach. 


SUPERMAN: POWRÓT 

JAK HARTOWAŁA SIĘ STAL 
Bohater nad bohaterami 
powraca do kin po 20 latach 
nieobecności. 


SEXIPISTOLS 

LATYNOSKA EKSPLOZJA 
Salma Hayek kontra Penćlope 
Cruz. Uff, jak gorąco... 
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MIAMI VICE 
POLICJANCI Z EMOCJAMI 


Wydanie drugie, poprawione. 


PORTRET: GONG LI 
Chinka w Hollywood. 


SEQUELE I REMAKI 
MISIÓW TRZECH 

Ruszamy za amerykańską 
modą. Będzie sequel „Misia” 
i serialu „Alternatywy 4”. 


ŻYCIE UKRYTE W SŁOWACH 
A ISABEL CIĄGLE 

W PODRÓŻY 

Isabel Coixet — kosmopolitka 
z Barcelony. 






SŁONECZNE MIASTO 
MUSZKIETEROWIE 
Z OSTRAWY 


Martin Śulik — niedoszły górnik, 


który został filmowcem. 


KOLEKCJONERZY 
POSZUKIWACZE 
ZAGINIONYCH GADŻETÓW 
Za ile i gdzie można kupić 
rekwizyty, kostiumy i inne 
filmowe trofea? 


SZYBCY I WŚCIEKLI: 
TOKYO DRIFT 
PALENIE LACZY 
Tuning po polsku, czyli 
na krawędzi obciachu. 


p, NOOO 


bsierpień 


Moja super eksdziewczyna 


S. 22 


PITCHING 

BAZAR Z FILMAMI 
Filmowcy! Jest nowy 
sposób na kasę! 


FELIETON: 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
DUSZNE ROZMOWY 

O ŻYCIU 


TEEN MOVIES 
JACKASS POWRACA! 
BĘDZIE BOLAŁO 
Kariera od dupy strony. 


TEEN MOVIES 
SLACKER'$S NOT DEAD 
Richard Linklater 


2006 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., CINEPIX 


NA OKŁADCE: BRANDON ROUTH 


FOTO: ( 


Nastolatek dobiegający 
pięćdziesiątki. 


76 FELIETON: 
LECH KURPIEWSKI 


106 KINOFILIA: 
MICHAŁ OGÓREK 


Leni Riefenstahl to nudziarstwo. 


Recenzje 
78 KINO 
96 DVD 

100 TV 

102 MUZYKA I GRY 





sierpień 2006 FILM 5 


; 
Z 


4 
yt 


łe 


O. 


a wia 22 MY, EP 
r . < 1 


p 
su 
2 
*4 
Ą 


| 
x 
e 


Ę 
ję 


LO PGAWIACZYGZ(OKA 


biale 


10 fakty> 16 dyrdymaty> 


|. WPEKIENONN 
W kinie - w ramionach Supermana,„w.życiu 


— Orlando Blooma. I jak jej nie zazdrościć. 


ało kto pamięta jej 
nazwisko, za to wszyscy 
icjey4e NP/=S CO Mo r2(-V3 
czyną Orlando Blooma. Ale spo- 
kojnie, ta sytuacja zmieni się na 
e ale (27 ley EB ze (og (o | (> A YAIE 
ko za sprawą najnowszego filmu 
[ej 0%. (o) (=) WIĘZI) (e || NMCYV|ol=/fezfelsh 
Powrót” w reżyserii Briana Singera 
ma być hitem tego lata. W Sta- 
nach już zbiera entuzjastyczne 
recenzje. Kate Bosworth za rolę 





e 








swoje wątpliwości. — Nie byłam 
pewna, czy jestem na to goto- 
wa”. Poza tym po dołtychczaso- 
| ZajeNojr4e(olo (olej Jojo |ofo | (0721] 
(jej burzliwy, trwający z przerwami 
cztery lata związek z Bloomem 
jest ulubionym tematem koloro- 
M ZojaN Oto) BAIZA fojoj(o7/o (o Koj oj(-2 
by media mogły jeszcze bardziej 


sem trochę prywatności”. 


> tick R tg "CZE 
WRZE alona szcze "Pierwszą rolę zagrała, mając 
była pewna, czy tę ro- 14 lat - w „Zaklinaczu koni” Ro- 
ZOE EE m ię przyjąć. | miata powody. Oba- _ berta Redforda, u boku równie 
szk = R... ć PR 
AE TĘ Ba ż wiata się odpowiedzialności za wtedy młodej Scarlett Johansson. 
- 3 Ue. 


wcielenie się w postać tak głę- 
boko osadzoną w popkulturze. 
„Dotąd nie występowatam w tak 
WERE STR CNENCIE 
Lane to wyzwanie - ttumaczyła 
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> ; 


OSI CECECSCENYCECJCE 
ra, przynosząc na casting pocz- 


tówkę bożonarodzeniową ze swo- 


im zdjęciem w bryczesach oraz 


wysokich butach. Kolejne role... 


go akcja rozgrywać się będzie i, 
„ w Czasach Wielkiego Kryzysu. 
JR | =, UHA ; o ę 
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- m.in. w opartym na biografii 
stynnego aktora filmów porno 
Jamesa Holmesa „Wonderland” 
(2003), ambitnej surferki w „Blue 
Crush” (2002) czy Sandry Dee, 
żony piosenkarza Bobby'ego Da- 
rina w biograficznym „Beyond the 
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je kjamy. Jej orygi- 
CALU jedno oko nie- 
bieskie, CKM EJICTNZEIJACH 
wił, że już od dłuższego czasu 
reklamuje tusze do rzęs Revlon. 

A wspólnie z Orlando Bloomem 
reklamowali ubrania GAP 

W najbliższym czasie przed 
23-letnią Bosworth i Bloomem 
kolejne wyzwanie — zagrają parę 
W filmie „Seasons of Dust”, które- 


TO: SEBASTIAN COPELAND/CORBI$ OUTLINE/ZEFA 









1.09 LOT 93 
EJECZTTENNY JL DZ] 


O co chodzi? 11 września 2001 roku terro- 
ryści porwali 4 samoloty. Pasażerowie jedne- 
go z nich przeciwstawili się porywaczom 
i uniemożliwili im rozbicie maszyny o wy- 
znaczony cel (był nim prawdopodobnie bu- 
dynek Kongresu). Reżyser Paul Greengrass 
(„Krwawa niedziela") spróbował zrekon- 
struować tragiczne wydarzenia. Posłużył się 
konwencją paradokumentu. Zaangażował 
nieznanych aktorów, a także autentycznych 
uczestników wydarzeń. Akcja filmu rozgry- 
wa się w czasie rzeczywistym. 

Kło za tym stoi? W obsadzie m.in. Christian 
Clemenson, Trish Gates i Polly Adams. 


22.09 STEP UP 


O co chodzi? Za chuligański wybryk Tyler 
Gage zostaje skazany na pracę społeczną 
w szkole tańca. Tam poznaje dziewczynę, 





22.09 
UTEUROETZYREEZA 
THANK YOU FOR SMOKING 


O co chodzi? Satyra. Główny bohater jest lob- 
bystą koncemów tytoniowych, stosującym nie- 
zbył czyste metody. Jednocześnie próbuje 
być pozytywnym wzorem dla swojego nasto- 
letniego syna. Te dwie postawy życiowe raczej 
są nie do pogodzenia. Film zrobił według swo- 
jego scenariusza Jason Reitman, syn Ivana 
(tego od „Pogromcy duchów” i „Ewolucji”). 

Kło za tym stoi? Jason Reitman zaprosił na 
plan Aarona Eckharta, Marię Bello, Sama Elliot- 
ta, Katie Holmes i Roba Lowe'a. 
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dzięki której odkrywa u siebie wyjątkowy 
(jakże by inaczej) talent taneczny. Oczywi- 
ście, w filmie nie zabraknie wątku miło- 
snego, bo od czasów „Wirującego seksu” 
powszechnie wiadomo, że od tańca do za- 
kochania tylko jeden krok. 

Kło za tym stoi? Film jest debiutem chore- 
ografki Anne Fletcher („Do diabła z miło- 
ścią”, „Powiedz tak"). Główne role zagrali 
Channing Tatum i Jenna Dewan. 


29.09 JA, TY ION 


O co chodzi? Komedia. Świadek i najlepszy 
kumpel pana młodego wprowadza się do 
młodej pary. Z początku jest nawet sympa- 
tycznie (możliwość powspominania daw- 
nych, dobrych czasów). Ale w miarę upływu 
czasu kłopoty z niezaplanowanym lokato- 
rem mnożą się w tempie lawinowym. 

Kto za tym stoi? Film wyreżyserowali bra- 
cia Anthony i Joe Russo („Welcome to Col- 








linwood"), a zagrali w nim m.in. Owen Wil- 
son (jako namolny lokator), Kate Hudson, 
Matt Dillon i Michael Douglas. 


6.10 JOB 


O co chodzi? Konrad Niewolski próbuje 
sił w komedii. Bohaterami „Joba” są trzej 
kumple z jednego osiedla. To życiowe nie- 
dojdy i darmozjady. Próbują zmienić swoje 
życie, ale za każdym razem ktoś rzuca im 
kłody pod nogi. Jedyną pociechą w trud- 
nych chwilach jest teleturniej „Sąsiedzi”, 
w którym zwycięzca może zdewastować 
dom sąsiada. W filmie roi się podobno od 
wątków z biografii samego reżysera. 

Kto za tym stoi? Borys Szyc, Tomasz Bor- 
kowski i Andrzej Andrzejewski w głównych 
rolach oraz Krzysztof Ibisz i Henryk Gołę- 
biewski w epizodach. 


20.10 CONFETTI 


O co chodzi? Magazyn dla nowożeńców 
urządza konkurs na najoryginalniejszy po- 
mysł na ślub. Zwycięzcy wezmą ślub we- 
dług własnego projektu. Stronę finansową 
i organizacyjną bierze na siebie redakcja. 
Problemy pojawiają się, kiedy jedna ze zwy- 
cięskich par życzy sobie wesela na golasa. 
Kto za tym stoi? Reżyserowała Debbie Isitt, 
wystąpili Olivia Colman, Jimmy Carr, Mere- 
dith MacNaeill i Vincent Franklin. 


20.10 I COULD NEVER 


BE YOUR WOMAN 


O co chodzi? Kolejna komedia romantycz- 
na autorstwa (reżyseria plus scenariusz) 
Amy Heckerling („I kto to mówi"). Kobieta 


FOTO: MONOLITK, © 2006 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., UIP DR 


w średnim wieku zakochuje się w młodszym 
od niej mężczyźnie. Miłosne katusze prze- 
żywa także jej nastoletnia córka. We wszyst- 
kim próbuje namieszać Matka Natura. 

Kto za tym stoi? Heckerling główne role 
powierzyła Michelle Pfeiffer, Paulowi Rud- 
dowi, Saoirse Ronan i Tracey Ullman (jako 
Matka Natura). 


10.11 CHILDREN OF MEN 


O co chodzi? Science fiction na motywach 
powieści P D. Jamesa. Kolejna mało optymi- 
styczna wizja przyszłości. Akcja rozgrywa 
się w 2027 roku. Ludzkość straciła zdolność 
do reprodukcji. Clive Owen otrzymuje zada- 
nie ochrony kobiety, która jako pierwsza od 
ponad dwudziestu lat zaszła w ciążę. 

Kto za tym stoi? Reżyser Alfonso Cuarón 
(„Spacer w chmurach”). Owenowi partne- 
rują Julianne Moore („Godziny ") oraz Mi- 
chael Caine („Wbrew regułom"). 


10.11 STORMBREAKER 


O co chodzi? James Bond i „Mission: Im- 
possible” w wersji młodzieżowej. Alex Rider, 
nastolatek-sierotka współpracuje z MI6, 
czyli brytyjskim wywiadem. Nastoletni 
agent rozbija się szybkimi samochodami, 
zna walki wschodu i uprawia sporty ekstre- 
malne. Film jest ekranizacją cyklu powie- 
ściowego Anthony'ego Horowitza. Sześć 
części przetłumaczono na 28 języków i wy- 
dano w 8 milionach egzemplarzy (w Polsce 
dotychczas wyszły tylko „Misja Błyskawica” 
i „Operacja Gemini"). 

Kło za tym stoi? Ridera gra debiutant Alex 
Pettyfer (pokonał 500 rywali). Partnerują mu 
Ewan McGregor, Robbie Coltrane i Andy 
Serkis. Reżyseruje Geoffrey Sax. 


Happy Feet 


24.11 THE FLOCK 


O co chodzi? Jeszcze jeden filmowy po- 
ścig za seryjnym mordercą. Doświadczony 
agent federalny (Richard Gere) prowadzi 
śledztwo w sprawie zaginięcia młodej ko- 
biety. Sprawa ma związek z serią niewyja- 
śnionych gwałtów. Pomaga mu początku- 
jąca agentka (Claire Danes). Oczywiście, 
w miarę wgryzania się w sprawę agent od- 
krywa, że nic nie jest takie, jak mu się po- 
czątkowo wydawało. 

Kło za tym stoi? Reżyserował Wai Keung 
Lau („Infernal Affairs: Piekielna gra”). 


24.11 HAPPY FEET 


O co chodzi? Animacja. W Imperium Pin- 
gwinów mieszkańcy odnajdują pokrewne 
dusze, śpiewając piosenki. Niestety, jeden 
z pingwinów nie potrafi śpiewać. Za to 
wściekle stepuje. Ale czy stepowaniem — na- 
wet wściekłym — zagłuszy wokalne braki? 
Kto za tym słoi? W oryginalnej wersji swo- 
ich głosów użyczyli m.in. Hugh Jackman, 
Elijah Wood, Nicole Kidman i Robin Wil- 
liams. Reżyseruje George Miller („Babe. 
Świnka w mieście”). 


24.11 ŚNIĘTY MIKOŁAJ 3 


O co chodzi? Święty Mikołaj vel Scott Ca- 
lvin ma znowu ręce pełne roboty. Do pro- 
blemów rodzinnych dochodzą bowiem za- 
wodowe. Calvin musi ukrócić niebezpiecz- 
ne zapędy elfa Jacka Frosta, który próbuje 
zmonopolizować Gwiazdkę. 

Kto za tym stoi? W roli Calvina wystąpił po 
raz trzeci Tim Allen. Partnerują mu Martin 
Short, Ann-Margret i Judge Reinhold. Reży- 
seruje Michael Lembeck. 





17.11 casiNo ROYAL 





O co chodzi? Wybite zęby, udar stonecz- 
ny, wysypka — Bond numer 6, czyli Daniel 
Craig, niestety, nie miał tatwego życia. 
Fani cyklu z góry uznali, że się nie nada- 
je, bo jest blondynem i ma prostacką fi- 
zjonomię. Na pociesznie pozostało mu 
błogosławieństwo Pierce'a Brosnana, któ- 
ry wypił z Craigiem kilka drinków i udzielił 
kilku bondowskich rad. 

Produkcja „Casino Royal” była pilnie 
strzeżona. Wiadomo jednak, że Bond- 
-blondyn ma mieć bardziej mroczną 

i złożoną osobowość od swoich poprzed- 
ników. „Nasz film zgłębi cechy charakteru 
Bonda nieznane dotychczas widzom” 

— zapowiadają twórcy. Obiecują też, że 
film Martina Campbella będzie bardziej 
realistyczny od dotychczasowych. Cieka- 
we, czy pamiętają, że podobne próby 

z Timothy Daltonem nie opłaciły się im 
finansowo. 

Zajęcia do filmu kręcono w Czechach 
(lotnisko w Pradze robiło za lotnisko w Mia- 
mi, dodano tylko kilka palm), we Wło- 
szech (nad jeziorem Como Bond leczył 
rany), na Jamajce i wyspach Bahama 
(m.in. w posiadłości golfisty Tigera Wood- 
sa). Producenci nie żałowali kasy. Za czte- 
ry dni zdjęciowe we Włoszech zapłacili 

2 miliony euro. $cena pościgu w Alpach, 
w której rozbito aż trzy Astony Marfiny, 
kosztowała ich pół miliona funtów. 

Kło za tym stoi? Duńczyk Mads Mikkelsen 
gra niejakiego Le Chiffre, genialnego ha- 
zardzistę i terrorystę w jednej osobie. Eva 
Green („Marzyciele”) jest nową dziewczy- 
ną Bonda. W obsadzie także Isaach De 
Bankole („Miami Vice"). 
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AKCJA >5 pytań 











To twój aktorski 

debiut? 
Kuba Wojewódzki: Miałem już 
jakieś epizody w filmach telewi- 
zyjnych, kilka scen erotycznych 
w serialach. Wkrótce może za- 
gram wyjątkową postać w kino- 
wej wersji sztuki „Iestosteron'”". 
To znaczy siebie zagram. Wielo- 
krotnie miałem propozycje dub- 
bingowe, ale nie jestem człowie- 
kiem, który występuje wszędzie, 
gdzie go zaproszą, w każdym 
stroju, w każdej fryzurze, z każ- 
dym towarzystwem. Nie chcę 
być za wszelką cenę chłopcem 
z plakatu. Nie ma nic gorszego 
niż zła obsada — czy to w życiu, 
czy w łóżku, czy na celuloidzie. 

Co cię sktoniło do przyjęcia 

roli Btazna? 
KW: Kiedyś czytałem badania 
internetowe na temat mojej oso- 
by. Moje nazwisko w pewnym 
momencie najczęściej padało 
w kontekście słowa „błazen”. 
No i pomyślałem sobie, że to 
świadczy o jakimś zapotrzebo- 


10 FILM sierpień 2006 





waniu społecznym. Jeżeli ludzie 
widzą we mnie błazna, to czemu 
nie? Błazen to jest świetne alibi. 
Trochę idiota na pół etatu, trochę 
geniusz na pół etatu. Odpowia- 
dają mi takie proporcje w moim 
wizerunku medialnym. 
3 Czym zajmuje się Btazen 

w filmie Ofto Waalkesa? 
KW: Opowiada bardzo głupie 
dowcipy, których nie rozumie 
królowa. On jej te dowcipy tłu- 
maczy, rozkładając je na atomy 
humoru. Typowa niemiecka sy- 
tuacja. W finale okazuje się 
największym spryciarzem, któ- 
ry niebezpiecznie zbliża się do 
imperatywu męskości, czyli... 
Kena. Mam ten problem, że nie 
potrafię robić dubli. Za każdym 
razem więc, kiedy powtarza- 
item jakąś kwestię, dodawałem 
coś od siebie i zmieniałem au- 
dio. Autor tekstu był na miej- 
scu, na szczęście nie doprowa- 
dziło go to do zawału, nie zmie- 
nił się w grzyb atomowy czy 
działa Navarony. 


ŚNIEŻKA, FAJNA DUPA 


KUBA WOJEWÓDZKI nie debiutuje jako aktor. Nie jest 
anem braci (Grimm) ani niemieckiej kinematografii. 
Ale razem z Katarzyną Figurq, Krzysztofem Rutkowskim 
i Robertem Maktowiczem wziął udział w polskiej wersji 
językowej „/ krasnoludków..." Otto Waalkesa. Z Kubą 
ojewódzkim rozmawiała Agnieszka Lorenz. 
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W dzieciństwie kłoś czytał 
4 ci bajki? 

KW: Mój ojciec był prawnikiem 
i w domu była książka, która się 
nazywała „Medycyna sądowa". 
Było tam m.in. zdjęcie człowie- 
ka, któremu śmigło samolotu 
rozpłatało mózg na drobne, al- 
bo faceta, który przez dwa tygo- 
dnie leżał na dnie jeziora Śniar- 
dwy. To mnie kręciło, to była 
moja bajka. Jestem z pokolenia 
„Muppet Show”, ciągle więc 
pamiętam Miss Piggy i Kermi- 
ta, którzy żyli w miłości drama- 
tycznej i niespełnionej. Z jednej 
strony się nienawidzili, z dru- 
giej — non stop chcieli się bzy- 
kać, mimo odmienności gatun- 
kowej i kolorystycznej. Zawsze 
też wracam do „Akademii pana 
Kleksa” Jana Brzechwy. Wiele 
lat temu jakiś palant, którego 
nazwiska nie chcę pamiętać, 
przeniósł to na ekran. Tym się 
powinien IPN zająć, bo to była 
profanacja na pograniczu gwał- 
tu zbiorowego. 








Podoba ci się takie 

traktowanie baśni, jak 

w „7 krasnoludkach...”? 
KW: Rozmawiałem na ten temat 
z Kazią Szczuką, która czasami 
jest moim mentalnym przewod- 
nikiem po trudnych tematach. 
Rzeczywiście dzieje się tak, że 
bajki są przekazywane z poko- 
lenia na pokolenie w stęchłej, 
patriarchalnej formie. Zapomi- 
namy o tym, że Śnieżka mogła 
być fajną dupą. Z kolei tych 
siedmiu krasnoludków to jest 
praikona siedmiu samodziel- 
nych gejów, pierwsza parada 
równości w świecie braci 
Grimm. Cała historia sprowa- 
dza się do pytania: „Co tak na- 
prawdę popchnęło siedmiu fa- 
cetów, może i mikroskopijnych, 
ale jednak facetów do tego, że- 
by odsunąć się w głuszę i żyć 
z dala od kobiet? Czy było to 
zmęczenie życiem, zmęczenie 
płcią przeciwną, czy może była 
to fascynacja sobą nawzajem?". 
W bajkach jest bardzo szerokie 
pole interpretacji. Wersja Dis- 
neya z lat 30. przypomina ckli- 
we, tandetne mieszczańskie di- 
sco-polo. Podstawową warto- 
ścią filmu „7 krasnoludków..." 
jest to, że dzięki niemu może 
nastąpić współczesne wykoleje- 
nie mitów. Mam nadzieję, że te- 
go typu filmy są takim mental- 
nym koniem trojańskim przeła- 
mującym skostniałą formułę, 
według której piękna dupa us- 
tawia sobie życie, a wszystkie 
brzydkie przez całe życie zmy- 
wają bez zmywarki. 


FOTO: RADOSŁAW NAWROCKI/FORUM 


FOTO: RAFAŁ KLIMKIEWICZ/REPORTER, ANGELI/BEŚW, WARNER BROS., ARCHIWUM 


KRÓL POWRACA 

Petera Jacksona 
wraca na DVD. Na koniec sierpnia za- 
powiedziano wznowienie wszystkich 
trzech części filmu. Każda ma wyjść 
jako oddzielne, dwupłytowe wydanie. 
Każde z tych wydań zawierać będzie 
film w wersji kinowej i w wersji rozsze- 
rzonej. Wabikiem, który ma zachęcić 
fanów „Władcy...” do kupienia płyt, bę- 
dzie film dokumentalny autorstwa Cosły 
Bołesa. Dokument miał swoją premierę 
na festiwalu filmowym w Nowej Zelan- 





dii i nigdy potem nie by! pokazywany. 
Fani filmowego „Władcy... od dawna 
zabiegają o jego upowszechnienie. Bo- 
tes towarzyszył! z kamerą Jacksonowi 

i ekipie przez cały czas prac nad filma- 
mi. Jego dokument jest podobno niety- 
powym, czasami mocno kontrowersyj- 
nym „the making of”. Na tyle kontro- 
wersyjnym, że Botes zosta! wyłączony 
z prac nad jego montażem do wydania 
DVD. Kiedy oddawaliśmy ten numer 
do drukami, nie było jeszcze wiadomo, 
czy i kiedy wznowienie „Władcy Pier- 
ścieni” trafi do polskich sklepów. 


BUGAJSKI O POGROMIE 
(„Przesłuchanie”) 


napisał scenariusz filmu o pogromie 
kieleckim. Zamiarem reżysera jest po- 
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1. KOD DA VINCI 

2. DŻUNGLA 

3. AUTA 

4. OMEN 

5. POSEJDON 

6. TRISTAN I IZOLDA 

7. SILENT HILL 

8. EPOKA LODOWCOWA 2 
"9. MIŁOŚĆ NA ZAMÓWIENIE 
10. X-MEN: OSTATNI BASTION 








kazanie tej tragedii z różnych punktów 
widzenia. „Podobnie jak Oliver Stone 

w »JFK« chcialbym zasiać trochę wąt- 
pliwości w stosunku do obowiązującej 
wersji, która nie satysfakcjonuje nikogo. 
Sprawa pogromu kieleckiego była tabu, 
zarówno w czasach komunizmu, jak 

i po wprowadzeniu demokracji. Osobi- 
ście zawsze interesowałem się prze- 
szłością. Uważam, że człowiek kultu- 
ralny i inteligentny musi znać historię” 
— powiedział „Filmowi” Bugajski. Reży- 
ser otrzymał już 100 tys. zł od Polskie- 
go Instytutu Sztuki Filmowej na przygo- 
towanie produkcji. Realizację projektu 
sfinansuje firma Fremantle Polska. 
Zdjęcia ruszą najwcześniej w maju 
przyszłego roku. (AL) 


AMERYKAŃSKA ŁÓDŹ 

Łódź udaje prowincję Alabamy w horro- 
rze „The House”. Główne role grają w fil- 
mie Michael Madsen („Kill Bill”) i Mat- 
thew Perry („Przyjaciele”). Reżyseruje 
Robby Henson („Odznaka”). Amerykanie 
planują wydać w Polsce 4 min zi. „To 
sukces tódzkich producentów z firmy 
Movieroom. To właśnie tacy ludzie, 

a nie same miasta, przyciągają zagra- 
nicznych filmowców do Polski. Niestety, 
większość rodzimych producentów tego 
nie potrafi” — powiedział „Filmowi” Pa- 
wel Deląg, który zagra w „The House”. 
Film opisuje losy grupy przypadkowych 
osób, zwabionych i zamkniętych przez 
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342,1 
299,0 
229,3 
123,9 
120,0 
101,1 
75,9 
67,8 
60,5 
51,5 
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DYLAN RAZY SZEŚĆ 
( GRAKIJH oc Lodger, wie blanche Richarda Gore'a, 
| 


WEEK GEE UWELENA Wszyscy zagrają Boba Dylana 
i to w jednym filmie! „I'm Not There" zapowiadane jest ja- 
ko biografia muzyka, obejmująca różne okresy z je- 
go życia. W obsadzie także Michelle Williams, Ju- 
lianne Moore i Charlotte Gainsbourg (ale już nie 
w roli Dylana). Reżyseruje Todd Haynes, któremu mu- 
zyczna tematyka nie jest obca. Pod koniec lat 80. wy- 
wołał skandal krótkometrażowym filmem „Super- 
star", w którym, posługując się lalkami, opowie- 
dział historię Karen Carpenter, zmarłej w wieku 

32 lat na anoreksję. Nakręcił także „Idola”, film o 
epoce glam rocka, który też narobił szumu. Na ra- 
zie Haynes nie zaczyna zdjęć, bo wciąż brakuje mu 



























seryjnego mordercę w domu na odlu- 
dziu. Autorem zdjęć będzie Marcin Ko- 
szałka („Pręgi'”), a jedną z ról być może 
zagra Weronika Rosati. (AL) 


POMARAŃCZOWY 
SUPERMAN 


Sieć komórkowa Orange stawia na 
Supermana. Firma podpisała umowę 
z Warner Bros. na wykorzystanie filmu 
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. SUPERMAN: POWRÓT 

SZTUKA ZRYWANIA 

CLICK 

X-MEN: OSTATNI BASTION 

. NACHO LIBRE 

KOD DA VINCI 

. SKOK PRZEZ PŁOT 

. SZYBCY I WŚCIEKLI: TOKYO DRIFT 
OMEN 
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„Superman: Powrót” w swojej kampanii 
promocyjnej. Orange planuje rozdawa- 
nie płyt DVD z filmem oraz umożliwie- 
nie pobierania multimediów z sieci, 

np. tapet czy dzwonków telefonicznych 
w całej Europie. Firma Orange już 
wcześniej korzystała z pomocy super- 
bohałerów. W ubiegłym roku przygoło- 
wata kampanię związaną z premierą 
„Zemsty Sithów”. (AL) 
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195,2 4 
119,8 1 
112,7 5 
93,9 2 
89,1 6 
70,5 3 
58,5 7 
57,4 7 
54,9 3 
53,8 4 
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WOJNY 


Najpierw Capote, teraz Napoleon. Zapowiedziano realizację dwóch 
filmów na temat ostatnich dni Bonaparte i jego przyjaźni z 15-letnią 
dziewczynką. Benjamin Ross nakręci „Napoleon and Betsy" ze 
Scarlett Johansson (która 15 lat skończyła siedem lat temu...). Ze 
względu na napięty grafik aktorki film powstanie nie wcześniej niż 
w drugiej połowie przyszłego roku. Johansson musi najpierw skoń- 
czyć „The Nanny Diaries" Shari Berman i Roberta Pulcini oraz 
„Brilliant" Barry'ego Levinsona. Natomiast już zimą zaczną się 
zdjęcia do „The Monster of Longwood" Patrice'a Chćreau. Napole- 
ona ma w nim zagrać Al Pacino. Nie wiadomo, kto będzie piętna- 
stolatką. Chćreau rozmawiał z Juliette Binoche (ale chyba nie o ro- 
li Betsy!?). Tą rolę proponował kiedyś... Johansson, ale nie dogadał 
się w sprawach finansowych. W rezultacie aktorka zainicjowała po- 
wstanie konkurencyjnego projektu, którego współproducentką bę- 
dzie jej matka. Chćreau bezskutecznie próbował zastopować jego 
realizację. Zostało mu jedno — wyprzedzić konkurencję. 






ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 





WATT AI Michat Elżbieta Paweł T. Barbara 

WU fi corn.pi Chaciński Ciapara Felis Hollender 
RYTM TO JEST TO! kkkk kkkk 
BILETY kkk*k kkkk 
TERAZ JA kkk kkkkk CEJ 
BRACIA kkk kkk 
SEX W BRNIE kkkk kkk 
KOCHANKOWIE Z MARONY kkkk kkkk 
KUPIEC WENECKI kkk kkk*k 
BIAŁA MASAJKA kkk kkk 
TRISTAN I IZOLDA kkk kkk kkk 
ZWROTNICZY kkkk 
ROZPUSTNIK kkk kk kk 
PRZYSIĘGA kk kk kk kkk 
ZA ILE MNIE POKOCHASZ? kk kkk kk 
DEAD FISH kk 
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Janusz Kamiński wyreżyseruje „Ko- 
bietę bez znaczenia” według Oscara 
Wilde'a. W obsadzie Sean Bean 
i Lindsay Lohan. 





Trwają zdjęcia do „Control” Antona 
Corbijna, biografii Ilana Curtisa, lidera 
Joy Division. Wkrótce ruszy realizacja 
innego filmu o Curtisie — „All the Time” 
Jamie'ego Thravesa. 


Antonio Banderas i Annette Bening 
zagrają główne role w „Homeland Se- 
curity” George'a Gallo. Film ma przy- 
pominać „Złodzieja w hotelu” Alfreda 
Hitchcocka, ale zamiast francuskiej 
Riwiery będą plenery Luizjany. 


Irvine Welsh (autor m.in. „Trainspot- 
ting”) planuje reżyserski debiut. Chce 
sfilmować powieść innego szkockie- 
go autora — Alana Warnera. „The Man 
who Walks” będzie czarną komediq 
w konwencji kina drogi. 


Erikowi Bana oraz Natalie Portman 
zaproponowano role Henryka VIII 
i Anny Boleyn. Film „The Other Bo- 
leyn Girl” Justina Chadwicka skupi 
się na rywalizacji między Annq i jej 





| siostrą Mariq. 


Producent Brad Fuller („Teksańska 
masakra piłą mechaniczną”) planuje 
nową wersję „Płaków”. Nie będzie to 
jednak remake filmu Hitchcocka, ale 
nowa adaptacja opowiadania Daph- 
ne Du Maurier. 


Tsui Hark, Ringo Lam i Johnnie To po- 
sławili na kolektyw. Każdy z nich na- 
kręci po 1/3 dreszczowca „Jigsaw ”. 


Jackie Chan i Jet Li planują pierwszy 
wspólny film. Będzie to historia na- 
stolatka z Nowego Jorku, który odby- 
wa wędrówkę w czasie i trafia do sta- 
rożytnych Chin. 


Halle Berry zagra wdowę, która znaj- 
duje ukojenie w ramionach przyjaciela 
zmarłego. „Things We Lost in the Fire” 
reżyseruje Susanne Bier. David Du- 
chovny będzie nieboszczykiem, Beni- 
cio Del Toro pocieszycielem. 


Uma Thurman przeżyje szkolną 
strzelaninę w „In Bloom” Vadima Pe- 
relmana („Dom z piasku i mgły”). 


Paul Haggis („Miasto gniewu”) nakrę- 
ci film według wspomnień Richarda 
A. Clarke'a, amerykańskiego speca 
od zwalczania terroryzmu. Jedną 
z głównych ról w „Against All Ene- 
mies” zagra Vince Vaughn. 


Lech Michat Matgorzata Jacek Janusz ż 
Kurpiewski | Libera | Sadowska | Szczerba | Wróblewski | © 
5 
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Z okazji wakacji Plus ma prezent dla nowych Abonentów 

— wakacyjne taryfy ulgowe. Kup telefon w nowych taryfach Plusa, 
a otrzymasz za darmo mnóstwo dodatkowych godzin na rozmowy. 
Na przykład za 9 godzin rozmów zapłacisz teraz tylko 55 złotych! 
A nową Nokię 6103 z klapką, aparatem i Bluetooth'* możesz mieć 
|Wyalolek PA? 





Sprzedaż: 0 801 400 601 
Sydoy4-ie(o NAA CZE ELI CZNIEW AWA IWEieCJNo) 




























©6©© 
Od 14 do 19 sierpnia w Kino-Teatrze 


Bajka oraz w Letnim Kinie przy Mo- 
ście Świętokrzyskim potrwa trzecia 
edycja festiwalu OFF/ON Warszawa. 
W programie m.in. hiszpańskie „Ży- 
cie ukryte w stowach” z Timem Rob- 
binsem i szwedzki „Świt” Bjórna 
Runge. Wstęp na wszystkie imprezy 
festiwalu jest bezpłatny. 

©6066 

Rusza polska edycja festiwalu fil- 

| mów jednominutowych „The One 
Minutes”. Do końca sierpnia można 
| przesyłać 60-sekundowy film i for- 
mularz zgłoszeniowy (do pobrania 
na stronie www.theoneminułes.pl). 

' Pomysłodawcą festiwalu jest ams- 
terdamski Sandberg Institute, który 
już od 8 lat rozpowszechnia filmiki 
z całego świata. W październiku 

. poznamy wyniki polskiego konkursu. 
10 najlepszych filmów pojedzie 

. na świałowy finat do Amsterdamu. 


CHIŃSKI PÓŁKOWNIK INEMMI EPOTENITOW 





G80© 

Rusza program „Pierwszy Doku- 
ment”. Debiutujący dokumentaliści 
mają szansę zrealizować film w pro- 
fesjonalnych warunkach. Stowarzy- 
szenie Filmowców Polskich do koń- 
ca sierpnia czeka na scenariusze 
krótkich dokumentów. Współorgani- 
zatorami projektu sq Mistrzowska 
Szkoła Andrzeja Wajdy i TVP Kultura. 
Informacje na www.sfp.org.pl 
68 

Jury 36. Lubuskiego Lata Filmowego 
— Łagów 2006 nie przyznało gtów- 
nej nagrody dla filmu fabularnego. 
Złote Grono w kategorii dokumentu 
dostała grupa „Paladino”. „KussKuss 
— Twoje szczęście zależy ode mnie” 
(reż. Sóren Senn) oraz „Cisza” (reż. 
Zuzana Liovó) zostały ex aequo na- 
grodzone Srebrnym Gronem. Nagro- 
dę im. Juliusza Burskiego przyznano 
Andrzejowi Barańskiemu za „Parę 
osób, mały czas”. 





najlepsze komiksy 


„Piraci z Karaibów: Skrzynia Umarlaka” trafili w Chinach na półkę. Chiń- POLECAJ Ą 
scy cenzorzy nie chcą wpuścić filmu do kin. Powód? Przemoc i wąt- filmy o superbohaterach 
ki nadprzyrodzone. Szczególnie nie spodobał się cenzorom kapitan TOP 10 


Jones z twarzą pokrytą mackami. Niewykluczone jednak, że „Pira- 
ci z Karaibów" trafią jednak do chińskich kin. Cenzorzy mogą wy- 


1. BATMAN: POCZĄTEK 


: d ki s h ZE: Christopher Nolan 
AE Pace po NADA iem amęc PMDG ez: RE jednak 2. SPIDER-MAN 2 
każą wyciąć Jonesa i jego macki, z filmu zrobi się zaledwie zwia- Sac Roi 

. Z podobnymi proble i kilkanaści dni 
AB co ve p! mami 3 aście tygo ni temu borykała 3. X-MEN/X-MEN 2 
się trzecia część „Mission: Impossible”. Chińska cenzura uznała, aróngo! 
że Tom Cruise szkaluje dobre imię Chin i nakazali usunięcie co Aj 
2. ża . 3 A ję 4. KRONIKI RIDDICKA 
bardziej drażliwych (z ich punktu widzenia) sekwencji. 
David Twohy 
5. BATMAN 

WAJDA W TAIARAKU 1 Bute 

. VAN HELSING 
Po „Brzezinie” i „Pannach z Wilka” przyszedł czas na „Tatarak”. Andrzej ę 

; s , i I Stephen $ommers 
Wajda nie tylko jest autorem scenariusza według opowiadania 5 
Iwaszkiewicza i zamierza film wyreżyserować, ale także zapowia- RE 

j Richard Donner 
da, że w nim wystąpi. Główną rolę zagra Krystyna Janda, która kie- 
dyś napisała scenariusz oparty na prozie Iwaszkiewicza (w tym na Ś ECS 
„Iataraku”). „Tatarak" to historia nieszczęśliwej po stracie dziecka ECK 

9. SUPERMAN 2 


kobiety i jej spotkania z pewnym młodym człowiekiem. Adaptację 
tego opowiadania planowała kiedyś Izabella Cywińska. Krótki film 
telewizyjny na podstawie „Tataraku” zrobił w latach 60. Andrzej 
Szafiański. Twórcy nowej ekranizacji nie ujawniają na razie szcze- 


Richard Lester 
10. SKY KAPITAN I ŚWIAT JUTRA 
Kerry Conran 


gółów projektu. (AL) 
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TOP 10 
1. THORGAL 
Jean Hamme 
. TYTUS, ROMEK I ATOMEK 
Henryk Jerzy Chmielewski 
„ KAJKO I KOKOSZ 
Janusz Christa 
4. FUNKY KOVAL 
Maciej Parowski, Jacek Rodak 
5. ASTERIKS 
Renć Goscinny, Albert Uderzo 
6. SIN CITY 
Frank Miller 
. WILQ SUPERBOHATER Tomasz 
Minkiewicz, Bartosz Minkiewicz 
8. SANDMAN 
Neil Gaiman 


LS 
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9. ORIENT MEN — FOREVER NA ZAWSZE 


Tadeusz Baranowski 
10. KAZNODZIEJA 
Steve Dillon, Garth Ennis 





FOTO: DR 


| riusza kręci w Paryżu komedię 

















| mojego tatę” z „Oczy szeroko 


| na kolejnego Oscara? 


| Connelly i Paul Belłany wystąpi 


| Ullmann napisała scenariusz na 





DWA DNI W PARYŻU 
debiutuje jako reży- 
serka. Według wiasnego scena- 


romantyczną „Deux Jours — Two 
Days”. Delpy gra także jedną 

z głównych ról. Swój film nazy- 
wa skrzyżowaniem „Poznaj 











zamknięte”. Akcja obraca się 
wokół problemów sercowych 
| pewnej pary. Delpy partnerują 
| Adam Goldberg i Daniel Bruhl. 


WIERNY ORNITOLOG 
Colin Firth, Ian Mckellen, Rachel 
Weisz i Susan Sarandon grają 
główne role w „The Colossus” 
Seana Mathiasa. Film — adapta- 
cja powieści Ann Harries — jest 
historią ornitologa (Firth), który 
nadzoruje transport ptaków 

z Anglii do Afryki Poludniowej. 
Podczas podróży ornitolog za- 
kochuje się w politycznej akty- 
wistce (Weisz). Po sukcesie 

w „Wiernym ogrodniku” Weisz 
znowu wraca do Afryki. Liczy 





POŻEGNANIE 
Z ISLANDIĄ 


Aktorskie matżeństwo Jennifer 





razem w „The Journey Home” 
Liv Ullmann. Bohaterka Connelly | 
wraca do rodzinnej Islandii, by 
pogodzić się z traumatycznymi 
wojennymi wspomnieniami. 


motywach powieści Islandczyka 
Olafura Johanna Olafssona. 
Budżet zaplanowała na 7-8 
milionów dolarów. 








Odkryj nowy produkt z serii Durex Play — 

LELCULOA ZLICSZLEW LUCY" 

Stworzona w celu uprzyjemnienia kontaktów seksualnych, 
zapewnia obojgu partnerom 

do 20 minut stymulujących wibracji. 

Nakładka dla niego - 


przyjemność dla obojga partnerów! 


Dostępne w sklepach i na 


AA AC TTCY A>] 











| razów. Film, na który Reut dostał 





| kio, Rzymie i Nowym Jorku. 
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VAN SANT 

W ZŁOTYM MIEŚCIE 
Przemystaw Reut („Paradox 
Lake”) pracuje nad „City of Gold”, 
którego producentem wykonaw- 
czym będzie Gus Van Sant. Nad 
tytułowym miastem ciąży prze- 
powiednia o katastrofie. Trójka 
bohaterów próbuje jej zapobiec. 
W filmie Reuta znajdą się odwo- 
łania do mitologii i religii. Zdjęcia 
kręcone na całym Świecie (rów- 
nież w Polsce) stworzą zbiór 
nakladających się na siebie ob- 





100 tys. złotych od PISF, jest 
w fazie przygotowań. Premiera 
na festiwalu Sundance 2008. 


JACKSON- 
-WĘDROWNICZEK 
Najbardziej zapracowany aktor 
świata, , Nie 





odrzuca żadnej roli. Zgodził się 
zagrać agenta FBI śledzącego 
nastolatka (Tom Sturridge), który 
| potrafi się teleportować. Chiopak 
przemieszcza się po Świecie, 
tropiąc zabójców swojej matki. 








Film „Jumper” według powieści 
Stevena Goulda reżyseruje Doug 
Liman. Zdjęcia kręcone sq w To- 


MIKOŁAJ MA DOŁA 
Cierpiący na depresję Święty 
Mikołaj postanawia odwołać 
Gwiazdkę. Napotyka na nieocze- 
kiwany opór ze strony swoich 
asystentów. Zdołowanego Miko- 
taja zagra John Goodman. „The 
Year Without a Santa Claus" 
Rona Underwooda jest aktorską 
wersją animacji z 1974 roku. 
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Johnny Depp nie 
ma problemów 

z sukcesem. 

W wywiadzie dla 
amerykańskiego 
„Newsweeka” oznaj- 
mił, że nigdy nie zaprzątał sobie 
głowy swoimi szansami na sukces 
kasowy. Kiedy jednak go odnióst, 
poczuł się jakby „infilirowat obóz 
wroga”. Depp nie zgadza się też 

z zarzutami, że, przyjmując rolę ka- 
pitana Sparrowa, zaprzedał duszę 
diabłu. Mówi, że najważniejsze jest, 
iż świetnie się bawi, choć to zaba- 
wa w absurdalnym stylu. 





Gladiator Maximus 
'% nie zaśpiewa. 
Trwają prace nad 
musicalem na moty- 
wach filmu Ridleya 
Scotta. Russell Crowe 
w nim jednak nie wystąpi, co uwa- 
żamy z jego strony za lekką hipo- 
kryzję — zawsze przecież twierdził, 
że woli śpiewać niż grać. Autorzy 
przedstawienia chcą wykorzystać 
muzykę z filmu, skomponowaną 
przez Hansa Zimmera. Z tym mo- 
że być jednak problem, bo Zim- 
mer został niedawno oskarżony 
o plagiat — w jego muzyce z „Gla- 





16 FILM sierpień 2006 










diatora" dostuchano się zapoży- 
czeń z „Planet” Gustava Holsta. 
Ciekawe tylko, że potrzeba było aż 
sześciu lat, by ten plagiat wykryć. 


Czarna Żmija 
spotka Lenina. 
Rowan Atkinson, Ste- 
phen Fry i Richard 
Curis, czyli trio, które 
Źmiję wyhodowałto 
na własnych piersiach, przymie- 
rza się do nakręcenia filmu kino- 
wego. Na dużym ekranie Czar- 
na Źmija trafitby do Rosji z okresu 
Rewolucji Październikowej. Już wi- 
dzimy gorące polityczne dysputy 
Źmii z Leninem... 








Joaquin Phoenix nie lubi tańcuchów. 
Aktor przyłączył się do kampanii prowadzonej przez 
PETA na rzecz wprowadzenia w Kalifornii catkowitego 
zakazu trzymania psów na tańcuchu. Pisze w tej spra- 
wie żarliwe listy do czotowych kalifornijskich polityków. 
To nie pierwsza akcja w obronie praw zwierząt, w której 
uczestniczy aktor, zdeklarowany wegan. Phoenix 
potrafi dać się we znaki producentom swoich filmów. 
Nie zgadza się na przykład na żadne skórzane 
elementy swoich kostiumów czy rekwizytów. 


Vin Diesel 

jest kapryśny 

Bez uprzedzenia, 

a co ważniejsze bez 
powodu uciekł z pla- 
nu „Black Water Tran- 
sit” i nie zamierza wracać. Być mo- 
że uznali, że rola zamieszanego 

w nielegalny transport broni twar- 
dziela jest dla niego psychologicz- 
nie zbyt trudna. Może postanowił 
zostać aktorem szekspirowskim. 

A może po prostu miał doła. To 
wszystko czcze domysły. BO o co 
tak naprawdę Dieselowi chodziło, 
nie wiedzą nawet spece od czyta- 
nia z ruchu ust, którzy rozszyfrowali 
aferę z Materazzim i Zidanem. 
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Horror w Czechach. 
Eli Roth przygotowuje 
drugą część horroru 
„Hoste!”. Tym razem 
problemy będą mia- 
ty amerykańskie tu- 
rystki, a akcja rozgrywać się będzie 
w hoteliku w Czechach. Zgaduje- 
my, że w trzeciej części akcja prze- 
niesie się do Polski, a problemy bę- 
dą mieli prenumeratorzy pewnej 
niemieckiej gazety. A swoją drogą 
to cud, że do Europy Wschodniej 
przyjeżdżają jeszcze amerykańscy 
turyści. Po tych wszystkich filmach... 


„ Penćlope Cruz 
poślubi maharadżę. 
Na razie tylko na 
ekranie, ale kto wie, 
co będzie potem? 
Cruz zagra tancerkę 
flamenco z początków XX wieku, 
która zgadza się wyjść za mąż za 
bogatego maharadżę. „Passion 
India”, ekranizacja populamej 

w Hiszpanii powieści Javiera Moro, 
będzie pierwszym filmem wypro- 
dukowanym przez firmę aktorki 

— 88 Producciones. 





W STYLU RETRO 


0 czym pisat „Film” dawno temu, kiedy większości 
z Was nie było jeszcze na świecie? Przypominamy 
fragmenty naszego magazynu sprzed 60 lat. 


WŁAŚCICIEL KINA 
NA PROWINCJI PISAŁ: 


Proszę mi przysłać 200-300 metrów idylli miłosnej. 


Oto np. białostocki 
dziennik „Jedność 
Narodowo” za- 
mieszcza skargę 
na niewłaściwe 
zachowywanie się 
osób tloczących 


Jeśli ma pan na składzie jakiś „Nieszczęśliwy wypadek” 
to z góry zamawiam. „Cesarza niemieckiego w Rzymie”, 
jeśli nie waży więcej niż kilo, proszę dołączyć do przesył- 
ki. Zresztą ta rzecz nie stanowi dla mnie większej warto- 
ści. Na „Koronację Króla Montenegro” reflektuję w przy- 
szłym miesiącu. („Film”, nr 1, 1-15 sierpnia 1946 r.) 


M. 0.! -S. O. $.! 

W Polsce mamy kin o wiele za mało. I tu leży przyczy- 
na niesamowitych, „dantejskich” scen, rozgrywających 
się co wieczór przed różnego rodzaju „Atlanticami”, 
„Wolnościami” i „Adriami”. 

Dostanie się do kasy i kupienie biletu stanowi dziś naj- 
większą troskę przeciętnego widza narażonego na 
ścisk, bójki i wielogodzinne czekanie w ogonku. 





się do kasy kina. 
Wynikają bójki 

i tworzy się roz- 
gardiasz: 

„Czy dyrekcje kin 
nie znają jakichś środków, które pozwolą zachować 
porządek przedsprzedaży biletów? Czekamy”. 

Autorem notatki tej, zatytułowanej „Kino, czy pole bitwy” 
jest J.P, plutonowy Powiatowej Komendy M.O. 

w Białymstoku. W tym wypadku rada jest łatwa: 
wskazane jest, żeby p. J.P udat się do Powiatowej 
Komendy M.O. i zakomunikował o swym spostrzeżeniu 
pierwszemu napotkanemu plutonowemu. 

Powinno pomóc. 

(„Film”, nr 11, 1 lutego 1947, s.10) 


FOTO: DR 
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Ma być śmiesznie, strasznie i refleksyjnie. 20 postaci spo- 
tyka się na wystawnym przyjęciu z okazji pierwszej komu- 
nii. „FUTRO” to debiut fabularny Tomasza Drozdowicza. 


rzez cały lipiec ekipa „Futra” okupowała przestronną willę 
w podwarszawskim Międzylesiu. Nie chcieliśmy, ale trafili- 





P 


powych ujęć, biesiadowania przy stole. Akcja filmu rozgrywa się na 
piewszokomunijnym przyjęciu i stąd nasze oczekiwania. „Na każ- 
dym przyjęciu po jakimś czasie rozpoczynają się tak zwane zaba- 
wy czy też rozmowy w podgrupach. My od rana kręcimy erotyczne 
ujęcia pod prysznicem. Aktorzy już chyba mają dość” — opowiada 
Tomasz Drozdowicz. Do realizacji „Futra” przymierzał się ponad 
dwa lata. Autorką scenariusza jest Beata Hyczko, zarazem współ- 
producentka filmu. „Na przeszkodzie stawały, oczywiście, pienią- 
dze. Na szczęście niedawno udało nam się zamknąć 2,5-miliono- 
wy budżet, no i pracujemy" — dodaje. 


SEKS POD PRYSZNICEM 


W ogromnej willi otoczonej pięknymi sosnami krząta się kilku- 
dziesięcioosobowa ekipa. Przerażający upał najwyraźniej wpływa 
kojąco na pracę, bo nikt się nie denerwuje, nie słychać podniesio- 
nych głosów, a stres, zwykle towarzyszący powstawaniu filmów, 
jakby gdzieś się ulotnił. „Bohaterowie mojego filmu przeżywają 
ogromne stresy, a my tylko staramy się o nich jak najlepiej opo- 
wiedzieć" — wyjaśnia Drozdowicz. Przed nim kolejne prysznico- 


śmy na realizację scen erotycznych. Spodziewaliśmy się gru- 
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wo-erotyczne ujęcie. Aktorzy, Magdalena Boczarska oraz Michał 
Czernecki, są już na stanowiskach. Ubrani tylko w bieliznę cze- 
kają na słowo „akcja”. „Mój bohater to chłopak, który na rodzin- 
nym przyjęciu ma jeden cel: musi zdobyć 5 tysięcy złotych. Pró- 
buje różnymi metodami. Seks pod prysznicem to też jedna z me- 
tod. Zdradzę, że w wyniku działań bohatera dochodzi do tragedii 
— członkowie rodziny ujawniają swoje prawdziwe oblicza. Po ko- 
munijnym przyjęciu nic już nie będzie takie, jak przedtem” — opo- 
wiada Czernecki. 


GRUNT TO RODZINKA 


Zawiłe rodzinne koneksje w rodzaju „brat szwagra mojej żony 
siostry" to w „Futrze” standard. Aktorzy, by połapać się w tych 
zawiłościach, posporządzali sobie drzewa genealogiczne. „Mu- 
szę przecież wiedzieć, kim jest dla mnie ta dziewczyna siedząca 
naprzeciwko. Z pewnością jakąś kuzynką. I tak wszystkiego nie 
mogę spamiętać. Wiem tylko, że w filmie jestem synem postaci 
granej przez Teresę Budzisz-Krzyżanowską i bratem Grzegorza 
Damięckiego" — tłumaczy Czernecki. A Piotr Bernat, II reżyser, 
dodaje: „W ekipie niewielu się orientuje, kto dla kogo kim jest”. 
„Podobno sama scenarzystka już nad tym do końca nie panuje" 
— mówi ze śmiechem Drozdowicz. 





FOTO: MAKSYMILIAN RIGAMONTI 





TEKST: OLGA SZWARC 


Erotyczna scena w tazience — aktorzy: Magdalena Boczarska 

i Michał Czernecki oraz operator Damian Pietrasik. 

I już po. Jak wyszło? 

i. Charakteryzatorki zajmują się nie tylko fryzurą, ale i stopq. 
Debiutujący reżyser - Tomasz Drozdowicz. 


INTELIGENCJA POD LUPĄ 


Film ma być opowieścią o inteligencji, której w ciągu ostatnich 17 
lat udało się zarobić spore pieniądze. Sprawy materialne pochła- 
niają ją niemal całkowicie. Domy, samochody i pozowanie na ko- 
goś, kim się nie jest, to codzienność. Dopiero spotkanie w szerokim 
rodzinnym gronie uzmysławia każdemu z gości, że z jego życiem 
dzieje się coś złego. Podczas przyjęcia nieoczekiwanie zostają 
ujawnione pozory, drobne oszustwa, kamuflaże. Tylko jedna osoba 
zdoła zachować twarz. To gosposia, Ukrainka, niezwykle przeko- 
nująco grana przez Romę Gąsiorowską. „W tym filmie nie ma jed- 
nego bohatera. Widzowie będą musieli przedzierać się przez labi- 
rynt postaci, uczestniczyć razem z nimi w tym rodzinnym horro- 
rze” — wyjaśnia Drozdowicz, a następnie zarządza półgodzinną 
przerwę. Zaczyna się wakacyjny piknik. „Rozprężenie, rozluźnie- 
nie, relaks" - komentuje ktoś z ekipy. Inny dodaje: „W tym domu 
czujemy się już naprawdę jak w domu". 99 procent zdjęć realizo- 
wanych jest w tej willi i okalającym ją ogrodzie. Przerwa nabiera 
rumieńców: obiad, kawa, pogaduszki, wylegiwanie się na trawie. 
Tuż obok tego sielankowego krajobrazu dwóch mężczyzn coś przy- 
łącza, sprawdza. „Oni wywołają prawdziwą burzę. Z piorunami. 
Na koniec przecież powinno zagrzmieć” — zdradza II reżyser. I do- 
daje: „Będą też wybuchy i inne atrakcje. Więcej nie mogę powie- 
dzieć, bo to finał filmu. Ma być niespodzianka". 

Jak udało nam się dowiedzieć, w powietrze wyleci doskonale 
znany nam wszystkim towarzysz przyjęć — zarówno tych wytwor- 
nych, jak i zwyczajnych, działkowych, a mianowicie grill. Podob- 
no wtedy też pojawi się tytułowe futro. „Raczej zobaczymy, co się 
pod tym futrem kryje. W każdym razie mnie to bardzo interesuje" 
— mówi tajemniczo reżyser. Ciekawe, czy przy okazji uda mu się 
obnażyć polską inteligencję? (03 
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LEA ANIA ZUCHORA 


WEDŁUG BADAŃ NAUKOWCÓW Z UNIWERSYTETU KALIFOR- 
NIJSKIEGO W AMERYKAŃSKICH FILMACH ZNÓW POJAWIA 
SIĘ TYLU PALĄCYCH, CO W LATACH 50. Choć palaczy w Sta- 
nach jest dzisiaj o połowę mniej niż wtedy. Jak policzyli Annemarie 
Charlesworth i Stanton A. Glass, sceny z papierosami w 1950 roku 
pojawiały się w filmach 10,7 razy na godzinę, w roku 1982 ich licz- 
ba spadła do 4,9 na godzinę, by w 2002 roku wzrosnąć do 10,9. 

To cudowny sen speców od reklamy i product placement. Bo nie ma 
wątpliwości: współpraca firm tytoniowych i producentów filmowych 
ma długą, efektowną historię. Już Marlenę Dietrich sponsorował 
Philip Morris, Jamesa Deana czy Johna Wayne'a — Camel. Nawet 
w czasach kampanii antynikotynowej w latach 80. w „Supermanie 
II" (1980) nieprzypadkowo pojawiły się marlboro, a ostatni palący 
Bond w „Licencji na zabijanie" (1989) wybierał papierosy Lark (Phi- 
lip Morris dołożył 350 tys. dolarów do budżetu filmu). 

Korzyści dla obu stron są oczywiste: w Stanach każdego roku zaczy- 
na palić 390 tys. nastolatków. Jeśli się uzależnią, do końca życia wy- 
dadzą na papierosy 4,1 mld dolarów. Filmowcy nie gardzą pokaźny- 
mi sumami, jakimi koncerny tytoniowe zasilają filmowe budżety. 
Tym bardziej że wykorzystanie papierosów jako rekwizytu jest ła- 
twe. Papierosy mogą być glamour, dodawać seksapilu, identyfiko- 
wać bohatera jako złego, podstępnego lub bezsilnego... Nic więc 
dziwnego, że dym papierosowy powoli, ale coraz intensywniej za- 
snuwa plany hollywoodzkich filmów. I to nie tylko tych, które poka- 
zują lata 50. (jak „Good Night, and Good Luck"; choć tam niepalący 
David Strathairn ćmił papierosy ziołowe) czy 60. (jak „Capote”). Pa- 
lą bohaterowie „Sin City. Miasta grzechu”, najnowszy Bond, Daniel 
Craig, w filmie „Casino Royale", a samo palenie stało się tematem 


" 


hollywoodzkich komedii: „Romance 6% Rdo>. £ 4 
czy „Thank You for Smoking" z Aaronem 
Na szczęście Amerykanie, mimo że ŻYM 

kinowych, sami raczej nie wracają d Ż ŻY, ŚŚ Ż 
tualne jest powiedzenie: „Ktoś, a> Ś5aMOu 
Europejczykiem”. 
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DZIESIĘĆ LAT CZEKALIŚMY NA TO, ABY KINO ZMIERZYŁO SIĘ 
Z TEMATEM LUDOBÓJSTWA W RUANDZIE. NO CÓŻ, LEPIEJ 
PÓŹNO NIŻ WCALE. To opóźnienie przypomina — przy zachowa- 
niu wszelkich proporcji — zwłokę, z jaką świat zareagował na wyda- 
rzenia w tym afrykańskim kraju. Zanim Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych wysłała do Ruandy francuskie wojska, w ciągu trzech 
miesięcy — od kwietnia do czerwca 1994 roku — z rąk uzbrojonych 
w maczety oddziałów Hutu zginęło ponad pół miliona ludzi. Przede 
wszystkim z „konkurencyjnego”" plemienia Tutsi. Ponad milion ucie- 
kło za granicę. 

Może tragedia w Ruandzie nie poruszyłaby serc producentów fil- 
mowych, gdyby nie fakt, że znalazł się bohater na hollywoodzką 
miarę. Paul Rusesabagina, menadżer hotelu, udzielił — narażając 
własne życie — schronienia setkom uciekinierów. Film oparty na je- 
go historii, „Hotel Ruanda", wyreżyserował przed dwoma laty Ter- 
ry George (scenarzysta m.in. „W imię ojca”). Rzecz odniosła wielki 
sukces na całym świecie, a w dodatku dostała trzy nominacje do 
Oscara, w tym dla najlepszego aktora, czyli grającego główną rolę 
Dona Cheadle'a. 

Niemal równocześnie amerykańska stacja HBO wypuściła film te- 
lewizyjny Raoula Pecka „Czasem w kwietniu" (niedawno opubliko- 
wany u nas na DVD). Bez spektakularnych fajerwerków próbuje on 
pokazać potęgę tragedii, która wydarzyła się w Ruandzie, a także 
traumę, z jaką wciąż nie mogą sobie poradzić uratowani. Zasługu- 
je na uwagę choćby dlatego, że jest najmniej skażony zachodnim 
egocentryzmem. Bohaterami kolejnych fabuł są bowiem biali, któ- 
rzy w 1994 roku znaleźli się w Ruandzie. „Shooting Dogs”, na przy- 
kład, wyreżyserowany przez Michaela Catona-Jonesa, opowiada 
o losach księdza katolickiego i angielskiego studenta, uczących 
w szkole, gdzie ukryło się 2500 Tutsi. Chronieni są przez wojska 
ONZ, ale tylko do czasu, gdy przychodzi rozkaz odwrotu. Okazuje 
się, że siły pokojowe mają „nie mieszać się w wewnętrzne sprawy 
Ruandy". 

Szef tych oddziałów, generał Romćo Dallaire, będzie głównym bo- 
haterem następnego filmu o rzezi — „Shake Hands with the Devil" 
(dokument Petera Raymonta, pod tym samym tytułem, oparty na 
wspomnieniach Dallaire'a, oglądaliśmy rok temu na festiwalu Doc 
Review). Przygotowuje go Kanadyjczyk Roger Spottiswoode. Jest 
on między innymi twórcą niezbyt wyrafinowanego widowiska z Ar- 
noldem Schwarzeneggerem „Szósty dzień” oraz jednego z ostatnich 
Bondów — „Jutro nie umiera nigdy”. Jednak nie sądźmy po pozo- 
rach. Spottiswoode ma również na swoim koncie odważną fabula- 
ryzowaną kronikę zmagań z AIDS („A orkiestra grała dalej") oraz 
kilka cenionych filmów telewizyjnych (np. „Hiroshima”" czy „The 
Matthew Shepard Story"). Także „Shake Hands with the Devil" 
jest niedużą kanadyjską produkcją, w której wezmą udział głównie 
tamtejsi aktorzy. 

Kino po latach milczenia wreszcie oddało hołd ofiarom ruandyjskie- 
go ludobójstwa. Teraz coraz śmielej oskarża Zachód o przyzwolenie : 
na tę zbrodnię. Lepiej późno niż wcale. + 


.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 


Ę 








uba 5 
WOJEWÓDZ 4| 


CG | 


MUIUDYZNA 


y Gl te) 
o/4 R pf | ( » 
PZAWY PIII 









NRASNC 


FISTOF 


KÓW 


EWDZIWA 








żzohdan 


SMOLEŃ 
Krzysztof 
RUTKOWSKI 


Joanna 


JABŁCZYŃSKA 
hatarzyna 


FIGURA 


i inni 








<_ 


JULIE 


moja super eksdziewczyna 


4 







TEKST: VERONICA PARKER 


UMA 
THYRMANŃ 


y 


„„Przez wiele lat 
nienawidziłam samej 
siebie, nigdy nie 
dostrzegałam swoich 
zasług" — wyznaje 








| W jadzie dla 
„Filmu . [ymczasem 
w filmie „Moja super 
eksdziewczyna” 
gra superkobietę, 
obdarzoną 
nadludzką mocą. 
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ktorskie życie nie dawało mi poczucia, że 
robię coś istotnego. Nawet kiedy grałam 
główne role w dużych produkcjach i by- 
łam w centrum zainteresowania, lekce- 
ważyłam to, traktując jako objaw głupie- 
go kultu dla sławnych osób” — narzeka 36-letnia Uma Thurman, 
która za ostatnią rolę zainkasowała, bagatela, 14 mln dolarów (dla 
porównania, jej gaża za „Pulp Fiction" wyniosła 300 tys. dolarów). 
Po chwili jednak reflektuje się: „Dopiero teraz pogodziłam się z lo- 
sem. Mam na koncie trochę dobrej roboty. Współpracowałam ze 
znakomitymi reżyserami, świetnymi aktorami i miałam całkiem 
ciekawe życie. Spędziłam je, próbując odnaleźć swoje miejsce na 
Ziemi, a teraz wiem, że jestem dokładnie tu, gdzie powinnam być. 
I to daje mi poczucie szczęścia”. 

W „Mojej super eksdziewczynie" (polska premiera: 25 sierpnia), 
komedii romantycznej Ivana Reitmana (twórca m.in. „Pogromców 
duchów"), Uma Thurman gra Jenny — kobietę obdarzoną nadludz- 
kimi mocami, która nie może pogodzić się z faktem, że narzeczony 
porzuca ją dla atrakcyjnej koleżanki z pracy (Anna Faris). Rozstania 
i powroty to zresztą temat bliski gwieździe „Kill Billa" — po rozwo- 
dzie z drugim mężem, Ethanem Hawkiem, z którym ma dwoje dzie- 
ci (7-letnią Mayę i 4-letniego Roana), aktorka spotykała się ze zna- 
nym nowojorskim restauratorem Andrć Balazsem. Ponoć widywano 
ją też w prywatnych sytuacjach u boku Quentina Tarantino oraz 
w towarzystwie pierwszego męża, Gary'ego Oldmana. Dziś Uma 
znów prowadzi życie singla. Jak się okazuje, catkiem szczęśliwego. 





FILM: Twoje życie osobiste w ostatnim czasie petne było turbulencji. 
Rozstanie, potem nowy, nieudany związek... Czego nauczyły cię te 
perypetie? 

UMA THURMAN: Zawsze starałam się w takich sytuacjach szukać po- 
dwójnego dna, ukrytych znaczeń. To nie może być przypadek, że 
gdy moje życie zawodowe kwitło, prywatność bliska była zrujno- 
wania. Kiedy znalazłam się w dołku, zaczęłam wszystko racjonali- 
zować, tłumacząc sobie, że nie jestem ani pierwszą, ani ostatnią ko- 
bietą w takim położeniu i że w życiu może nas spotkać jeszcze 
mnóstwo o wiele gorszych rzeczy. Był to dla mnie swego rodzaju 
sprawdzian, ponieważ wyszłam z tych zawirowań silniejsza. 

F: Trudno było pogodzić się z uczuciem straty? 

UT: Doświadczanie rozstań nie jest przyjemne, szczególnie gdy ma 
się dzieci. Ale znajdując się w takiej sytuacji, uczysz się iść do przo- 
du i żyć dalej. To naturalny proces i w pewnym sensie uczyniło mnie 
to bardziej niezależną i pewną siebie. Widzisz, że jesteś o wiele moc- 
niejsza psychicznie albo przynajmniej masz przyjemne złudzenie, 
że posiadasz więcej wewnętrznej siły, niż ci się wcześniej wydawa- 
ło (śmiech)! W pierwszej chwili po rozstaniu czujesz się okropnie 
z tym, że coś ważnego i wartościowego dobiegło końca. Ale potem 
uczysz się doceniać wszystko, co dał ci związek. Dzięki temu do- 
świadczeniu możesz zbudować coś nowego. 
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„Moja super eksdziewczyna . 


F: Czy dzięki twoim prywatnym doświadczeniom tatwiej ci byto zro- 
zumieć postać porzuconej Jenny, którą grasz w „Mojej super eks- 
dziewczynie”? 

UT: Rzeczywiście, ta rola doskonale oddaje charakter mojej osobowo-, 
ści — bardzo neurotycznej nowojorskiej dziewczyny (śmiech)! Powie- 
działam wszystkim moim znajomym, żeby zobaczyli ten film, ponie- 
waż nigdy wcześniej nie grałam siebie. Zresztą postać Jenny nie jest 
aż tak wyjątkowa — każda kobieta zna uczucie bycia porzuconą. To 
zabrzmi jak banał, ale udział w tej produkcji dał mi prawdziwe 
oczyszczenie. 

F: Zwykle po rozstaniu zadajemy sobie pytanie: „dlaczego”? Dzięki te- 
mu filmowi znalazłaś odpowiedź? 

UT: W pewnym sensie. Moja postać zostaje porzucona, ponieważ jest 
niewiarygodnie władcza, wymagająca i egoistyczna. Bycie z nią jest 
emocjonalnie wyczerpujące. Po prostu zmienia życie swojego chło- 
paka w koszmar. W dodatku nie zamierza siedzieć spokojnie, kiedy 
dowiaduje się, że jej wybranek w tym czasie znalazł sobie inną. Uży- 
wa więc swych nadludzkich mocy, by dokonać zemsty. Różnica mię- 
dzy Jenny a mną polega głównie na tym, że ja jestem zupełnie zwy- 
czajną dziewczyną (śmiech). 

F: A gdybyś miała supermoc, to czy użytabyś jej, żeby ratować swój 
związek? 

UT: Nie. Uważam, że kobiety powinny ponosić odpowiedzialność za 
to, jakich mężczyzn wybierają. Wierzę w to, że emanujemy pewną 
energią, która ma przyciągnąć określony rodzaj mężczyzn. Pozwa- 
lamy także, by przyciągali nas mężczyźni, którzy niekoniecznie są 
dla nas najlepszym wyborem. Przekonałam się o tym w wieku 20 lat, 
gdy byłam bardzo niepewna samej siebie i skłonna związać się ze 
złym typem faceta. Ale wszystkie kobiety muszą poradzić sobie z ta- 
kim dylematem. Oczywiście, byłam zawiedziona, gdy skończyła się 
moja przygoda z Ethanem, ale doszłam do wniosku, że nie jest moż- 
liwe przewidzenie tego, w jaki sposób dwie osoby, żyjące obok sie- 
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Nie uważałam, 
że robię coś ważnego, 
znaczącego, nawet Ja 
, sukcesie „Pulp Fiction. 
Miałam poczucie, że stać 
mnie na WIĘCEJ. 
| ERZAŻA WARN SEY, 


bie, będą ewoluować w przyszłości i czy ich drogi kiedyś się nie ro- 
zejdą. Najgorszy moment rozstania to uzmysłowienie sobie, że robi 
się krzywdę swoim dzieciom, które zasługują na to, by wychowywać 
się z dwojgiem szczęśliwych rodziców. 

F: Jakie jest życie samotnej matki? 

UT: Bardzo wypełnione. Cały mój wolny czas poświęcam dzieciom, 
co czasem komplikuje inne dziedziny mojego życia. Uwielbiam pa- 
trzeć, jak moje dzieci rosną i budować z nimi więź na wielu płasz- 
czyznach. To najbardziej podstawowe, pierwotne, ale jednocześnie 
najbardziej fascynujące doświadczenie: patrzeć na twarze swoich 
dzieci i obserwować, jak reagują na wszystko, co je otacza. Poza tym 
posiadanie dzieci daje ci zupełnie inną perspektywę w postrzeganiu 
siebie. Wcześniej byłam przekonana, że doskonale znam swoje 
ograniczenia, że pewnych rzeczy nigdy nie zrobię. Tymczasem ma- 
cierzyństwo niweluje te granice, w pewnym sensie pozwala na- 
prawdę poczuć się superkobietą. 

F: Kolejnym filmem, w którym zagrałaś kobietę przeżywającą rozsta- 
nie, był „Serce nie stuga” z Meryl Streep. Czy ta produkcja również 
wptynęta na twoje postrzeganie osobistych problemów? 

UT: Doskonale rozumiałam sytuację mojej postaci. Pogodzenie się 
z rozstaniem i zbieranie życia do kupy jest jednym z najbardziej mę- 
czących doświadczeń w życiu każdego człowieka. Okropne jest 
uczucie pustki, które trzeba przezwyciężyć. Chociaż w moim przy- 
padku posiadanie dzieci sprawiło, że nie miałam aż tak dużo czasu 





a super eksdziewczyna 


na snucie się w rozpaczy po mieszkaniu. Poza tym dużo pracowa- 
łam, kręciłam „Kill Billa" i z tego powodu byłam wyjątkowo aktyw- 
na — wszystkie te treningi i diety, do których byłam zmuszona, uła- 
twiły mi osiągnięcie higieny psychicznej. 

F: Czy po rozstaniu trudno było zacząć spotykać się z facetami? 

UT: „Spotykanie się" — to brzmi przerażająco! Jakikolwiek związek 
jest lepszy od, hm, spotykania się. No, może z wyjątkiem takiego, 
w którym facet cię bije. Nie mam pojęcia, jak to się robi w dzisiej- 
szych czasach, bo wydaje mi się, że kultura randek bardzo się zmie- 
niła. Słyszę od moich znajomych, zwłaszcza samotnych matek, że 
jest bardzo trudno. Szczególnie dojrzałym osobom, które chcą praw- 
dziwego związku, a nie okazjonalnego chodzenia do łóżka. Może 
jestem staromodna, ale nie zniosłabym seryjnego umawiania się 
z różnymi mężczyznami, tak dla sportu. Mam zbyt silny kodeks 
etyczny, żeby się puszczać, nazywając rzecz po imieniu (śmiech). 
F: W jedyn z wywiadów powiedziałaś, że najważniejszym mężczyzną 
w twoim życiu był ojciec. Jesteś córką szanowanego naukowca, Ro- 
berła Thurmana, specjalisty do spraw buddyzmu na amerykańskim 
Uniwersytecie Columbia, przyjaciela Dalajlamy. Jak się czutaś, dora- 
stając pod presją znanego nazwiska? 

UT: Kiedy byłam nastolatką, źle to znosiłam. Czułam potrzebę kon- 
kurowania z ojcem intelektualnie, choć on nigdy nie stawiał mi ta- 
kich wymagań. Miałam wiele kompleksów, głównie na punkcie 
mojego wyglądu. W tym czasie brakowało mi samozaparcia i chęci, 
by poświęcić się karierze naukowej, jak życzyliby sobie tego rodzi- 
ce. Mój okres dojrzewania był dość straszny, choć przyznam, że sta- 
rałam się pozostać grzeczną dziewczynką i cały bunt kierowałam do 
wewnątrz, katując się różnymi formami autoagresji. Nigdy nie mia- 
łam pretensji do rodziców. Za moje niedoskonałości zawsze winiłam 
samą siebie. Nie lubiłam na przykład swoich dużych stóp ani tego, 
że byłam pokracznym, ponadprzeciętnie wysokim dziwadłem. 

F: Czy to złe samopoczucie zniknęto, odkąd osiągnętaś status filmo- 
wej supergwiazdy? 

UT: Nadal nie lubię swoich stóp (śmiech). A mówiąc serio, nie uwa- 
żałam, że robię coś ważnego, znaczącego, nawet po sukcesie „Pulp 
Fiction", który uratował moją karierę w momencie dużego zastoju. 
Chodziłam przygnębiona i zła na siebie, że nie robię innych cieka- 
wych filmów, nie znajduję dla siebie wystarczająco znaczących ról. 
Miałam poczucie, że stać mnie na więcej, że jestem stworzona do 
większych rzeczy. 

F: Gdybyś mogła udzielić paru rad Umie Thurman sprzed 20 lat, co 
byś jej powiedziała? 

UT: Życie jest pełne niespodzianek i czasem może nawet straszli- 
wie szokować, warto więc być na to przygotowanym. Sądzę, że 
zbyt wiele czasu w życiu straciłam na zamartwianie się tym, że 
coś pójdzie nie tak. Ostatnio się zmieniłam i nie jestem już tak fa- 
talistyczna, jak kiedyś. Pogoda ducha zmienia sposób patrzenia 
na rzeczywistość. Wyzwala od strachu i pozwala ze spokojem 
czekać na to, co przyniesie jutro. Ko 
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sz$>uperman: powrót 

eżyser Richard Donner nigdy nie zapomni 1 lutego 1977 ro- 
4 ku. To dzień, w którym po wielu miesiącach prób wreszcie 
znalazł swego Supermana. „Podczas castingu obejrzeliśmy 
prawie wszystkich możliwych aktorów, od telewizyjnych po kino- 
wych. Pojawił się nawet Sylvester Stallone — mówił Donner w jed- 
nym z wywiadów. — Nikt się nie nadawał. Po kolejnym nieudanym 
dniu zdjęć byliśmy kompletnie załamani”. Wtedy do sali prób 
wszedł 24-letni Christopher Reeve. Na pierwszy rzut oka komplet- 
nie nie pasował do roli latającego, umięśnionego superbohatera. 
Był zbyt młody, zbyt chudy i kompletnie nieznany. A producenci fil- 
mu żądali gwiazdy... 
„Początkowo nie chciałem iść na to przesłuchanie — wspominał po- 
tem Reeve. — Myślałem, że nie będzie tu miejsca na prawdziwe ak- 





torstwo. Później jednak dostrzegłem szansę na połączenie komedii 
romantycznej z bohaterskimi wyczynami”. Na castingu musiał wy- 
stąpić w kostiumie Supermana. „Nadal mam tamte zdjęcia — śmie- 
je się Donner. — Był takim chudym dzieciakiem w niebieskim kom- 
binezonie, z literą S wyciętą z przodu. Pot kapał mu z pleców, a pa- 
sta do butów — mająca uczynić go brunetem — z włosów. Wyglą- 
dał ze wszech miar żałośnie”. 

Jednak Reeve nie został odrzucony. Producentów ujęła jedna 
scena ze zdjęć próbnych. Tom Mankiewicz, asystent scenarzy- 
sty, wspomina: „Reeve poderwał się z balkonu, podbiegł 
do statystki odgrywającej rolę Lois Lane i czarująco po- 
wiedział: »Dobry wieczór, panno Lane«. Operator 
Geoffrey Unsworth spojrzał na mnie, porozumiewaw- 
czo unosząc brwi. Wiedzieliśmy, że to jest to”. Kilka 
dni później Reeve oficjalnie dołączył do gwiazdorskiej 
obsady „Superman: The Movie". Rolę czarnego charak- 
teru, Leksa Luthora, miał grać Gene Hackman, a w po- 
stać Jor-El wcielił się Marlon Brando. Osobistym tre- 
nerem Reeve'a, który pomagał aktorowi nabrać mu- 
skulatury, został sam... Darth Vader, czyli kulturysta 
David Prowse, odgrywający tę rolę w „Gwiezdnych 
wojnach". 


UCIECZKA Z KOMIKSU 


Film Donnera nie był pierwszą próbą przenie- 
sienia Supermana z komiksu do innych mediów. 
W 1940 roku rozpoczęto emisję radiowego słuchowiska 
z Claytonem Collyerem jako Człowiekiem ze Stali. To 


rialu telewizyjnego „Przygody Super- 
mana”, ale wyświetlano go w ki- 
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2) 1948 — pierwsze pojawienie się 
Supermana na dużym ekranie — do 
kin wchodzi 15-odcinkowy serial za- 
tytutowany „Supeman”. 

2) 1950 — sequel kinowego serialu 
o Supemanie: „Atom Man vs. Su- 
perman”, który z powodu rosnącej 
konkurencji ze strony telewizji nie 
osiąga wielkiego sukcesu. 

2 1951 — premiera „Supermana 

i Ludzi-Kretów” z George'em Re- 
evesem. Film miał być pilotem se- 
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nach, by odzyskać koszty produkcji. 


2) 1953 — pierwszy odcinek „Przy- 
gód Supermana". Telewizja pokaże 
ich jeszcze 104. 

2) 1954 — psychiatra Frederic Wer- 
tnam pisze książkę „Uwiedzenie nie- 
winności”, w której potępia komiksy. 
Zarzuca „Supermanowi” podważa- 
nie w umysłach dzieci „autorytetu 

i godności zwykłych ludzi”. 

22 IV 1953 — nadany zostaje ostatni 
odcinek „Przygód Supermana”. 


Christopher Reeve 

nie nadawał si 

na Supermana. Był zb 
młody, chudy i nieznany. 


był wielki hit, który wykreował liczne gwiazdy oraz rozwinął ideę . 
kryptonitu - tajemniczej substancji, która jako jedyna mogła osła- ex" 
biać nadludzkie moce Supermana. Wersja radiowa dała również RER 
początek marketingowym hasłom, używanym następnie do pro- 
mocji filmu, takim jak: „Szybszy niż pocisk! Silniejszy od pędzą- 
cej lokomotywy! Zdolny przeskakiwać wieżowce!" albo „Spójrz- 
cie! Tam, na niebie! To ptak! To samolot! Nie, to Superman!". 
Rok później pojawiła się pierwsza kreskówka o przygodach Su- 
permana (głos podkładał także Bud Collyer), a w 1948 roku do 
kin wszedł 15-odcinkowy serial „Superman” z żywymi aktorami. 
Nawet jak na tamte czasy, nie była to zbyt udana produkcja. W ro- 
lę nadczłowieka wcielił się były tancerz Kirk Alyn. Za każdym 
razem, kiedy wykrzykiwał słynne „Up! Up and away!" i pod- 
rywał się do lotu, żywa postać zastępowana była wersją ani- 
mowaną. Ówczesna kinematografia nie potrafiła inaczej 
poradzić sobie ze zobrazowaniem efektu latania. Mimo 
niedoróbek produkcja stała się najpopularniejszym se- 
rialem w historii. 
W 1950 roku zaprezentowano sequel „Atom Man vs. 
Superman”, rok później zaś pojawił się pierwszy, peł- 
nometrażowy film o losach Człowieka ze Stali: „Su- 
perman i Ludzie-Krety", nakręcony w 11 dni. W ro- 
lę Supermana wcielił się George Reeves, ponieważ 
Kirk Alyn zażądał zbyt wysokiej gaży. Film miał 
być pilotem serialu telewizyjnego, ale wyświetla- 
no go w kinach, by szybko odzyskać koszty pro- 
dukcji. Zachęceni sukcesem frekwencyjnym fil- 
mu, jego twórcy zaprezentowali w 1953 roku 
kolejny serial, tym razem telewizyjny. „Przy- 
gody Supermana" doczekały się 104 odcin- 
ków, które uczyniły z George'a Reevesa 
wielką gwiazdę. W 1959 roku znaleziono go 
martwego we własnej przyczepie. Rana postrzałowa su- 
gerowała morderstwo, jednak koroner stwierdził samo- 
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9 16 [IV 1959 — George Reeves 
ginie od rany postrzatowej. Plany 
wskrzeszenia „Przygód Supermana” 


podczas pierwszego weekendu 
zarobił 7,5 min dolarów. 
2 1980 — na ekrany wchodzi 


umierają wraz z nim. „Superman II"... 

» 1973 — Superman spotyka się 2) 1983 — ...a niedługo po nim 

z Batmanem, Wonder Woman oraz _ -„S$upeman III"... 

Superpsem na planie kreskówki 2 1984 — ...po czym dołącza 
„Superprzyjaciele". Supermanowi do nich „Supergiń”. 

głosu użycza Danny Dark. 2 1985 — z okazji swego 50-lecia 
2 1974 — liya i Alexander Salkind DC-Comics wypuszcza specjalny 
kupują prawa do filmowej wersji album z Supermanem „Kryzys na 
„Uupemana”. równoległych planetach”. 

2 15 XII 1978 — amerykańska pre- 391987 — premiera „Supermana NM. 
miera filmu „Supeman”, który już Walka o pokój”. 





bójstwo. Jedna z przyjaciółek Reevesa, znanego kobieciarza, nie 
dowierza tej wersji wydarzeń: „We wrześniu miał zacząć zdjęcia do 
nowej serii. Widziałam go jakieś trzy dni wcześniej. Wyglądał ok, 
nic nie wskazywało na to, że chce się zabić. Moim zdaniem został 
zamordowany z zemsty za romans z mężatką”. 


ZIELONY ROGAL BRANDO 


W latach 60. dla Supermana nastały ciężkie czasy. Amerykańska 
publiczność, zafascynowana artystycznym kinem europejskim, od- 
wróciła się od komercyjnych superprodukcji. Superman znów 
schronił się na stronach komiksów, przeczekując kryzys. 

W 1974 roku producencki duet, ojciec i syn — Alexander oraz Ilya 
Salkindowie — odkupili prawa do Supermana od Warner Bros. Do 
napisania scenariusza zatrudnili samego Mario Puzo, autora „Ojca 
chrzestnego". Chcąc przyciągnąć do kin szeroką publiczność, zde- 
cydowali się na gwiazdorską obsadę. Rolę Jar-Ela, ojca Supermana, 
zagrał Marlon Brando, który pojawiał się na ekranie przez zaledwie 
10 minut. Za ten występ otrzymał gażę prawie 4 mln dolarów, do- 
magając się jednocześnie, aby jego dublerem został... fluorescencyj- 
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ny, zielony rogal. Nikt nie był do końca pewien, czy znany z ekscen- 
tryzmu aktor żartował. W dodatku Brando odmówił uczenia się na 
pamięć swoich kwestii. Na planie po prostu odczytywał je z poroz- 
klejanych wszędzie kartek. 

Kłopotem okazało się znalezienie właściwego reżysera. Na kilka 
miesięcy przed planowanym rozpoczęciem zdjęć do produkcji osta- 
tecznie zaangażowany został Richard Donner, na którego zwróco- 
no uwagę po sukcesie filmu „OÓmen”. Donner włączył do zespołu 
swego przyjaciela, Toma Mankiewicza, by okroił gigantyczny sce- 
nariusz Puzo do odpowiednich rozmiarów. Został też odpowie- 
dzialny za przeredagowanie jego najbardziej absurdalnych ele- 
mentów, łącznie z epizodem, w którym Superman, szukając Leksa 
Luthora, dostrzega w tłumie łysego mężczyznę. To Telly Savalas, 
który odwraca się, mówiąc: „Who loves ya, baby?”". 

Głównym założeniem Donnera było przekonanie publiczności, że 
zgodnie z hasłem reklamującym film, człowiek naprawdę może la- 
tać. Aby ekipa nieustająco pamiętała o zachowaniu realizmu, reży- 
ser obkleił studio filmowe hasłem „PRAWDOPODOBIEŃ- 
STWO". „Io miało nam cały czas przypominać, aby nie dry- »» 


2 1988 — telewizja zaczyna nada- 
wać serial „Superboy”. Tytutową rolę 


gra John Maynes Newton, a następ- 


nie Gerard Christopher. 

2) 30 VII 1992 — w wieku 78 lat 
umiera Joe Shuster, rysownik, twór- 
ca postaci Supermana. 

2 1 1993 — wychodzi 75. album ko- 
miksu o Supemmanie, zatytułowany 
„Śmierć Supermana”. Bohater ginie 
w wyniku walki z gigantycznym pot- 
worem o imieniu Doomsday (Dzień 


Sądu). „Śmierć Supermana” na chwi- 


lę ratuje spadającą sprzedaż serii, 


stając się najchętniej kupowanym 
albumem w historii DC-Comics. 

» 12 IX 1993 — ABC nadaje telewi- 
zyjny film „Lois i Clark” z Teri Hatcher 

i Deanem Cainem w rolach głów- 
nych. W ślad za sukcesem filmu idzie 
seal, utrzymujący się na antenie 
przez cztery sezony. 

2) X 1993 — w celu osiągnięcia za- 
kładanego wzrostu sprzedaży — nie 
wspominając już o nagłówkach 
pierwszych stron gazet z całego 
świata —- DC-Comics wskrzesza 
Supermana w 82. zeszycie serii. 


2) 1995 — podczas konnej prze- 
jażdżki Christopher Reeve ulega wy- 
padkowi. Zostaje sparaliżowany od 
szyi w dół. Jak na ironię, w ostatnim 
filmie, nakręconym przed wypad- 
kiem („Poza podejrzeniem”), Reeve 
zagrał sparaliżowanego mężczyznę. 
2 28 I 1996 — w wieku 81 lat umiera 
Jery Siegel, scenarzysta komiksowy, 
współtwórca Supermana. 

2 1996 — Superman się żeni. Dwu- 
krotnie. Komiks swata go z Lois Lane 
— 2 miesiące po tym, jak to samo 
zrobił serial „Lois i Clark”. 


> X 2001 - nadany zostaje pierw- 
szy odcinek „lajemnic Smalkville”, 
w którym Tom Waelling gra nastolet- 
niego Clarka Kenta, stopniowo od- 
krywającego swoje nieziemskie mo- 
ce. Ze swymi pięcioma sezonami 

i 110 odcinkami (jak dotychczas) 
to najdłuższy emitowany serial 

o $upermanie. 

2» 10 X 2004 — w wieku 52 lat 
umiera Christopher Reeve. 

2» 30 VI 2006 — amerykańska pre- 
miera filmu „Superman: Powrót”. 
Do polskich kin trafi 4 sierpnia. 
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fować w kierunku parodii, przymrużenia oka, ponieważ to mogło- 
by zniweczyć cały projekt" — ttumaczy Donner. Największym pro- 
blemem znów okazały się efekty specjalne. „Moi poprzednicy kom- 
binowali między innymi z zastosowaniem zdalnie sterowanego 
modelu Supermana, ale kiedy zobaczyłem efekty tych przymiarek, 
byłem przerażony ich tandetnością” — wspomina reżyser. Ostatecz- 
nie opracowano specjalny system lin i wysięgników, zsynchronizo- 
wanych z pracą kamer. Efekt był taki, że Reeves i Margot Kidder 
(grająca Lois Lane) spędzali po 14 godzin dziennie zawieszeni na 
linach przed blue boksem. „Io było niewygodne i bolesne — mówi 
Kidder. - No i nudne. Zabierałam tam ze sobą książki”. Z kolei du- 
bler Reeve'a, kaskader Vic Armstrong, wspomina: „Cała ta kon- 
strukcja była cholernie niebezpieczna. Czasami Chris wisiał na 
jednej linie, która mogła się w każdej chwili zerwać na wysokości 
kilkunastu metrów". 

Zdjęcia do „Supermana” trwały przez rok, przy rosnących kosztach 
i zniecierpliwieniu producentów (w pewnym momencie 11 ekip fil- 
mowało jednocześnie na trzech kontynentach). Ostatecznie „Super- 
man" ujrzał światło dzienne 15 grudnia 1978 roku. Pomimo postpro- 
dukcyjnego pośpiechu film, który kosztował 55 mln, stał się wielkim 
hitem, zarabiając na świecie ponad 300 mln dolarów. 
Rozpoczynając zdjęcia do filmu, Donner z góry zobowiązał się do 
nakręcenia sequela. Aby obniżyć koszty, produkcję „Supermana II" 
rozpoczęto natychmiast po zakończeniu realizacji pierwszej części, 
z tą samą ekipą, z wykorzystaniem tej samej scenografii. Jednak 
rosnące napięcia między reżyserem a producentami, spowodowa- 
ne notorycznym przekraczaniem budżetu, sprawiły, że w trakcie 
zdjęć Donnerowi podziękowano za współpracę. „Po prostu dosta- 
łem telegram o treści: »Już cię nie potrzebujemyc«" — wspomina 
rozgoryczony reżyser. Jego miejsce zajął Richard Lester. To jego za- 
sługą są najwspanialsze wizualnie fragmenty „Supermana II" 
(premiera w 1980 roku), na przykład pojedynek na ulicach Metro- 
polis pomiędzy Supermanem a Kryptonianami: Generałem Zo- 
dem (Terence Stamp), Ursą (Sarah Douglas) oraz Nonem (Jack 
O'Halloran). Na potrzeby tej sekwencji producenci poszli na ca- 
tość, budując ogromne dekoracje w studiu w Pinewood, upodob- 
nionym do nowojorskiego Times Square. 


SUPERPORAŻKA SUPERBOHATERA 


„Salkindowie chceli wzbudzić sensację — mówił Reeve. — Pamiętam, 
że to była dobra zabawa, bo Lester wprowadził do produkcji akcen- 
ty humorystyczne”. Zapominając o donnerowskiej obsesji przeko- 
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Pierwszy odtwórca kinowej roli Su- 
permana, George Reeves, a ra- 





nywania widzów, że człowiek może latać, Lester chciał ich po pro- 
stu rozśmieszyć. Superman powoli przemieniał się w farsę. „Ri- 
chard Lester zawsze liczył na gagi — powiedział kiedyś Christopher 
Reeve. — Czasem przesadzał. To znaczy, nie wydaje mi się, żeby Ri- 
chard Pryor, owinięty obrusem, zjeżdżający na nartach z budynku, 
był szczególnie zabawny”. W późniejszym „Supermanie III" Pryor 
zagrał bowiem Gusa Gormana, geniusza komputerowego, wcią- 
gniętego w plan zawładnięcia światem przez szalonego miliardera. 
Producenci nie dopracowali w scenariuszu jego dialogów, zakłada- 
jąc, że komik zrobi na planie to, z czego słynął — będzie improwizo- 
wał. Tymczasem Pryor, jako wielki fan Supermana, zastosował 
strajk włoski — sztywno trzymał się scenariusza, a za recytowanie 
humorystycznego tekstu skasował 2 mln dolarów (co stanowiło po- 
dwójną gażę Reeve'a!). 

Publiczość niezbyt entuzjastycznie przyjęła zmiany wprowadzone 
przez Lestera. Pojawiły się nawet apele o ujawnienie oryginalnych 
taśm nakręconych przez Donnera, spoczywających w archiwum 
studia. Podobno tego materiału wystarczyłoby na zmontowanie 
kompletnej, autorskiej wersji filmu... Z jeszcze gorszym przyjęciem 
spotkała się trzecia część (premiera w styczniu 1983 roku), której 
realizacja przebiegała w fatalnej atmosferze. Film zarobił zaledwie 
połowę tego, co pierwsza część. Krytyk Roger Ebert nazwał tę pro- 
dukcję „koszmarem, który przechylił szalę na stronę tanich żarci- 
ków". Margot Kidder w „Supermanie III" pojawia się na ekranie 
tylko przez 5 minut. Dlaczego? Bo ośmieliła się skrytykować Sal- 
kindów za sposób, w jaki pozbyli się Donnera. W związku z tym 
grana przez nią postać Lois Lane została zastąpiona przez starą mi- 
tość Supermana, Lanę Lang (w tej roli Annette O'Toole). 
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czej George Keefer Brewer — byty 
bokser i żołnierz sit powietrznych 
USA - traktował tę postać bardzo 
poważnie. Specjalnie dla niej m.in. 
rzucił palenie. Unikat towarzystwa 
dzieci, ponieważ fani komiksów 
chcieli samodzielnie sprawdzać, 
czy ich bohater rzeczywiście jest 
niezniszczalny, na przykład rzuca- 
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= George Reeves 
jąc w jego kierunku kamieniami. 
Zmarł śmiercią samobójczą. Cier- 
piat na depresję soowodowaną 
faktem, że po „Supermanie” nie 
mógł znaleźć innej, znaczącej roli. 
Jego następca, Christopher 
Reeve, dzięki roli Supermana i póź- 
niejszemu zaangażowaniu w pro- 





blemy niepetnosprawnych, stał się 
bożyszczem Ameryki. Po jego 
śmierci prasa drukowała nekrologi 
w kształcie komiksów. Na jednym 
z rysunków Reeve, pukający do 
bram nieba, odmawia przyjęcia 


anielskich skrzydeł, mówiąc „Dzięki, 


wolę się przespacerować"”. 





on Rot 
Czy kariera o podobnej skali stanie 
się udziałem 26-letniego Brando- 
na Routha? Jak na razie chłopak 
z lowa wstawił się jedynie rolą geja 
w populamym serialu „Will and 
Grace” oraz uderzającym, fizycz- 
nym podobieństwem do Chrsto- 
phera Reeve'a. 
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„Superman nie jesł 
superbohałerem. To ikona” 

— mówi Bryan Singer, reżyser 
filmu „Superman: Powrót”. 


Po klapie „Supermana III" Reeve zarzekał się, że już nigdy wię- 
cej nie założy lateksowego kostiumu z „S” na piersi. „Zrozumcie, 
latałem, kochałem i wywróciłem świat do góry nogami — mówił. 
— Przychodziłem z pomocą dzieciom i małym zwierzętom, zdejmo- 
wałem koty z drzew. Co więcej może zrobić Superman?". Okaza- 
ło się jednak, że bez Supermana Reeve może zrobić jeszcze mniej. 
Jego filmowa kariera, po porzuceniu roli superbohatera, nagle się 
załamała. Nic dziwnego, że w 1987 roku bez wahania przyjął pro- 
pozycję producenckiego duetu Manahem Golan/Yoram Globus, 
którzy odkupili prawa do filmu od Salkindów. W zamian za zgodę 
na zagranie w czwartej części „Supermana”, Golan i Globus go- 
towi byli sfinansować autorski projekt Reeve'a — marniutki krymi- 
nał „Street Smart". Jednak i tym razem problemem okazały się 
pieniądze, a raczej ich brak. 

„Kręcąc »Supermana II« pojechaliśmy do Norwegii tylko po to, by 
nakręcić kilka ujęć w śniegu — wspominał Reeve. — Przy czwartej 
części skala produkcji została znacznie ograniczona. Jest taka sce- 
na, w której Superman ląduje na 42. ulicy i idzie środkiem jezdni. 
Gdyby to była scena z pierwszego filmu, naprawdę kręcilibyśmy ją 
na 42. ulicy. Dick Donner zorganizowałby setki przechodniów i sa- 
mochodów. Zamiast tego byliśmy zmuszeni nagrywać w industria|l- 
nym parku w Anglii, w deszczu, z mniej więcej setką statystów i tu- 
zinem gołębi”. Jeden z członków ekipy filmowej tak wspomina ku- 
lisy produkcji: „Wytwórnia spłukała się i wypuściła niedokończony 
film. Używaliśmy po kilka razy tego samego ujęcia latania, bo nie 
stać nas było na dokrętki”. 

„Superman IV: Walka o pokój” został zmiażdżony przez krytykę, 
a także odrzucony przez widzów. Produkcja zarobiła zaledwie... 
17 mln dolarów — tyle, ile pierwsza część w dwa tygodnie. „Klątwy 
Supermana", o której zaczęto przebąkiwać, dopełniła osobista tra- 
gedia Reeve'a — w 1995 roku aktor doznał trwałego paraliżu po 





Kevin Spacey 
(drugi z lewej) 
zgodził się 
zagrać po- 
stać złego 
Leksa Luthora 
tylko pod wa- 
runkiem, że 
reżyserem fil- 
mu będzie 
Bryan Singer. 
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upadku z konia. Długo żył nadzieją, że któregoś dnia znów stanie 
na nogi. Zmarł 2 lata temu. Wydawało się, że legenda Człowieka 
ze Stali odejdzie wraz z nim. Od czego jednak nadludzkie moce 
speców z Hollywood, zdolnych wskrzesić każdy mit? 


ODLECIEĆ Z BRANDONEM 


„Superman: Powrót" ma być spektakularnym zmartwychwstaniem 
zapomnianego już nieco superbohatera. Gwaranta sukcesu tej ope- 
racji producenci upatrują w postaci Bryana Singera, który zasłynął 
wyreżyserowaniem dwóch pierwszych części „X-Menów". Jako ad- 
optowane dziecko Singer ponoć od zawsze identyfikował się z Su- 
permanem i jego historią. „Superman nie jest po prostu kolejnym 
superbohaterem — mówi Singer. — To ikona". 

Aby odciąć się od niechlubnych porażek swoich poprzedników, 
Singer postanowił „udawać”, że części III i IV nigdy nie powstały. 
Jego założeniem było nawiązanie do atmosfery pierwszego filmu, 
do tego stopnia, że postanowił dołożyć do swego dzieła niewyko- 
rzystane fragmenty z Marlonem Brando, a akcję umieścić chrono- 
logicznie po „Supermanie II". 

„Film otwiera sekwencja podsumowująca wydarzenia z pierwsze- 
go filmu — wyjaśnia scenarzysta Michael Dougherty. — Widzisz 
Marlona Brando. Masz szybkie streszczenie historii pochodzenia 
Supermana, wykorzystujące materiał z oryginalnego filmu. Uży- 
wamy podobnej stylistyki, dekoracji, tej samej charakteryzacji. Na- 
główki artykułów, które pojawiają się w »The Daily Planet« to te sa- 
me nagłówki, które widzieliście w oryginalnym filmie". 

Jednak za swój najważniejszy atut twórcy filmu uważają pewnego 
nieznanego 26-latka. „Brandon Routh jest naprawdę podobny do 
Reeve'a — mówi Dougherty o odtwórcy głównej roli. — Gdy patrzy- 
łem na niego podczas zdjęć, chwilami miałem gęsią skórkę”. Po- 
szukując odtwórcy Supermana, Singer przyjął podobne założenia, 
co trzydzieści lat temu Richard Donner. „Nie chciałem w tej roli ob- 
sadzić gwiazdy. To by nie zadziałało. Gdy przedstawia się światu 
Supermana, trzeba znaleźć aktora, który sprawia wrażenie, jakby 
właśnie wyszedł z komiksu... albo z waszego wspomnienia z dzie- 
ciństwa o tym, jaki powienien być Superman. Taki właśnie jest 
Brandon. Wspaniały. Jestem gotów odlecieć razem z nim". * 
W tekście wykorzystano materiały z „Total Film". 
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Fala latynoskiego kina w USA 
wznosi się i ooada. Ale raczej 
OpAJAa. Los „SEXPISIOIS" to kolejny 
iego przykład. 
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dawałoby się: wymarzona obsada każdego producenta z Hol- 
lywood. Salma Hayek i Penćlope Cruz. Ulubienice nie tylko 
hiszpańskojęzycznej publiczności. Ale na pomysł obsadzenia 
ich w jednym filmie nie wpadł nikt w Hollywood. Za „SEX1iPiStols" 
(polska premiera: 4 sierpnia) stoi Luc Besson (jako współscenarzy- 
sta i producent), film powstał jako koprodukcja francusko-mek- 
sykańska. Jedynymi jankeskimi akcentami są tutaj amerykańscy 
aktorzy (Sam Shepard, Steve Zahn, Dwight Yoakam) w rolach dru- 


goplanowych oraz współautor scenariusza — Amerykanin Robert: 


Mark Kamen. 

Salma i Penćlope, prywatnie podobno wielkie przyjaciółki, wspólny 
film planowały od dawna. „Marzyłyśmy o nim.przez osiem czy 
dziewięć lat. Jednak nie mogłyśmy znaleźć właściwego scenariu- 
sza. Wreszcie Penćlope wpadła na pomysł, że powinien to być we- 
stern" — mówi Hayek w rozmowie z „Filmem”. i 

Z tym pomysłem Penćlope zwróciła się do Luca;Bessona. „Za dwa, 
trzy miesiące podeślę wam gotowy scenariusz" — usłyszała w odpo- 
wiedzi. Przyjaciółki były przekonane, że Francuz.żartuje. „W Hol- 
lywood zazwyczaj potrzeba lat, by z luźnych rozmów o jakimś po- 
myśle wyłonił się konkret w postaci scenariusza. Większość projek- 
tów nigdy nie zostaje zrealizowana. Tymczasem Luc podszedł do 
sprawy szalenie poważnie i w ciągu kilkunastu tygodni miał już 
gotowy scenariusz, czym zaskoczył nas kompletnie. Z początku 
wydawało się nawet, że nie zrobimy tego filmu, bo miałyśmy pro- 
blemy z dogadaniem terminu, który byłby dogodny dla nas obu" 
— wspomina Hayek. 


Penćlope Cruz 
(DD i Salma 
Hayek 

a 40741 

na ekranie 

i poza nim. 





Na pierwszy rzut oka może. wydać się dziwne, że film z dwiema po- 
łudniowymi pięknościami, które robią w USA wielką karierę, nie 
jest hollywoodzkim pomysłem. Tym bardziej że w Stanach Zjedno- 
czonych żyje dzisiaj ponad 30 milionów Latynosów (to oficjalne sta- 
tystyki, nieuwzględniające nielegalnych imigrantów). To najwięk- 
sza mniejszość etniczna w USA. Szacuje się, że za 50 lat Latynosi 
będą stanowić jedną czwartą mieszkańców tego kraju. Wydawało- 
by się, że takie liczby powinny działać na wyobraźnię Hollywood. 
A jednak Latynosi są przez Hollywood wyraźnie dyskryminowani. 
Ten stan rzeczy utrzymuje się bez większych zmian od lat. 

Przez całe dekady Latynosi dla Hollywood właściwie nie istnieli. Je- 
Śli już jacyś latynoscy bohaterowie pojawiali się na ekranie, to zwy- 
kle byli pokazywani w sposób karykaturalny. W latach 40. operują- 
ce etnicznymi stereotypami „Argentine Nights” Alberta S. Rogella 
tak wzburzyło widzów w jednym z argentyńskich kin, że seans za- 
kończył się zdemolowaniem sali. 

Latynosi w hollywoodzkich produkcjach byli albo łajdakami prze- 
znaczonymi do szybkiej eksterminacji, albo mało rozgarniętymi 
prostaczkami, którzy do powiedzenia mieli jedynie: „Si, seńor". 
Najchętniej obsadzano ich w westernach w rolach zapijaczonych 
bandziorów o fatalnym uzębieniu albo ubogich wieśniaków, którzy 
nie daliby sobie rady bez pomocy Yula Brynnera lub innego szla- 
chetnego białego rewolwerowca. Z kolei Latynoski były albo żona- 
mi wieśniaków (i dlatego zupełnie się nie liczyły), albo — jak Rio 
(grana zresztą przez nie-Latynoskę Jane Russell) z „Wyjętego spod 
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SdIMAa Hayek nie ma 
wqtoliwości: „Wiem, że 
jedynym powodem, dla 


kiórego nie proponują 
mi zdył wielu dobrych 
Ól, jest moje IalynoSkie 
pochodzenie. Mówiono 
mi to worosł wiele rdzy . 


prawa” - wyzywającymi pięknościami, których rozbuchany erotyzm 
przeciwstawiano skromności i wewnętrznej czystości niewiast o bia- 
tej karnacji. Z powodu śniadej karnacji Latynosi byli też etatowymi 
filmowymi Indianami, Hindusami, a nawet Japończykami i Chiń- 
czykami. 

Z drugiej strony, paradoksalnie, Zorro, chyba najbardziej znany bo- 
hater pozytywny o latynoskich korzeniach, w hollywoodzkich fil- 
mach grany był zazwyczaj nie przez Latynosów. Jego pochodzenia 
zresztą też starano się na ekranie przesadnie nie akcentować. 
Pierwszym południowcem, który zagrał Zorro w amerykańskiej su- 
perprodukcji, był Antonio Banderas (w filmie Martina Campbella 
z 1998 roku). Jednak dla równowagi twórcy dorzucili drugiego Zor- 
ro — bardziej nobliwego 1 szlachetnego, w postaci czystej krwi An- 
glosasa, sir Anthony'ego Hopkinsa. 


GWIAZDOZBIÓR NIE DLA LATYNOSÓW 


Do dziś Hollywood niechętnie powierza Latynosom główne role. 
Salma Hayek mówi: „Wiem, że jedynym powodem, dla którego nie 
proponują mi zbyt wielu dobrych ról, jest moje latynoskie pocho- 
dzenie. Mówiono mi to otwarcie wiele razy”, Jedyną naprawdę 
wartościową rolę — Fridy Kahlo — zagrała w filmie, którego sama by- 
ła producentką. a | 

Dobrym przykładem stosunku Hollywood do Latynosów są kome- 
"die obyczajowe w rodzaju „Spanglish” (2004) Jamesa L. Brooksa al- 
bo „Pokojówki na Manhattanie" (2002) Wayne'a Wanga. Bohaterką 
pierwszego filmu jest Meksykanka (grana przez Hiszpankę), która, 
pracując jako pomoc domowa w luksusowej posiadłości białych ja- 
piszonów, uczy ich, na czym polega prawdziwe życie rodzinne. 





W drugim filmie akcja rozgrywa się wokół sercowych perypetii ho- 
telowej pokojówki, która udaje damę z wyższych sfer. Oba filmy ofe- 
rują wyłącznie przesłodzoną papkę obyczajową, niemającą nic 
wspólnego z rzeczywistością. Jedynym, który miał odwagę poka- 
zać, jak naprawdę wygląda egzystencja latynoskich pokojówek, po- 
mocy domowych i dozorców, był Anglik Ken Loach. Ale jego „Bread 
and Roses" (2000) powstało za europejskie pieniądze i w USA po- 
kazywane było głównie na festiwalach. 

Przykłady jawnej bądź ukrytej dyskryminacji można mnożyć bez 
końca. Żona głównego bohatera „Pięknego umysłu" (2001) w rze- 
czywistości pochodziła z Salwadoru. Ale takie korzenie nie podoba- 
ły się hollywoodzkim producentom, dokonano więc zmian w scena- 
riuszu i' rolę dostała Jennifer Connelly. A ile widzieliście filmów SF 
z Latynosem w roli głównej? W ostatnich latach chyba tylko Peru- 
wiańczyk Benjamin Bratt odbył podróż na Marsa w.„Czerwonej pla- 
necie" Antony 'ego Hoffmana (2000). Nawet w odległej, wielokultu- 
rowej galaktyce „Gwiezdnych wojen” George'a Lucasa pierwszym 
liczącym się latynoskim aktorem w obsadzie był. Portorykańczyk 
Jimmy Smits, który mignął w „Ataku klonów" (2002) i na krótko po- 
jawił się w „Zemście Sithów" (2005). 


po r WEW NO RCA POSZKODOWANY 0 0 m I 


POLSKI DESANT 


TO NIE LATYNOSI MAJĄ 
W HOLLYWOOD NAJGORZEJ. 
NAJGORZEJ MAJĄ POLACY! 


Polacy stanowią ponad 3 procent 
ludności USA. I tak jak Latynosi nie 
są rozpieszczani przez Hollywood. 


Rzadko jesteśmy głównymi bohate- 


rami hollywoodzkich produkcji. 
Mickey Rourke w „Roku smoka” 
Michaela Cimino byt policjantem 
o polskich korzeniach, który mówił 
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o sobie: „Jestem głupi Polak”. 
Niejaki Kowalski (Barry Newman) 

w „Znikającym punkcie” Richarda 
C. Sarafiana mknął w straceńczym 
wyścigu przez Stany. Byty też dwie 
wersje komedii „Być albo nie być” 
rozgrywające się w okupowanej 
Warszawie. Jednq w 1941 roku na- 
kręcił Emst Lubitsch, drugą, w 1983 
roku, Mel Brooks. |, oczywiście, „Big 
Lebowski” braci Coen z Jeffem 
Bridgesem jako Jeffreyem Lebow- 
skim i Johnem Goodmanem-Wal- 


terem Sobczakiem. Zazwyczaj jed- 
nak typy o polskich nazwiskach ro- 
bią za czame charaktery (np. Nim- 
zicki w „Dniu Niepodległości”) lub 
propagują polską kuchnię w fomie 
„pierogjs” („Boskie ciała” Lawren- 
cea Dane'a). Kiedy już powstał 
film o Polakach za Atlantykiem, 
„Polskie wesele” Theresy Connelly 
o rodzinnych problemach klanu 
Pzoniaków, amerykańska Polonia 
obraziła się i głośno protestowała. 
Aktorsko także nie bardzo mamy 


się czym chwalić. Największy 
sukces odniosta Apolonia Chatu- 
piec, lepiej znana jako Pola Negri, 
która romansowała z Rudolphem 
Valentino i była gwiazdą filmrmów 
niemych. Udało się w Hollywood 
zakotwiczyć także Joannie Pacule, 
choć grywa w produkcjach, które 
trafiają od razu na DVD. Amery- 
kańskiego snu nie zrealizowała 
Katarzyna Figura (skończyło się 
na epizodzie w „Pret-ó-Porter" 


Roberta Altmana). (EC) 


FOTO: BEN WATTS/CORBIS OUTLINE/ZEFA, DR 


Zanim Zorra 
zagrał Antonio 


"BELT ZCIETLGA 


wano latynoskie 
źródta bohatera. 
|eAM A 
— południowy 
(ZL) *2(* LLLIZLLLA 
Uczuciowa 
pomoc domowa: 
w „Pokojówce 
na Manhattanie” 
widać, jakie role 
Amerykanie 
najchetniej 
powierzają 
Latynosom. 
Bernal jako 
Che Guevara. 


LATINO LOVER 

Co jakiś czas media ogłaszają tzw. latino explosion, czyli latynoską 
eksplozję. Pierwszą odnotowano jeszcze w okresie kina niemego, 
a zapoczątkował ją Rudolph Valentino. Aktor miał pochodzenie 
francusko-włoskie, ale sukces odniósł dzięki scenie ognistego ar- 
gentyńskiego tanga w „Czterech jeźdźcach Apokalipsy" (1921) 
Reksa Ingrama. To wystarczyło, by w świadomości widzów na sta- 
te pozostał latynoskim kochankiem. 

W latach 20. i 30. na hollywoodzkim firmamencie zabłysło kilka 
gwiazd o latynoskich korzeniach. Jednak ich kariery trwały krótko 
i kończyły się zazwyczaj tragicznie. Najsłynniejszą była chyba Lupe 
Velez, córka prostytutki (według jednych źródeł) lub śpiewaczki 
operowej (według innych) z Meksyku. Popularność przyniosły jej 
role komediowe (cykl „Mexican Spitfire"). Specjalnie dla niej pisa- 
no scenariusze, a prasa pasjonowała się jej życiem prywatnym — nie- 
udanymi małżeństwami (m.in. z Johnnym „larzanem'”' Weissmiille- 
rem) oraz romansami (m.in. z Gary Cooperem). Były też problemy 
z alkoholem i narkotykami. Po załamaniu się kariery Lupe próbowa- 
ła popełnić samobójstwo. Miała 36 lat i była w ciąży. Swoją śmierć 
starannie zaplanowała. Chciała ostatni raz zrobić wrażenie na pu- 
bliczności — atłasowa bielizna, udekorowana sypialnia. Plan jednak 
się nie powiódł, bo po zażyciu środków nasennych Velez dostała sil- 
nych torsji i w efekcie znaleziono ją w łazience przy sedesie. 

Z kolei Ramon Navarro, syn meksykańskiego dentysty, miał być no- 
wym Rudolphem Vałentino. Zanim spróbował sił jako aktor, uczył 
gry na pianinie i był śpiewającym kelnerem. Sukces odniósł jako 
Ben Hur w filmie z 1925 roku. Podobał się też u boku Grety Garbo 
w melodramacie „Mata Hari". Szybko.jednak znudził się publicz- 
ności, która z latynoskich kochanków przerzuciła się na amerykań- 
skich gangsterów. W latach 50. i 60. grywałt.ogony w serialach. 
W 1968 roku został śmiertelnie pobity przez dwóch mężczyzn, któ- 
rzy włamali się do jego domu. 

Najlepiej powiodło się Dolores del Rio. Była pierwszą meksykańską 


gwiazdą, która zdobyła światowy rozgłos. Ale przeszła drogę od- 
wrotną do większości meksykańskich aktorów — najpierw zdobyła 
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niach, ale nie 
wszyscy się do nich 
"= przyznają. Malo kto 
wie, że Ojciec Cameron 
DIAZ POChOgZzII z-Kuby, 
Qa dziadek Jessiki Alloy 
oyl chlooem z Meksyku. 


sławę w Hollywood, potem w Meksyku. Po załamaniu hollywoodz- 
kiej kariery Dolores, zamiast rozpaczać, zaczęła grać w meksykań- 
skich filmach i w wieku 37 lat stała się gwiazdą w ojczyźnie. 


WYJŚCIE Z GETTA 


Dziś także nie brak w Hollywood aktorów o latynoskich korzeniach, 
choć nie wszyscy się do nich przyznają. Filipińczyk Lou Diamond 
Phillips woli mówić o swoich przodkach z plemienia Czirokezów. 
Mało kto wie, że ojciec Cameron Diaz pochodził z Kuby, a dziadek 
Jessiki Alby był biednym chłopem w Meksyku. Jasnowłosej Diaz 
nikt zresztą o latynoskie pochodzenie nie podejrzewa. A Alba farbu- 
je włosy na blond i odrzuca role Latynosek. 

Na przeciwnym biegunie są Benicio Del Toro, Martin Sheen (praw- 
dziwe nazwisko: Estevez), Jimmy Smits, Andy Garcia, Salma Hay- 
ek i Edward James Olmos. Nie tylko podkreślają swe pochodzenie, 
ale często udzielają się społecznie. Aktywistą jest zwłaszcza Olmos, 
który od lat działa w rozmaitych ruchach pomagających latynoskiej 
młodzieży z biednych dzielnic. Nakręcił też film „Moja Ameryka", 
którego bohater, latynoski bandzior ze wschodniego Los Angeles 
(rejon zamieszkany głównie przez Meksykanów), większość życia 
spędza za kratkami. Film pomyślany jako ostrzeżenie, nie odniósł 
wychowawczego efektu. Olmos jednak nie ustaje w swoich resocja- 
lizacyjnych zapędach. Sam dorastał we wschodniej części Los An- 
geles i na spotkaniach z latynoską młodzieżą lubi powtarzać: „Sko- 
ro ja potrafiłem się stamtąd wyrwać, wy też możecie". 

Olmos był również bohaterem jednego z czterech filmów, które na- 
robiły sporo szumu pod koniec lat 80. W odstępie kilku miesięcy po- 
wstały „La Bamba'” Luisa Valdeza, „Wszystko albo nic" Ramóna 
Menćndeza, „Fasolowa wojna w Milagro" Roberta Redforda i „Born 
in East LA" Cheecha Marina. Wszystkie poruszały tematykę latyno- 
ską, we wszystkich główne role grali latynoscy aktorzy i wszystkie 
odniosły sukces kasowy nie tylko w USA. Hollywood nie poszło jed- 
nak za ciosem i na następną latynoską eksplozję trzeba było czekać 
blisko dziesięć lat, do schyłku ubiegłego stulecia — do estradowych 
sukcesów Seleny, Shakiry, Ricky Martina i Jennifer Lopez. Drgnęło 
wówczas także w kinie i w telewizji. Pojawił się kolejny desant laty- 
noskich aktorów. Oprócz Salmy Hayek w hollywoodzkich produk- 
cjach regularnie zaczęły występować Jennifer Lopez, Eva Mendes, 
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Michelle Rodriguez. Z Meksyku ściągnięto Gaela Garcię Bernala, 
z Hiszpanii Antonio Banderasa i Penćlope Cruz. W najpopularniej- 
szych serialach — „Gotowe na wszystko”, „Bez śladu” czy „Zagubie- 
ni” — wśród pierwszoplanowych bohaterów obowiązkowo pojawia 
się dziś przynajmniej jeden przedstawiciel latynoskiej mniejszości, 
a jego pochodzenie etniczne jest mocno akcentowane. 


WYROBNICY DO WYNAJĘCIA 


Zapanowała także moda na latynoskich reżyserów. Luis Mandoki, 
Alfonso Arau, Bruno Barreto, Alejandro Gonzales Ińdrritu, Alfonso 
Cuarón, Guillermo del Toro, Alejandro Amendbar — wszyscy mają na 
koncie przynajmniej jeden amerykański film. 

Drogę przetarł, oczywiście, Robert Rodriguez, który, co prawda, 
urodził się w Teksasie, ale zawsze podkreślał swoje meksykańskie 
korzenie, a wiele swoich filmów nakręcił z myślą o latynoskim wi- 
dzu. „El Mariachi", „Desperado”, „Pewnego razu w Meksyku" czy 
„Od zmierzchu do świtu" rozgrywają się w Meksyku, większość ról 
grają latynoscy aktorzy, zaś ścieżkę dźwiękową wypełniają meksy- 
kańskie rytmy. 

Rodriguez uświadomił Hollywood dwie sprawy — że istnieje rynek 
zbytu na filmy latynoskie oraz że te filmy bez problemu przełamują 
kulturowe bariery i podobają się nie tylko latynoskiej publiczności. 
Jednak również ta eksplozja zakończy się zapewne niczym. Latyno- 
scy reżyserzy stają się kolejnymi — po Europejczykach i Azjatach 
— wyrobnikami do wynajęcia. Kręcą za amerykańskie pieniądze fil- 
my skrojone według hollywoodzkich receptur i adresowane przede 
wszystkim do gringos, a nie do latynoskiej mniejszości. Arau pod- 
czas swojego pobytu w Hollywood zrobił, co prawda, melodramat 
„Spacer w chmurach” (w którym Keanu Reeves zakochuje się w la- 
tynoskiej piękności), ale potem już była całkowiecie biała — jeśli 
chodzi o kolor skóry aktorów — produkcja kostiumowa „Wspania- 
łość Ambersonów" (według scenariusza Orsona Wellesa) i ekrani- 
zacja książki Johna Grishama „Malowany dom" (o amerykańskim 
Południu). Guillermo del Toro został zatrudniony do zrobienia dru- 
giej części „Blade'a” z czarnoskórym Wesleyem Snipesem oraz 
ekranizacji komiksu „Hellboy”. Alfonso Cuarón kręci adaptacje 
książek dla młodzieży — „Małą księżniczkę”, „Harry'ego Pottera 
i więźnia Azkabanu”, uwspółcześnioną wersję „Wielkich nadziei". 
Ci, którzy chcą zachować niezależność i robić filmy dla latynoskiej 
publiczności, muszą sami szukać na nie pieniędzy. Robert Rodrigu- 
ez ma firmę producencką Los Hooligans (ostatnio zmieniła nazwę 
na Troublemaker Studios). Guillermo del Toro jest współzałożycie- 
lem firmy Tequila Gang. Wierzy, że uda mu się niemożliwe — będzie 
pokazywać Amerykanom prawdziwe kino latynoskie. 

Salma Hayek zachowuje bardziej sceptyczną postawę. Ma ku temu 
powody. „SEXiPiStols" wciąż czekają na amerykańską premierę. 
We Francji film wszedł do kin już w styczniu. Amerykański dystry- 
butor nie wyznaczył nawet daty premiery. Pewnie skończy się na 
ograniczonej edycji DVD. 2 
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raz z reżyserem Michaelem 
Mannem wzięli się za „Miami 
Vice”, kuliowy serial z lat 80. 
Tylko nie spodziewajcie się 
pastelowych ciuchów lub 
udomowionego aligatora. 





iedy w połowie lat 80. Michael Mann przeczytał napisan 

przez Anthony 'ego Yerkovicha scenariusz pilotowego odcin- 

ka telewizyjnej wersji „Miami Vice”, stwierdził podobno: 
„Stary, zrobimy z tego film pełnometrażowy!”. „Ten język, klimat, 
specyfika miejsca — strasznie mnie to kręci" — komentuje dziś reży- 
ser w rozmowie z „Filmem ”. I wreszcie realizuje swą wizję. Role taj- 
niaków Sonny'ego Crocketta i Ricardo Tubbsa dał Colinowi Farrel- 
lowi i Jamiemu Foxxowi, większość zdjęć przeniósł z Miami do Pa- 
ragwaju, Urugwaju i na Dominikanę, które udają trudniej dostępne 
Haiti oraz Kubę — w „świat, którego Miami jest północną granicą”, 
jak mówi. „Chciałem odrzucić wszelkie ograniczenia i zrobić ten 
film, jak należy: pokazać prawdziwe życie, przemoc, realistyczne re- 


lacje międzyludzkie". 


BIAŁY I CZARNY 


Śmiały pomysł — szczególnie jeżeli przypomnieć oryginalną, lan- 


drynkową wersję telewizyjną. Serial wystartował 16 września 1985 
roku. Pomysłodawcą był szef stacji NBC, Brandon Tartikoff. Wedle 
jego idei, cykl miał połączyć kryminalną opowieść z krzykliwym 


Gra przeciwieństw - Colin Farrell 
ECTUENIO + A ECHO Zel 
policjantów z Miami. 


stylem klipów spopularyzowanych przez MTV. W służbowej notat- 
ce Tartikoff ujął to dwoma słowami: „MTV cops" — „gliniarze w sty- 
lu MTV". Yerkovich z Mannem rozwinęli koncepcję szefa, ale jesz- 
cze bez kluczowej lokalizacji. Zastanawiano się, czy nie umieścić 
akcji w Nowym Jorku, ostatecznie jednak zdecydowano się wyko- 
rzystać złą sławę Miami, wtedy stolicy międzynarodowego handlu 
narkotykami. Nie był to pierwszy serial realizowany w tym mieście, 
lecz po raz pierwszy Miami stało się tak ważną częścią widowiska, 
bez mała jego bohaterem. Już czołówka — pokazująca palmy, dziew- 
czyny w bikini, flamingi, luksusowe samochody, szykowne rezy- 
dencje — przypominała turystyczną reklamówkę. 

Podstawowy pomysł twórców polegał na odpowiedniej obsadzie ról 
głównych bohaterów. Chodziło o zestawienie dwóch policjantów: 
biało- i czarnoskórego. Różnice między nimi widać było już w ubio- 
rze. Sonny Crockett (Don Johnson) prezentował styl bardziej luźny, 
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miami vice 


sportowy: marynarki o europejskim kroju (czasem z podwiniętymi 
rękawami!) nałożone na t-shirt (nierzadko na ramiączkach), luźne 
spodnie bez paska oraz mokasyny bez skarpetek, wszystko w kolo- 
rach jasnych, nawet jaskrawych. Do tego kilkudniowy zarost, który 
jeszcze bardziej odróżniał go od partnera, Ricardo Tubbsa (Philip 
Michael Thomas). Ten preferował styl elegancki, wielkomiejski 
(bądź co bądź — przyjechał z Nowego Jorku): dwurzędowe marynar- 
ki i jedwabne koszule (oba elementy chętnie z połyskiem), cienkie 
krawaty. Całość wieńczył diamentowy kolczyk. Crockett mieszkał na 
żaglówce, gdzie w charakterze domowego zwierzaka trzymał aliga- 
tora, miał też szybką motorówkę, woził się Ferrari. Z kolei Tubbs wo- 
lał klasykę — stylowego Cadillaca. 

Równie wystrzałowo w „Miami Vice" wygląda cały świat. Od sa- 
mego początku realizatorzy przyjęli zasadę: żadnych ciemnych, 
burych kolorów, za to jak najwięcej różowego, turkusowego oraz 
żółtozielonego. Wystawność kosztowała 1,3 miliona dolarów za od- 
cinek, co było ówczesnym rekordem. Jan Hammer skomponował 
ścieżkę muzyczną z hitowym motywem przewodnim. Na muzykę 
w serialu kładziono zresztą szczególny nacisk i nie liczono się 
z kosztami, płacąc za utwory do jednego odcinka po kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów. Na potrzeby serialu najsławniejsi muzycy wykony- 
wali swoje piosenki, czasem także występowali. Pojawili się tu ar- 
tyści tak różni jak Frank Zappa, Phil Collins, Miles Davis czy Le- 
onard Cohen. Wśród „special guest stars” można było wypatrzeć 
szefa Chryslera, Lee lacoccę, i eks-żonę Micka Jaggera, Biancę. 
W epizodach grali m.in. Bruce Willis, Julia Roberts, Wesley Snipes, 
Michael Madsen i Benicio Del Toro. 

Ostatni odcinek wyemitowano 21 maja 1989 roku. Crockett i Tubbs 
odeszli ze służby. Ani Johnsonowi, ani Thomasowi nie udało się za- 
chować gwiazdorskiego statusu. Pierwszemu wiodło się lepiej lub 
gorzej. Lepiej w czasach, kiedy wcielał się w innego telewizyjnego 
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gliniarza, Nasha Bridgesa. Drugi miał mniej szczęścia. W 1998 ro- 
ku bank zajął nawet jego dom. Pojawił się w dwóch odcinkach „Na- 
sha Bridgesa"”, a niedawno podkładał głos w kolejnej części gry 
komputerowej „Grand Theft Auto", z podtytułem „Vice City". To fik- 
cyjne miasto przypomina, oczywiście, Miami... 


GAZ DO DECHY 


Jeżeli ktoś z serialowej ekipy zrobił autentyczną karierę, to reżyser 
Michael Mann. Jego najlepsze filmy, „Gorączka” (1995) czy „Za- 
kładnik" (2004), udanie odświeżyły konwencję kina akcji. Teraz po- 
przeczka wisi naprawdę wysoko, dlatego Mann filmową wersję 
„Miami Vice" przeobraził w mocną historię „o globalnym przemy- 
cie oraz czarnym rynku” i naszpikował stylowymi wnętrzami (luk- 
susowa, minimalistyczna rezydencja policyjnego informatora), 
iskrzącymi duetami (Tubbs i policyjna koleżanka Trudy, grana przez 
Naomie Harris, wspólnie figlujący pod prysznicem; Crockett i Isa- 
bella, kubańsko-chińska szefowa gangu — w tej roli Gong Li — w ero- 
tycznym tańcu) oraz wciskającymi w fotel scenami akcji (sekwencja 
zatrzymania przez Tubbsa porywaczy, po obejrzeniu której wielu re- 
żyserów rzuci się pewnie do przerabiania scenopisów). 

Realizacja filmu była prawdziwym wyzwaniem. Podczas pracy eki- 
pę zaskoczył huragan, do tego Mann swoją metodę reżyserską ujął 
dobitnie: „Wciskasz gaz do dechy i zapominasz o ograniczeniach". 
Colin Farrell trochę przesadził z tym brakiem ograniczeń, bo po za- 
kończeniu zdjęć trafił na terapię. Jednak to, jak zagrał magnetyzu- 
jącego, zamkniętego w sobie Crocketta, warte było psychicznych 
kosztów. „On włożył w tę rolę serce i duszę — komentuje Gong Li. 
— To już nie aktorstwo, to prawda. Widzowie będą poruszeni". 
„Filmy akcji mogą się wydawać płytkie i nudne — stwierdza Naomie 
Harris, dotąd znana głównie z „28 dni później”. — Ale gdy mamy na 
ekranie prawdziwe uczucie, nabierają głębszego znaczenia”. Do- 
brym przykładem jest jej scena miłosna z Tubbsem. „Irzeba było po- 
kazać, jak blisko są ze sobą" — mówi Foxx. Harris miała opory przed 
rozebraniem się, ale jak stwierdza: „Kręcenie tego było fajne, bo Mi- 
chael powiedział: »Zapomnij o scenariuszu, improwizuj«". Zdaniem 
Foxxa „nie chodzi o to, żeby ludzie po wyjściu z kina mówili: »Kur- 
czę, ależ się dużo dowiedziałem o pracy policji«. Chodzi o to, by do- 
starczyć im rozrywki. Ale chcemy też opowiedzieć coś więcej — o si- 
le przyjaźni i wspieraniu partnera". + 
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Jako pierwsza chińska aktorka 
stała się globalną gwiazdą. Dzisiaj 
jednak unika rozgłosu. „Będąc 
w centrum uwagi, tracisz perspek- 
tywę — twierdzi Gong Li. — Wolę 
znaleźć sobie wygodne miejsce 
do obserwacji za czyilmiś plecami”. 
Przez osiem lat były to plecy reżyse- 
ra Zhanga Yimou. To on odszukał ją 
w pekińskiej szkole filmowej. W 1987 
roku zadebiutowała w jego filmie 
„Czerwone sorgo”. Razem zredlizo- 
wali „Zawieście czerwone latamie" 
(1991), „żyć” (1994), „Szanghajską 
tiadę” (1995) czy „Historię Qiu Ju” 
(1992) — za rolę w tym filmie Gong 
Li dostała nagrodę w Wenecji. 
Rozpad ich związku w 1995 roku 
był dla Li wyzwaniem. Wyszła za 
chińskiego biznesmena, jednak 
zawodowo musiała sobie pora- 
dzić sama. Tym bardziej że Yimou 
znalazł nową muzę — Ziyi Zang. 
Młodsza aktorka, choć w wywia- 
dach wypowiada się o Gong 
z wielką estymqą, stała się dla Li 
główną rywalką. Ostatnio razem 

tąqpiły w „Wyznaniach gejszy”. 
ich bohaterki rywalizowały ze sobą 
łodsza pozbawiata pozycji 


bardziej doświadczoną gejszę. 
traca Ziyi Zang, 
-letnigfSzong Li została wybra- 


SOS Oku w Chinach najpięk- 
meza aktorką. Jest tam uwielbianą 
I WUBiegiym roku gazeta 
„S de WESKY z Hongkongu na- 
pisałaZGBUzEniEm, że mąż Li ma 
kłopotyf We 1 dlatego zmusza 
aktorkę da Ww reklamach. 
Mąż Li, Ool song, szef British 
American Tał iwChinach, 
pozwał gazełę SU | dowiódi, 
że zarabia wysłe SO dużo, by 
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z kariery. Wkrótae obce Czymy ją 
w remake'u „Miami WEG jako 
chińsko-kubańską SzefOWĄ kajelu 
narkotykowego w filmie MiG 
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Jak w kinie zarobić duże pieniądze? 
Wystarczy nakręcić remake lub seq 


TEKST: ANITA ZUCHORA 


uel 


filmu, który był hiłem. W Polsce dopiero 


zaczynamy przyjmować 

to do wiadomości. Właśnie 
powstają sequele serialu 
„Altenaływy 4” I „Misia”. 


opkultura karmi się tym, co już było. Sztukę recyclingu zna- 

nych motywów do perfekcji doprowadzili amerykańscy pro- 

ducenci. Każdego miesiąca na ekrany wchodzą filmy, które 
są nową wersją już istniejących (remake) lub ich kontynuacją (sequ- 
el). W lipcu w kinach pojawiły się kolejne części „Piratów z Kara- 
ibów”" i „Garfielda" oraz nowe wersje „Wzgórza mają oczy”, „Ome- 
nu” i „Iragedii Posejdona”. W sierpniu zobaczymy sequele „Super- 
mana" oraz „Szybkich i wściekłych”, a także remake telewizyjnego 
hitu z lat 80. — „Miami Vice". Jeszcze czekamy na premierę filmu 
„16 przecznic" z Bruce'em Willisem, a już zapowiadany jest jego se- 
quel. Możliwe, że dorobi się tylu części, co inny przebój z Willisem 
— „Szklana pułapka”, której czwarta część zapowiadana jest na lato 
przyszłego roku. Niedawno rozpoczęto realizację szóstej już części 
przygód najsłynniejszego filmowego boksera — Rocky'ego Balboa, 
niezmiennie z Sylvestrem Stallone w tytułowej roli. Ten wynik daje 
bokserskiej serii wysokie miejsce wśród niekończących się sequelo- 
wych kontynuacji, ex aequo z przygodami „Żandarma” z Luisem de 
Funesem. Czołowe miejsca wciąż dzierżą serie amerykańskich hor- 
rorów „Halloween” (dziewiąta część zapowiadana jest na 2007 rok) 
oraz „Piątek trzynastego” (osiem części). 
Amerykanie nie ograniczają się zresztą do kręcenia remake'ów wła- 
snych hitów. Realizują także nowe wersje japońskich horrorów oraz 
francuskich kryminałów i komedii. Były szef telewizji Showtime, 
Matt Riklin, założył właśnie firmę Bridge Films, która będzie zajmo- 
wała się wyłącznie nowymi wersjami nieanglojęzycznych przebo- 
jów. Firma zatrudnia dziesięciu agentów, którzy jeżdżą po świecie, 
szukając ciekawych pomysłów. Bridge Films kupiło już prawa do re- 
alizacji nowej wersji holenderskiej komedii „Flirt” oraz francuskich 
filmów „Entre ses mains” i „Kulisy sławy”. 


Piosenki, które już słyszeliśmy 


Co jest najistotniejszą cechą wspólną sequeli i remake'ów? Jeśli roz- 
patrujemy kino jako dziedzinę sztuki — wszystkie łączy to, że niemal 
nigdy nie są lepsze niż oryginał czy pierwsza część (choć są wyjąt- 
ki, jak „Spider-Man 2" czy „Ojciec chrzestny 2"). Jeśli spojrzymy na 
kino jako na rozrywkę — to, że są spełnieniem oczekiwań publiczno- 
ści i źródłem niezłych dochodów. Sprawdza się tu bowiem klasycz- 
ne powiedzenie inżyniera Mamonia o piosenkach, które już raz sły- 
szał. Potwierdza to konkurs na najbardziej pożądane remaki, który 
ogłosił niedawno serwis Stopklatka.pl. Wynika z niego, że Polacy 
chcą nowych wersji swoich ulubionych rodzimych filmów. Na 
pierwszym miejscu znalazła się „Seksmisja”, na następnych: „Miś”, 
„Rejs”, „Krzyżacy ", „Sami swoi”, „Nóż w wodzie”, „Czterej pancer- 
ni i pies”, „Stawka większa niż życie”. 


Wydaje się, że przynajmniej niektórzy filmowcy chcą spełnić ma- 
rzenia Polaków. Stanisław Tym ogłosił przed miesiącem, że zamie- 
rza sfilmować kolejną po „Misiu” i „Rozmowach kontrolowanych" 
część przygód prezesa Ochódzkiego. Dopracowuje scenariusz, któ- 
ry napisał razem z Denisem Deliciem, reżyserem „Ja wam poka- 
żę!”. „Ryszard Ochódzki za każdym razem pojawiał się w innej rze- 
czywistości politycznej. Najpierw w pełnym rozkwicie PRL-u, na- 
stępnie gdy rodziła się Solidarność — mówi Tym. — Pomyślałem, że 
warto zamknąć historię Ochódzkiego i umieścić go w dzisiejszych 
czasach. Wolny rynek, własność prywatna — on by się w tym świet- 
nie odnalazł. Kim będzie? Oczywiście, prezesem klubu sportowe- 
go Tęcza. On z zawodu jest prezesem”. 

Tymczasem Marek Piwowski planuje komedię, której akcja będzie 
rozgrywała się na statku płynącym z Sopotu do Juraty. Do projek- 
tu już przylgnął tytuł „Rejs 2", mimo że reżyser wolałby tego unik- 
nąć. Choćby z lęku, że nowy film nie udźwignie legendy orygina- 
łu. „Film nie ma nic wspólnego z »Rejsem« — komentuje Piwowski. 
— Tylko dekoracje będą podobne. Fabuły nie chcę na razie zdra- 
dzać. Nie ma jeszcze pewności, czy film powstanie — wszystko wy- 
jaśni się w najbliższych dniach". 

Trwają prace nad remakiem „Szatana z siódmej klasy". Jesienią zo- 
baczymy serial TV, na maj przyszłego roku zaplanowano premierę 
kinową (obie wersje reżyseruje Krzysztof Tarnas). I tutaj realizatorzy 
nie chcą się przyznać, że robią remake: „Nasz film trudno nim na- 
zwać. Pracujemy po prostu nad nową adaptacją powieści Kornela 
Makuszyńskiego — mówi producentka Teresa Dworzecka. — Zresztą 
to od jego spadkobierców kupiliśmy prawa do ekranizacji. Od 
twórców poprzedniej wersji kupiliśmy tylko prawa do wykorzysta- 
nia piosenki »Lato, lato«. To jedyny element, który łączy nasz film 
z ekranizacją Marii Kaniewskiej z 1960 roku". 

Równocześnie na stołecznych Kabatach trwają zdjęcia do kontynu- 
acji kultowego serialu „Alternatywy 4", zatytułowanej „Dylematu 5". 
Scenariusz do trzynastu 45-minutowych odcinków napisali Janusz 
Płoński, Jacek Wasilewski i Jacek Kondracki. Płoński nosił się ztym 
pomysłem od 1989 roku, nawet podpisał umowę na scenariusz 
z Lwem Rywinem, byli umówieni na termin rozpoczęcia zdjęć, jed- 
nak sytuacja zmieniła się po ujawnieniu „afery Rywina”. Ostatecz- 
nie na wyprodukowanie serialu zdecydowała się Agencja Filmowa 
TVP Wybór reżysera nie był łatwy. Zdaniem Płońskiego, błędem by- 
łoby poszukiwanie drugiego Barei czy ściganie się z nim. Producen- 
ci zdecydowali się na Wojciecha Smarzowskiego, autora „Wesela”. 
Niestety, dwa tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć odsunięto go od 
projektu. Jego wizja filmu nie została zaakceptowana przez scena- 
rzystów i TVP „Reżyser, który podejmuje się tego zadania, musi wo- 
bec scenariusza pełnić rolę służebną, a nie nadrzędną. Powinien 
poskromić ambicje zrobienia własnego filmu" — wyjaśnia Płoński. 
W tej sytuacji wybór padł na Grzegorza Warchoła, który w serialu 
Barei zagrał małą rolę dziennikarza. W „Dylematu 5” pojawi się 
większość dawnych bohaterów, chociaż, mimo wcześniejszych za- 
powiedzi, nie zobaczymy Janusza Gajosa (tym razem miał zagrać 
następcę stróża Anioła). >» 
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„Rejs” jest otoczony 
CLUB *74 AOL ALU 
Marka Piwowskiego 
sprosta legendzie? 

Nowy „Janosik” powstał 
w 40 proc. Czy odtwórca 
gtównej roli, Vaclav Jiró- 
cek, doczeka się reszty? 

By mówić po angielsku, 
spikerka na lotnisku opycha 
się kluchami. W „Misiu 2” 
wypadniemy chyba lepiej. 


na nowo „Rękopis znaleziony w Saragossie ? Nawel 
jeśli wersja nakręcona przez Hasa jest śwleina. 


Tych dwóch ostatnich projektów nic już nie zatrzyma, a co z resztą 
— zobaczymy, bo trzeba przyznać, że dotąd polskie próby realizacji 
nowych wersji wielkich hitów nie miały szczęścia. 


Próby reanimowania Klossa 


Wszyscy pamiętamy, jak w 2000 roku gruchnęła wiadomość, że po- 
wstanie remake „Krzyżaków” Aleksandra Forda. I to nie jeden. Nie- 
mal w tym samym czasie realizacji nowej adaptacji powieści Sien- 
kiewicza podjęli się Jarosław Żamojda oraz Bogusław Linda. Oba 
filmy miały być potężnymi produkcjami o gigantycznych jak na pol- 
skie warunki budżetach. 

Żamojda chciał za ponad 8 mln dolarów nakręcić wielkie widowi- 
sko (scena bitwy pod Grunwaldem miała trwać 20 minut). Planował 
poświęcić pół roku na zdjęcia do efektów specjalnych. Miał gotową 
obsadę. Producenci filmu, Jan Dworak i Maciej Strzembosz (Studio 
A) oraz Małgorzata Corvalan (Da Vinci), kupili od Studia Oko pra- 
wa do remake'u „Krzyżaków Forda w zamian za udział w zyskach. 
Dlaczego produkcja nie doszła do skutku? „W 2000 roku był na ryn- 
ku głęboki kryzys, co sprawiło, że część inwestorów nie podtrzyma- 
ła deklaracji współpracy — tłumaczy Żamojda. — Inną przeszkodą 
było zamieszanie związane z aferą Rywina. Żadna firma państwo- 
wa na wszelki wypadek nie chciała się w nic angażować. Sytuacji 
nie ułatwiało pojawienie się jednocześnie dwóch projektów ekrani- 
zacji”. Żamojda zapewnia, że nie porzucił marzenia o realizacji 
„Krzyżaków ”, choć — jak przyznaje — wymaga to cierpliwości i zbu- 
dowania od nowa grupy inwestorów. 

Linda miał równie efektowne plany. Na film i 4-odcinkowy serial 
TV według scenariusza Cezarego Harasimowicza, w którym sam 
miał zagrać wielkiego mistrza krzyżackiego Urlicha von Junginge- 
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na, chciał wydać 10 mln dolarów. Bardziej od polityki interesowała 
go w „Krzyżakach”" tematyka romansowo-rycerska. On także zebrał 
ekipę i obsadę. Zdjęcia miał robić Paweł Edelman, do głównych ról 
zaangażowano Wojciecha Pszoniaka, Daniela Olbrychskiego, An- 
drzeja Chyrę, Krzysztofa Majchrzaka, producentem był Marian Ter- 
lecki (MT. Art). Film Lindy nie powstał z tych samych powodów, co 
produkcja Żamojdy. „Wycofali się inwestorzy. Zadecydowały o tym 
między innymi niejasne sprawy finansowe wokół produkcji »Quo 
vadis«. Projekt upadł definitywnie" — wyjaśnia Linda. 

Na razie nie doszła do skutku także realizacja filmu Agnieszki Hol- 
land i jej córki Kasi Adamik o przygodach Janosika, według scena- 
riusza słowackiej reżyserki Evy Boruśovićovej. Holland niechętnie 
nazywa film remakiem. „Chcieliśmy oddalić się od utrwalonego wi- 
zerunku Janosika, by nie narzucało się porównanie z serialem. Pró- 
bowaliśmy oprzeć się na prawdzie folkloru. Pokazać Janosika w spo- 
sób interesujący — i dla tych, którzy już go znają, i dla widzów za 
granicą. To miała być historia uniwersalna" — podkreśla reżyserka. 
„Prawdziwa historia Janosika i Uhorćika" miała zostać sfinansowa- 
na w większości przez Słowaków. Pierwszy klaps padł 13 paździer- 
nika 2003 roku. Niestety, trzynastka okazała się pechowa — Słowa- 
cy wycofali się w trakcie zdjęć. Za 2,4 mln dolarów, które przekaza- 
li na produkcję, udało się zrealizować 40 procent zdjęć. Zebrania 
brakujących 4 mln podjęła się firma Dariusza Jabłońskiego, Apple 
Film Production. „Podnoszenie produkcji, która zbankrutowała, jest 
bardzo trudne, ale film ciągle ma szansę powstać" - twierdzi Izabe- 
la Wójcik z Apple Film Productions. 

Bardziej zagmatwana jest historia nowych filmów o przygodach 
kapitana Klossa. Filmów, bo miały powstać przynajmniej trzy. Pod 
koniec lat 90. Zbigniew Safjan i Andrzej Szypulski, autorzy scena- 





ORMAT, ARCHIWUM 


ł 


FOTO: MAKSYMILIAN RIGAMONII, ROMAN SUMIK, 





riuszy 12 spektakli Teatru Telewizji oraz 18 odcinków serialu 
„Stawka większa niż życie”, na zlecenie poznańskiej firmy Amer- 
com napisali scenariusz filmu „Stare porachunki”, w którym po la- 
tach spotykają się Kloss i Brunner. Jednak film nie powstał, bo zle- 
ceniodawcy nie chcieli Klossa „po latach", tylko wojennego. Safjan 
i Szypulski napisali więc scenariusz 13-odcinkowego serialu wo- 
jennego, ale nikt się nim nie zainteresował. Wówczas pojawił się 
jeszcze jeden „projekt Kloss”. Władysław Pasikowski za 5 mln do- 
larów chciał nakręcić historię o kapitanie Abwehry w stylu Indiany 
Jonesa według własnego scenariusza. I z tego nic nie wyszło — Sa- 
fjan i Szypulski posiadają prawa do postaci Klossa i nie zamierza- 
ją ich nikomu udostępniać. „Bez nas nikt nie nakręci filmu o Klos- 
sie" — deklarują stanowczo. 

Najnowszy pomysł na wykorzystanie bohaterów „Stawki..." — film 
„Nie ze mną te numery”, oczywiście, według scenariusza Safjana 
i Szypulskiego — ma reżyserować Adek Drabiński, który teraz pra- 
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KRĘCONO JE U NAS RZADKO, 
ALE PRAWIE ZAWSZE Z KOMER- 


CYJNYM SUKCESEM. 
Prekursorem był Juliusz Machukki, 


„Psy” (1992): 


który już na początku lat 80. nakrę- 

cił dwie części „Vabanku”. W jego 400 tys. widzów. 

ślady poszedł Władystaw Pasikowski „Psy 2. Ostatnia krew” (1994): 
ze swoimi „Psami”. 685 tys. widzów. 





cuje z Bogusławem Wołoszańskim nad „Sensacjami XX wieku”. 
Producentem filmu, w którym mają zagrać Stanisław Mikulski 
i Emil Karewicz, jest Jacek Wielgopolan, który ostatnio wyproduko- 
wał „Dublerów”". 


KOSQ I pookulitura 


W wypowiedziach zarówno tych polskich twórców, którym na razie 
się nie udało, jak i tych, którzy są już blisko realizacji swoich projek- 
tów, pobrzmiewa lęk przed słowami „remake” i „sequel”. Za każ- 
dym razem próbują przekonać, że ich filmy niewiele mają wspólne- 
go z poprzednimi wersjami i że w żadnym razie remake'ami czy se- 
quelami nie są. Z czego to wynika? Prawdopodobnie powodów jest 
kilka. Jeden, wyjątkowo banalny, to pieniądze. Unikanie jedno- 
znacznego skojarzenia z filmami, które już powstały, pozwala nie 
płacić za prawa do wykorzystania pomysłu, bohaterów czy scena- 
riusza. O ile dla amerykańskich producentów nie jest problemem 
odkupienie praw do tytułu czy bohatera, o tyle w Polsce producen- 
ci wciąż wolą oryginalne, choć niekoniecznie lepsze, pomysły, bo 
nie wymagają dodatkowych kosztów. 

Ale ubóstwo polskiej kinematografii to niejedyny problem. Dlacze- 
go nikt nie ma odwagi, by zrealizować na nowo „Rękopis znalezio- 
ny w Saragossie"? Nawet jeśli wersja nakręcona przez Hasa jest 
świetna. Czy nie można nakręcić na nowo niezapomnianych seria- 
li dla młodzieży — „Stawiam na Tolka Banana", „Szaleństw Majki 
Skowron”, „Podróży za jeden uśmiech”? Jest pewnie jeszcze mnó- 
stwo tytułów, które dałyby się doskonale odświeżyć. Wydawałoby 
się, że to nic trudnego. Prawa do większości polskich starych seria- 
li posiada Agencja Filmowa TVP Zazwyczaj udostępnia je na zasa- 
dzie współudziału w produkcji. Jeśli chodzi o filmy, to prawa do 
nich posiadają studia filmowe i z nimi prawdopodobnie także moż- 
na dojść do porozumienia. W końcu zapłacenie za udostępnienie 
dobrego scenariusza to rozsądniejszy wydatek niż płacenie za śred- 
ni scenariusz współczesny. A jednak polscy filmowcy nie wpadają 
na takie pomysły za często. 

Medioznawca prof. Wiesław Godzic przyczyn takiego stanu upa- 
truje głębiej: „Polscy filmowcy nie są w stanie skomunikować się 
z popkulturą, nie znają jej języka. Wszyscy aspirują do sztuki wy- 
sokiej, zapominając o potrzebach widzów. Zabawa konwencją jest 
im obca”. Oczywiście, można narzekać, że Amerykanie przesadza- 
ją, robiąc w kółko remaki i sequele wszystkiego (ostatnio pojawiła 
się mrożąca krew w żyłach wiadomość, że chcą nakręcić nową 
wersję „Bullitta”). Ale czy odrobina amerykańskiego podejścia nie 
ożywiłaby naszego kina? 4 
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„kK ÓW „Ja wam pokażę 
„Kiler” (1997): „Nigdy w życiu!” (2004): 

2 201 tys. widzów. 1 600 tys. widzów. 
„Kiler-ów 2-óch" (1999): „Ja wam pokażę!” (2005): 
1 189 tys. widzów. 1 178 tys. widzów. 
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Zaczynala jako dziennikarka filmowa. Dziś ISABEL COIXET 
jest jednq z największych nadziei europejskiego kina. 


drzuciła złożoną przez Ste- 
vena Spielberga propozycję 
wyreżyserowania „Wyznań 
gejszy”. „A co ja bym robiła 
na planie produkcji za kil- 
kadziesiąt milionów dolarów?" — tłumaczy- 
ła zaskoczonym przyjaciołom, którzy prze- 
konywali ją, że to życiowa szansa. Zamiast 
tego zrobiła kameralne „Życie ukryte w sło- 
wach" (polska premiera: 25 sierpnia), które 
otrzymało aż cztery nagrody Goya przyzna- 
wane przez Hiszpańską Akademię Filmo- 
wą — w tym dla najlepszego filmu ubiegłe- 
go roku. Dwie statuetki (za reżyserię i sce- 
nariusz) przypadły Coixet. 

To drugi wielki sukces katalońskiej reży- 
serki. Jej poprzednie dzieło „Mi vida sin 
mf" z 2003 roku (właśnie wydane u nas na 
DVD pod tytułem „Moje nowe życie”) by- 
ło nominowane do Europejskiej Nagrody 
Filmowej w dwóch kategoriach — najlepszy 
film oraz najlepszy reżyser. Swój pierwszy 
długi metraż „Demasiado viejo para morir 
joven" („Za stary, by umrzeć młodo”) Co- 
ixet nakręciła w 1988 roku. Nie studiowała 
jednak reżyserii, tylko historię na uniwer- 
sytecie w Barcelonie. Ale nawet pracę ma- 
gisterską napisała na temat kina lat 70. Ro- 
biła również wywiady dla pisma „Fotogra- 
mas" (hiszpański brat „Filmu”), pracowała 
też w agencjach reklamowych oraz kręciła 
krótkometrażówki. 





„Życie ukryte w stowach”. 
„Moje nowe życie”. 
w.) celi) Aa*16 ZO 





„Mój pierwszy film powstał dzięki temu, że 
istniało w Hiszpanii specjalne prawo uła- 
twiające start debiutantom — mówi Coixet 
w rozmowie z „Filmem”. — Ale drugi film 
udało mi się zrealizować dopiero po... 8 la- 
tach". Nazywał się „Cosas que nunca te di- 
je' („Rzeczy, których nigdy ci nie mówi- 
łam") i był pierwszym anglojęzycznym 
dziełem artystki. Główną rolę — dziewczyny, 
która postanawia się zabić, bo zostawił ją 
chłopak — zagrała Lili Taylor, znana m.in. 
z serialu „Sześć stóp pod ziemią”. 
„Robiłam wówczas reklamówki w Stanach. 
Fascynowała mnie Ameryka małych miast, 
ludzie, którzy tam żyją. Zresztą zawsze du- 
żo podróżowałam. Czuję się bardziej wol- 
na, kiedy robię filmy poza Hiszpanią". „Mi 
vida sin mi" rozgrywa się z kolei w kana- 
dyjskim Vancouver, a „Życie ukryte w sło- 
wach” u wybrzeży Anglii. Coixet wzięła też 
udział w nowelowej produkcji „Paris, je 
t'aime" („Zakochany Paryż"), którą poka- 
zano na ostatnim festiwalu w Cannes. Co- 
ixet ma na swoim koncie również jeden 
dramat kostiumowy -— „A los que aman" 
(„Dla tych, którzy kochają”, 1998), inspiro- 
wany twórczością Stendhala. „Ten film był 
dla mnie jak piękny sen. Robiąc go, stwo- 
rzyliśmy mały, zamknięty świat z zupełnie 
innego wymiaru”. 


Z pomocq Almodóvara 

Po realizacji „A los que aman" Coixet wzię- 
li pod swoje skrzydła bracia Pedro i Agustin 
Almodóvarowie. „Moje nowe życie” pow- 
stało w ich firmie El Deseo. „Spotkałam Pe- 
dra na premierze »Wszystko o mojej matce. 
Zapytał, co zamierzam robić. Powiedzia- 
łam, że mam scenariusz o młodej kobiecie, 
która dowiaduje się, że niedługo umrze. Pe- 
dro powiedział, bym go przysłała, i tak się 
zaczęło”. Czy wielki reżyser wtrącał się do 
jej pracyż „Mieliśmy parę dużych kłótni. 
Ale szanował moje decyzje”. 

Kinomanom w Polsce fabuła „Mojego no- 
wego życia" skojarzy się z „Czasem, który 
pozostał" Francgoisa Ozona. „Ale mój film 
był pierwszy! — przypomina Coixet. — Fascy- 
nowało mnie to, jak ludzie radzą sobie ze 
świadomością, że wkrótce umrą. Mój film 
bardzo się spodobał np. w Japonii. Chyba 
dlatego, że oni mają otwarty stosunek do 
śmierci, nie wypierają jej”. 


W „Moim nowym życiu” i „Życiu ukrytym 
w słowach” główne role zagrała Sarah Pol- 
ley. Coixet: „To jedna z najlepszych aktorek 
swojego pokolenia. Potrafi być zwykła 
i piękna w tym samym momencie. A poza 
tym jest całkowicie wyzbyta próżności”. 


W życiu bez happy endu 
Melancholijny klimat filmów Coixet współ- 
tworzy też muzyka (w „Życiu ukrytym 
w słowach” usłyszmy m.in. Antony 'ego and 
The Johnsons i Toma Waitsa). Isabel długi 
czas była związana z kompozytorem i di- 
dżejem Chop Suey — on także pisał piosen- 
ki do jej filmów. Matkę Ann w „Moim no- 
wym życiu” zagrała Deborah Harry. „Nie 
jestem fanką Blondie. Deborah była po pro- 
stu najlepsza na przesłuchaniach” - tłuma- 
czy Coixet. 

„Życie ukryte w słowach" to nie tylko opo- 
wieść o miłości rodzącej się na platformie 
wiertnicznej między rannym mężczyzną 
a opiekującą się nim pielęgniarką. Film po- 
rusza również temat zbrodni popełnianych 
w Jugosławii na kobietach. Julie Christie 
gra Inge Genefke, autentyczną postać, za- 
tożycielkę The International Rehabilitation 
Council for Torture Victims, organizacji, 
która pomaga ofiarom tortur. „Podczas pisa- 
nia scenariusza często kontaktowałam się 
z IRCT — mówi Coixet. — Spędziłam dwa 
miesiące w Sarajewie, rozmawiałam z ko- 
bietami, które przeżyły wojenne tragedie. 
Mój film to bajka. Usłyszałam wiele strasz- 
niejszych historii, z których większość nie 
zakończyła się happy endem". 

Coixet, mieszkająca w Barcelonie, nie uni- 
ka też politycznego zaangażowania. Dale- 
ka jest jednak od nacjonalistycznych skłon- 
ności, które przejawia spora część Kataloń- 
czyków („Widziałam skutki nacjonalizmu, 
zwłaszcza na Bałkanach"). Wzięła za to 
udział w projekcie „Hay motivo!'" („Jest po- 
wód!”, 2004) stworzonym wspólnie przez 
34 hiszpańskich reżyserów, a wymierzonym 
w rządzącą wówczas krajem prawicową 
Partię Ludową. „Mam nadzieję, że zrobimy 
kolejny taki film, tym razem krytyczny wo- 
bec obecnego rządu”. „Nie jesteś zadowo- 
lona z socjalistów? " — pytam. „Wolę ten rząd 
od poprzedniego. Ale może być lepiej”. Na 
razie Isabel Coixet przygotowuje dokument 
o Lekarzach Bez Granic. * 
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słoneczne miasto 








TEKST: ANNA SAŃCZUK 


Mógł zostać gómikiem, teraz nakręcił 
fillm o bezroboinych robolnikach. 


woim nowym filmem słowacki 
reżyser Martin Śulik zaskoczył 
wszystkich. Zamiast baśniowej 
aury, z której słynął, zaserwował 
widzom kawał solidnego kina 
społecznego. „Słoneczne miasto" pokazuje, 
jak mogłaby wyglądać środkowoeuropej- 
ska, bardziej gorzka wersja historii znanej 
z brytyjskiej komedii „Goło i wesoło". 
Wszystko zaczyna się, gdy czterech robotni- 
ków z Ostrawy traci pracę... 

Kiedy już zagraniczni inwestorzy w garnitu- 
rach odjeżdżają z fabryki limuzynami, wte- 
dy ci, dla których nie przewidziano miejsca 
w nowym „planie zagospodarowania”, mu- 
szą sobie szukać nowego miejsca w życiu. 
Karel, Tomśs, Vinco i Milan, czterej kumple 
zwolnieni z ostrawskiego zakładu, mają 
mniej spektakularny pomysł na życie niż 
ich brytyjscy koledzy — za pożyczone pienią- 
dze wykupują ciężarówkę z fabryki i próbu- 
ją zarabiać jako firma transportowa i skupu- 
jąca antyki. W tej wersji nie będzie więc 
striptizu i wrzeszczących babek pod sceną, 
co najwyżej dojdzie do obnażenia kilku mę- 
skich słabości. Czeski producent filmu, 
Cestmfr Kopecky, charakteryzuje „Słonecz- 
ne miasto" jako opowieść o „ciężkim, ale ra- 
dosnym życiu osobistym i zawodowym dzi- 
siejszej klasy robotniczej". Martin Śulik 
w rozmowie z „Filmem mówi, że to historia 
o poszukiwaniu własnej tożsamości: „Na- 
sze społeczeństwo zmieniło się niezwykle 
szybko. Wielu ludzi nie ma dziś problemu 
ze światem materialnym, jak się spodziewa- 
no. Ma za to problem ze swoim wnętrzem. 





Stara się zrozumieć świat wokół siebie, zna- 
leźć w nim swoje miejsce. I nie idzie im to 
łatwo”. Śulik przyznaje, że co prawda „Sło- 
neczne miasto" nie jest typową komedią, 
ale wierzy, że „jest tu trochę humoru". 
Nigdy nie miał skojarzeń z „Goło i wesoło”, 
woli porównania z Kenem Loachem, które- 
go ceni i nazywa „Don Kichotem europej- 
skiej kinematografii". 
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Ludzie zamiast gwiazdorów 
Śulik to fenomen słowackiego kina. W kra- 
ju, w którym produkuje się tylko 2, 3 filmy 
fabularne rocznie, zdołał w ciągu dekady 
nakręcić 5 pełnometrażowych obrazów 
(„Słoneczne miasto" jest jego szóstym fil- 
mem), które doczekały się licznych nagród 
1 wiernych fanów. A wszystko to przypad- 
kiem — jak lubi mówić. Urodzony 44 lata te- 
mu w Źilinie, 80 kilometrów od robotniczej 
Ostrawy, wychowywał się w cieniu ostraw- 
skich fabryk i kopalni. „Gdy kończyłem 
szkołę podstawową, przyszli do nas agitato- 
rzy z kopalni i robili nabór. Gdybym się nie 
zawahał, mógłbym być dziś górnikiem" 
— śmieje się. Artystycznym ciągotom winny 
był prowincjonalny teatr, w którym spędził 
dzieciństwo — jego ojciec pracował tam jako 
aktor. Wkrótce i sam Martin założył amator- 
ską grupę teatralną. Jednocześnie w klubie 
filmowym w Żilinie zapoznawał się z euro- 
pejską klasyką, wtedy też zainteresował się 
polską kulturą i nauczył się mówić po pol- 
sku. „W latach 70. Polska była dla nas wyspą 
wolności. Wielu uczyło się polskiego, aby 
móc czytać polskie książki i czasopisma, 
oglądać polskie filmy". Śulika fascynowało 
wówczas nasze kino — od Munka po Kie- 
ślowskiego, interesował go teatr Grotow- 
skiego i Kantora, zaczytywał się w Witka- 
cym, Mrożku, Różewiczu. „Dziś mogę po- 
wiedzieć tylko: dziękuję” — stwierdza. 

W 1981 roku postanowił zdawać na reżyse- 
rię teatralną w Bratysławie, ale... w tym ro- 
ku nie było naboru, trafił więc na wydział fil- 
mowy. „Nie żałuję — mówi. — Film mnie 
oczarował. Uwielbiam jego konkretny, do- 
kumentalny charakter. W teatrze — przeciw- 
nie, podoba mi się zdolność abstrahowania 
rzeczywistości". To w filmie udało mu się 
stworzyć własny styl, nazywany czasem 
„słowackim realizmem magicznym”. W ta- 
kich obrazach jak „Wszystko, co lubię" 
(1992, nominacja do Oscara), „Ogród” 
(1995), „Orbis Pictus" (1997) czy „Pejzaż” 
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„Stoneczne miasto”. 
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(2000) pochylał się z czułością nad nieco 
zapomnianymi „rubieżami" Europy. Prze- 
sycone ciepłym światłem kadry, epizodycz- 
na struktura filmów, odrobina mistycyzmu 
zrównoważona melancholijnym humorem 
— do tego przyzwyczaił Śulik swoich wielbi- 
cieli i to zdecydował się porzucić, kręcąc 
„Słoneczne miasto”. „Io prawda, »Miasto« 
różni się od moich poprzednich filmów 
— przyznaje. - Odmienną formę wymusił te- 
mat. Chciałem, by ta historia opowiedziana 
była jak najprościej, bez ornamentów". 

Dlaczego Śulik porzucił poetycką metaforę 
dla przyziemnej realności? „O naszej współ- 
czesności więcej mówią dokumenty niż fil- 
my aktorskie — wyjaśnia. — Z ekranu znikli 
normalni ludzie, a zastąpili ich »gwiazdo- 
rzy«c. Zdecydowaliśmy się ze scenarzystą 
napisać historię, która chociaż częściowo 
opisywałaby sytuację zwykłych ludzi, ich 
pojedynek z nową rzeczywistością. Zebrali- 
śmy mnóstwo autentycznych historii. Była 
w nich jakaś nadzieja, że na przekór wszyst- 
kim trudnościom da się godnie żyć”. Jak 
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mówi Śulik, większość tego, co widzimy 
w filmie, wydarzyło się naprawdę: „Niektó- 
re sytuacje zdarzyły się nam, inne przeżyli 
nasi przyjaciele, znajomi. Zebrany materiał 
ukazywał naszą współczesność z wielu 
stron. Zdecydowaliśmy więc, że film nie bę- 
dzie mieć jednego bohatera, ale czterech”. 


Tak pojawili się „czterej muszkieterowie 
z Ostrawy" — jak nazywa ich czesko-słowac- 
ka prasa. Każdy z nich to wyrazisty typ ludz- 
ki: Vinco — playboy w skórzanej kurtce, nie- 
umiejący zagrzać miejsca w żadnym związ- 
ku, Karel — łagodny, rodzinny katolik, który 
niezbyt radzi sobie w życiu, ale za przyja- 
ciół, ukochaną żonę i córki dałby się pokra- 
jać, Tomós — nadwrażliwy i depresyjny „nie- 
spokojny duch", który nie potrafi poradzić 
sobie z utratą pracy i wyładowuje się na żo- 
nie, wreszcie Milan — z pozoru mrukliwy 
twardziel, niepijący alkoholik, próbujący po- 
układać relacje z dorastającym synem i byłą 
żoną, pracującą w seks-telefonie. „Słonecz- 
ne miasto" to film o mężczyznach, o ich 
przyjaźni, ale na drugim planie pojawiają 


się mocne postaci kobiece: żony, kochanki, 
przyjaciółki. Śulik: „Kobiety w nowych wa- 
runkach znalazły swoje miejsce szybciej 
niż mężczyźni. Nie są aż tak sfrustrowane 
społecznymi przemianami. Zrozumiały, że 
w życiu nie wystarczy mieć wielkie idee, że 
trzeba wykonać mnóstwo praktycznej robo- 
ty. Mężczyźni znoszą to ciężko”. 
Bohaterem filmu jest też — zgodnie z tytułem 
— miasto. Początkowo twórcy chcieli umie- 
ścić akcję w słowackich Koszycach lub Bra- 
tysławie. Kiedy jednak nie znaleźli na Sło- 
wacji wystarczających pieniędzy na film, 
zdecydowali się na „ćesko-slovensky zlepe- 
nec”, a producent Ćestmir Kopecky zapro- 
ponował czeską Ostrawę. „Io miasto jest 
interesujące wizualnie, ma własny język 
— mówi Śulik. — Spotykają się tu czeska, pol- 
ska i słowacka kultura. Mnie spodobał się 
prostolinijny charakter ostrawiaków. Wciąż 
żyje tu duża grupa Słowaków, którzy przyje- 
chali w poszukiwaniu pracy”. 

„Słoneczne miasto" zostało ciepło przyjęte 
na Słowacji i w Czechach. Śulik liczy teraz 
na polską publiczność, bo jak mówi: „W Pol- 
sce mam najlepszych odbiorców”. 
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Zbierają wszystko: kostiumy, 
[ekwizyty, plakaty, gadżety, 
nawet fragmenty taśmy 
filmowej. 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


tychmiast po narodzinach kina. Ale filmowe zbieractwo 

przerodziło się w dochodowy i popularny biznes stosunkowo 
niedawno. Oczywiście, jak większość współczesnych biznesów, tak- 
że ten został zapoczątkowany w Stanach Zjednoczonych i to Ame- 
rykanie są na tym rynku liderami. 
Kolekcjonerskie szaleństwo zaczęło się od wielkiego sprzątania. 
W 1970 roku wytwórnia MGM postanowiła zrobić generalne po- 
rządki i zwolnić w magazynach miejsce na nowe rekwizyty, a przy 
okazji trochę zarobić. Wystawiła więc na sprzedaż kostiumy, gadże- 
ty a nawet fragmenty dekoracji ze swoich filmów nakręconych 
w ciągu poprzednich 50 lat. W sumie 350 tysięcy pamiątek! Były 
wśród nich: suknia ślubna Elizabeth Taylor z „Ojca panny młodej”, 
trencz, który Clark Gable nosił w kilku filmach, i przepaska na bio- 
dra Tarzana-Johnny'ego Weissmiillera. Aukcja trwała trzy dni, a za- 
interesowanie nią przerosło oczekiwania MGM. 


KOSZULA FORRESTA GUMPA I ŚWIĘTY GRAAL 


Sukces aukcji MGM zainicjował powstanie sektora specjalizujące- 
go się w sprzedaży filmowych pamiątek. Kiedy bowiem okazało się, 
że istnieje spora grupa kinomanów, którzy za najdrobniejszą nawet 
cząstkę filmowego świata gotowi są zapłacić duże pieniądze, każdy 
chciał na tym zarobić. Prawdziwy boom pamiątkarskiej branży roz- 
począł się wraz z upowszechnieniem się Internetu i powstaniem in- 
ternetowych serwisów aukcyjnych. W Internecie nie brak sklepów 
oferujących niemal wszystko, czego dusza kinomana zapragnie. 
Wystraczy wpisać w internetowej wyszukiwarce hasło „entertain- 
ment memorabilia”, a pojawi się kilkadziesiąt adresów takich inter- 
netowych rajów. Większość z tych sklepów nastawia się przede 
wszystkim na sprzedaż oryginalnych kostiumów i rekwizytów. Do 
każdego towaru dołączony jest tzw. certificate of authenticity — cer- 
tyfikat poświadczający jego autentyczność, czyli to, że dany rekwi- 
zyt rzeczywiście należał do konkretnego aktora. 

Ale zbieranie oryginalnych kostiumów to kosztowne hobby. Jednym 
z największych internetowych sklepów z kostiumami jest Propstore. 
Ceny też ma odpowiednie. W ofercie sklepu znajdziecie kraciastą 
koszulę, którą Tom Hanks nosił jako Forrest Gump (za 2 tys. 819 do- 
larów), biały więzienny t-shirt Anthony'ego Hopkinsa z „Czerwone- 
go smoka" (2 tys. 359 dol.) oraz czerwony skórzany żakiet żeńskie- 
go cyborga z „Ierminatora 3" (3 tys. 919 dol.). Za mocno znoszoną 
czapeczkę baseballową trzeba w Propstore zapłacić ponad 7 tysięcy 
dolarów — tylko dlatego, że to czapeczka, którą w „Obcym — 8 pasa- 
żerze Nostromo” nosił Harry Dean Stanton. Ceny są sztywne, nie 
ma mowy o negocjacjach. 


K olekcjonerzy filmowych pamiątek pojawili się niemal na- 
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Konkurencyjny Premiere Props działa od 2001 roku i reklamuje się 
jako największy w świecie sklep z filmowymi pamiątkami. Zdobywa 
je bezpośrednio od wytwórni. Współpracuje z Universalem, MGM, 
Miramaksem, Sony, Spyglass. W ofercie ma stroje i gadżety z ponad 
200 filmów, w tym „Mumia powraca”, „American Pie”, „Hulk”, 
„Chicago”. Sprzedaje je na dwa sposoby. Część — zazwyczaj tych 
mniej cennych — można kupić poprzez eBay. Cena wywoławcza naj- 
częściej jest taka sama — 9 dolarów 95 centów. Oczywiście, zdarzają 
się też pamiątki droższe i tańsze. Jasnoniebieskie slipy Jacka Blac- 
ka z „Nacho Libre" poszły na eBayu za 99 centów. Natomiast czar- 
na suknia Meryl Streep z „Diabeł ubiera się u Prady" była wycenio- 
na na 50 dolarów. Stoczono o nią aukcyjny bój — stawka była 47 ra- 
zy przebijana i ostatecznie suknia została sprzedana za ponad tysiąc 
dolarów. Część pamiątek można kupić bezpośrednio w interneto- 
wym sklepie Premiere Props. Na kupców czeka jeszcze m.in. gu- 
stowny płaszcz, który nosił Philip Seymour Hoffman jako Truman 
Capote (11 tys. 999 dolarów 99 centów) i miecz Billa Nighy z „Un- 
derworld: Ewolucja" (7 tys. 999 dolarów 99 centów). 

Tymczasem Profiles in History filmowe pamiątki sprzedaje wyłącz- 
nie na aukcjach. Co roku organizuje cztery takie sprzedaże. Swoją 
działalność firma zaczęła w 1985 roku od sprzedawania pamiątek 
związanych z historią Stanów Zjednoczonych. Postanowiła jednak 
rozszerzyć działalność, kiedy założyciel firmy, Joseph Maddalena, 
dostrzegł na rynku pamiątkarskim niszę — wszyscy handlowali re- 
kwizytami z produkcji kinowych, nikt nie interesował się telewizją. 
Maddalena postanowił udowodnić, że na telewizyjnych pamiątkach 
także można zarobić i swój cel osiągnął. Kawałek szarej wykładzi- 
ny, po której chodzili bohaterowie serialu „Star Trek", sprzedał za 
11 tysięcy dolarów, a kostium dr Spocka (Leonard Nimoy) za ponad 
132 tysiące dolarów. Ostatnio firma rozszerzyła swój asortyment tak- 
że o pamiątki z produkcji kinowych. Za ponad 62 tysiące sprzedała 
sukienkę Marilyn Monroe z „Księcia i aktoreczki”, a za 15 tysięcy 
spodnie Jamesa Deana z „Na wschód od Edenu". W swojej ofercie 
miała czarodziejską różdżkę Harry'ego Pottera z „Kamienia Filozo- 
ficznego”" oraz kielich-Święty Graal z „Indiany Jonesa i ostatniej 
krucjaty" (wyceniony na 25 tysięcy dolarów). 


WOJNA NA SPODNIE 

Na sukces wyprzedaży zorganizowanej przez MGM zareagowały 
też znane domy aukcyjne: Christie's i Sotheby's. Utworzyły własne 
sekcje zajmujące się sprzedażą pamiątek filmowych. Często odno- 
towują rekordowe ceny. Za bikini Ursuli Andress z „Doktora No" za- 
płacono 60 tysięcy dolarów. Laseczka Charlie Chaplina z „Dzisiej- 
szych czasów” poszła za 48 tysięcy funtów, a jego wąsy z „Dyktato- 
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ra" za 18 tysięcy funtów. Rolex George'a Lazenby 'ego z „W służbie 
Jej Królewskiej Mości" był wyceniony na 7 tysięcy dolarów, a został 
sprzedany za 23 tysiące. 

W październiku 1999 roku dom Christie's zorganizował wielką wy- 
przedaż rzeczy osobistych Marilyn Monroe. Sprzedającym była cór- 
ka Lee Strasberga, założyciela Actors' Studio. Strasbergówna na pa- 
miątkach po MM zarobiła ponad pięć milionów dolarów! Piosenkar- 
ka Mariah Carey zapłaciła 600 tysięcy dolarów za biały fortepian 
Monroe. Wśród sprzedanych rzeczy były też m.in. platynowy pier- 
ścionek, który MM dostała od Joego DiMaggio (sprzedany za 772 
tys. 500 dol.), jej okulary słoneczne (27 tys. 600 dol.), bikini (48 tys. 
300 dol.), prawo jazdy (145 tys. dol.), Biblia (37 tys. 950 dol.), a nawet 
koszyk piknikowy aktorki (6 tys. 325 dol.) i lampa stojąca z jej domu 
(21 tys. 850 dol.). Na aukcji padł też rekord: zaprojektowana przez 
Jeana Louisa suknia, w której Marilyn Monroe zaśpiewała Johnowi 
Kennedy „Happy Birthday, Mr. President", została sprzedana za 
1 milion 267 tysięcy dolarów! To najdroższa suknia świata. 
Śledzenie przebiegu aukcji filmowych pamiątek bywa zajęciem ty- 
leż fascynującym, co pouczającym. Takie aukcje są bowiem swo- 
istym probierzem popularności gwiazd. Na przykład ostra walka to- 
czyła się na eBayu o dżinsy, które Kate Beckinsale nosiła w „Click!'”. 
Cena wywoławcza wynosiła 30 dolarów. Spodnie ostatecznie sprze- 
dano za 224 dolary. Tymczasem wcale nie brzydsze białe dżinsy 
mniej popularnej Julianne Moore z „Freedomland” sprzedano za 
osiem dolarów. O spodniach Evy Mendes w ogóle nie warto mówić 
— poszły w świat za bezcen, za 99 centów. 

Autograf Pierce'a Brosnana można kupić za niecałe dziesięć dola- 
rów. Podpis jego szkockiego poprzednika, Seana Connery, kosztuje 
osiem razy więcej. 

Zbieranie filmowych pamiątek to także świetna lokata kapitału. Za- 
interesowanie nimi z roku na rok rośnie. W 1970 roku para panto- 
felków Judy Garland z „Czarnoksiężnika z Oz" została sprzedana 
za 15 tysięcy dolarów. Pod koniec lat 80. pantofle te były warte już 
165 tysięcy dolarów. Dziesięć lat później zapłacono za nie 666 tysię- 
cy dolarów! Kostium Batmana z telewizyjnego serialu kosztował 
w latach 80. 5 tysięcy dolarów, pod koniec lat 90. już 70 tysięcy. 


POSZUKIWANY OBI-WAN 

Potężny sektor kolekcjonerskiego rynku to pamiątki związane 
z „Gwiezdnymi wojnami". Szacuje się, że przez internetowe aukcje 
eBay przewinęło się prawie 70 tysięcy gadżetów związanych z cy- 
klem. Nic dziwnego, że powstało kilka przewodników po świecie 
gwiezdnowojennych pamiątek. Autor jednego z nich („Star Wars 
Super Collector's Wish Book"), Todd Carlton, sam jest kolekcjone- 
rem. Zgromadził 17 tysięcy pamiątek związanych z gwiezdną sagą. 
Kosztowało go to ponad 65 tysięcy dolarów. 

Po pewnym spadku zainteresowania na przełomie lat 80. i 90., ry- 
nek odżył wraz z premierą „Mrocznego widma” i od tego czasu ma 
się znakomicie. Niemal wszystko, co ma związek z „Gwiezdnymi 
wojnami", jest świetny interesem. Za oryginalne hełmy noszone 
przez szturmowców Imperium kolekcjonerzy gotowi są zapłacić 20 
tysięcy funtów. Oryginalne świetlne miecze Dartha Vadera i Luke'a 
Skywalkera sprzedano za ponad 60 tysięcy dolarów każdy. Orygi- 
nalny hełm Vadera (noszony przez Davida Prowse'a) kosztował 115 
tysięcy dolarów. Projekt graficzny pierwszego plakatu do „Gwiezd- 
nych wojen" wyceniany jest na 250 tysięcy dolarów. A plakaty 
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z „Nowej nadziei”, na których Luke nie ma owłosionej klatki (jest 
ich stosunkowo mało, w kolejnych dodrukach Luke nieco „zmęż- 
niał") idą po 350-450 dolarów. W cenie są polskie plakaty do „Po- 
wrotu Jedi" — na różnych aukcjach kosztują od 100 do 200 dolarów. 
Znakomitym interesem okazały się także gumowe lub plastikowe fi- 
gurki przedstawiające bohaterów „Gwiezdnych wojen”. 

Zresztą figurki z postaciami z filmów to potężna gałąź rynku pa- 
miątkarskiego. Są kolekcjonerzy zainteresowani tylko nimi. Angiel- 
ska fachowa nazwa takich figurek brzmi „action figure". Po raz 
pierwszy została użyta w 1964 roku przez firmę Hasbro do wypro- 
mowania figurki G. I. Joe. Hasbro nie chciało posługiwać się okre- 
śleniem „lalka”, bo kojarzy się ono jednoznacznie z zabawkami dla 
dziewczynek, a firma chciała trafić do chłopców. Nazwa przyjęła się 
i z czasem stała się obowiązująca dla wszystkich figurek. Przez pe- 
wien czas prym na rynku z figurkami filmowymi wiodła firma Me- 
go Corporation. Miała m.in. gumowych bohaterów „Planety małp" 
i „Star Trek". Jednak w 1976 roku firma popełniła strategiczny błąd, 
który ostatecznie doprowadził do jej upadku — odrzuciła kontrakt na 
produkcję zabawek z „Gwiezdnych wojen". 

Kontrakt przejął Kenner Products. Pierwsze figurki z gwiezdnej sa- 
gi pojawiły się na rynku w 1977 roku. I właśnie te najstarsze są z ko- 
lekcjonerskiego punktu widzenia najcenniejsze. Ważne jednak, by 
nie tylko były w idealnym stanie, ale także by wciąż tkwiły w orygi- 
nalnych opakowaniach. Jak łatwo zgadnąć, takich nierozpakowa- 
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Kolekcjonerzy walczą o każdy gadżet, m.in. 
szlafrok Jamesa Bonda/Rogera Moora , nie- 
bezpieczny but z filmu „Pozdrowienia z Mos- 
kwy” (”, pressbook z autografami gwiazd 

IU LCZER U WIEDAŁ EJ 4 CJE CJIW.UT*CJILN 4 
Jolie czy koszulkę Matthew McConaugheya 
z „Failure Launch” 





nych figurek nie ma zbyt wiele, więc ich cena na aukcjach osiąga 
nawet kilka tysięcy dolarów. Najcenniejsza jest podobno figurka 
Obi-wana Kenobi z 1978 roku ze świetlnym mieczem. Pojawiła się 
w dwóch różnych wersjach (różnice są niewielkie, dotyczą miecza). 
Kolekcjonerzy gotowi są zapłacić nawet 20 tysięcy dolarów, żeby 
zdobyć takiego Obi-wama. 


CRUISE KONTRA PITT 


Wśród kolekcjonerów filmowych pamiątek nie brak także amatorów 
plakatów i fotosów. Nie mówimy jednak o masówce, ale o plakatach 
bądź wiekowych, bądź z tych czy innych powodów mało dostęp- 
nych. Wśród fanów „Gwiezdnych wojen” cenione są nie tylko ory- 
ginalne projekty graficzne lub wersje z tak „egzotycznych krajów, 
jak Polska, także plakaty, które ostatecznie nie zostały marketingo- 
wo wykorzystane — przede wszystkim plakat z tytułem „Revenge of 
the Jedi" (tak pierwotnie miał nazywać się „Powrót Jedi"). Zanim 
Lucas zmienił tytuł, wydrukowano niewielką partię plakatów z ory- 
ginalnym tytułem. Dziś są kolekcjonerską gratką. 


| 
kolekcjonerzy 


Wysokie ceny na aukcjach uzyskują stare plakaty. Cena wywoław- 
cza afisza „The Lost World" z 1925 roku wyniosła ostatnio 5,5 tysią- 
ca dolarów. Plakat z animowanego filmu „The Klondike Kid" z 1932 
roku poszedł za 50 tysięcy dolarów. Plakat z „Mumii” z Borisem 
Karloffem z 1932 roku za ponad 117 tysięcy dolarów. Można zarobić 
także na starych fotosach — wielbiciele króla dawnych horrorów, Lo- 
na Chaneya, gotowi są zapłacić nawet 700 dolarów za pojedynczy 
fotos reklamowy z Chaneyem jako wilkołakiem. 

Zbiera się także autografy. Ich ceny są różne, autograf na zwykłej 
kartce papieru zazwyczaj kosztuje mniej niż ten sam podpis na pa- 
miątkowym fotosie, plakacie czy scenariuszu. Zbiorowy fotos z pod- 
pisami czterech głównych aktorów serialu „Bonanza” kosztuje bli- 
sko 1000 dolarów, autograf Johna Belushi — 300 dolarów, plakat 
z „Zemsty Sithów”, na którym podpisało się 17 osób z obsady filmu 
— 100 dolarów. 

Tom Cruise nie ma szczęścia do Angeliny Jolie i Brada Pitta nawet 
na forum pamiątkarskim. Nie dość, że zdjęcia jego córeczki zostały 
przez media uznane za mniej cenne niż zdjęcia córeczki Pitta i Jo- 
lie, to jeszcze fotos z podpisami Cruise'a i Katie Holmes kosztuje 
średnio 27-30 dolarów podczas, gdy zdjęcie z autografami Brada 
i Angeliny wyceniane jest na 36-40 dolarów. 


GDZIE JEST FARTUCH FOREMNIAK? 


W Polsce rynku filmowych pamiątek właściwie nie ma. Na polskim 
eBayu czy Allegro pod tym względem dzieje się niewiele. Trochę 
plakatów z tzw. masówki (po 9-10 złotych sztuka), poduszka ze zdję- 
ciem Angeliny Jolie (29 złotych), skromny zestaw gadżetów rekla- 
mujących „Casanovę” (49 złotych). Autograf Małgorzaty Foremniak 
można kupić za niecałe pięć złotych, podpis Joanny Brodzik i Da- 
niela Olbrychskiego kosztuje 6,50 zł. Najdrożej trzeba zapłacić za 
autograf Artura Żmijewskiego (10 złotych). 

Kokosów nie zbiją także właściciele starych, wyprodukowanych 
w PRL-u, figurek z „Gwiezdnych wojen”. Wydawałoby się, że to to- 
war rzadki, a więc poszukiwany przez wszystkich fanów. Tymcza- 
sem wściekle pomarańczowy Chewbacca w niezłym stanie, zrobio- 
ny ze śmierdzącej gumy (jak to ujął sam sprzedający) został wyce- 
niony na niecałe 10 złotych. Han Solo o minie głupiego Jasia jest 
jeszcze tańszy — 3,25 zł. Najwyższą cenę wywoławczą mają figurki 
Vadera bez peleryny (wygląda trochę goło) i Chewbacci (nie wie- 
dzieć czemu, jest czarny) — po 49 złotych każda. 

Nie ma u nas aukcji kostiumów i rekwizytów na miarę tych amery- 
kańskich. Nie ma wyspecjalizowanych sklepów. Z rzadka organizo- 
wane są aukcje na cele charytatywne, na których można np. kupić 
partyturę do „Marzyciela" z autografem Jana P Kaczmarka. Podaż 
kształtowana jest przez popyt. Skoro rynek pamiątek właściwie 
w Polsce nie istnieje, można przypuszczać, że nie ma nań zapotrze- 
bowania. Czyżby więc nie było w Polsce kinomanów-kolekcjone- 
rów? Raczej mało prawdopodobne. Można śmiało założyć, że w do- 
bie Internetu wśród klientów zagranicznych sklepów i aukcji są tak- 
że Polacy. Tyle że w Christie's czy w Premiere Props nie dostanie się 
fartucha Małgorzaty Foremniak czy sztucznego warkocza Izabelli 
Scorupco. A może zastój na tym rynku jest po prostu odbiciem nie 
najlepszej kondycji polskiej kinematografii w ogóle? Jak się polep- 
szy w polskim kinie, to pewnie 1 u nas zaczną zabijać się o sandały 
Bogusława Lindy z „Quo vadis". * 
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TUNING MIEJSKI I WIEJSKI 


1; 


eformalna atmosfera półlegalnych wyścigów może zmylić. 

ZZS tuning to poważne i podlegające ścisłym rygorom 
ZYTOSCZAWA ECU OAWYCU (ONOSCAWO NOWY NS CCA CUYSNES(OEFI 
CRX): „Kilka lat temu, kiedy dopiero zaczynało się poważne pico- 
wanie bryk, było dużo więcej różnorodności. Na jednym z wrocław- 
skich zlotów widziałem malucha, nowiutki silnik, jakieś 250 KM, 
fantastyczne wzory na karoserii, do tego ekran LCD w środku. No 
i bardzo fajnie. Teraz uchodzi dużo mniej rzeczy”. Wraz z pojawie- 
PSD się lachowej 260) oraz serwisów internetowych wyraźnie za- 

WALCZ ej SĘ dacie tuningowe podzieliło 
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szybcy i wściekli 

efektownego wyglądu oraz poszukiwaczy idealnego dźwięku sa- 
mochodowego zestawu audio. Powoli do lamusa odchodzą ulep- 
szenia czysto wizualne. Marcin (Honda CRX): „Zdecydowanie 
najbardziej stylowe jest ukrycie supermocnego auta w normalnej 
karoserii, te wszystkie światełka oraz tapicerki dużo ważą i ograni- 
czają szybkość. Liczy się przede wszystkim pęd”. I tak passć są już: 
spojlery (inaczej — skrzydła, tylnie ławki, deski do prasowania), 
uchylane do góry drzwi, podświetlane podwozia i przeskalowane 
prędkościomierze (19, 29, 39 km, zamiast: 20, 30, 40 km). Zarazem 
jednak wśród niektórych tuningowców częsta jest postawa agre- 
sywnego oporu wobec mody forsowanej przez czasopisma. Adam 
Wielebski, prezes Klubu Hondy CRX: „Nie przejmuję się tym, co 
jest modne. Mój samochód ma szokująco niebieską karoserię, bo 
lubię ten kolor, mam taką kuchnię i łazienkę. Zamontowałem drzwi 
bez klamek, choć to już straszny obciach i kilkakrotnie musiałem 
jechać autobusem do domu po drugie kluczyki. Mam w aucie trąb- 
kę, z której trochę podśmiewają się koledzy. I owszem, niedługo za- 
montuję światła w podwoziu”. 


OD OPON PO DACH 


Niezależnie od zmiennych mód stałym przedmiotem drwiny pro- 
fesjonalistów są „calibry”. Bardziej niż o model auta chodzi o pe- 
wien stan umysłu i tuningowej świadomości. Kicia (Honda Civic): 
„»Calibra« to synonim wiejskiego tuningu. Przesiada się taki koleś 
z Opla Kadetta do Opla Calibry czy po prostu zamienia 115 KM na 
210 KM i już myśli, że ma fajny wóz. Oczywiście, musi mieć na- 
klejone na maskę żółte pasy i dorobiony spojler". Do tej kategorii 
kwalifikują się też kierowcy zakładający na fotele odblaskowe ka- 
mizelki do robót drogowych (wymagane w niektórych krajach UE 
podczas zmiany koła) oraz jeżdżący z nieprzepisowo wyjętym 
przednim reflektorem. Adam (Toyota Corolla): „Im więcej powie- 
trza dociera do silnika, tym większego ma kopa. Zainteresowani 
szybką jazdą montują filtry stożkowe, ale nie ma przy tym potrze- 
by usuwania światła. Na profesjonalnych wyścigach na 1/4 mili 
zdejmuje się wszystko, co obciąża auto, w tym reflektory. Frajerzy 
mylą te dwie rzeczy, montują filtr w miejsce reflektora i jeżdżą tak 
po ulicy, w dodatku ryzykując mandat". 

O krajowej scenie tuningu bez przesady można powiedzieć, że 
skupia spadkobierców najchlubniejszych polskich tradycji. W ro- 
dzimych pomysłach na picowanie bryk widać indywidualne podej- 
ście do kanonu. Mimo obecności na rynku firm oferujących kom- 
pleksowy tuning „od opon po dach”, większość automaniaków de- 
cyduje się na samodzielne przeróbki. Kicia (Honda CRX): „Nie 
oszukujmy się, filtr stożkowy można zamontować w pół godziny. Po 
co dawać komuś za to kasę, jeśli można odłożyć ją na kolejny 
sprzęt? W dodatku mam pewność, że zrobiłam to dobrze”. Oprócz 
oszczędności majsterkowanie we własnym garażu nadaje autu nie- 
powtarzalny sznyt. A czasem zdarzają się przygody. Adam (Toyota 
Corolla): „Podczas domowych eksperymentów niekiedy dochodzi 
do wybuchu. Sam kiedyś pozbyłem się w ten efektowny sposób sil- 
nika w Mitsubishi. Po prostu chciałem za dobrze”. 

Etosowy charakter polskiego tuningu widać najwyraźniej, kiedy 
porówna się poniesione nakłady oraz praktyczne zastosowanie 
ulepszonego wozu. Picowane auto to najgorsza lokata kapitału. 
Z założenia tuningowany samochód nie zwraca się nigdy — niestan- 
dardowe, fantazyjne wyposażenie sprawia, że samochód ciężko 
sprzedać, a jego cena nie odpowiada kosztom dodatkowego sprzę- 
tu. Prawdziwy tuningowiec nie limituje jednak inwestycji w auto. 
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A AUO AE SCLAIE 
Tokyo Drift” rozbito ponad 
100 aut, wartych w sumie 


kilka milionów dolarów. 


. Odpicowana bryka to duma 
każdego tunera, który dzięki 
dodatkowym akcesoriom 
ŻE zealukUTERUZ CHRL 
dze poczuć się jak Superman. 





Adam Wielebski: „Patrząc na siebie, mogę powiedzieć, że nie ma ta- 
kiej sumy, której nie wsadziłbym w wóz. Zawsze jest coś do popra- 
wienia i zmiany. Dążę do pewnego wizualno-technicznego ideału, 
a to wymaga nakładów”. Moi rozmówcy przyznają, że chociaż de- 
cyzja o kupnie sprzętu grającego za 6 tysięcy złotych przychodzi im 
bez większego problemu, to kredyt hipoteczny czy zagraniczne wa- 
kacje raczej nie są w ich zasięgu. 


EKSTREMALNE WTAJEMNICZENIE 


Nie tylko realia rynku samochodowego psują radość z udanego tu- 
ningu. Prawdziwym utrapieniem są restrykcyjne przepisy i polskie 
drogi, które potrafią odebrać radość z najlepiej odpicowanego wo- 
zu. Hubert Frelich, mistrz rajdów rallycrossowych (Subaru Impre- 
za): „Moim autem po prostu nie da się jeździć po szosie. To maszy- 
na do rozwijania dużych prędkości, nie ma nawet świateł, żeby nie- 
potrzebnie jej nie obciążać. Czasami robię nią kilka kilometrów po 
podwarszawskiej wsi, wprawiając w zdumienie innych kierowców. 
W mieście pewnie nawet tego nie dałoby się zrobić”. Rudziński 
(Honda CRX): „Obniżyłem zawieszenie do tego stopnia, że prak- 
tycznie nie daję rady jeździć po polskich drogach. Osiągam su- 


FOTO: KOBAS LAKSA, DR 





Nie ma takiej sumy, której 
zapalony fan tuningu nie wso- 
Qzitoy w wóz. Nawet mając 
ŚWOJOMOŚĆ, że OlIcowane 
auto to najgorsza Inwesiygja, 
kióra nie zwaca się nigo. 


perszybkość na wyścigach, ale codzienna eksploatacja jest kłopo- 
tliwa. Z bólem będę musiał przerobić to zawieszenie na wyższe”. 

Mimo pewnej donkiszoterii tuningowcy nie są niefrasobliwymi 
idealistami. W tej grupie liczą się konkretne emocje i osiągnięcia. 
Paweł (Honda CRX): „Chodzi o to, żeby poczuć szybkość. W każ- 
dej postaci. Można popatrzeć na superprofesjonalistów podczas 
oficjalnych wyścigów na 1/4 mili, na przykład na warszawskim Be- 
mowie. Można ścigać się samemu. Wiadomo, że największe emo- 
cje budzi zupełny nielegal, czyli przejazdy na dziko od świateł do 
świateł". Tuningowcy przyznają, że ekstremalne miejskie wyścigi 
to najwyższy stopień motoryzacyjnego wtajemniczenia. W przeci- 
wieństwie do nagłaśnianych w światku „ustawek” na opuszczo- 


nych ulicach, takie rajdy odbywają się w miejscach publicznych, za 
to organizowane są w absolutnej konspiracji. Hubert Frelich (Su- 
baru Impreza): „Jest spore ryzyko wypadku, na tych przejazdach 
ciąży ogromne odium. Trzeba ufać osobom, z którymi się jeździ. 
Zaledwie część automaniaków decyduje się na taką zabawę”. Na 
ekstremalny rajd można się umówić na ukrytych wątkach interne- 
towych for lub bezpośrednio u źródła. Matecznikiem stołecznego 
tuningu jest bar Cafć Route 66 (Al. Prymasa Tysiąclecia 74), usytu- 
owany tuż obok sklepu Harleya. Wspólnotowego ducha właścicie- 
li picowanych aut można zakosztować tam co wieczór, ale najbar- 
dziej huczne imprezy odbywają się w czwartki, kiedy spotyka się 
grupa skuterowa Burgmania. 

Fanom motoryzacji, którzy wierzą w społeczną szkodliwość niele- 
galnych wyścigów, pozostają mniej odświętne emocje. Marcin 
(Honda CRX): „Grupowe historie zdarzają się rzadko. Kilka zlo- 
tów w roku, parę wypasionych rajdów na 1/4 mili. Na co dzień zo- 
staje jazda w korkach po mieście i Internet — tam dopiero ogląda 
się efektowne wyścigi". Z każdej ze stron internetowych dla au- 
tomaniaków ściągnąć można grube megabajty sfilmowanych 
przejazdów w kraju i za granicą: od amatorskich popisów, przez 
zarejestrowane wypadki, po tuningowe nowinki. Wyjątkową po- 
pularnością cieszą się relacje nakręcone kamerą z wnętrza samo- 
chodu, umożliwiające wczucie się w rolę kierowcy. Wielbiciele 
motoryzacji doceniają również filmy z imprez, które w Polsce do- 
piero raczkują — popisów driftingowych. Drifting to widowiskowy 
przejazd ślizgiem. Rudolf (Honda CRX): „Próbowaliśmy kręcić 
takie filmy z naszych przejazdów, ale nic nie było widać z powo- 
du drgań kamery. Żeby zrobić to profesjonalnie, pewnie trzeba by 
zainwestować w jakiś statyw. A kto ma na to kasę? Lepiej wydać 
te pieniądze na nowe wahadło. I obejrzeć sobie jeszcze raz »Szyb- 
kich i wściekłych«". 

Picowanie aut zatacza w Polsce coraz szersze kręgi. Praktycznie 
każda marka — włączając Poloneza i Trabanta — doczekała się klu- 
bu tuningowego. W letnie popołudnia przyblokowe garaże dud- 
nią od wdrażanych pod maskę ulepszeń. Skąd taka popularność 
tuningu? Adam (Toyota Corolla): „Jedni zbierają znaczki, drudzy 
łowią ryby, inni tuningują samochody. Jak weźmiesz pod uwagę 
średnią wieku filatelistów i dostępność wędkowania w mieście, 
wybór jest prosty”. * 
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O CO CHODZI W „SZYBKICH 
| WŚCIEKŁYCH”? 


dolarów do tej pory przyniósł po- 


chętą do realizacji sequela — w fil- 
mie „Za szybcy, za wściekli” (2003) 


(Paul Walker). Film kosztujący 38 min 


nad 150 mln zysku, co stało się za- 


OConner wyrzucony z policji, zara- 
bia na życie nielegalnymi wyściga- 


Inspiracją do powstania filmu był 
reportaż o nielegalnych, nocnych 
wyścigach, opublikowany w jedym 
z japońskich pism. 

Fabuła „Szybkich i wściekłych” 
(2001) jest prościutka — Vin Diesel 
gra gangstera Dominica Toretto, 
podejrzanego o kradzieże Cciężaró- 
wek ze sprzętem elektronicznym, 
którego tropi detektyw O'Conner 


mi po ulicach Miami. Szansqą na 
poprawienie reputacji staje się dla 
niego przyjęcie roli tajnego agenta, 
wnikającego do siatki lokalnego 
gangu. Również ta część „Szyb- 
kich...” odniosła sukces — przy bu- 
dżecie rzędu 80 min dolarów zaro- 
biła prawie 150 min. Najnowszy, 
trzeci film z serii, „Szybcy i wściekli: 
Tokyo Drift”, zapewne przebije te 


wyniki. Zaledwie w trakcie weeken- 
du otwarcia produkcja zarobiła 

27 min dolarów. Tym razem akcja 
przenosi się do stolicy Japonii 

ad światowej mekki nielegalnych wy- 
ścigów. Głównym bohaterem jest 
Sean Boswell (24-letni Lucas Black), 
młodzieniec kochający niedozwo- 
lonq prędkość, która sorowadza 

na niego niełaskę amerykańskich 
władz. Jedynq opcją, by uniknąć 
więzienia, jest dla niego przepro- 
wadzka do Tokio, gdzie mieszka je- 
go ojciec. Oczywiście, uzależnienie 
od adrenaliny okazuje się silniejsze 
niż strach przed prawem... Podczas 
realizacji „Iokyo Drift" zniszczono po- 





nad 100 aut i około 2000 opon (dri- 
fiing, czyli ciągła jazda poślizgiem, 
jest zabójcza dla ogumienia). Aby 
poślizgi były bardziej efektowne, 

w części pojazdów usunięto napęd 
na 4 koła, zapewniający lepszą 
przyczepność do asfaltu. Część 
aktorskiej ekipy mistrzów kierownicy 
przed rozpoczęciem zdjęć nie mia- 
ta nawet prawa jazdy... (MP) 


sierpień 2006 FILM 57 


1 ,” 
"r" = ŚR "z 
i h / ; 3 ] 5 | j 11 4 
I/I |.-9% ) ) , | l j JA | (zg; j) 4 
a » UJ / / j Y4 h = - BAJ 8 ) „z | t 
| | i 
— .. N— 5 


eszcze do niedawna głównymi producentami filmów doku- 

mentalnych w Polsce były TVP i Agencja Produkcji Filmowej. 

Pierwsza wydawała na nie własne pieniądze, druga — budże- 
towe. Pule były ograniczone, stąd polskim dokumentalistom o fun- 
dusze nie było łatwo. Zdarzało się, że znane indywidualności dosta- 
wały propozycje z zagranicy, jak w przypadku Jana Walencika, któ- 
remu firma Green Umbrella produkująca dla BBC zaproponowała 
udział w serialu o przyrodzie, a następnie 15-odcinkowy autorski 
film „Saga puszczy” (wciąż powstaje), czy Marcela Łozińskiego, 
który dla Shoah Foundation Stevena Spielberga zrealizował w 2001 
roku film „Pamiętam”. To jednak nieliczne przykłady. 
Dokumentaliści wciąż mogą wydeptywać telewizyjne korytarze 
(w 2005 roku TVP wyprodukowała 92 dokumenty) lub zgłosić się do 
największego teraz producenta filmowego w kraju, czyli Polskiego 
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Instytutu Sztuki Filmowej — ale i tam nie ma szans na sto procent 
budżetu. Dotąd PISF zadeklarował dofinansowanie 26 filmów do- 
kumentalnych, w tym 5 debiutów. Dotacje wynoszą od 35 do 200 tys. 
zł. Dzięki Bogu, obecnie nie są to jedyne możliwości. 






Czas na pitching 

Na świecie z powodu rosnącego zainteresowania dokumentami 
kręci się ich coraz więcej. Są dłuższe, coraz częściej pełnometrażo- 
we, droższe. A najczęściej stosowaną formą finansowania staje się 
— jak w przypadku filmów fabularnych — koprodukcja. Właśnie z po- 
szukiwania tematów i realizatorów przez producentów oraz pienię- 
dzy na realizację przez twórców narodził się pitching. Sesje pitchin- 
gowe, na które zjeżdżają redaktorzy telewizyjni odpowiedzialni za 
zamawianie filmów dokumentalnych, producenci i przedstawiciele 





RYS.: RENE/MAMASTUDIO 





różnych funduszy, stają się dla dokumentalistów okazją, żeby przed- 
stawić swój pomysł na film i zdobyć choć część budżetu. 
Upowszechnianiem pitchingu w Polsce zajęła się Dorota Roszkow- 
ska: „Kiedy pracowałam w TVP gdzie zajmowałam się koproduk- 
cjami dokumentów i współpracą z telewizją ARTE, miałam okazję 
zorientować się, jak działa rynek filmów dokumentalnych w Euro- 
pie. Postanowiłam przenieść do Polski powszechne tam instrumen- 
ty marketingowe, do których polscy filmowcy nie mieli dostępu. 
Zresztą docierały do mnie także głosy ze środowiska filmowców, że 
takie forum jest u nas potrzebne”. 
Polska przygoda z pitchingiem zaczęła się od wyjazdów polskich 
dokumentalistów i producentów ż Dorotą Roszkowską na sesje pit- 
; chinigowógę czeskiej Jihlavy. SW em dużo s ciejląrzyswjo- 


ARE: dy pa ko świe je € iropejskiego mentu i ta- 
——— kie forum organizują już ód dziewięciu lat. Zresztą nie tylko oni — od 


kilku lat na zmianę na Łotwie, Litwie i w Estonii odbywa się sesja 
pitchingowa pod nazwą Baltic Media Forum. 

Kolejnym krokiem stała się pierwsza polska sesja pitchingowa, 
Dragon Forum, którą Dorota Roszkowska zorganizowała w Krako- 
wie podczas tegorocznego 46. Festiwalu Filmów Dokumentalnych. 
„Nie było łatwo zaprosić redaktorów oraz producentów z Europy do 
Krakowa — twierdzi Roszkowska. — Żeby doprowadzić do przyjazdu 
szesnastu, musiałam prowadzić rozmowy z setką. Przedstawiciele 
znaczących stacji telewizyjnych są rozrywani, wybierają te fora, któ- 
re mają już ustaloną markę i prestiż. Nasza sesja debiutowała, dla- 
tego nie udało się ściągnąć wszystkich, na których nam zależało”. 
W Krakowie, aby zapoznać się 34 projektami, pojawili się przedsta- 
wiciele Planete Polska, HBO, redakcji dokumentalnej ARTE, nie- 
mieckiej telewizji MDR, holenderskiej NPS, estońskiej ETV, TVP1, 
TVP2 oraz TVP Kultura. Nie udało się zaprosić słynnego Nicka Fra- 
sera, redaktora z BBC, który jest stałym gościem forum w Jihlavie. 
„Spotkałem go parę razy na pitchingach. Rzeczywiście, to erudyta 
o dużej osobowości — twierdzi Andrzej Titkow, do niedawna szef re- 
dakcji dokumentu TVP1. — Ale nigdy nie widziałem, żeby dał na co- 
kolwiek choćby funta, nie sądzę więc, by jego obecność coś zmieni- 
ła. Poza tym Ulle Schoeder czy Philip Muller z ARTE, którzy przy- 
jechali do Krakowa, to pierwsza liga". 















Jasno, prosto, w wyznaczonym czasie 
Roszkowska jest przekonana, że zaproszenie ekspertów na następ- 
ne Dragon Forum będzie już łatwiejsze. „Musimy wypracować so- 
bie lepszą pozycję. Wierzę, że to możliwe. Mamy europejskim pro- 
ducentom wiele do zaoferowania”. Są na to dowody. Z 34 projektów 
filmowców polskich, litewskich, bułgarskich, czeskich, norweskich, 
duńskich, holenderskich, niemieckich, serbskich, białoruskich oraz 
ukraińskich aż dwadzieścia wzbudziło zainteresowanie ekspertów. 
Efekty tego zainteresowania są różne: od zaangażowania w produk- 
cję, przez listy intencyjne, po propozycje złożenia projektu do kon- 
kretnych europejskich funduszy. „Ile z tych projektów uda się zre- 
alizować, zależy tylko od determinacji filmowców" — komentuje Do- 
rota Roszkowska. 

Ale pitching nie wszystkim musi przypaść do gustu. Determinacja 


filmowców może zostać wystawiona na próbę już w fazie przygoto-. 
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pitching 


Dziś trzeba stanąć przed 
soecjalistami | sorzedać 
swój pomysl, tak jakby 
sprzedawaio się 20 ton 
OOMIAOTÓW. 


wań do sesji. Jednym z elementów takiego forum jest bowiem sfor- 
malizowany styl prezentacji projektu. Nie ma mowy o dowolności: 
prezentacja składa się z omówienia tematu filmu i jego budżetu 
(maksimum 4 minuty) oraz pokazania trailera (3 minuty). Kolejne 
siedem minut poświęca się na dyskusję na temat projektu. Tu z po- 
mocą prezentującemu projekt przychodzi moderator, który wywołu- 
je do odpowiedzi ekspertów. 

Dostosowanie się do tych zasad nie przychodzi naszym filmowcom 
łatwo. „Obaj ze współreżyserem Darkiem Kuciewiczem byliśmy za- 
skoczeni, że wszystkie elementy prezentacji podczas pitchingu 
muszą następować we właściwej kolejności, nie ma miejsca na in- 
dywidualność, czas jest dokładnie obliczony — wspomina produ- 
cent Maciej Chmiel, który w 2004 roku pojechał do Jihlavy z pro- 
jektem filmu „Shi Fu". — Do tego ktoś podczas indywidualnych 
konsultacji dokładnie mówi nam, co i w jaki sposób mamy powie- 
dzieć. Pomimo przygotowania podczas prezentacji Darek i tak wró- 
cił do własnej wersji, a ja zacząłem spierać się z redaktorem z BBC. 
Dzięki temu my i nasz projekt zostaliśmy zapamiętani". 

Inne podejście ma dokumentalista Marcin Koszałka, którego projekt 
filmu „Istnienie” o umierającym krakowskim aktorze Jerzym Nowa- 
ku zakwalifikował się na tegoroczną sesję pitchingową podczas Fe- 
stiwalu Filmów Dokumentalnych w Amsterdamie i dostał dofinanso- 
wanie z telewizji ARTE (choć ostatecznie będzie go finansowało 
HBO): „Nie ma już miejsca na literacką dyskusję o projekcie, o któ- 
rej marzą polscy filmowcy. To muzeum. Dzisiaj trzeba stanąć przed 
specjalistami i sprzedać swój pomysł, tak jakby sprzedawało się 20 
ton pomidorów. Nie do końca jest prawdą, że nie wymaga to indy- 
widualnego podejścia. Taka prezentacja to tak naprawdę multime- 
dialny show i zawsze można znaleźć na nią własny pomysł — np. 
w Amsterdamie jeden ze szwajcarskich filmowców przyprowadził ze 
sobą swoich bohaterów". 

Konieczność dostosowania się do nowoczesnych standardów pod- 
kreśla Dorota Roszkowska: „W Krakowie już materiały na temat pro- 
jektów przygotowane były chaotycznie i raczej nieprofesjonalnie. 
Dzięki pracy całej ekipy udało się doprowadzić je do porządku. Po- 
tem odbyły się szkolenia i indywidualne przygotowania wystąpień. 
Jeszcze podczas prób generalnych ciarki chodziły mi po plecach, 
ale ostatecznie wszystkie prezentacje wyszły bardzo dobrze". 

Czy Dragon Forum stanie się prestiżowym pitchingiem? Na razie 
nie wytrzymuje porównania z tymi, które od lat odbywają się w Eu- 
ropie. „Jest wiele dobrych stron tego, że mamy polską sesję pitchin- 
gową, ale jest coś, co budzi moją wątpliwość — studzi entuzjazm An- 
drzej Titkow. — Przyjeżdżają specjaliści, mówią wiele mądrych rze- 
czy, które zapewne w jakiś sposób mogą pomóc filmowcom, tylko 
z zasadniczą sprawą jest słabo — z pieniędzmi". * 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Czym teatr offowy różni się od offowego kina? 


zisiaj nie będzie o fil- 
mach. Ani o polityce. 





Ani nawet o gejach. 
Założyłem sobie filtr i już nie 
będę flirtował. Dzisiaj będzie 
o... teatrze. Tak się bowiem zło- 
żyło, że miałem przyjemność 
brać udział w obradach jury 
konkursu debiutów Międzyna- 
rodowego Festiwalu Teatralne- 
go „Malta” w Poznaniu. Co po- 
zwoliło mi naocznie i z mściwą 
satysfakcją stwierdzić, że te- 
atrolodzy też mają problemy. 
I że w dodatku są to te same 
problemy, które mają filmo- 
znawcy. Tzw. teatr offowy to 
dzisiaj równie pojemne i puste 
pojęcie jak tzw. kino offowe. 
Nikt nie potrafi określić, gdzie 
się zaczyna, a gdzie kończy. 

W szranki maltańskiego kon- 
kursu stanęły bowiem spekta- 


kle tworzone zarówno przez 
amatorów, zazwyczaj ludzi bar- 
dzo młodych — licealistów (bar- 
dzo dobre „Głosy” Teatru 
Krzyk) i studentów — jak i przez 
zawodowców po szkołach, któ- 
rzy próbują robić rzeczy poza 
strukturami teatru oficjalnego. 
Znalazł się nawet w programie 
jeden projekt przygotowany 
w poznańskim Ośrodku dla 
Bezdomnych („Przebudzenie”" 
Grupy Wizyjnej Dżak Nikol- 
son). Powinienem w związku 
z tym napisać, że jury miało 
twardy orzech do zgryzienia, 
bo jak tu oceniać teatry z tak 
różnych „półek”. Jakie kryteria 
zastosować? Ale, prawdę po- 
wiedziawszy, jury szybko upo- 
rało się z werdyktem. Czasy 
prostych definicji minęły, nie- 
zależnie od tego, co myślą nasi 





czołowi politycy (oj, miało nie 
być o polityce), a pragnienie te- 
atralności zostało. 

I właśnie zawartość teatru w te- 
atrze była naszym głównym 
kryterium wyboru. Najwięcej 
znaleźliśmy go w spektaklu 
„Duszność” Teatru Ruchu i Ob- 
razu Equaldoubt. Bo i konse- 
kwentna, dopracowana w szcze- 
gółach forma, i świetne aktor- 
stwo, i prawda emocji... A zwa- 
żywszy jeszcze to, że w temacie 
relacji damsko-męskich już co- 
kolwiek tu i ówdzie powiedzia- 
no, zwycięstwo duetu Agniesz- 
ka Błońska i Sean Palmer nad 
trywialnością tym bardziej war- 
te jest podkreślenia. Przywołuję 
nazwiska aktorów Equaldoubtu 
także dlatego, że oboje — jak są- 
dzę — sprawdziliby się również 
na ekranie. Dalej panie i pano- 


wie reżyserzy, zostawcie w Spo- 
koju okładkowe nazwiska i za- 
interesujcie się aktorską alter- 


natywą! 
Prawdę powiedziawszy po raz 
drugi, te młode spektakle 


w większości bardzo dobre nie 
były, A nawet bywały bardzo 
Ich 
przewaga nad kinem offowym 


niedobre. podstawowa 
polega jednak na tym, że nie 
ma w nich grama szczeniactwa, 
które tak szczelnie wypełnia 
„niezależne” podróbki amery- 
kańskiej gangsterki. Mniej lub 
bardziej udanie próbowały nam 
powiedzieć coś ważnego o ży- 
ciu. Wpadając, niestety, przy 
tym w jakże życiowe pułapki 
banału. 

Przykład? Przedstawienie Za- 
kładu Krawieckiego (tworzo- 
nego przez dwie niewątpliwie 
utalentowane aktorki — Zuzę 
Motorniuk i Magdalenę En- 
geljamer) zatytułowane — no- 
men omen — „Banał story”. Ro- 
man Pawłowski byłby zachwy- 
cony! Bo to tzw. cała prawda 
o tzw. Polsce współczesnej 
oraz tzw. pokoleniu porno. 
Dwie dziewczyny jadą autosto- 
pem do Włoch: klną, modlą się, 
bawią, łajdaczą, upijają, a po- 
tem także kradną i tak jakby 
mordują. Wartość wszelaka (ar- 
tystyczna, poznawcza, intelek- 
tualna) tego spektaklu lokuje 
się na poziomie... filmu offowe- 
go. Cokolwiek to oznacza. %$ 


Reżyserzy, zalnieresujcie się aktorską aliernatywą! 
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Brother", odmienił oblicze telewizyj- 
miej rozrywki. RÓŻNICA polega na WADE 
Że na kinowej wersji „Wielkiego Braia” 
marliloyśmy z nudów, a na pelno- 
—__meirażowym „Jackassie można 
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teen movies 


iezłą ekipę miałem na podwórku. Sproket za piątaka zjadał 
szklankę po piwie. Za dwa jabole Gobi połknął kiedyś łyż- 
kę granulatu do udrażniania rur. Micha zaś zrobił dobrze 
ręką psu sąsiada. W ramach naukowego eksperymentu — nic za to 





nie chciał. Wyczyny te nie spotkały się z uznaniem lokalnej spo- 
teczności, ale taki już los pionierów. Sproket, Gobi i Micha wyprze- 
dzili bowiem swoją epokę. Parę lat później równie popieprzeni mło- 
dzieńcy zza Oceanu zrobili dzięki takim sztuczkom światową ka- 
rierę. I gdzie tu sprawiedliwość? 


KAMIZELKA Z INTERNETU 


A wszystko przez to, że Philip John Clapp miał obsesję na punkcie 
dziennikarskiej rzetelności. Dokładnie 10 lat temu wpadł na po- 
mysł, by przed napisaniem tekstu o obronie własnej przetestować 
na sobie służące do niej narzędzia — gaz pieprzowy, paralizator, pi- 
stolet hukowy, a nawet broń wyposażoną w ostrą amunicję. By nie 
dać się zabić, założył kupioną na internetowej aukcji kamizelkę ku- 


loodporną. Skończyłoby się pewnie na ciekawym tekście, opubliko- 











BOJ NONA(GIu 


PIERWSZA MIŁOŚĆ, TRĄDZIK, KŁOPOTY ZE STARYMI 
— NA EKRANIE TO NAPRAWDĘ POWAŻNE SPRAWY. 


L14.€1 BA(OJVYNYĄ YNA 


Polsce wciąż nie wymyślono na te filmy dobrej nazwy. 

Tymczasem na Zachodzie to od dawna odrębny gatu- 
nek: teen movies. Filmy opowiadające o trudzie dojrzewania, 
często w konwencji komediowej, czasami na poważnie. Oto 
najlepsze z nich. „Amerńcan Pie” na tej liście nie znajdziecie. 
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leen movie w postaci wzorcowej. 
Jim (James Dean w wielkiej for- 
mie) w nowej szkole wpada w sta- 
re ktopoty (bójki na noże, wyścigi 
samochodowe), w dodatku nadal 
nie może nawiązać kontaktu z ro- 
dziną (mówiono, że w „Buntowni- 
" pierwszy raz w amerykań- 
skim kinie pokazano kryzys Ojco- 
stwa). Tworzy więc sobie niejako 
rodzinę zastępczą. W jej skład 
wchodzą piękna Judy (Natalie 
Wood) oraz dzieciakowały Platon 
(Sal Mineo). Nie do końca wiado- 
mo, czy Jim i Judy „grają” rodzi- 
ców Platona, czy może raczej 
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1. „Jackass”: 
dorośli face- 
(CJ Al 
[JR EY4 FILCH 
czego kiedyś 
zabraniali im 
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wanym przez skate'owy magazyn „Big Brother”, gdyby nie przy- 
tomność umysłu redaktora naczelnego, niejakiego Jeffa Tremaine'a, 
który namówił dziennikarza, by pozwolił sfilmować swoje wyczyny. 
Równie szokujące, co zabawne ujęcia trafify na kasety wideo dołą- 
czane do czasopisma i... zaczęło się szaleństwo. 

Johnny Knoxville (pseudonim, który Clapp przyjął na cześć swoje- 
go rodzinnego miasta w stanie Tennessee) został zasypany lukra- 
tywnymi propozycjami. Odrzucił ofertę kablówki Comedy Central, 
nie zdecydował się na własne okienko w Saturday Night Live, aby 
w końcu dogadać się ze stacją MTV. Miał więc pomysły i kasę na 
ich zrealizowanie, pozostało skompletować ekipę. Oprócz kolegów 
z „Big Brothera" i kilku uzależnionych od adrenaliny świrów z oko- 
licy, do współpracy zaprosił też skaterów ze Wschodniego Wybrze- 
ża znanych w środowisku pod szyldem Camp Kill Yourself. Grupa, 
której przewodził Bam Margera, poza sztuczkami na deskach spe- 
cjalizowała się w terroryzowaniu rodziny i sąsiadów głupimi żarta- 
mi. Amatorskie filmy kręcone przez CKY były na tyle dobre, że ich 
obszerne fragmenty zostały później po prostu wklejone do progra- 
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wszyscy dla wszystkich sq tutaj 
obiektami miłosnej fascynacji 

— bo Dean jest w filmie mocno 
zniewieściaty, wyraźnie odmiawia 
przyjęcia tradycyjnej męskiej roli, 
w efekcie jego relacja z Platonem 
zyskuje mocno homoseksualny 
podtekst. Rzecz kończy się happy 
endem, lecz zbyt stereotypowym, 
byśmy uwierzyli, że to prawdziwy 
koniec problemów Jima. 





W każaym odcinku 
„JĄCckassa kilkakrolnie 
powiarzano osirzeżenie: 
„Nie róDcie tego w domur. 
Niewiele pomogr. 


mu Knoxville'a. Show otrzymał adekwatną do zawartości nazwę 
(„jackass” to w wolnym tłumaczeniu „głupek”) i niepozostawiają- 
cy cienia wątpliwości logotyp — trupią czaszkę, pod którą krzyżują 
się nie piszczele, ale kule, symbol łamanych na planie kończyn. Bo 
o wypadek łatwo, kiedy taranuje się przeszkody wózkami golfowy- 
mi czy karmi aligatory mięsem zatkniętym za gumkę od majtek. 
Wszystko to kręcone było z ręki, często amatorską kamerą. 
Niedoświetlone lub nieostre, z nie najlepszym dźwiękiem, komen- 
towane na gorąco przez uczestników gagi ekipy Knoxville'a spra- 
wiały wrażenie radosnej improwizacji. Ale „Jackass” nie był tak 
amatorski, na jakiego wyglądał. W kręcenie wielu scen zaangażo- 
wany był Spike Jonze, reżyser „Być jak John Malkovich" oraz „Ada- 
ptacji”, a przed kamerą pojawili się mistrz deskorolki Tony Hawk 
i koszykarz Shaquille O'Neal (uganiał się za miniaturowym Jaso- 
nem Acuną). Najdalej posunął się Brad Pitt, dając się porwać jac- 
kassowcom z ruchliwej ulicy. Kiedy przerażeni przechodnie dzwo- 
nili na policję, zgłaszając uprowadzenie aktora, Pitt i jego nowi ko- 
ledzy turlali się ze śmiechu. 


KUSZENIE LOSU 


Okiem laika trudno ocenić, gdzie w „Jackass” kończy się szczeniac- 
ki spontan, a zaczynają przygotowywane mozolnie cyrkowe nume- 
ry. Postanowiłem zasięgnąć opinii fachowca. Ryszard Janikowski, 
najsłynniejszy polski kaskader, widział w telewizji fragmenty „Jac- 
kassa" i nie był nimi zachwycony. Uznał, że to kuszenie losu, a nie 
fachowa kaskaderska robota. 

Skądinąd nie bez przyczyny w każdym odcinku kilkakrotnie powta- 
rzano ostrzeżenie: „Nie róbcie tego w domu!". Niewiele pomogło. 
Jak świat długi i szeroki, młodzi ludzie zaczęli naśladować numery 
z „Jackassa”, fundując sobie wstrząśnienia mózgu, zwichnięcia czy 
złamania. Żarty się skończyły, kiedy 12-latek z Florydy podpalił się, 
naśladując numer o nazwie Ludzki Grill, w którym Knoxville przy- 
twierdził sobie steki do ubrania i zawisł nad rusztem. Kampania 
przeciw „Jackassowi” znalazła wtedy oparcie w senatorze Josephie 
Liebermanie, który z ramienia demokratów ubiegał się o urząd wi- 
ceprezydenta USA. Z Waszyngtonem nawet MTV nie chciała za- 
dzierać, więc zaczęła cenzurować program. Następnie przesunięto 
godzinę emisji na 22.00, w końcu z anteny zniknęły powtórki. Eki- 
pa Knoxville'a, rozczarowana uległością MTV, odmówiła dalszej 
współpracy i show zniknął z anteny po trzech sezonach. Stacja my- 
ślała, co prawda, o kontynuacji programu z inną obsadą, nakręcono 
nawet jeden odcinek, ale telewidzom widocznie nie było wszystko 
jedno, kto podpala sobie dla nich włosy na tyłku. 

Ryszard Janikowski podziela obawy tych, którzy obarczali „Jackas- 
sa" winą za wypadki wśród młodocianych fanów. „Tak, można obwi- 
niać telewizję za głupotę naśladowców” — stwierdza kaskader, któ- 
ry ma na koncie setki karkołomnych wyczynów przed kamerą, od 
„Piratów ” Polańskiego po „Kryminalnych”. Po czym pyta 
retorycznie: „A jeżeli ktoś zginie? To kolejny temat na ma- » 
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USA 2003, reż. Gus Van Sant 
Z Van Santem sprawa ma się 
tak, że prawie połowę jego fil- 
mów można by umieścić na tej 
liście: „Moje własne Idaho”, „Bun- 
townika z wyboru”, „gemy'ego”. 
Ja wybieram „Słonia” - bodaj 
najbardziej przejmującą część 
tzw. trylogii młodej śmierci (w jej 
skład wchodzą również „Gery” 

i „Last Days”). To rzecz zainspiro- 
wana przez tragiczne wydarze- 
nia w liceum w Columbine 
(dwóch nastolatków zastrzelito 
kilkadziesiąt osób), lecz odległa 
od maniery dokumentu. Van 
Sant proponuje spokojną, wyci- 
szoną medytację nad źródłami 
zła drzemiącego w młodej du- 
szy. Bo w optyce twórcy nastolet- 


J: 
USA 1984, reż. John Hughes 


Wpiszcie w wyszukiwarkę „the best 


teen movie ever”, a na 99 proc. 


wyskoczy wam któraś z amerykań- 


skich list dyskusyjnych poświęco- 
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nia, niedojrzała wrażliwość nie 
chroni przed wpływem demona. 
Tutaj młodość, zupełnie inaczej 
niż choćby w „Buntowniku bez 
powodu”, nie oznacza niewinno- 
ści. Zresztą reżyser świadomie 
nawiązuje do dzieła Nicholasa 
Raya. Już w pierwszej scenie po- 
kazuje ojca, który po pijaku usiłu- 
je odwieźć syna do szkoły. Trud- 
no nie pomyśleć o początku 
„Buntownika. ..": pijany James 
Dean odbierany z policyjnego 
posterunku przez dominującą 
matkę oraz wycofanego ojca. 








nych „The Breakfast Club”. W Stanach obraz otoczony jest kultem. 

Co więcej, ten fenomen nie zanika, mimo że od premiery minęło 
ponad 20 lat. Nadal odbywają się konwenty fanów filmu, a odtwórcy 
głównych ról (przede wszystkim Emilio Estevez, Judd Nelson i Molly 
Ringwald) kojarzeni są jako „The Breakfast Club Pack”. Z naszej per- 
spektywy rzecz odrobinę trudna do zrozumienia — bo bez dogłębnej 
znajomości realiów amerykańskiej szkoły lat 80. ciut ciężko wciągnąć 
się w proponowany tu sztubacki humor. Pięcioro licealistów spotyka 
się na kamej szkolnej odsiadce. Mają napisać wypracowanie, za- 
miast tego zapalają trawkę i nawiązują nieoczekiwane przyjaźnie. 


4. 

USA 2001, reż. Richard Kelly 
Donnie pewnej nocy wychodzi 
we śnie przed swój dom, gdzie 
spotyka wielkiego królika. Ten za- 
powiada, że świat legnie w gru- 
zach za 28 dni. Gdy bohater 
nad ranem wraca do domu, 
okazuje się, że jego sypialnia zo- 
stała zniszczona przez silnik jum- 
bo jeta. Potem jest jeszcze dziw- 
niej i jeszcze ciekawiej. Doświad- 
czenie dojrzewania staje się tu 
czymś na miarę wręcz psycho- 
delicznego trpu. Dzisiaj film po- 





zostaje rarytłasem dla wtajemni- 
czonych (tak samo zresztą, jak 
inne obrazy z nim zestawiane: 
„Burza lodowa” czy „Las Vegas 
Parano”), bo w komercyjnym 
obiegu poniósł porażkę. Wypro- 
dukowany za 4,5 min dolarów, 
zarobił 700 tysięcy. Nie pomogła 
tytutowa rola Jake'a Gyllenhaala. 
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USA 1999, reż. Sophia Coppola 
Coppola nakręciła dotąd trzy fil- 
my. Bohaterkami wszystkich uczy- 
niła dziewczyny, które wchodzą 
w dorosłość. Ostatnio dziewczyń- 
ską opowieść o przyspieszonym 
dojrzewaniu ubrata w kostium 
historyczny („Mara Antonina”). 
Wcześniej, w „Między słowami”, 
pokazała młodą żonę zagubio- 
ną w wielkim tokijskim hotelu. 
Zaczynała karierę od ekranizacji 
świetnej powieści Jeffreya Euge- 
nidesa „Virgin Suicides" — o pię- 
ciu siostrach Lisbon, które w 1974 
roku w amerykańskim miastecz- 
ku Grosse Point popełniły zbioro- 


6. URIA PION INŻAJ22/ 


USA 1999, reż. Harmony Korine 


Swego czasu Korine uchodził za 


najzdolniejszego dzieciaka amery- 
kańskiego kina. W 1995 roku, w wie- | 
ku 22 lat, był współautorem scenoa- E 





we samobójstwo. Tajemnicza 
historia. Coppola, dzięki Bogu, 
nie chciała jej rozjaśniać. Skupiła 
się raczej na niejednoznacznych 
emocjach, w których dziecięca 
niewinność spotkała się z mrocz- 
ną erotyką, romantyczna swobo- 
da z religijnym uporem. Zaczyna 
się to jak szkolna komedia, po- 
tem utrzymuje lekki, zwiewny kli- 
mat, jednak w istocie zmierza 

w stronę „jądra ciemności". 





rusza do „Kids” Lamry'ego Clarka (o AIDS wśród nowojorskich deskorol- 


kowców). Dwa lata potem debiutował jako reżyser filmem „s6ummo” 


(o dwóch narkotyzujących się nastolatkach krążących po wyludnio- 
nych rejonach stanu Ohio). „Julien: Donkey Boy” do lekkich nie nale- 
ży, ale za to skutecznie pokazuje nam, na czym polega młodocia- 
na schizofrenia. Bohater żyje w dysfunkcyjnej rodzinie: ojciec żąda 
przestrzegania swoich maniackich zasad, babcię interesuje głównie 
pies; mama umarła dawno temu. Nic dziwnego, że Julien ma kło- 
poty z rzeczywistością. Jego świał jest równie chaotyczny, jak filmo- 
wa narracja — porwana, często przypadkowa. Oto wzorcowe stu- 
dium psychiki nastolatka za progiem załamania nerwowego. 


7. 
Polska 1981, 

reż. Krzysztof Rogulski 

Rysiek (Zbigniew Zamachowski) 
ucieka z zakładu opiekuńczego, 
by przekonać się, że w domu 
nikt na niego nie czeka. Głodny, 
włamuje się do willi sąsiada-ba- 
dylarza. Tam w lodówce znajdu- 
je torbę, a w niej milion złotych. 
Jedzie do Warszawy, na dworcu 
poznaje drobnego oszusta Julka 
(Jan Piechociński). | w tym mo- 
mencie zaczyna się wielka ma- 
jówka. Impreza goni imprezę, 
jedna ekstrawagancja kolejną. 
Nie do końca wiadomo, czy 
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"BRNA 
film jest koiną ze szpanerskiej 
mody początków lat 80., czy 
raczej wyrazem ukrytej tęsknoty 
za nieosiągalną, ale wymarzoną 
konsumpcyjną swobodą. Na ko- 
niec dostajemy oniryczną scenę 
ucieczki z sali sądowej i jedną 
z najlepszych piosenek w dzie- 
jach polskiego kina — „Ia noc 
do innych jest niepodobna” 
Maanamu. 
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Nowy knowy „JACKASS znów 
jest plugawy. Przecieki z planu 
mówią CoŚ o oszalalym Dyku, 
końskim nasieniu oraz brodzie 

z wlosów tonowych. 


teriał i interes się kręci... Dzieje się coś bardzo niepokojącego, w gło- 
wach różnych nawiedzonych kreatorów rodzą się coraz bardziej 
kretyńskie pomysły. Tylko patrzeć, jak w rajdach samochodowych 
wystartują amatorzy i wygra ten, który przeżyje. Kaskaderów w fil- 
mie zastąpią zdesperowani amatorzy, którzy za darmo i za chwilę 
istnienia na ekranie spalą się żywcem czy poobcinają sobie głowy”. 
W tym kontekście doskonałym pomysłem wydaje się gra kompute- 
rowa „Jackass”, przygotowywana na PlayStation. Dzięki niej będzie 
można powtarzać najgłupsze numery z programu bez konieczności 
rezerwowania kwatery na cmentarzu. 


SŁOMIANY ZAPAŁ 

„Jackass"” rzeczywiście znalazł tysiące naśladowców, którzy i bez ły- 
ku piwa powtarzali numery z programu. Polskie grupy na szczęście 
wykazywały się zwykle wielką inwencją w wyborze nazwy (Wałka- 
rze, Shogunsi, Cipczłon, Ciepłe Kapcie...), mniej ochoczo nadsta- 
wiając karku w niebezpiecznych ewolucjach. „Nie brakuje baranów 
podkładających się pod pociągi, ale my niczym nie ryzykujemy. 
Działamy cztery lata, mamy na koncie trzy długie filmy i jeszcze 
nikt nawet sobie kostki nie skręcił" — mówi Jacek Bieńkowski z wro- 
cławskiej grupy cHADES. 

Polskim jackassowcom nie tyle brakuje odwagi, co kasy, pomysłów 
i umiejętności. Ich repertuar kończy się zwykle na skoku w krzaki, 
kolacji z psiej karmy czy nieudolnych ewolucjach na desce lub ro- 
werze. Na domiar złego, świat ich nie rozumie. „Nawet jak byśmy 
chcieli zrobić coś lepszego, to od razu albo szkoła, albo władze mia- 
sta się dopierdzielają!'' — żali się na forum internetowym Jackass Ja- 
strzębie Team niejaki Janul. Nic dziwnego, że tak szybko się nudzą. 
Z kilkudziesięciu ekip działających jeszcze dwa lata temu zostało 
zaledwie kilka. „Słomiany zapał, ale to niewielka strata, bo poza pa- 
roma wyjątkami polskie grupy to nic niewarte gówno — Bieńkowski 
nie kryje pogardy dla sezonowych jackassowców, którzy już znaleź- 
li sobie nową zabawę w postaci le parkour — Teraz dzieciaki skaczą 
po dachach, jak w »13 dzielnicy«". Ale są i tacy, dla których naśla- 
dowanie wygłupów zza Oceanu to zaledwie pierwszy etap wła- 
snych poszukiwań. cHADES na przykład za jedną ze swoich etiud 
— „Udręka”" — otrzymuje wyróżnienia na przeglądach filmów amator- 
skich. Kto wie, może to pierwszy, nieśmiały krok w stronę prawdzi- 
wego kina? 


NA DUZYM EKRANIE 
Dzika banda Knoxville'a chciała się pożegnać ze swoją publiczno- 


ścią w wielkim stylu. W 2002 roku powstał więc film pełnometrażo- 
wy „Jackass. The Movie", w Polsce (ukazał się tylko na DVD) opa- 
trzony tytułem „Jackass. Świry w akcji”. Zawiera wybór numerów 
znanych z telewizji i kilka nowych gagów, których MTV nigdy nie 
ośmieliłaby się pokazać. Jak ten, w którym Ray Dunn parkuje sobie 
w odbycie resoraka po to tylko, aby zaszokować lekarza, do którego 
udaje się na prześwietlenie. Może nie jest to scena, która dorówny- 
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wałaby rozmachem pierwszemu kwadransowi „Szeregowca Ry- 
ana", ale jest nie mniej wstrząsająca. I chociaż to straszne, również 
przeszła do historii kina... 

„Jaki scenariusz? To zestaw połączonych ze sobą złych pomysłów" 
— rechotał Knoxville, pytany o „Świry w akcji”. Chciałbym zobaczyć 
jego minę, kiedy czytał recenzje filmu. Były bowiem zaskakująco 
dobre, zbyt dobre. Ktoś uznał nurkowanie w gównie za satyrę na es- 
tablishment. Ktoś inny w cudakach przecinających sobie papierem 
skórkę między palcami u nóg widział nowych bitników. Ktoś jeszcze 
inny dopatrzył się w popisach jackassowców filozoficznej głębi: 
„Może próbują się pogodzić z własną śmiertelnością przez zabijanie 
się po kawałku? Może film pokazuje egzystencjalną alienację, któ- 
ra prowadzi do ironicznej autonienawiści?". 

Cokolwiek ten bełkot oznacza, egzystencjalna alienacja musi być 
intratnym zajęciem, bo nakręcony za 5 milionów baksów film w sa- 
mych Stanach zarobił 60 milionów. Mimo to bohaterowie „Jackas- 
sa" zaklinali się na wszystkie świętości, że sequela nie będzie. Nie 
mieli zresztą czasu na jego stworzenie, bo każdy poszedł w inną 
stronę: Margera dręczy swoich rodziców i sąsiadów w kolejnych od- 
cinkach „Viva La Bam”, Ryan Dunn przemeblowuje ludziom domy 
w „Demolce”, a Steve-O i Chris Pontius podróżują po świecie z au- 
torskim programem „Wildboyz”, wystawiając swoje gołe zady na 
ukąszenia zwierząt, o istnieniu których nawet nie słyszeliście. Z ko- 
lei o przystojniaczka Knoxville'a upomniał się Hollywood, chociaż 
trudno mówić o oszałamiającej karierze filmowej, bo na razie dosta- 
je role w samych gniotach — od drugiej części „Facetów w czerni" po 
„Diuków Hazardu". 


ONI CZASEM WRACAJĄ 


Nic dziwnego, że brakowało mu mocnych wrażeń z planu „Jackas- 
sa". „Knoxville poleciał z nami do Rosji, by pojawić się w paru od- 
cinkach »Wildboyz«. Tak rwał się do wprowadzania w życie najbar- 
dziej przerażających pomysłów, że musiałem go powstrzymywać. 
W pewnym momencie odciągnąłem go na bok i mówię: »Johnnvy, je- 
Śli wciąż masz to w sobie, jeśli chcesz to robić... zabijmy cię na du- 
żym ekraniec«" — śmieje się Jeff Tremaine, reżyser „Jackassa”. Kno- 
xville nie dał się długo prosić. Druga część kinowego „Jackassa” 
jest gotowa, amerykańską premierę wyznaczono na koniec wrze- 
śnia. Jako że MTV wciąż posiada prawa do nazwy, tytuł brzmi po 
prostu „Numer dwa". Słówko „jackass” każdy sobie sam dopowie, 
kiedy zobaczy charakterystyczne logo oraz znane gęby. 


Ni OLZCENZ CECIL 
Ekipa „Wildboyz”: stawę zdobyli w „Jackassie”, 
teraz ich tytki gryzą dzikie zwierzęta. 


„Ekipa jest w komplecie, wszyscy wrócili - mówi Tremaine. — Za- 
bijamy ich bez wytchnienia. Wszyscy idą na całość, nikt się nie 
opieprza”. Część filmu powstawała w Indiach, bo tylko tam Kno- 





xville, Dunn czy Margera nie są rozpoznawani na ulicach, a prze- 
cież szokowanie przypadkowych przechodniów to w „Jackass” je- 
den z najważniejszych (i najśmieszniejszych) punktów programu. 
Tremaine zapewnia, że „Numer dwa" jest bardziej plugawy od po- 
przednika. Nietrudno to sobie wyobrazić, bo kontrolowane prze- 
cieki z planu wspominają coś o oszalałym byku, końskim nasieniu 
i brodzie z włosów łonowych. 


JACKASS NA DOBRE I ZŁE 


Gwiazdy polskich seriali często narzekają na ciemne strony sławy 
— a to „Fakt” brzydko opisze, a to ktoś brudnym paluchem na ulicy 
wytknie. Co oni wiedzą o ciemnych stronach?! Johnny Knoxville 
— ten to dopiero słono płaci za swoją wywrotową działalność. Fani, 
święcie przekonani, że uwielbia takie zabawy, okazują mu swój po- 
dziw w dość niezwykły sposób: faceci na powitanie kopią go w ja- 
ja, a kobiety wylewają drinki na głowę oraz przypalają papierosa- 
mi. Co czyni Johnny'ego pierwszą amerykańską gwiazdą filmową, 
której raczej współczuję, niż zazdroszczę... * 








USA 1971, 

reż. Peter Bogdanovich 

Film o nastolatkach, przezna- 
czony wyłącznie dla dorosłych. 
Obejrzany za wcześnie może 
złamać kręgosłup i SPOWOJO- 
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wać trwałą nastoletnią depre- 
sję. Rzecz rozgrywa się w latach 
50. w Teksasie. Miasteczko Ana- 
rene upada, wraz z nim umiera- 
ją wszelkie nadzieje jego miesz- 
kańców. Grupa dorastających 
dzieciaków obija się po ulicach, 
zagląda do lokalnego kina (je- 
dyny kontakt z wielkim światem), 
przeżywa pierwsze doświadcze- 
nia seksualne. I kompletnie nie 
wie, co ze sobq zrobić. Ich ży- 
cie płynie wolno, niby spokojnie, 
jednak bez specjalnego sensu. 


Kariera? Miłość? Na pierwszą nie 
ma widoków, druga szybko oka- 
zuje się bezwględną, manipu- 
lancką grą. Młodzi Cybil She- 
pherd i Jeff Bridges grają dosko- 
nale, całość świetnie prowadzą 
mroczne, czamo-biate zdjęcia 


Roberta Surteesa. Jeżeli znacie 


„Kino Paradiso" Giuseppe Toma- 
tore, to tutaj macie wcześniej- 
szą, ciemniejszą oraz celniejszą 
wersję tamtej pastelowej historii. 
Bo dojrzewanie z filmową mito- 
logią w tle nie zawsze jest bajką. 
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S.AJGE<O 
NO DEAL 


Choć RICHARD LINKLATER dobiega już 
pięćdziesiątki, wciąż uchodzi za specjalistę 
od młodości. W Stanach do kin trafiają 
właśnie dwa jego nowe filmy: „Przez ciem- 
ne zwierciadło” oraz „rast Food Nation” 

a do sklepów — specjalna edycja DVD 
jednego z najbardziej kulfowych teen 


TEKST: PAWEŁ T. FELIS 


uż jako 18-latek wiedziałem, że chcę zająć się kinem — mó- 
J wi „Filmowi” Richard Linklater. — Dużo pisałem, byłem ak- 

torem, ale przede wszystkim nie rozstawałem się ze swoją 
kamerą". Podobnie jak bohaterowie jego filmów, w młodości żył 
chwilą i nie planował kariery. Nie poszedł do szkoły filmowej, 
a w wieku 21 lat rzucił studia na uniwersytecie w Houston (filo- 
zofia i literatura), żeby zatrudnić się na... 
w Zatoce Meksykańskiej. 
Zarobione pieniądze wydał jednak rozsądnie — na kamerę Su- 
per-8, projektor i sprzęt do montażu. Wrócił do rodzinnego Tek- 


platformie wiertniczej 





9. MANANA 

USA 1986, reż. Howard Deutch 
Nieoficjalny sequel „The Break- 
fast Club”. Historia inna, lecz 
sporo elementów wspólnych. 
Przede wszystkim John Hughes, 
tam scenarzysta i reżyser, tutaj 
scenarzysta i i producenł. A także 





dorabia w sklepie z płytami, 


rudowłosa Molly Ringwald w roli _ a ponieważ słucha nowej fal, 
głównej. Jej Andie Walsh to lek- w fimie mamy nagraniamiin. | 
ko wyalienowana dziewczyna Psychedelic Furs (przebój tytuto- | 
z kiepskiej dzielnicy, która nie- wy), New Order, OMD, Echo and | 
oczekiwanie (dla siebie i wszyst The Bunnymnen. Czy byłajakoś | 
kich przyjaciół) skupia na sobie inna duża hoływoodzka produk- | 
uwagę szkolnego przystojniaka. cja z równie altematywną ścież- | 
Co szczególnie fajne- Andie _ kądźwiękową? | 
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movies w dziejach: „Uczniowskiej balangi” 


sasu. Tam, w Austin, umieścił później akcję większości swoich 
filmów. Jednym z pierwszych był „Woodshock” (1985), dokument 
o festiwalu muzycznym. „Przez kilka lat nie myślałem o niczym 
innym, tylko o robieniu filmów — wspomina. — Ale świat pełen 
jest ludzi, którzy chcą być reżyserami, aktorami albo gwiazdami 
rocka. I nawet jeśli akurat ty masz rację, nikt nie traktuje cię po- 
ważnie. Nikt nie da ci złamanego centa na produkcję, jeżeli nie 
będziesz miał na koncie kilku krótkich metraży i nie zrobisz fil- 
mu, który zarobi trochę kasy”. 


OBIBOK CZY POST-HIPIS? 

Takim filmem-trampoliną był dla Linklatera pełnometrażowy debiut 
„Slacker" (1991) — jeden dzień z życia uniwersyteckiego kampusu. 
Wieczni studenci, wypaleni romantycy i domorośli filozofowie cha- 
otycznie snują się po mieście i wyrzucają z siebie potoki słów. W tym 
mocno dyskusyjne teorie — choćby o zabójstwie Kennedy'ego, obec- 
ności człowieka na Księżycu, niebieskim kolorze animowanych 
Smurfów, który przemyca ponoć... podprogowy przekaz i przygoto- 
wuje dzieci na przybycie Kriszny. 

Film wywołał w Sundance prawdziwą burzę i chociaż nie dostał 
nagrody, do dzisiaj dla wielu pozostaje obrazem kultowym. Dla- 
czego? Linklater jako pierwszy pokazał pokolenie młodych Ame- 
rykanów, o którym do tej pory kino (i nie tylko) milczało. Genera- 
cja ta zyskała niedługo potem miano pokolenia X i dzięki książce 
Douglasa Couplanda (wydanej w tym samym, 1991 roku) stała się 
tematem wielu socjologicznych oraz antropologicznych rozpraw. 
Ale to właśnie skromnej produkcji Linklatera popularność za- 
wdzięcza słowo „slacker”, które bardzo szybko weszło do 
potocznej angielszczyzny. »» 
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teen movies 





Slacker to ktoś, kto nie ma ochoty „wstawać i pracować, i mieć" (jak 


śpiewał Lech Janerka), bo najbardziej ceni nieskrępowaną wol- 
ność. Kiedyś byłby zapewne hipisem albo bitnikiem, tyle że czasy 
nie te i energia do jakiegokolwiek buntu dawno się wypaliła. Dla 
niektórych slackerzy to po prostu banda obiboków, którzy próbują 
dokleić teorię do własnego nieróbstwa. Dla innych — uosobienie 
niezależności w postindustrialnym społeczeństwie. Jak deklarował 
jeden z bohaterów „Slackera”: „Wiem, że żyję źle, ale przynajmniej 
nie muszę na to pracować". 

Linklater nie ukrywał, że, opowiadając o slackerach, opowiadał 
również o sobie. Nieprzypadkowo już w 1988 roku w swoim krót- 
kometrażowym filmie „Io niemożliwe, by nauczyć się orać z ksią- 
żek”" sam zagrał bohatera, który nie robi nic. Znudzony i pozba- 
wiony jakiejkolwiek motywacji siedzi w domu, a następnie w iry- 
tująco długich ujęciach jedzie do kolegi — autobusem, pociągiem, 
samochodem. 


O MŁODOŚCI — Z ZACHWYTEM I IRONIĄ 


Nic dziwnego, że Linklatera często oskarżano o propagowanie ni- 
hilizmu. Zwłaszcza po jego kolejnym filmie — „Uczniowskiej balan- 
dze" (1993; nie najlepszy polski tytuł dla „Dazed and Confused", 
co jest cytatem z tytułu piosenki Led Zeppelin, można to przetłu- 
maczyć jako „Odurzeni i rozkojarzeni"). Historia rozgrywa się pra- 
wie dwie dekady wcześniej, w 1976 roku, jednak znowu w ciągu 
jednego, tym razem majowego dnia, który dla bohaterów — nasto- 
latków z Austin — oznacza ostatni dzień szkoły. Planowana jest 
huczna impreza pożegnalna, panuje nastrój beztroski, a starsze 
roczniki wyżywają się na pierwszakach. Wszyscy piją oraz palą 
trawkę, rozwalają się (dosłownie) samochodami i planują podrywy, 
w tle rozbrzmiewa muzyka Aerosmith, Kiss albo Deep Purple (po- 
noć prawa do ich utworów pochłonęły największą część budżetu) 
i myśl jednego z bohaterów: „Lubię strzelić sobie piwko, a potem 
skopać komuś dupę”. 

Niektórzy do dzisiaj traktują „Uczniowską balangę” (z plejadą póź- 
niejszych gwiazd, takich jak Matthew McConaughey, Ben Affleck, 
już wtedy znana Milla Jovovich czy nawet przemykająca przez pa- 
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„Uczniowska balanga”: 
ironiczne wspomnienie 
licealnej mtodości. 


rę sekund Renće Zellweger) jako jednoznaczną pochwałę lat 70. 
oraz zasady „sex, drugs and rock'n'roll". Czy słusznie? Nieko- 
niecznie, wyraźnie przecież widać, że Linklater dystansuje się wo- 
bec filmów w rodzaju „Amerykańskiego graffiti” czy „Grease”, na 
przeszłość swoją i swoich znajomych (napisanie scenariusza po- 
przedziły wielomiesięczne wywiady z autentycznymi absolwenta- 
mi z tamtego czasu) patrzy bez nostalgii. „Jeśli za parę lat będę 
wspominał ten czas jako najpiękniejsze lata mojego życia, przypo- 
mnijcie mi, żebym się zabił” — mówi filmowy Randall (Jason Lon- 
don), a Cynthia (Marissa Ribisi) stwierdza w którymś momencie: 
„Lata 50. to nuda, 60. to rock'n'roll, a 70. —- dno". Ironię widać w kon- 
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| 0. 
USA 1973, reż. George Lucas 
Tym obrazem Lucas przekonał 
hollywoodzkich decydentów, by 
dali mu kasę na „Gwiezdne woj- 
ny”. Rzecz kosztowała 800 tysię- 
cy dolarów, zarobiła prawie 60 











milionów. Fabuła była pretek- 
stowa. Na bohaterów wybrano 
dwóch licealnych kumpli, którzy 
muszą zdecydować, czy nad 
ranem opuszczą rodzinne mia- 
steczko i wyjadą do college'u. 
Całość umieszczono w realiach 
lat 50. i sorzedawano jako sen- 


| tymentalny powrót do epoki, 
| gdy Ameryka — jeszcze przed 


wojną wietnamską — wierzyła 
we własną niewinność. Akcję 
skonstruowano wokół 40 daw- 
nych rock'n'rollowych hiłów oraz 
efektownych scen samochodo- 


uproszczone, narysowane gru- 
bq kreską, film miał jednak do- 
statecznie dużo energii, by wy- 


promować nowe gwiazdy, m.in. 


Richarda Dreyfussa oraz Rona 
Howarda (dziś znanego reżyse- 
ra). 9 lat później podobny cel 
próbował osiągnąć Barry Levin- 
son w „Diner”. Znów znaleziono 
kilku młodych zdolnych (m.in. 
Mickeya Rourke'a i Kevina Ba- 
cona), znów przypomniano 
lata 50., powtórka z rozrywki 
miata jednak mniej uroku 

od oryginalu. 











| 


„Przez ciemne 
zwierciadto”: kolejny 
formalny ekspery- 
ment Linklatera. _ 

Z filmu aktorskiego 
zrobiono tu film 
animowany. 


strukcji fabuły, pełnej typowych dla „młodzieżowego kina" klisz 
(zjeżdżający po rynnach pierwszoklasiści, picie piwa za kierownicą, 
prawie nieobecna policja, przed którą nie trzeba nawet uciekać), ale 
także w portretach młodych ludzi. Trójka szkolnych kolegów Linkla- 
tera wytoczyła mu zresztą w 2004 roku proces o bezprawne wyko- 
rzystanie ich wizerunku i nazwisk, a przede wszystkim o to, że po- 
kazał ich w sposób karykaturalny i krzywdzący. 


MŁODOŚĆ JAKO... SKRZYŻOWANIE 


Zawsze jednak Linklater zbyt dobrze rozumiał młodych ludzi i zbyt 
mocno czuł się z nimi związany, by z nich jawnie kpić. Czym więc 
jest dla niego młodość — obsesyjny temat jego filmów? 

W „Slackerze" jeden z bohaterów mówi w taksówce, że każdy mo- 
ment składa się z nieskończonej liczby scenariuszy, z których wybie- 
ramy tylko jeden. „Jakbyś wybrał jeden kierunek na skrzyżowaniu, 
a ominął pozostałe. Mogłyby z nich powstać nowe światy — niczym 
zupełnie inne filmy. Ale nigdy ich nie zobaczymy, bo ugrzęźliśmy 
w rzeczywistości, którą wybraliśmy”. 

Monolog ten bardzo wiele tłumaczy ze stosunku reżysera do mło- 
dości, czego dowodzi choćby błyskotliwy „Przed wschodem słoń- 





_ Slacker to kłoś, kto nie ma ochoty 
„wstawać i pracować, i mieć”, bo 
] najbardziej ceni swoją wolność. 





ca" (1995, Srebrny Niedźwiedź na festiwalu w Berlinie). On (Ethan 
Hawke) i ona (Julie Delpy) poznają się w pociągu. Wysiadają ra- 
zem w Wiedniu, ale zamiast iść ze sobą do łóżka, spacerują przez 
całą noc i rozmawiają — o sprawach poważnych i zupełnie błahych. 
Bez wielkich wyznań widać, że rodzi się między nimi coś wyjątko- 
wego. Nie wymieniają się jednak adresami ani telefonami, bo nie 
chcą zabić magii tego, co ich połączyło. Mają spotkać się w tym sa- 
mym miejscu za rok. 

Spotykają się — co Linklater pokazuje w równie znakomitym 
„Przed zachodem słońca" z 2004 roku — dopiero po dziewięciu la- 
tach. Przypadkiem, w Paryżu, gdzie znowu spacerują i rozmawia- 
ją. Ale czasu cofnąć się nie da. Nie wykorzystali swojej szansy czy 
raczej — używając języka „Slackera” — nie skręcili kiedyś tam, 
gdzie powinni. Dziś „ugrzęźli w rzeczywistości”, mają za sobą 
nieudane związki i czują się niespełnieni. Czy da się wrócić do te- 
go, co mogło być? 

Pytanie ważne, bo mniej więcej od połowy lat 90. w filmach Lin- 
klatera już nie młodość jest najważniejsza, ale konsekwencje mło- 
dzieńczych wyborów. W komicznym chwilami, ale przede 
wszystkim mrocznym filmie „Na przedmieściach" (1996) » 
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USA 1996, Polska 1973, 

reż. Baz Luhrman reż. Stanistaw Jędryka 
Archetypiczna opowieść o na- Nie mieliśmy w Polsce zbyt dużo teen 
stoletnich kłopotach (niespełnial- movie$ — poza „Wielką majówką” 


na miłość, opresyjni rodzice) 

w bardzo pociągającej interpre- 
tacji. Luhnmnan przenosi Szekspi- 
rowską fabutę na amerykańskie 
Zachodnie Wybrzeże, rodziny 
Montecchich i Capulettich prze- 
kształca w dwa rywalizujące ze 
sobą gangi. Niby wychodzi z te- 
go popkulturowa bajka, jednak 
niezwykle efektowna. Wiarygod- 
ności dodają aktorzy: Leonardo 
DiCaprio (jeszcze przed „Tiłani- 





kiem”) i Claire Danes. Z innych 
(bardzo licznych) filmów zainspi- 
rowanych przez dramat Szekspi- 
ra porównanie z „Romeo i Juliq" 
wytrzymuje bodaj tylko „West Side 
Story”, ekranowa wersja hitowe- 
go broadwayowskiego musica- 
lu o młodzieżowych gangach 

z Nowego Jorku, zwycięzca 
oscarowej gali w 1961 roku. 


jeszcze „Motyle” (1973) i kilka okro- 
pieństw z ostatnich lat („Młode wilki”, 
„lo my”, „Słodko-gorzki”). Niedostatki 
produkcji kinowej zawsze rekompen- 
sowała jednak telewizja. Doskona- 
tych nastolatkowych seriali kęcono 
sporo: „Szaleństwa Majki Skowron”, 
„Dziewczyna i chłopak”, „Wakacje 

z duchami", „Do przerwy 0:1" czy 
„Podróż za jeden uśmiech”. Więk- 
szość wyreżyserował Stanisław Jędry- 
ka, przeważnie na podstawie kulto- 





wych powieści Adama Bahdaja. 
„lolka Banana” pamiętam najlepiej, 
może dlatego że bohaterami uczy- 
niono członków nastoletniej miejskiej 
szajki. Oczywiście, wszyscy wracali 

w końcu na słuszną drogę, cykl miał 
mocny przekaz pedagogiczny, lecz 
w grucie rzeczy oglądało się to, by 
zobaczyć, jak uroczo być młodym 
rozrabiaką. 
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dwudziestoparolatkowie tak mocno przywiązali się do swojego 
nicnierobienia, picia i narzekania, że nie potrafią już się z tej 
pseudoideologii wyrwać — uciekają zatem w agresję wobec świa- 
ta oraz wszystkich, którzy żyją lub chcą żyć inaczej. W „Tape” 
(2001) grany przez Ethana Hawke'a bohater, który zbyt długo 
„pływał” na powierzchni życia, jest dilerem narkotyków i wpa- 
da w obsesję na punkcie tytułowej taśmy z byłą dziewczyną. 
W „Braciach Newton” z kolei (1998) niechęć do uczestniczenia 
w systemie zmienia się w zwykły bandytyzm — bohaterami są tu 
autentyczni złodzieje głośni w Ameryce lat 20. 


EKSPERYMENTY I KINO DLA MAS 


Właśnie przy okazji „Braci Newton" co niektórzy rwali sobie wło- 
sy z głowy: co się z Linklaterem stało? Za 27 mln dolarów reżyser 
osiągnął na ekranie epicki rozmach, ze swadą brylował między 
kinem biograficznym, gangsterskim i westernowym, a jednocze- 
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| J E 
Wielka Brytania 1979, 

reż. Franc Roddam 

Filmowa interpretacja rock-opery 
fommacji The Who, a zarazem 
wciągający obrazek z życia chy- 
ba najstarszej brytyjskiej subkultu- 
ry młodzieżowej: modsów. Jim- 
my pracuje na poczcie i miesz- 





aż, ; 2 
się tragicznie, ale daje sporo 
pozytywnej energii i zasługuje 


ka w jednym domu ze starymi. na miano prawdziwego popkul- 
Nic dziwnego, że kiedy tyko mo- _ turowego klasyka. Zdecydowa- 
że, rwie do kumpli. Ubierają się nie wygrywa rywalizację z nieco 
starannie, kochają ostrego podobną, późniejszą o kilka lat 


rockn'olla, szaleją na swych „Ścianą” Pink Floyd i Alana Parke- 


skuterach po całym Londynie. ra. Warło zobaczyć choćby po 
W sierpniu jadą do Brighton, to, żeby w jednej z drugoplano- 
gdzie mają stoczyć uliczną bi- wych ról obejrzeć Stinga (po raz 


twę z rockersami. W tle mamy 
pierwszą nieudaną miłość i kto- 
poły z trądzikiem. Rzecz kończy 


pierwszy na ekranie) w czasach, 
kiedy nie był jeszcze komplet- 
nym bubkiem. 
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śnie wpędzał w rozpacz wielbicieli tak dalekich od sztampy fil- 
mów, jak „Slacker”" czy „Uczniowska balanga". 

Zdziwienie było tym większe, że od czasu debiutu Linklater stał się 
w Ameryce ikoną kina niezależnego. Był kinofilem wychowanym 
na dziełach Bressona, Buńuela, Rohmera i Ozu. Intelektualistą do- 
skonale oczytanym w literaturze. Wreszcie człowiekiem, który swo- 
imi kręconymi za grosze filmami wcielił w życie tezę Ricka 
Schmidta z książki „Jak zrobić film za cenę samochodu” (1989), 
niemal Biblii dla twórców własnej generacji (Rodriguez, Soder- 
bergh, Tarantino, Spike Lee), z której jako jeden z nielicznych wy- 
dawał się odporny na pokusy Hollywood. 

Głosy o końcu Linklatera na szczęście okazały się przedwczesne, 
jednak jego filmy zaskakiwały odtąd coraz bardziej. Z jednej 
strony reżyser wciąż eksperymentował z formą — „Iape" zrealizo- 
wał kamerą cyfrową, a „Życie świadome” (2001) najpierw jako 
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USA 1993, reż. Lasse Hallstróm R 
Na papierze wygląda to dość tra- kj 
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gicznie: Gilbert żyje w swoim mik- 8 
roskopijnym miasteczku, pracuje $ 
w sklepie, opiekuje się chorobliwie Ed 
ołyią matką oraz upośledzonym Gilbert, Juliette Lewis jako Becky, Ś 
bratem. Nuda — aż do chwili, kie- _ a przede wszystkim Leonardo Di- | 

dy w mieście pojawia się Becky. __ Caprio jako Amie. Leo zagrattu | 


najlepszą rolę w karierze (miał 
wtedy tylko 19 lat) i nie bez przy- 
czyny zainkasował nominację 
do Oscara. 


Były już lepsze filmy o młodocia- 
nej miłości — ale tylko w niewielu 
z nich byli lepsi aktorzy. Dzieło Hal- 
IstróÓma niosą Johnny Depp jako 
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„Fras ation”: Linklater 
kontra amerykańskie korporacje. 


ni ad 


w; 4 
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skromny film aktorski, który przeniósł potem dzięki technologicz- 
nej obróbce w format filmu animowanego. Ale z drugiej strony 
— coraz częściej tępił swój pazur na potrzeby produkcji w rodzaju 
„Szkoły rocka" z 2003 roku (największy komercyjny sukces reży- 
sera) czy całkowicie nieudanej „Drużyny specjalnej troski" 
(2005). Jakby chciał eksploatowane przez siebie hasła „młodo- 
ści”, „niezależności” oraz „walki z systemem społecznym” gład- 
ko opakować i sprzedać masom. 

Czyżby reżyser się wypalił? Dwoma najnowszymi filmami, które 
miały premierę w tym roku na festiwalu w Cannes, Linklater pró- 
buje udowodnić, że jest wręcz przeciwnie. 


KORPORACJE, PIEPRZCIE SIĘ! 


Chociaż „Fast Food Nation" (2006) oparte jest na bestsellerze 
Erica Schlossera, dramaturga i dziennikarza, sam Richard Lin- 
klater podkreśla, że to adaptacja swobodna. „To film o spotkaniu 
Amerykanów oraz imigrantów, których życie w niczym nie przy- 
pomina »American Dream«" — mówi w rozmowie z „Filmem” re- 
żyser. „Od początku chcieliśmy, żeby nasz film nie był politycz- 
nym wykładem, ale żeby pokazywał ludzi mocno zanurzonych 
w życiu” — tłumaczy z kolei Eric Schlosser. „Książka pełna jest 
liczb, statystyk 1 równie fascynujących rzeczy, ale Eric i Richard 
znakomicie potrafili z niej stworzyć spójną opowieść pełną zazę- 
biających się wątków oraz konkretnych, solidnych postaci" — do- 
daje grający w filmie Ethan Hawke. 

Główne wątki dotyczą nielegalnych imigrantów przemycanych 
z Meksyku do Ameryki do pracy w rzeźniach oraz rodziny Amber 
(Ashley Johnson), przeciętnej dziewczyny pracującej w fast fo- 
odzie Mickey 's. Jej matka, Cindy (Patricia Arquette), to ktoś w ty- 
pie podstarzałego slackera, który wciąż nie dorósł. „Gram osobę, 
która nie myśli specjalnie głęboko — nie interesuje się polityką i nie 
chodzi głosować, a gdy pojawiają się kolejne fast foody, reaguje 
jak dziecko: świetnie, będzie więcej miejsc, gdzie można tanio 
zjeść!” — wyjaśnia „Filmowi” Patricia Arquette. Postacią, która ma 
szansę zmienić poglądy obu kobiet, jest Pete (Hawke), wuj Cindy. 
„Io też slacker, ale taki, który ma mocne, polityczne poglądy i czu- 
je się odpowiedzialny za to, co się wokół niego dzieje” — ttumaczy 
Hawke. I dodaje: „Ci, którzy dobrze znają Richarda, wiedzą, że on 
sam jest osobą bardzo świadomą i zaangażowaną. Tylko nigdy do- 
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Nie jem mięsa od 1983 
roku. Ale nie lubię o fym 
mówić. Nie jestem obroń- 
cą zwierząt, aliferglobali- 
stą. Po prostu kręcę filmy. 


tąd nie zrobił zaangażowanego, politycznego filmu. Tym razem 
jest inaczej. To będzie mocne, punkowe kino po hasłem: »Pieprz- 
cie się, amerykańskie korporacje!«". 

Sam Linklater jest w słowach ostrożniejszy. Pytany, czy „Fast Food 
Nation" będzie równie ostry jak „Super Size Me" Morgana Spur- 
locka, odpowiada: „Na pewno nie. Morgan miał jeden cel: zaata- 
kować McDonald'sa. Prosto między oczy. My tego nie robimy. Na- 
sza filmowa korporacja Mickey's jest fikcyjna, a McDonald's to 
dla niej konkurencja, więc trudno obie firmy pomylić. Na nasz film 
pewnie nawet nie zareagują, chyba że odniesie gigantyczny suk- 
ces". Książkę Schlossera Linklater wybrał jednak świado- 
mie. „Przemysł związany z jedzeniem fascynuje mnie od » 
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| 3. 
USA 2004, reż. Jared Hess 
Musicie zobaczyć, jeśli macie 
kłopot ze zrozumieniem sensu 
angielskiego słówka „geek”. 

A także jeśli chcecie poznać 
wielość znaczeń słowa „gosh”. 





nastolatków tytutem kultowym. 


Bohater jest wręcz słownikowym 

wcieleniem „geeka” — licealne- Fabuła jest wątia (Napoleon 
go ofermy, potykającego się pomaga kumplowi wygrać 

o własne nogi, z za dużymi oku- wybory na przewodniczącego 


larami na nosie. A staromodne 

i trochę obciachowe „gosh” 

(po polsku coś w rodzaju „o ra- 
ny” lub „kurde”) to jego ulubione 
wyrażenie. „Napoleon...”, nakrę- 
cony przez debiutanta Jareda 
Hessa za mame kilkanoście ty- 
sięcy dolarów, nieoczekiwanie 


| stat się wśród amerykańskich 


le 1 6 POWRÓT 
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USA 2004, reż. Zach Braff 


Oglądaliście niedawno „Elizabeth- 


town” i nie spodobało wam się? 


| Obejrzjcie „Powrót do Garden 
? State”, a stwierdzicie, że podobną * 
| historię można opowiedzieć ciekawiej. Schemat jest prawie iden- 


szkolnego samorządu), ale to, 
co fajne i urocze, kryje się w sfe- 
rze niewymuszonego, abstrak- 
cyjnego humoru. Jak w jednej 

z finałowych scen, gdzie boha- 
ter na szkolnej scenie wykonuje 
szalony taniec do „Canned 
Heat" Jamiroquai. Niby nie wie- 
my, dlaczego, ale się śmiejemy. 





'» * 


| tyczny — młody aktor (Zach Braff) na wieść o śmierci matki odstawia 

_/ dragi i jedzie do rodzinnego miasteczka, gdzie poznaje wspaniałą 

| dziewczynę (Natalie Portman), która zmienia jego życie. Niby prosta, 

_ sentymentalna fabułka, jednak, dzięki Bogu, podana z humorem, 
który każe pomyśleć o lepiej u nas znanych „Bezdrożach”. 
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ponad dwudziestu lat. Sam nie jem mięsa od 1983 roku. Ale nie 
lubię o tym mówić, bo nigdy nie byłem wojującym wegetariani- 
nem. Nie czuję się przedstawicielem obrońców zwierząt, alterglo- 
balistów. Po prostu kręcę filmy”. 


ENTUZJAZM NASTOLATKA 


W porównaniu z „Fast Food Nation" w Cannes lepsze recenzje 
zebrało jednak „Przez ciemne zwierciadło" („A Scanner Dar- 
kly"), adaptacja powieści SF Philipa K. Dicka. Formalnie Linkla- 
ter wykorzystał pomysł z „Życia świadomego": film aktorski 
„przełożył" na komputerową animację dzięki użyciu rotoscopin- 
gu. Podobne są też w obu przypadkach tematy: płynna granica 
między realnością a wyobrażeniem, alternatywne rzeczywistości, 
rozchwiana tożsamość. 

Żyjący w niedalekiej przyszłości Bob Arctor (Keanu Reeves) ma 
rozpracować narkotykową siatkę, zarazem jednak sam uzależniony 
jest od niebezpiecznej Substancji A, która powoduje m.in. rozdwo- 
jenie jaźni (Arctor śledzi... samego siebie). Zdaniem krytyków film 
(w rolach głównych Robert Downey Jr., Woody Harrelson i Winona 
Ryder) łączy elementy „komercyjnego”" Linklatera, który pokazuje 
młodych (choć już niekoniecznie najmłodszych) bohaterów w wal- 











] 7 W ce ze społeczną opresją oraz typowe dla niego kino „slackerów”, 
H ki którzy mimo upływu lat wciąż — używając słów z powieści Dicka 
USA 1984, reż. John G. Avildsen e — „błąkają się bez celu po ulicach" i nie mają pojęcia, „co to jest toż- 
Prawie dokładnie w tym samym ke samość i gdzie kończy się gra”. 
czasie, kiedy nasze dzieciaki b Trudno zresztą ukryć, że slackerzy, których portretował Linklater na 
zachwycały się Bruce em Lee, 5 początku lat 90., dorastają i starzeją się razem z nim, tak jak jego 
w USA serca nastolatków zdoby- | ulubieni aktorzy (np. Ethan Hawke, z którym pracował już sześcio- 
wał „Karate Kid”. Rzecz wyreżyse- i szybkim pięściom odnosi wielki Sj krotnie, czy Rory Cochrane, który grał w „Uczniowskiej balandze”, 
rował John G. Avildsen, człowiek, _ sukces. Fabuła trochę jak z ko- k a ostatnio — po 13 latach — w „Przez ciemne zwierciadło"). Czy sam 
który już wcześniej jako twórca miksu o kapitanie Żbiku (oamię- (2 reżyser, dziś 46-letni, znalazł się na rozdrożu? 
„ROocky'ego” przekonał, że fajny tacie tom o prymusach, którzy, „Nieważne, czy pracuję nad »Szkołą rocka« czy »Przez ciemne 


ZATARTE RZEPA 
ę 


| zwierciadło«, z wielomilionowym budżetem czy ze skromną ekipą 
| — mówi „Filmowi” Richard Linklater. — Nigdy nie miałem poczucia, 
że wielkie studio mnie ogranicza. Za to ciągle czuję się szczęśliwy, 
że mogę robić to, co robię. Byłem ostatnio na festiwalu w Sundance 
i przypomniałem sobie moment, gdy pojawiłem się tam w 1991 ro- 


flim nie musi być inteligentny. wytrenowani przez Żbika w judo, 
Tutaj znowu posłużono się spraw- pokonują w trakcie polekcyjnej 
dzonym schematem. Na boha- _ ustawki gitowców?). Ale co z te- 
tera wybrano przeciętniaka (na- go, skoro obraz zarobił ponad 
stolatek zagubiony w nowej szko- 130 mln dolarów i doczekał się 


le), który dzięki ciężkiej pracy aż trzech sequeli? ku. Wtedy, 15 lat temu, było tam mnóstwo młodych reżyserów. 
I co się z nimi stało? Niektórzy nakręcili tylko jeden film, inni zrezy- 

] 8 gnowali, bo dostali złe recenzje albo nie mieli dobrych wyników fi- 
n nansowych. A ja wciąż robię filmy. Może to arogancja, ale musisz 


Wielka Brytania 2004, 

reż. Piotr Pawlikowski 
Pawlikowski, nasz człowiek w Anglii, 
wziąi przeciętną powieść Helen 
Cross i przerobił ją na dramat fa- 


mocno wierzyć w siebie i trzymać się swojej pasji, żeby nikt nie mógł 
cię powstrzymać. Ja wciąż mam w sobie entuzjazm nastolatka. I nie 
zamierzam iść na filmową emeryturę”. > 





RY WWYAZA 
w aĄ 


4 1. iż 
5 U "<d 
an a mao | c ma R 1220: niaż z 


15 lat temu w Sundance 


scynacji oraz dominacji w wykonaniu dwóch nastolatek. Wychowy- Ę A 
e aeeewnniezea | Pylo mnóstwo młodych 

w in (Emiły Blunt). mają | Ą z R „ „ 
w sobe wszekie kompleksy swoich śodowis pierwsza mazyowei || Teżyserów. I co się z nimi 
kim świecie, społecznym awansie, druga w swoich kuurainych foscy- Ś sta o? N iektórzy ZTODIII 
nacjach (Nietzsche, Wilde) okazuje się nieszczera i pretensjonalna. | | a » n u 
Wspólne lato spędzone na angielskiej prowincji szybko przekształca h tyl ko jeden fi | m g INNI 
się w psychologiczny pojedynek. W finale mamy akt ) ż q 
z którego gorzkie zwycięstwo wynosi Mona: ZA Ra kę szyb ko zrezyg nowa I. 
arogq, wydoje sę iuż nogi dojzala ipogoczona zsem _ « | A ja wciąż kręcę filmy. 
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ikt nie jest doskonały. 
KU No, prawie nikt”. Nie, to 

nie jest finezyjny ko- 
mentarz posła Cymańskiego do 
zmiany na stanowisku premie- 
ra. To słowa Leksa Luthora, naj- 
większego wroga Supermana, 
które był wygłosił w pierwszej 
części filmowych przygód hero- 
sa z komiksu. Obaj, Luthor i Su- 
perman, po bardzo długiej nie- 
obecności wracają na kinowe 
ekrany. W przeciwieństwie do 
takich supergierojów jak kapi- 
tan Kloss czy pies Szarik, którzy 
po latach zasiedzenia pomiędzy 
Bugiem a Odrą z ekranów wła- 
śnie znikają. Zwłaszcza z tych 
małych. 
W każdym razie, jak zapowia- 
da zarząd TVR seriali w rodza- 
ju „Stawki większej niż życie” 
czy „Czterech pancernych" ja- 
ko „zakłamujących naszą prze- 
szłość historyczną" od jesieni 
w telewizji publicznej już nie 
uświadczysz. Najwyraźniej ani 
Kloss, ani Szarik nie przeszli 
pozytywnie lustracji, co akurat 
wcale nie dziwi, bo o pierw- 





szym od początku wiadomo by- 
ło przecież, że jest agentem so- 
wieckim, drugi zaś wcale się 
nie wypierał, że jest owczar- 
kiem niemieckim. Co dziwi na- 
prawdę, to przeświadczenie 
kierownictwa telewizji, że rze- 
czone seriale były traktowane 
przez widzów jako źródło wie- 
dzy historycznej. Śmiem po- 
wiedzieć, nawiązując do reto- 
ryki naszych polityków, że ta- 


olejność gryzienia 





kowa diagnoza nie polega na 
prawdzie. Owych seriali nie 
oglądają bowiem ani imbecyle, 
ani dzieci. Raczej już widzowie 
w średnim wieku, którzy na 
ogół świetnie potrafią się, jak 
to przy „kultowym” odbiorze 
bywa, zdystansować do propo- 
nowanej konwencji, czego do- 
wodem jest choćby fakt, że ulu- 
bionym bohaterem „Stawki..." 
nie jest wcale Kloss, ale „ta 
świnia” Brunner. Ewentualna 
sugestia, że widownia przywo- 
łanej wyżej serii kieruje się no- 
stalgią za Peerelem, też jest 
chybioma. Jeśli już to można tu 
prędzej mówić o nostalgii 40-, 
czy 50-latków za własną mło- 
dością, za czasami, kiedy to 
kryptonim J-23 oznaczał wino 
owocowo-siarkowe, zwane też 
jabolem, spożywane tak dla re- 


kreacji, jak i, niekiedy, dla... 
konspiracji. 

Zanosi się więc na to, że w tele- 
wizji nadciąga okres filmów 
słusznych. Podobnie zresztą jak 
w kinie, co można łatwo wy- 
wnioskować z tematyki dofi- 
nansowywanych przez Polski 
Instytut Sztuki Filmowej pro- 
jektów. Ale czy filmy słuszne 
będą automatycznie dobre? 
Niekoniecznie. Wątpliwości są 
tu tym większe, że kierownic- 
two PISF nie do końca chyba 
wie, czego chce. Czytam np. 
w lipcowym numerze „Filmu” 
niezmiernie interesujący arty- 
kuł pt. „Jak ugryźć 100 milio- 
nów" i włos na łysinie ostro mi 
się jeży. A już dęba staje przy 
lekturze zacytowanych w tek- 
ście słów wiceprezes PISĘ 
p. Doroty Paciarelli, która głosi: 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


Dobry film można nakręcić nawet o głupich Niemcach. 


„Już widzę, że polscy twórcy 
zaczynają myśleć innymi kate- 
goriami, szukają historii, które 
mają wymiar uniwersalny. Bę- 
dziemy może mieć nareszcie fil- 
my, które nie są tylko, przepra- 
szam, o kurwach, złodziejach 
i głupich Niemcach, ale i o pro- 
blemach normalnych ludzi". 
Aby się nie rozwodzić, zastrze- 
żenia do tej wypowiedzi wy- 
łuszczę w punktach. 

Po pierwsze: wygląda na to, że 
p. Paciarelli w ostatnich latach 
widziała tylko jeden polski film, 
bo przytoczone przez nią tema- 
tyczne parametry — kurwy, zło- 
dzieje i głupi Niemcy — razem 
wzięte pasują tylko do „Sztosu” 
Olafa Lubaszenki. Po drugie: 
o wspomnianych, choć potrak- 
towanych rozdzielnie, kurwach, 
złodziejach, a nawet i, przepra- 
szam, głupich Niemcach na 
świecie nakręcono parę cał- 
kiem niezłych filmów. Po trze- 
cie: to nie temat czyni film uni- 
wersalnym, lecz zawarte w nim 
prawda i emocje. W końcu nie- 
mal wszystkie filmy ze szkoły 
polskiej na dobrą sprawę opo- 
wiadały historie lokalne, a mi- 
mo to były „kupowane” wszę- 
dzie. Dlaczego? Bo, jak mówił 
Francois Truffaut: „Nie ma do- 
brych historii, są tylko dobre fil- 
my”. Po czwarte: aby ugryźć 
100 milionów, czasem wcze- 
śniej trzeba ugryźć się w język. 
W końcu nikt nie jest doskona- 
ły. Z wyjątkiem Leksa Luthora, 
oczywiście. * 


Czy może QziwiĆ, że ani Kloss, ani Szarik nie przeszli lustracji? 
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(LA VIDA SECRETA DE LAS PALABRAS) Hiszpania 2005. Scenariusz i reżyseria: Isabel Co- 
xet. Zdjęcia: Jean-Claude Larieu. Muzyka: Chop Suey. Scenografia: Pierre-FranGois 
Limbosch. Obsada: Sarah Polley, Tim Robbins, Javier Camara, Eddie Marsan, Steven 
Mackintosh. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 112 





PIELĘGNIARKA OPIEKUJE 
SIĘ POPARZONYM W WY- 
PADKU MĘŻCZYZNĄ. 


W pierwszym momencie spodzie- 
wać się można, że główna boha- 
terka filmu będzie podręczniko- 
wym symbolem pustki i emocjo- 
nalnego otępienia w industrialnym 
społeczeństwie. Hanna (Sarah 
Polley) pracuje przecież w fabry- 
ce pełnej maszyn, porusza się 
wśród nich jak robot z tą samą, 
pozbawioną od wielu lat wyrazu 
twarzą. „Na miłość boską, weź 
sobie wreszcie miesiąc wolne- 
go!' — krzyczy zirytowany jej su- 
miennością szef i podsuwa... tu- 
rystyczne ulotki. Hanna wyjeż- 
dża do miasteczka w północnej 
Irlandii, gdzie najchętniej za- 
szyłaby się w hotelowym poko- 
ju. Przypadkowo słyszy jednak 
rozmowę o wypadku na pobli- 
skiej platformie wiertniczej. Gdy 
mówi, że jest pielęgniarką, od- 
powiedzialny za wypadek Victor 
zawozi ją do poparzonego Jose- 
fa. I nim bohaterka będzie się 
odtąd zajmować. 

Coixet na szczęście lubi wpro- 
wadzać w błąd. Już to sugeruje 
opowieść o „samotności w wiel- 
kim mieście”, już to klasyczny 
dramat pełen tragedii i tajemni- 
czych tropów (mydła, które „ko- 
lekcjonuje”" Hanna, dziwny ak- 
cent bohaterki czy choćby jej 
nieme telefony do starszej ko- 
biety w Danii). Niepostrzeżenie 
jednak konwencje przekracza, 
a z niespecjalnie oryginalnych 
motywów tworzy ton własny, 
wyraźnie naznaczony reżyser- 


ską ręką Isabel Coixet: pozba- 
wiony patosu (z wyjątkami, jak 
monolog z offu), nadmiaru zna- 
czeń i słów (tytuł!), skupiony na 
intymnej relacji między kobietą 
i mężczyzną. On, czyli Josef 
(świetny Tim Robbins) to trochę 
marzyciel, a trochę wrażliwy 
twardziel, który nagle (po wy- 
padku stracił wzrok) jest od ko- 
goś całkowicie zależny, próbuje 
więc ukryć się pod maską roz- 
gadanego flirciarza chętnie uży- 
wającego słowa „fuck”. Hanna 
(znakomita Sarah Polley) prze- 
ciwnie — mówi jak najmniej, jest 
uprzejma, ale rzeczowa i chłod- 
na. Gdy przyznaje, że lubi kur- 
czaka, Josef krzyczy: „Alleluja!” 
(„To pierwsza rzecz, jaką mi 
o sobie powiedziałaś!”), bo fak- 
tycznie to moment, w którym 
coś najważniejszego się w Han- 
nie zaczyna przełamywać. 

A zatem mistrzowsko zagrany 
przez tę dwójkę romans-niero- 
mans? Nie tylko. W „Życiu..." 
są przecież jeszcze i niebanalne 
postaci drugoplanowe (jak zna- 
ny z filmów Almodóvara Javier 
Camara w roli kucharza), i ro- 
mantyczne fragmenty z frazami 
muzyki chwytającej za serce. 
Są, tyle że w funkcji paradoksal- 
nej. To tylko obrazki, zdaje się 
mówić Coixet, emocjonalne złu- 
dzenia, do których życie nigdy 
nie dorasta. I to właśnie jest dla 
mnie najważniejszy temat tego 
filmu, który nie sili się na mą- 
drości, ale swoją finezję ukrywa. 
Jak w finale, z niby-happy en- 
dem, który smakuje gorzko. 
PAWEŁ T. FELIS 
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Premiera: 4.08 


(BANDIDAS) Francja/Meksyk/USA 2006. Reżyseria: Joachim Roenning, Espen Sand- 
berg. Scenariusz: Luc Besson, Robert Mark Kamen. Zdjęcia: Thierry Arbogast. Muzyka: 
Eric Serra. $cenografia: Hugues Tissandier. Obsada: Penćlope Cruz, Salma Hayek, 
Steve Zahn, Dwight Yoakam, $am Shepard. Dystrybucja: SPI. Czas: 93 







NA AMERYKAŃSKIE BAN- 
KI NAPADAJĄ DWIE URO- 
DZIWE MEKSYKANKI. 


Tytut, choć brzmi idiotycznie, w su- 
mie trafnie oddaje zawartość fil- 
mu. Nie znajdziemy tu wiele poza 
seksem i pistoletami. Seks w tym 
filmie to spełnione marzenie 
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Dustin Hoffman i Lily fomlin 
EJ — Pytanie o sens życia po 11 września. Odpowiedź niezadowalająca 
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Jak być sobą 


Premiera: 4.08 


machoszowinisty. Dwie atrak- 
cyjne panie, Salma Hayek oraz 
Penćlope Cruz, zachowują się 
jak blondynki idiotki, paradu- 
ją w swoich wydekoltowanych 
bluzkach i stylowych gorseci- 
kach, a do tego bawią się kol- 
tami (skojarzenia oczywiste). 
Brakuje tylko zapasów w kisie- 
lu, choć kilka scen jest napraw- 
dę blisko. 

Pistolety pojawiają się w związ- 
ku z hobby obu pań, jakim jest 
napadanie na amerykańskie 
banki w Meksyku. Powód mają 
patriotyczny: banki wspoma- 
gane przez wstrętnych bandy- 
tów ze Stanów okradają mek- 
sykańskich wieśniaków z zie- 
mi, na której chcą budować 
amerykańską kolej. W tej sytu- 
acji dwie „bandidas” postana- 
wiają wcielić w życie bolsze- 
wicką zasadę: „zagrabić zagra- 
bione”". 

Pomimo kiepskich początków, 
które zapowiadają coś w rodza- 


' " 


ju „Bonnie i Clyde'a" w wersji 
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(I HEART HUCKABEES) USA/Niemcy 2004. Reżyseria: David O. Russell. $cenariusz: Da- 
vid O. Russell, Jeff Baena. Zdjęcia: Peter Deming. Muzyka: Jon Brion. $cenografia: K.K. 
Barrett. Obsada: Jason Schwartzman, Isabelle Huppert, Dustin Hoffman, Lily Tomilin, 
Mark Wahlberg, Jude Law, Naomi Watts. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 106' 


SFRUSTROWANY EKOLOG POSTANAWIA WYNAJĄĆ 
PARĘ EGZYSTENCJALNYCH DETEKTYWÓW. 








Lojalnie uprzedzam, że „Jak być 
sobq” należy do kategorii dziet, 
w które albo się wchodzi, albo nie. 
Innymi słowy, jeśli od razu nie 
załapiesz się na falę, to możesz 
spokojnie opuścić kino po kwa- 
dransie. David O. Russell pró- 
buje bowiem łączyć komedię 
obyczaju z przypowiastką ty- 
czącą — przepraszam za brzyd- 
kie słowa — sensu życia. 

W planie obyczajowo-społecz- 
nym mamy więc zabawnie za- 
rysowany konflikt między syste- 
mem korporacyjnym i alterglo- 


balizmem. Zdesperowany mło- 
dy ekolog, szef Koalicji na rzecz 
Otwartych Przestrzeni (Jason 
Schwartzman) gotów jest włas- 
nym ciałem zasłonić głaz, któ- 
ry ma zostać usunięty z placu 
budowy centrum handlowego. 
Harcerskie metody Alberta 
Markovskiego (zauważyliście, 
że frustraci w amerykańskich fil- 
mach noszą często polskie na- 
zwiska?) przegrywają jednak 
ze strategią przebojowego Bra- 
da (Jude Law), menedżera sie- 
ci supermarketów Huckabees 


dla napalonych czytelników 
„Playboya”, film rozwija się 
w beztroską, jakby bawiącą 
się absurdalnością swojej fa- 
buły, a jednocześnie całkiem 
poczciwą komedię. W tej me- 
tamorfozie pomagają męż- 
czyźni — najpierw jest Sam 
Shepard, który okazuje się 
o wiele ciekawszy w farsowej 
roli starego rewolwerowca niż 
w swoich dotychczasowych 
cierpiętniczych kreacjach, po- 
tem Steve Zahn — o dziwo 
wreszcie nieirytujący. Grany 
przez Zahna detektyw tworzy 
z obiema paniami trójkąt 
(wbrew tytułowi — platonicz- 
ny), dając tym okazję do kilku 
erotyczno-gangsterskich ga- 
gów. Ale najzabawniejsze jest 
to, że ta fabuła kończy się 
właściwie równie szybko, jak 
szybko się zaczyna. Pomimo 
wypieszczonych plastycznie 
kadrów film wręcz zdumie- 
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wa swobodnym (oględnie mó- 
wiąc) podejściem do logiki fa- 
buły oraz rozwoju bohaterów. 
Można widzieć w tym wadę, 
ale przy odrobinie dobrej woli 
można też uznać to za zabaw- 
ny przejaw nonszalancji. 
Komizmu dodają filmowi rzu- 
cane przez „bandidas” anty- 
amerykańskie, alterglobalisty- 
czne w duchu teksty — o wtrą- 
caniu się Stanów w sprawy 
innych krajów oraz łamaniu 
przez nie prawa, o amerykań- 
skim imperializmie. Jedna 
z bohaterek, córka plantatora, 
która wróciła właśnie ze szkół 
w Europie, przeciwstawia tej 
przestępczej polityce europej- 
ski sposób rozwiązywania 
konfliktów. Ta nienawiść do 
Ameryki nie jest przypadko- 
wa. W końcu film został zro- 
biony przez Francuzów i za 
francuskie pieniądze. 


TOMASZ TIURYN 





chętnie posługującego się pro- 
ekologiczną retoryką. 
Twórcom nie dość jednak saty- 
ry na dzisiejsze czasy, toteż 
wysyłają obu panów do Egzy- 
stencjalnych Detektywów (Lily 
Tomlin, Dustin Hoffman), któ- 
rym bohaterowie zlecają śledz- 
two w sprawie... własnego ży- 
cia. Państwo Jaffe głoszą teo- 
rię, że każdy najdrobniejszy 
element ma znaczenie, gdyż 
wszystko jest ze sobą powiąza- 
ne w strukturze wszechświata 
(przedstawianego przez nich 
za pomocą prześcieradła). Oni 
też mają swoją antagonistkę 
w osobie Francuzki Caterine 
Vauban, która z kolei twierdzi, 
że nic nie ma sensu, a życie to 
chaotyczna gonitwa samot- 
nych atomów. Grająca tę rolę 
Isabelle Huppert mówi po an- 
gielsku z uroczym francuskim 
akcentem i wykonuje rzeczy, 
na które pewnie nie zdobyłyby 
się amerykańskie aktorki, np. 
harcuje erotycznie w błocie. 


Russellowi przekonująco udaje 
się pokazać kołowrót egzy- 
stencjalny, w którym obecnie 
wirujemy. W ruch wprawił go 
rozpad systemów  filozoficz- 
nych i etycznych do niedawna 
jeszcze porządkujących nasze 
życie. A napędzają wydarzenia 
polityczne i globalne co rusz 
odsłaniające swe ukryte, szo- 
kujące oblicze. Ich ofiarą jest 
w filmie strażak Tommy (Mark 
Wanhleberg), który po 11 wrze- 
śnia zwątpił totalnie i stał się 
wojującym nihilistą. 

Ciężar alegorii dusi jednak ko- 
mediową werwę. Tam, gdzie 
powinno być lekko i błyskotli- 
wie, często jest ciężko i reto- 
rycznie. Końcowe przesłanie 
wydaje mi się poczciwym uni- 
kiem — życie trochę ma sens, 
a trochę go nie ma. Nie sądzę, 
by taki kompromis rozwiązał 
któryś z naszych problemów, 
ale jako substytut terapii „Jak 
być sobą" sprawdza się nieźle. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Superman: Powrół 


Premiera: 4.08 


kkk 


(SUPERMAN RETURNS) Australia/USA 2006. Reżyseria: Bryan Singer. $cenariusz: Michael! Dougherty, Dan Hamis. Zdjęcia: Newton Tho- 
mas Sigel. Muzyka: John Ottman. $cenografia: Guy Dyas. Obsada: Brandon Routh, Kate Bosworth, Kevin Spacey, Parker Posey, Ja- 
mes Marsden, Eva Marie Saint, Marlon Brando. Dystrybucja: Wamer. Czas: 154 


SUPERMAN RATUJE ZIEMIĘ PRZED KONTYNENTALNĄ KATASTROFĄ. 


Superman wraca na Ziemię po 
pięciu latach, które spędził na 
poszukiwaniu szczątków rodzinnej 
planety. Na ekranie, na którym 
pojawia się po latach dwudzie- 
stu, wydaje się, że przybył z od- 
ległej epoki. We współczesnych 
dekoracjach bohater w getrach 
i przykrótkim płaszczyku jest 
jeszcze bardziej nie na miarę 
swoich czasów niż w pierwszych 
epizodach serii. Jego czyny zaś 
wskazują, że może być nieco 
opóźniony umysłowo; nie leci 
np. ocalać masy ludzkie do Ira- 
ku czy Darfuru ani nie powstrzy- 
muje tsunami, tylko unieszkodli- 
wia włamywaczy i ratuje Kitty 
Kowalski (Parker Posey), kretyn- 
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kę, która straciła kontrolę nad 
samochodem. 

Może po prostu gorące konflik- 
ty zbrojne i masakry nie są naj- 
lepszym zajęciem dla komikso- 
wego bohatera z sercem harce- 
rza i rozumem ucznia szkółki 
niedzielnej. Ale w tym filmie 
jego główną misją jest pokrzy- 
żowanie planów Leksa Luthora 
(Kevin Spacey), który usiłuje 
zbić kasę na świeżo stworzo- 
nych parcelach. Spekulacje 
nieruchomościami jako wyz- 
wanie dla Człowieka ze Stali? 
Twórcom filmu dobrze zrobiło- 
by wytknięcie nosa poza grani- 
ce Los Angeles i przewietrze- 
nie szarych komórek. 


Koncepcja Supermana zesta- 
rzała się bardziej niż Batmana 
czy Spider-Mana, ponieważ te- 
mu pierwszemu brakuje, nie- 
stety, wyczucia ironii — jest ni- 
jaki i mdły jak reklama pasty 
do zębów. Grający go Brandon 
Routh, którego twarz ma mniej 
wyrazu niż maski samochodo- 
we w „Autach”, najczęściej 
sprawia wrażenie wizerunku 
komputerowego stworzonego 
na wzór i podobieństwo Chri- 
stophera Reeve'a, odtwórcy bo- 
hatera w pierwszych filmach. 
Jego przydługie liryczne umi- 
zgi do cielęco bezradnej dzien- 


ephan 
nikarki Lois Lane (Kate Bos- 
worth) są czarną dziurą wysy- 
sającą z filmu śladowy ładunek 
energii. Spacey to jedyny god- 
ny wspomnienia aktor w tym 


sender 


towarzystwie — w parze z Posey 
stanowi też jedyne źródło ko- 
mizmu w tym drętwym filmie. 
Gdybyż „Superman: Powrót" 
miał chociaż dobrą historię 
i akcję. Jednak poza ciekawą 
sekwencją stworzoną wokół 
startu wahadłowca kosmiczne- 
go, w dziele Singera odbijają 
się czkawką niedowarzone po- 
mysły z minionych epizodów. 
Dwa wątki, które ślamazarnie 
biegną obok siebie bez żad- 
nych dramatycznych konsek- 
wencji, przecinają się dopiero 
w finale. Ale i z tego wynika je- 
dynie lanie wody i inne geolo- 
giczne dziwy, a nie prawdziwa 
męska konfrontacja. Kiedy więc 
bohater odlatuje w finale w siną 
dal, nie sposob nie żywić na- 
dziei, że na dobre. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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RISINg %** 
Premiera: 4.08 

(THE RISING: BALLAD OF MANGAL PAN- 
DEY) Indie 2005. Reżyseria: Ketan Menhta. 
Scenariusz: Farrukh Dhondy. Zdjęcia: 
Himman Dhamija. Muzyka: AR. Rah- 
man. Scenografia: Nitfin Chandrakant 
Desai. Obsada: Aamir Khan, Rani Mu- 
kherjee, Toby Stephens, Amisha Patel. 
Dystrubucja: Vision. Czas: 150 


DZIEJE INDYJSKIEGO PO- 
WSTANIA PRZECIWKO BRY- 
TYJCZYKOM. 


Ciekawe, czy kiedykolwiek zmie- 
ni się status kina bollywoodzkie- 
go w naszym kraju? W większości 
podchodzimy do niego jak do 
egzotycznego, sympatycznego, 
ale kiczowatego kuriozum, które- 
go nie traktuje się poważnie. 

Z częścią tych przymiotników 
zgodziliby się, oczywiście, sa- 
mi Hindusi — kiczowate, roz- 
buchane, bombastyczne itd. 
Ale nie zgodziliby się z niepo- 





ważnym traktowaniem filmo- 
wych dramatów. Dlaczego więc 
mamy problem z traktowaniem 
Bollywood poważnie* Odpo- 
wiedzi można poszukać pod- 
czas seansu „Rising”. 

Miał to być film, który przebi- 
je się do zachodniego widza. 
Epicka historia o buncie prze- 
ciwko brytyjskim okupantom, 
czyli filmowy samograj, bo lu- 
bimy trzymać kciuki za prze- 
śladowanych, w szczególności 
kiedy alternatywą są preten- 
sjonalni, wyniośli Angole. Do 
tego kluczową dla powstania 
postać Mangala Pandeya gra 
Aamir Khan, bollywoodzki su- 
pergwiazdor, który tym różni 
się od wielu innych tamtej- 
szych idoli, że faktycznie ma 
spory talent aktorski. W „Ri- 
sing" nawet komiksowo wy- 
glądające wąsy nie przysła- 
niają charyzmy, z jaką Khan 
potrafi spojrzeć w kamerę. 

Tu jednak pojawia się pierw- 
szy problem filmu — postacie 
bohaterów są do bólu stereoty- 
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powe. Niemal wszyscy Brytyj- 
czycy to kolonialni brutale, 
traktujący innych z góry. Wy- 
jątkiem jest oficer przyjaźnią- 
cy się z przywódcą tytułowego 
powstania — ten dla odmiany 
reprezentuje stereotyp czło- 
wieka Zachodu rozumiejące- 
go Wschód. Hindusi są, oczy- 
wiście, bez wyjątku szlachet- 
ni. Bollywood nie potrafi albo 
nie chce uciec od szablono- 
wych postaci. O ile nie prze- 
szkadza to w standardowych 
musicalach, o tyle prestiżowy 
film, taki jak „Rising”, rozkła- 
da na łopatki. 

Drugi problem to ton filmu. 
„Rising” próbuje być drama- 
tycznym kinem epickim, a do 
takiego kina pląsane kawałki 
muzyczne pasują jak pięść do 
oka. Oczywiście, bez nich Bol- 
lywood nie byłoby sobą, ale 
z nimi trudno traktować film 
inaczej niż jako umowną zaba- 
wę z widzem. A w tej zabawie 
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sceny dramatyczne zgrzytają 
później piaskiem w zębach. 
Mam, niestety, świadomość, że 
jako widz zachodni popełniam 
podczas seansu filmów bolly- 
woodzkich podobny błąd, co 
brytyjskie czarne charaktery 
w „Rising” — błąd wyniosłości. 
Oglądam to kino w pełnej świa- 
domości bombastycznego Kki- 
czu, który wprawdzie mnie ba- 
wi, ale uznaję go za coś gorsze- 
go od „prawdziwego” kina. 
W tym sensie film Ketana Meh- 
ta obnaża podstawowy problem 
zachodniego odbiorcy z kinem 
bollywoodzkim kręconym „na 
poważnie" — poczucie estetycz- 
nej wyższości powodujące brak 
emocjonalnego zaangażowania 
w dramat postaci. I właśnie dla- 
tego jako film, który miał prze- 
konać nowych widzów do bolly- 
woodzkiego kina, „Rising” jest 
porażką. Zadowoli najwyżej fa- 
nów gatunku. 


MICHAŁ CHACIŃSKI 
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Szybcy i wściekii: 
Tokyo Drift 


Premiera: 11.08 
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(FAST AND THE FURIOUS: TOKYO DRIFT) USA 2006. Reżyseria: Justin Lin. Scenariusz: Chris Mor- 
gan. Zdjęcia: Stephen F. Windon. Muzyka: Brian Tyter. Scenografia: kia Random. Obsada: 
Lucas Black, Bow Wow, Nikki Griffin, Brian Tee, Nathalie Kelley. Dystrybucja: UIP Czas: 104 
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TUNINGOWANE SAMOCHODY NA ULICACH TOKIO. 


Za psie pieniądze, bez fabularnych 
fajerwerków i znanych twarzy, za to 
z solidną dawką adrenaliny. Tę 
sprawdzoną przez Rogera Cor- 
mana receptę starali się wdro- 
żyć kilka lat temu twórcy „Szyb- 
kich i wściekłych”. Niektórzy 
krytycy złościli się, że poza sa- 
mochodami i panienkami nie 
było w „Szybkich i wściekłych" 
nic. Ale widzom podobały się 
muskuły mało znanego wów- 
czas Vina Diesela, biust Evy 
Mendes i podrasowane wozy, 
które w najbardziej widowisko- 
wych sekwencjach wykonywały 
na szosach nieziemskie piruety. 
Potem był sequel, próbujący po- 
wielić sukces kasowy oryginału. 
Teraz jest miałki „Tokyo Drift". 

Nad fabułą nie ma się co rozwo- 
dzić, bo jej praktycznie nie ma. 
Chodzi o to, że zabawiający się 
szybką jazdą Sean Boswell (Lu- 
cas Black) musi ewakuować się 
z terytorium USA i czmycha do 
gwarnego Tokio. A ponieważ 


wilka ciągnie do lasu, na no- 
wym terenie od razu zaczyna 
się ścigać z ludźmi Yakuzy. Jaz- 
dy, niestety, rozgrywają się 
głównie nocą (kłania się szczu- 
płość budżetu), efektownych 
kraks nie ma, a kompletnie nie- 
umiejąca grać debiutantka Na- 
thalie Kelley jest tylko cieniem 
Evy Mendes. Za to w uszy ude- 
rza rapowa muzyka, nachalna 
jak w mało którym filmie. I nie 
chodzi o to, że w „Tokyo Drift" 
coś strasznie widza drażni. To 
po prostu film akcji, w którym 
brakuje wzbudzającego podziw 
publiki twardziela. Do końca 
warto wysiedzieć tylko po to, by 
zobaczyć ostatnią scenę. W za- 
bawnym cameo pojawia się bo- 
wiem Vin Diesel. Także pod 
sam koniec z ekranu zaczynają 
się sypać porządne „jednolinij- 
kowce”". Widz przez półtorej go- 
dziny, niestety, nie zobaczy nic, 
co by go poderwato z fotela. 


PIOTR MANKOWSKI 








Przygoda na Antarktydzie 


Premiera: 18.08 
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(EIGHT BELOW) USA 2006. Reżyseria: Frank Marshall. Scenariusz: David DiGilo. Zdjęcia: Don Burgess. Muzyka: Mark Isham. Scenografia: 
John Wilett. Obsada: Paul Walker, Bruce Greenwood, Jason Biggs, Moon Bloodgood, Wendy Crewson. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 120 
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PSY ZAPRZĘGOWE POZO- 
STAWIONE PRZEZ LUDZI 
NA ANTARKTYDZIE. 


„Przygoda na Antarktydzie” to kino 
spod znaku Disneya, ze wszystkimi 
jego zaletami i przywarami. Kino, 
na które można iść całą rodziną. 
Pokazana w filmie historia roze- 
grała się naprawdę w latach 50. 
Paul Walker gra Jerry'ego She- 
pherda, przewodnika pracują- 
cego dla organizacji naukowej, 
poszukującej na Antarktydzie 
kawałków meteorytu. Środkiem 
lokomocji na tym nieprzyja- 
znym dominium są sanie za- 
przężone w wierne haski. Z po- 
wodu wypadku i zapowiadanej 


burzy, ekipa musi ewakuować 
się z Antarktydy, pozostawiając 
na miejscu osiem psów. She- 
pherd wróci do cywilizowanego 
świata, a jego pragnienie po- 
wrotu po skazane na Śmierć 
zwierzęta będzie traktowane 
przez otoczenie jako obsesja, 
z której musi się wyleczyć. To 
cały Disney z tak dobrze znaną 
opozycją — piękno natury kontra 
nieczuły, cywilizowany świat. 

„Przygoda na Antarktydzie" jest 
skierowana do bezkrytycznych 
miłośników kina przygodowe- 
go. Film kręcono w plenerach 
Kanady i Grenlandii, nie ma tu 


scen ze studia, gdzie śnieg mu- 
szą udawać syntetyki. Plusem 
jest także realizm. Scena, w któ- 
rej pod Greenwoodem pęka lód 
i pechowiec trafia do wody, na- 
prawdę robi wrażenie. Rzadko 
w kinie familijnym z Hollywood 
widzi się tak otwarcie pokazany 
strach i ból. Marshall subtelnie 
rozgrywa wątek romantyczny. 
Antarktyda nie będzie miej- 
scem namiętnych uczuć. Naj- 
ważniejsze są psy, a dopiero na 
dalszym planie obserwujemy 
relacje łączące bohatera z ładną 
panią badacz o imieniu Kate 
(Moon Bloodgood). Wszystko, 
jak przystało na związki obieży- 
światów, dzieje się na płasz- 
czyźnie platonicznej. Jedyny 
w filmie namiętny całus ma 
miejsce, gdy usta Walkera sty- 
kają się z pyskiem haskiego 
o imieniu Maya. 

PIOTR MAŃKOWSKI 


EJ — Przygoda ze studia Disneya. Jak za starych, dobrych lat 
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16 przecznic kkk 


Premiera: 11.08 

(16 BLOCKS) USA/Niemcy 2006. Reżyseria: Richard Donner. $cenariusz: Richard Wenk. 
Zdjęcia: Glen MacPherson. Muzyka: Klaus Badelt. $cenografia: Arvinder Grewal. Obsa- 
da: Bruce Willis, Mos Def, David Morse, Cylk Cozart. Dystrybucja: Monolith. Czas: 105 


PRZEWIEZIENIE ŚWIADKA _ Jorku, mylenia tropów i dyna- 
DO SĄDU BYWA TRUDNE.  micznych dialogów. Do pew- 


nego momentu film przypomi- 
Detektyw Jack stracił do siebie na temperaturą słynny „Co- 
szacunek. Grany przez Bruce'a _pland”" z Sylvestrem Stallone. 
Willisa oficer padł ofiarą skłon- Wydaje się, że bohaterowie nie 
ności do alkoholu i braku zain- będą mieli dokąd uciec, a zada- 
teresowania ze strony przychyl- nie Jacka nigdy nie zostanie 
nego losu. Dlatego daje sobą wykonane. Z pomocą Jackowi- 
pomiatać kolegom i unika kło-  -wrakowi przychodzi jednak 
potów. Potrzeba dopiero zbiegu Eddie. Z iście amerykańską na- 
okoliczności, by dźwignął się  iwnością przekonuje Jacka, że 
z apatii. Przemianę przejdzie nigdy nie jest za późno, by czło- 
dzięki Eddiemu (Mos Def), któ- wiek zmienił się na lepsze. Za- 
rego będzie eskortował do od-  niepokojeni widzowie mogą 
dalonego o 16 przecznic sądu. więc odetchnąć z ulgą, a fani 
Rozgadany i drażniący złodzie- Willisa wrócić na salę: film nie 
jaszek zamierza uratować wła- pogrąży nikogo z wyjątkiem 
sną skórę kosztem kariery kilku tych, którzy na to zasłużyli. Za- 
policjantów. Można się domy- służyli zaś wszyscy ci, którzy 
Ślić, że paru osobom będzie za- zwątpili w reedukację i mi- 
leżało, aby Eddie nigdy nie do- styczną siłę amerykańskiej de- 
jechał na salę rozpraw. 
Nowy film twórcy „Zabójczej gwiazdor ponownie wciela się 


mokracji. Mimo wielu pozorów 


broni”, Richarda Donnera, za-  wswoją ulubioną postać — z de- 
powiada się ciekawie: ma in-  generata przeistacza się bo- 
trygującą ekspozycję i niety- wiem w chłopa z jajami, który 
pową jak na Bruce'a Willisa ro- wie, jak odróżnić dobro od zła. 
lę. Początkowo leniwa narracja Cóż, producenci „16 prze- 
nabiera rozpędu i w takim  cznic” nie zastanawiali się 
tempie toczy się do ostatnich zbyt długo i o widowni bar- 
minut filmu. Dochodzi do kil- dziej wymagającej pomyśleli 
ku widowiskowych strzelanin, jedynie symbolicznie. 
pościgów przez ulice Nowego / MICHAŁ BIELAWSKI 


NEJNOKS ad MIAKIKI W HISTORII KINA! 


SPECJALNA EDYCJA DWUPŁYTOWA 
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Shinobi 


Premiera: 18.08 





Japonia 2005. Reżyseria: Ten Shimoyama. $cenariusz: Kenya Hirata (na podstawie 
powieści Futaro Yamady). Zdjęcia: Masasai Chikamori. Muzyka: Taró lwashiro. $ceno- 
grafia: Toshihiro Isomi. Obsada: Yukie Nakama, Jó Odagiri, Tomoka Kurotani, Erika Sa- 
wajjri, Kiopei Shiina, Takeshi Masu, Mitsuki Koga. Dystrybucja: Vision. Czas: 101' 


PRZYWÓDCY DWÓCH 
WROGICH KLANÓW ZA- 
KOCHUJĄ SIĘ W SOBIE. 


Japońskie bajki są ekstremalne. 
Nie ma w nich miejsca na półtcie- 
nie, aluzje czy wątpliwości. Jeśli 
skok, to od razu na głęboką 
wodę. Jeśli wojna, to okrutna. 
A wojownik, który się zawaha, 
zginie. 

Oboro i Gen-no-suke, ona i on: 
piękni, młodzi i zakochani. 
Niestety, również — przywódcy 
wrogich klanów ninja. „Nigdy 
nie żałowałam tego spotkania" 
— wspomina Oboro. Szybko ich 
uczucie zostanie skonfrontowa- 
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ne z brutalną rzeczywistością 
zupełnie z innej bajki. Piękne 
dekoracje: las i wodospad, przy 
którym spotykają się kochanko- 
wie, ustąpią miejsca mrocznym 
sceneriom, w których toczyć się 
będzie walka. 

Shinobi to wojownicy ninja, od 
wieków skoncentrowani wyłącz- 
nie na udoskonalaniu metod 
zabijania. Jest rok 1614. Stary 
Shogun wzywa przedstawicieli 
dwóch podległych mu, wrogich 
osad shinobi i każe im stoczyć 
ostatnią batalię. Ten, kto wygra, 
zastąpi go na tronie. Dwa klany, 





EJ — Mitość, ninja i Szekspir. Popkulturalna mieszanka w japońskim sztafażu. Ekstremalnie dobre. 


Iga i Koga, rozpoczynają walkę. 
Na czele pierwszego stoi Oboro. 
Przywódcą drugiego natomiast 
jest Gen-no-suke. 

Od początku wiadomo, że ko- 
chankowie będą musieli się ze 
sobą zmierzyć. Mimo to opo- 
wieść ani przez chwilę nie iry- 
tuje. To zasługa aktorów (nie- 
samowita japońska powścią- 
gliwość — najsilniejsze emocje 
skryte pod nieruchomymi ma- 
skami). Ale także scenarzysty, 
ponieważ nie poprzestał na 
mocnym wątku miłosnym. Za 
każdym ninja kryje się dramat 
na osobny film. Jest piękna 
kobieta, której pocałunek to 
śmiertelna trucizna (mężczyź- 
ni ją omijają) i niepokonany 
od 300 lat wojownik (omija go 
śmierć). Jest też shinobi, który 
w rzucaniu ostrzami mógłby 
konkurować nawet z mutan- 
tem z „X-Menów", czy wresz- 
cie ninja o twarzy anioła, wła- 


dający linami równie sprawnie 
jak Spider-Man. 

Porównania z tymi filmami są 
oczywiste. A także nawiązania 
do Szekspira. To też nie prze- 
szkadza. Bajki zazwyczaj łą- 
czą elementy wielu kultur. Ta 
dodatkowo również — popkul- 
tur. Ale nie łączy bezmyślnie. 
Umiejętnie pożyczone z inne- 
go, choć już bliższego kulturo- 
wo filmu „Przyczajony tygrys, 
ukryty smok” efekty: kolory- 
styka obrazu i choreografia ru- 
chu, dowodzą precyzji w ope- 
rowaniu techniką. Cyfrowy ob- 
raz i japońska cisza układają 
się w filmowe haiku. 
„Shinobi” mógłby być swo- 
istym prologiem do „Kill Bil- 
la". Nie tylko z powodu obec- 
ności wojownika Hattori Han- 
zou. Ale również dlatego, że 
Oboro w końcu stanie naprze- 
ciw Gen-no-suke. 


ANNA SZCZYGIEŁ 
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Strażnik ** 
Premiera: 11.08 

(THE SENTINEL) USA 2006. Reżyseria: 
Clark Johnson. Scenariusz: George 
Nolfi (według powieści Geralda Petievi- 
cha). Zdjęcia: Gabriel Beristain. Muzy- 
ka: Christophe Beck. Scenografia: An- 
drew McAlpine. Obsada: Michael Do- 
uglas, Kiefer Sutherland, Kim Basinger, 
Eva Longoria, Martin Donovan. Dystry- 
bucja: CinePix. Czas: 108' 


ŚCIGANY OCHRONIARZ 
USIŁUJE OCALIĆ PREZY- 
DENTA USA. 

„Strażnik” to portret pamięciowy 
politycznego dreszczowca sprzed 
ponad 30 lat. Pozbawiony zako- 
rzenienia w epoce, tła politycz- 
nego i stylistycznych znaków 
szczególnych. Film, zrealizo- 
wany sprawnie, ale bez dys- 
tynkcji i polotu, przedstawia 
świat, w którym szwarccharak- 
tery mówią z rosyjskim akcen- 
tem, terroryzm dociera do Bia- 
łego Domu tylko w formie głu- 
chego echa, a jego gospodarz 
zdaje się nie reprezentować 
żadnej partii politycznej. 
Główna postać, członek ochro- 
ny prezydenckiej, Pete (Doug- 
las), chodzi w glorii bohatera 
od czasu uratowania życia Re- 
aganowi. Zaalarmowany przez 
donosiciela, że w Białym Domu 
znajduje się wtyczka przygoto- 
wująca zamach na urzędujące- 
go prezydenta, bohater rusza 
do akcji. Tę przerywa jednak 
wykrywacz kłamstw, który dys- 
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kwalifikuje Pete'a zawodowo 
i zmusza do przejścia do pod- 


ziemia, gdzie ściga go niedaw- 
ny kolega (Sutherland), żywią- 
cy doń osobistą urazę. 
Krzyżujące się podejrzenia, za- 
miast rodzić napięcie, tworzą 
atmosferę magla — nasz dzielny 
agent Pete sypia z prezydento- 
wą (Basinger), a ochroniarzom 
prezydenckim mózgi przestają 
działać za każdym razem, gdy 
pojawia się ich nowa koleżan- 
ka (Longoria). Może i na reży- 
sera tak podziałała? 

Trzeba zresztą przyznać, że od 
agentki oczu nie można ode- 
rwać i chciałoby się zawołać do 
reżysera: „Mniej (spiskowych) 
teorii, więcej Longorii". John- 
son najwyraźniej jednak nie 
„Strażnik" 
to film spod znaku zaciśniętych 


potrafi poluzować. 


szczęk, w którym nikt nie mówi 
normalnie, tylko syczy, rzuca 
przez zęby, warczy i odburkuje. 
To, zdaje się, ma świadczyć 
o twardości i zaangażowaniu 
emocjonalnym bohaterów, ale 
prowadzi jedynie do psycholo- 
gicznego szczękościsku. 
Gdybyż przynajmniej akcja by- 
ła zaskakująca albo dobre ak- 
torstwo przysłaniało jej braki! 
Ale nie — Douglas udaje młodzi- 
ka, Sutherland — aktora, a Ba- 
singer miota się pomiędzy ste- 
reotypem niewolnicy miłości 
a pozą statystki. I wszystko ra- 
zem wywołuje wrażenie, że kie- 
dyś gdzieś już to widzieliśmy, 
tylko w lepszym wydaniu. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Keanu Reeves i Sandra Bullock 





Dom nad jeziorem **x 


Premiera: 18.08 


(THE LAKE HOUSE) USA 2006. Reżyseria: Alejandro Agresti. $cenariusz: David Aubum (na 
podstawie scenariusza filmu „Siworae”). Zdjęcia: Alar Kivilo. Muzyka: Rachel Portman. 
Scenografia: Nathan Crowley. Obsada: Keanu Reeves, Sandra Bullock, Shohreh Aghda- 
shloo, Christopher Piummer Ebon Moss-Bachrach. Dystrybucja: Wamer. Czas: 105 





Palimpsest kkk 
Premiera: 18.08 


Polska 2006. Reżyseria: Konrad Niewolski. Scenariusz: Igor Brejdygant. Zdjęcia: Arka- 
diusz Tomiak. Muzyka: Bartłomiej Gliniak. $cenografia: Monika Sajko-Gradowska. Ob- 
sada: Andrzej Chyra, Robert Gonera, Magdalena Cielecka, Henryk Talar, Adam Feren- 
cy, Grzegorz Warchoł. Dystrybucja: SPI. Czas: 80 


POLICJANT NA KRAWĘDZI ZAŁAMANIA PROWADZI 
ŚLEDZTWO W SPRAWIE ŚMIERCI SWOJEGO KOLEGI. 


KORESPONDENCYJNI KO- 
CHANKOWIE, KTÓRYCH 
DZIELĄ... DWA LATA. 


Kino hollywoodzkie od lat próbu- 
je rekompensować niedobór ory- 
ginalnych pomystów przeróbka- 
mi zagranicznych przebojów. 
Jedne okazują się bardziej 
udane, inne mniej. „Dom nad 
jeziorem”, nowa wersja kore- 
ańskiego melodramatu z po- 
granicza fantastyki, należy do 
grupy średniaków. 

Po raz pierwszy od czasu pa- 
miętnego „Speed - niebez- 
pieczna szybkość” na ekranie 
królują wspólnie Sandra Bul- 
lock i Keanu Reeves. Określe- 
nie „wspólnie” jest zresztą nie 
do końca prawdziwe, wspom- 
niana para bowiem gra postacie 
żyjące w równoległych świa- 
tach odseparowanych o dwa la- 
ta. Alex (Reeves) wprowadza się 
do ustronnego domku nad je- 
ziorem i znajduje tam list od po- 
przedniej lokatorki, Kate (Bul- 





Film Niewolskiego jest przyktadem 
porządnej roboty realizacyjnej. 
Widać po raz kolejny, że twórca 
„Symetrii” najlepiej czuje się 
w klimatach zamknięcia i klau- 
strofobli — kamera w „Palimpse- 
ście” praktycznie nie opuszcza 
odrapanych wnętrz, zatapia- 
nych przez Arkadiusza Tomia- 
ka w żółciach i zgniłych ziele- 
niach. Niewolski znowu też 
udowadnia, że potrafi praco- 
wać z aktorami. Na pierwszym 
planie mamy Andrzeja Chyrę, 
przekonującego w roli człowie- 
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ka „na krawędzi”, ale w pamięć 
zapadają także Magdalena Cie- 
lecka, Adam Ferency i Grzegorz 
Warchoł — ostro zarysowane syl- 
wetki tła. 

Do listy zalet dorzućmy jeszcze 
zwięzłe, lakoniczne dialogi na- 
pisane przez scenarzystę Igora 
Brejdyganta. I na tym, niestety, 
pochwały się kończą. Efektow- 
ny sztafaż uwypukla jedynie 
podstawową wadę tego filmu, 
czyli oczywistą tajemniczość 
świata wykreowanego przez 
autorów. Zamiast mylić tropy, 


lock). Sęk w tym, że jest on da- 
towany parę lat później niż wy- 
nikałoby to z kalendarza. Dal- 
sza wymiana korespondencji 
poprzez „magiczną” skrzynkę 
pocztową jeszcze bardziej po- 
głębia tajemniczość całego uk- 
ładu. Widz zachodzi w głowę, 
jak w logiczny sposób można 
połączyć przeszłość z przyszło- 
ścią, ale bohaterowie przyjmują 
surrealizm sytuacji ze stoickim 
spokojem. Interesuje ich tylko 
rozwijająca się wzajemna fascy- 
nacja i pożądanie. 

Mimo obecności kilku pobocz- 
nych wątków, „Dom nad jezio- 
rem" jest głównie romansi- 
dłem. Historia Aleksa i Kate 
gładko wpisuje się w kinową 
tradycję niespełnionej miłości. 
Niedoszli kochankowie space- 
rują po tych samych ścieżkach, 
ale z dwuletnim „poślizgiem”. 
Czy mają jakąkolwiek szansę 
na spotkanie? Na pewno stara- 
ją się o to. Trzeba przyznać, że 
są nawet pomysłowi w swoich 
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Niewolski od razu wprowadza 
nas w rzeczywistość, o której na 
pierwszy rzut oka wiadomo, że 
do końca realna nie jest. A jęk- 
liwa muzyka Bartłomieja Gli- 
niaka nie tyle sugeruje, co po 
prostu nachalnie oznajmia, że 
dzieje się coś niesamowitego. 

Nie rozumiem też, dlaczego re- 
żyser już na początku podsuwa 





rozwiązanie zagadki, a następ- 


nie kilkakrotnie je potwierdza. 
Gdy objawia się ono w pełni, 
głównie rozczarowuje, tak jest 
w gruncie rzeczy naiwne i po- 
czciwe. W scenariuszu zdecy- 
dowanie brakuje ostatniego 
ogniwa, jeszcze jednej wolty, 
która zakwestionowałaby do- 
tychczasową wiedzę widza. 











zabiegach, co jednak, oczy- 
wiście, nie gwarantuje powo- 
dzenia. Z niezbędną pomocą 
przychodzą autorzy filmu, 
przewrotnie zmieniając w koń- 
cówce i tak zagmatwane już 
reguły gry. 

Stwarza to pewien problem. 
Wiadomo, że umowne realia 
fabuły nie muszą przypomi- 
nać świata, w którym żyjemy. 
Powinny jednak być przeko- 
nujące i wewnętrznie spójne. 
Ale tego w „Domu nad jezio- 
rem" nie znajdziemy. Każda 
próba racjonalnej interpretacji 
oglądanych jest 
skazana na niepowodzenie. 


wydarzeń 


Widzowi pozostaje jedynie 
kierowanie się emocjami. 

Identyfikacji uczuciowej z pa- 
rą bohaterów nie ułatwia fakt, 
że Alex i Kate to introwertycz- 
ne, samotne dusze. Zresztą już 
sama obsada głównych ról 
obiecuje nam więcej chłodu 


drzej Chyra 
Twórcy postawili sobie ambit- 
ny cel wniknięcia w labirynt 
udręczonego umysłu i przez 
godzinę skutecznie mamią 
zajawkami tej podróży. Wciąż 
wydaje się, że już za moment 
czeka nas ostra jazda — prosi- 
my zapiąć pasy!, ale osta- 


—> Surrealistyczny melodramat. Trochę grzeje, trochę ziębi. 


=> Klaustrofobiczny thriller, w którym jest tak, jak wam się zdaje. 


niż dzikiej namiętności. Na 
szczęście reżyser, Argentyń- 
czyk Alejandro Agresti, potrafi 
umiejętnie wyeksponować se- 
kwencje niepozbawione au- 
tentycznego uroku. 

I jeszcze jedna, drobna uwaga 
w kwestii etnicznej. Cała hi- 
storia rozgrywa się w Chica- 
go, mieście chlubiącym się 
dużą społecznością polonijną. 
Nie jest zatem zaskoczeniem, 
że przez ekran wielokrotnie 
przewija się postać niejakiej 
dr Anny Klyczynski. Tylko dla- 
czego do tej roli wybrano ak- 
torkę irańską, w dodatku mó- 
wiącą z mocnym, bliskow- 
schodnim akcentem (Shohreh 
Aghdashloo, nominowana do 
Oscara za kreację w filmie 
„Dom z piasku i mgły")? 
Czyżby chodziło o dodatkowe 
podkreślenie elementu nie- 
rzeczywistości? 


ZBIGNIEW BANAŚ 


tecznie Niewolski serwuje 
widzom kilka banalnych ob- 
razów (scena zrywania zdjęć) 
i wykład, którego wiarygod- 
nie nie są w stanie podać do- 
brzy przed chwilą aktorzy. 
Pozostaje więc wrażenie obco- 
wania z pretensjonalnym kon- 
ceptem, przerabianym wielo- 
krotnie i to z lepszym skut- 
kiem. Odwołania filmowe są 
w „Palimpseście" rozległe — od 
„Gabinetu doktora Caligari", 
przez „Harry'ego Angela" po 
Lyncha, von Triera, Arono- 
fsky'ego... Takie towarzystwo 
zobowiązuje. Niewolski do ich 
poziomu jeszcze nie doskoczył, 
choć — jako się rzekło — ma 
pewne predyspozycje, żeby 
kiedyś tego dokonać. Tyle że 
zamiast filmów pozornie za- 
skakujących, musi wreszcie 
zacząć robić filmy wbrew po- 
zorom zaskakujące. 


MATEUSZ CHOJNACKI 
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Słoneczne miasto 


Premiera: 18.08 





songor Kassa 


kkkk 


(SLUNEĆNI STAT) Czechy/Stowacja 2005. Reżyseria: Martin Śulk. Scenariusz: Martin Śulk, Alice Nellis, Marek Leśćók. Zdjęcia: Mar- 
tin Stroa. Muzyka: Vladimir Godór. Scenografia: Frantisek Liptak. Obsada: Oldrich Navrótil, Ivan Martinka, Lubo Kostelny, Igor Ba- 
res, Anna Cónovć. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 95 


CZWORO BEZROBOTNYCH PRZYJACIÓŁ PRÓBUJE ZAROBIĆ NA ŻYCIE. 


Ostrawa to jedno z największych 
i najbrzydszych czeskich miast. 
Martin Śulik nie dodaje mu bla- 
sku. Ani słońca. Pierwsze sceny 
filmu: upadli ludzie w upadłej 
fabryce. Właśnie zostali wyrzu- 
ceni na zbity pysk. Czwórka 
przyjaciół postanawia przebić 
apatię w energię, zawalczyć 
z beznadzieją. Za resztki zaosz- 
czędzonych lub pożyczonych 
pieniędzy kupują na aukcji zde- 
zelowaną fabryczną ciężarówkę. 
Ma im służyć do zarabiania ka- 
sy 1 zacieśniania przyjaźni. 

Nastawieni na hicior producen- 
ci filmu, a za nimi — jak cielęta 
malowane — krytycy porównują 
„Słoneczne miasto” z „Goło 
i wesoło” Petera Cattaneo. Na- 
mawiałbym jednak do większej 
ostrożności: bo gdzie Rzym, 
gdzie Krym? Poza rzeczywiście 
identycznym punktem wyjścia 
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nie widzę wielkich podobieństw. 
Karel, Tomas, Vinco i Milan nie 
zrobią nigdy striptizu. Film 
Śulika jest opowieścią o dewa- 
luacji marzeń. O braku perspek- 
tyw i o szaleństwie, a także 
o smutku miejsca, w którym ży- 
jemy z niezrozumiałego nada- 
nia. Sześciokrotnie operator 
Martin Śtrba panoramuje Ostra- 
wę bez litości. Żadnych koją- 
cych widoczków, żadnych za- 
bytków. A jednak bohaterowie 
filmu są częścią tego świata. Na 
złe i na dobre. Duszą się, ale ni- 
gdzie nie wyjadą. Śulikowi bli- 
żej zatem nie do optymizmu 
płynącego z filmów Cattaneo 
czy Marka Hermana (autora 
„Orkiestry "), ale raczej do mąd- 
rego pesymizmu Kena Loacha, 
z jego empatią skierowaną 
w stronę wszystkich „skrzyw- 
dzonych i poniżonych”". 


Podobnie jak w filmach Lo- 
acha, w „Słonecznym mieście” 
nie ma drwiny i szyderstwa, 
jest za to współczucie i nadzie- 
ja, że kiedyś tym biednym nie- 
udacznikom się powiedzie. 
Mimo wszystko. Egzystencjal- 
ne doły uratować może góra 
nadziei i wielkie poczucie hu- 
moru. Dowcip na życie. „Dobry 
seks to jedyna rozrywka bied- 
nych ludzi” — mówi jeden z bo- 
haterów. A od deklaracji słow- 
nych przechodzi do czynu. 

Autor „Wszystko, co lubię” wie- 
rzy — jak Loach — w ludzką soli- 
darność. Czwórka przyjaciół ze 
„Słonecznego miasta" różni się, 
ale różni pięknie. Połączył ich 
wspólny interes, rozdzielił seks, 
zawiść i pazerność, w końcu 
jednak ta przyjaźń będzie naj- 


silniejsza. Oto ojciec samotnie 
wychowujący syna. Osowiały 
i znużony. Jego żona chla wódę 
i puszcza się na prawo i lewo, 
a syn jest narkomanem i lese- 
rem; dalej wesoły tatuś wesołej 
gromadki; albo prowincjonalny 
playboy, niby lojalny i sympa- 
tyczny, ale jednak chwacko 
uwodzący cudze żony i zdra- 
dzający własne ideały. Wreszcie 
Tomas (wspaniała rola Ivana 
Martinki), najbardziej wielowy- 
miarowa postać filmu. Na po- 
czątku Tomós wydaje się najmą- 
drzejszy, najrozsądniejszy i naj- 
przystojniejszy spośród całej 
czwórki. Okazuje się jednak 
najsłabszy. Staje się arogancki, 
oschły i bardzo samotny. 
Pomimo wielu zabawnych dia- 
logów, subtelnie wyzyskują- 
cych czesko-słowackie animo- 
zje (Czech mówi o Słowacz- 
kach: „One są inne. Nie wiem 
jakie, ale inne, po prostu uwa- 
żaj, żeby się nie puszczała”), 
autor „Ogrodu” nakręcił tym 
razem film mało „śulikowy”. 
Żadnych czarów-marów, sło- 
wackich legend i bajecznych 
fantasmagorii. Może Sulik po- 
trzebował już zmiany stylu, 
może dusił się w swoim, jedno- 
cześnie jowialnym i okrutnym, 
świecie? „Słoneczne miasto” 
jest tylko okrutne. Sulik poka- 
zuje świat, w którym niby-al- 
truistyczny taksówkarz trzyma 
w schowku spluwę i z powagą 
mówi pasażerowi, że odkąd 
Ostrawę opanowali „pedały, 
Cyganie i narkomani”, świat 
się skończył. Czujemy, że ów 
facet nie wahałby się ani sekun- 
dy przed naciśnięciem spustu 
wymierzonego we wszystkich 
„pedałów, Cyganów, i narkoma- 
nów". Oczywiście, ostrawski 
taksówkarz z filmu Martina 
Śulika niejedno ma imię. I zna- 
my go aż za dobrze. Nie mamy 
też złudzeń, że wszystkie sło- 
neczne miasta są gdzie indziej. 
Tylko gdzie? 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Zabójczy numer **x 


Premiera: 18.08 

(LUCKY NUMBER ŚLEVIN) USA 2006. Reżyseria: Paul McGuigan. $cenariusz: Jason 
Smilovic. Zdjęcia: Peter Sova. Muzyka: Joshua Ralph. Scenografia: Francois Sćguin. 
Obsada: Josh Hartnett, Bruce Willis, Morgan Freeman, Ben Kingsley, Lucy Liu. Dystry- 


bucja: Best Film. Czas: 109 


CHŁOPAK PRZYPADKOWO PAKUJE SIĘ W TARAPATY. 


Miło ogląda się filmy o pechow- 
cach. Takim pechowcem jest Sle- 
vin, bohater „Zabójczego nu- 
meru”. Budynek, w którym 
mieszka, został przeznaczony 
do rozbiórki, ukradziono mu 
dokumenty, przyłapał swoją 
dziewczynę w łóżku z innym, 
a na domiar złego zgłaszają się 
do niego szefowie konkuren- 
cyjnych mafii, twierdząc, że jest 
im winny sporą sumę... 

Tak wygląda zawiązanie akcji 
zgrabnej komedii kryminalnej 
Paula McGuigana. Po rozwle- 
kłym i nudnym „Apartamen- 
cie" reżyser pokazał, że świet- 
nie czuje się w konwencji bar- 
dziej dosadnej i że — co ciekawe 
— nieobce jest mu poczucie hu- 
moru. Dobra komedia krymi- 
nalna, jak wiadomo, powinna 
opierać się na dwóch filarach 
— świetnym scenariuszu i akto- 
rach, którzy potrafią go uwiary- 
godnić. McGuigan miał kom- 
fort, bo do udziału w filmie uda- 
ło mu się przekonać plejadę 
gwiazd. Część z nich gra prze- 
ciwko swojemu  filmowemu 
emploi. Dobroduszny Morgan 
Freeman wciela się w bez- 
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względnego bossa mafii, Ben 
Kingsley jest jego konkuren- 
tem, który w szczególny sposób 
łączy profesje gangstera i... ra- 
bina. Bruce Willis po raz kolej- 
ny (podziwiam autoironię tego 
aktora) robi sobie jaja z wize- 
runku etatowego twardziela 
Hollywood, tym razem jako 
małomówny zabójca. 

Jednak największym reżyser- 
skim sukcesem jest tchnięcie 
życia w drewnianą kukłę, jaką 
był grający Slevina Josh Hart- 
nett (jego środki wyrazu to albo 
rozdziawione usta, albo surowo 
zmarszczone brwi). W „Zabój- 
czym numerze” jest zabawny, 
a jednocześnie mroczny, co 
uwiarygodnia przemianę boha- 
tera. Wspólnie z energiczną Lu- 
cy Liu wnosi na ekran uroczy 
luz. Scenariusz Jasona Smilo- 
vica nie jest może zbyt orygi- 
nalny. Silne wpływy dzieł typu 
„Przekręt” czy „Ocean's Ele- 
ven'" są bardzo widoczne, ale 
w końcu w tej zabawie chodzi 
o to, by sensownie poukładać 
stare klocki. „Zabójczy numer" 
to kawał profesjonalnej roboty. 


MICHAŁ BURSZTA 
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(IMAGINE ME 8 YOU) USA/Wik. Brytania/Niemcy 2005. $cenariusz i reżyseria: O! Par- 
ker. Zdjęcia: Ben Davis. Muzyka: Alex Heffes. Scenografia: Eve Mavrakis. Obsada: 
Piper Perabo, Lena Headey, Matthew Goode, Celia Imrie, Anthony Head. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: 94' 








atthew Good 

i Piper Perabo 
MŁODA ŻONA ZAFASCY- 
NOWANA KWIACIARKĄ. 


Lubię brytyjskie komedie mitosne, 
bo wszyscy sq w nich nadzwyczaj 
dobrze wychowani. Nawet jak 
świntuszą, to wdzięcznie i dow- 
cipnie. I tak też jest z filmem 
Parkera — ma wdzięk, dowcip 
i maniery, brakuje mu emocjo- 
nalnego zaangażowania. Rzecz 
całą można sprowadzić do mą- 
drości życiowej głoszącej, że nie 
liczy się płeć, tylko uczucie. 
Panna młoda, Rachel (Piper 
Perabo), poznaje na własnym 
weselu błyskotliwą i urodziwą 
kwiaciarkę, Luce (Lena He- 
adey). I zamiast cieszyć się mie- 
siącem miodowym, zaczyna Co- 
raz głębiej się zastanawiać. Nie 
tyle nad swoimi preferencjami 
seksualnymi, co raczej nad 
słusznością wyboru. Czy aby 
„ten jedyny” Heck (Matthew 
Goode) nie powinien zmienić 





się w „tę jedyną” Luce? 

Film Parkera na pozór jest 
e-ntą ilustracją znanego z lek- 
cji romantyzmu mitu o „miłości 
ponad wszystko". Tym razem 
mit ów wpisany został w foto- 
geniczne pejzaże Londynu, da- 
leko posuniętego w ewolucji 
obyczajów. Choć przez chwilę 


ogrywa się tutaj stereotyp „le- 
czenia" lesbijek przez „odpo- 
wiedniego" faceta, uczuciowe 
skoki Rachel budzą co najwy- 
żej życzliwe zainteresowanie 
otoczenia. A może to kwestia 
nie tyle ewolucji obyczajów, co 
raczej angielskiego chłodu? 
Jakakolwiek byłaby tego przy- 
czyna, największym manka- 
mentem filmu jest właśnie brak 
dramatu, którego odrobina 
przydaje się i w komedii. Aż 
chce się poprosić bohaterów, 
by nie reagowali tak uprzej- 
mie, gdy ich ktoś porzuca albo 
robi w konia. Można to jednak 
uznać za część przemyślanej 
autorskiej strategii. Próbując 
dochować wierności roman- 
tycznej konwencji, film jedno- 
cześnie napomyka, byśmy za 
bardzo tej miłości nie przece- 
niali. „Przecież ojciec, odcho- 
dząc, złamał ci serce" — mówi 
bohaterka do matki. „Ale już 
się zrosło” — odpowiada rodzi- 
cielka. Czyli, cytując Agniesz- 
kę Osiecką: „Po sześciu latach 
nic już nie jest tragedią". Tra- 
gedii nie ma, pozostaje przy- 
jemność oglądania dwóch in- 
teligentnych kobiet, między 
którymi dzieje się więcej niż 
na linii damsko-męskiej. 
Znany z „Wszystko gra" Allena 
przystojniak Matthew Goode 
ma w tym układzie niewielkie 
szanse. Zakończenie „Gier we- 
selnych" nie spodoba się fun- 
damentalnym obrońcom świę- 
tości małżeństwa. Można więc 
uznać, że na swój elegancki 
i uprzejmy sposób film spełnia 
rolę wywrotową. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Garfield 2 


Premiera: 28.07 





(GARFIELD: A TAIL OF TWO KITTIES) USA 2006. Reżyseria: Tim Hill. Scenariusz: Joel Co- 
hen, Alec Sokolow. Zdjęcia: Peter Lyons Collister. Muzyka: Christophe Beck. $ceno- 
grafia: Tony Burough. Obsada: Breckin Meyer, Jennifer Love Hewitt, Billy Connoliy, lan 
Abercrombie, Roger Rees. Dystrybucja: CinePix. Czas: 80 





AMERYKAŃSKI KOT UDAJE ANGIELSKIEGO LORDA. 


Koty, owszem, chodzą własnymi 
drogami, lecz ta, którą wybrał no- 
wy „Garfield”, nie jest ani oryginal- 
na, ani specjalnie interesująca. 
Tytułowy bohater i jego sobo- 
wtór Prince — jedyne animowa- 
ne postacie pośród aktorów 
i żywych zwierząt — drepczą 
mozolnie ścieżką wydeptaną 
przez „Księcia i żebraka” oraz 
„Babe — świnkę z klasą”. 

Nieruchawy i sarkastyczny bo- 
hater zamierza tym razem nie 
dopuścić do ożenku swego pa- 
na Jona (Breckin Meyer) z An- 
gielką. Wraz z kumplem, nie- 
zbyt rozgarniętym szczenia- 
kiem Odie, jedzie więc na gapę 
ukryty w podręcznym bagażu 
do Londynu, gdzie biorą go za 
Prince'a, kota, który odziedzi- 
czył właśnie majątek po swym 
panu. Ze swej uprzywilejowa- 
nej pozycji na zamku Garfield 
zaczyna panować nad liczną 
gromadą zwierząt oraz torpe- 
dować plany chciwego Lorda 
Dargisa (Billy Connolly). 


Film, w odróżnieniu od głów- 
nego bohatera, nie leni się, ma 
niezłe tempo i z przewidywal- 
nej akcji wydobywa nieco hu- 
moru (dobra scena robienia la- 
zanii przez zwierzęta). Ale 
„Garfield..." ma mniej wiecej 
tyle czaru, co tygodniowa zupa 
kalafiorowa, a komizm najczę- 
ściej ociera się tu o wulgar- 
ność. Tytułowy prześmiewca 
Śpiewa, tańczy i recytuje, naj- 
wyraźniej usiłując zatrzeć wra- 
żenie, że jego show nie jest 
najwyższej klasy. To wysilanie 
się zwraca jedynie uwagę na 
kiepski scenariusz i brak do- 
brych pomysłów. 

Być może antypatyczne cechy 
Garfielda dałoby się ubrać 
w szaty łagodnej ironii i sym- 
patycznego besserwisserstwa 
i wokół takiej postaci stworzyć 
zabawną, puszystą fabułę. 
W tym filmie król, czy raczej 
kot, jest jednak nagi, a z wyli- 
niałej opowieści wyłażą kłaki. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Piraci z Karaibów: 
Skrzynia Umariaka *** 


Premiera: 21.07 


(PIRATES OF THE CARIBBEAN: DEAD MAN'S CHEST) USA 2006. Reżyseria: Gore Verbinski. 
Scenariusz: Ted Elliott, Terry Rossio. Zdjęcia: Dariusz Wolski. Muzyka: Hans Zimmer. 
Scenografia: Rick Heinrichs. Obsada: Johnny Depp, Orlando Bloom, Keira Knightley, 
Bill Nighy, Jack Davenport. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 150 


PIRACI, KAWALER, DAMA 
I DUCHY NA TROPIE TA- 
JEMNICZEJ SKRZYNI. 


Druga część „Piratów...” mogła 
być przyjemną taskotką. Film ta- 
skocze jednak tak długo (2 i pół 
godziny), że staje się to torturq. 
Na ekran wracają trzy główne 
postaci — Will Turner (Orlando 
Bloom) i Elizabeth Swann (Ke- 
ira Knightley), którzy mają 
właśnie stanąć na ślubnym ko- 
biercu, oraz kapitan Jack Spar- 
row (Johnny Depp), który za- 


SŁYNNE 
PIRACKIE 
OPOWIEŚCI 
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przedał duszę dowódcy mor- 
skich potępieńców Davy'emu 
Jonesowi (Bill Nighy). Cere- 
monię ślubną przerywa, a nie- 
doszłych nowożeńców aresztu- 
je wysłannik East India Com- 
pany (Tom Hollander), który 
grozi im karą śmierci za zdra- 
dę, o ile Will nie zdobędzie dla 
niego magicznego kompasu 
posiadanego przez Sparrowa. 
Kompas ów wskazuje bowiem 
to, czego pożąda się najbar- 


dziej — w przypadku wysłanni- 
ka i paru innych zainteresowa- 
nych jest to skrzynia zawierają- 
ca żywe serce Jonesa. Ten, kto 
je zdobędzie, zapanuje nad mo- 
rzami, choć nikt nie trudzi się, 
by wyjaśnić, jakim cudem. 

Od filmu, w którym gra idzie 
o tak bezsensowną stawkę, nie 
należy dużo oczekiwać. Ale, po- 
sługując się tym bezsensownym 
pretekstem, Verbinski i spół- 
ka początkowo majstrują kilka 
natchnionych, pełnych werwy 
i fantazji scen komicznej lub 
groźnej akcji. Dobre efekty spe- 
cjalne z powodzeniem podbu- 
dowują akcję, a sekwencje 
ucieczki przed ludożercami 
i pojedynku na kole młyńskim 
pozbawione szacunku dla praw 
fizyki przesyca dzika, komiczna 
energia wczesnych kreskówek 
Warner Brothers. Para łotrzyków 
(Lee Arenberg i Mackenzie 





Śrlando Bloom ohnny Depp 
Crook), jakby żywcem przenie- 
siona z „Burzy” Szekspira, do- 
daje filmowi klasy. 

Depp w roli Sparrowa nie jest 
jednak takim komicznym obja- 
wieniem jak w pierwszym fil- 
mie, wobec czego postać na- 
pompowanego rumem pirata- 
-pozera nie działa tu jak pole 
grawitacji. Z chwilą więc, gdy 
początkowy ładunek komicznej 
energii się wyczerpuje, film nie 
tylko traci wiatr w żaglach, ale 
rozpada się na odrębne i częs- 
to zbędne wątki dość bezład- 
nie dryfujące to w jednym, to 
w drugim kierunku. Ostatecz- 
nie wymęczony, pozbawiony 
pointy i kulminacji grzęźnie 
na mieliźnie promocji trzeciego 
odcinka, w niczym nie przypo- 
minając zgrabnej fregaty, która 
muskała fale humoru po wyj- 


Ściu z portu. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Dublerzy k 


Premiera: 14.07 

Polska 2006. Reżyseria: Marcin Ziębiński, Denis Delić (sekwencja sycylijska). $cena- 
riusz: Tomasz Wojtczuk, Piotr Rossenberg. Zdjęcia: Grzegorz Kuczeriszka. Muzyka: 
Maciej Zieliński. Scenografia: Wojciech Żogała, Jacek Turewicz. Obsada: Robert Go- 
nera, Andrzej Grabowski, Zbigniew Zamachowski, Bronisław Wroctawski, Magdalena 


Czerwińska. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 118 





DWÓCH POLAKÓW PO- 
ZNAJE SIĘ NA SYCYLII 
W CZASIE WESELA. 


Pierwsze zdziwienie - dlaczego te 
zdjęcia takie ciemne i brzydkie? 
Pojechała ekipa na piękną Sy- 
cylię i nakręciła coś, co jako 
żywo przypomina amatorskie 
skrętki z orbisowskiej wyciecz- 
ki. Zaczyna się od szoku este- 
tycznego, a potem napięcie 
stopniowo rośnie. 

Z „Dublerami” od początku 
był kłopot. Zmieniali się reży- 
serzy oraz scenarzyści, przesu- 
wano kilkakrotnie datę pre- 
miery... Na próżno jednak wy- 
glądaliśmy gotowego filmu. 
Wreszcie jest, ale lepiej żeby 
go nie było, bo widać w nim 
głównie chaos niekontrolowa- 
ny. Grupka swojaków razem 
z policją i włoską mafią ugania 
się za czymś, co nawet nie zo- 
stało konkretnie nazwane (ja- 
kaś biżuteria? jakieś dolary?). 
I tak im z tego powodu wesoło, 
że biegają, skaczą, fikają ko- 
ziołki i wymachują giwerami. 
Jedynym emocjonalnym za- 


pleczem niedorzecznej fabuły 
jest operacja córki Leona (An- 
drzej Grabowski), na którą 
trzeba zdobyć sporą kasę. Tyle 
że ten może dwuminutowy wą- 
tek wygląda jak przeniesiony 
w ostatniej chwili z marnej te- 
lenoweli. Cała reszta to prze- 
rwa reklamowa (product place- 
menty!) pomiędzy kolejnymi 
efektami specjalnymi typu Ata- 
ri AD 1987. Według dystrybu- 
tora wygenerowano ich aż 600. 
Po aktorach znać wysiłek, by 
przynajmniej udawać, że się 
wie, co się gra. I wstyd, że mu- 
szą recytować te wszystkie bu- 
raczane i homofobiczne dowci- 
pasy. A jak jest już im bardzo 
ciężko, zastępuje ich muzyka 
ilustracyjna — zapewne odrzut 
z sesji nagraniowej peerelow- 
skiego serialu sensacyjnego. 
Na pokazie prasowym podsłu- 
chałem rozmowę dwóch pa- 
nów. „Io długi film" — mówi je- 
den. „lak — odpowiada drugi. 
— Trzy lata". Tyle bowiem trwa- 
ła jego realizacja. Tych lat nie 
odda nikt... 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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ROME. USA/Wielka Brytania 2005. 
Reżyseria: Michael Apted. Dystrybucja: Warner. 


Jeden z najdroższych seriali. Nakręcenie 12 odcinków pochłonęto 
100 milionów dolarów — 85 milionów wyłożytło HBO, 15 milionów BBC. 
Akcja serialu obejmuje okres, kiedy Rzym z republiki przeksztatcał się 
w cesarstwo, i kończy się śmiercią Juliusza Cezara. Oglądamy poli- 
tyczne rozgrywki i intrygi, bezpardonową walkę o władzę i wpły- 
wy. Io wszystko zostało obudowane soczystym tłem obyczajo- 
wym, bo serial ma ambicje wyjścia poza ramy gatunku „sword 
and sandals". Twórcy przechwalają się, że w przeciwieństwie 
do dotychczasowych hollywoodzkich produkcji po- 
stawili na pietyzm w odtwarzaniu historycznych re- 
aliów. Mocna przesada, bo w serialu jest sporo nieści- 
słości (np. Rzym miał budynki nawet ośmiopiętrowe, 
natomiast ten z serialu cechuje dziwnie niska zabu- 
dowa). Niemniej „Rzym” robi wrażenie jako widowi- 
sko zrobione z rozmachem, którego nie powstydziła- 
by się produkcja kinowa. Angielska obsada z Ciar4- 
nem Hindsem (Cezar) na czele gra dobrze, tworząc 
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pełnokrwiste postaci (choć pod tym względem niedościgłym 
wzorem wciąż pozostaje serial „Ja, Klaudiusz”). Nie do końca 
powiodło się z ttem obyczajowym. Chwilami można odnieść wra- 
żenie, że główną intencją twórców było zaskakiwanie widza 
śmiałymi (jak na telewizyjne standardy) scenami erotycznymi 
i przemocą (realistyczny obraz zabijania byka i kąpieli w jego 
krwi). O te sceny powstał zresztą spór między współproducenta- 
mi, bo BBC przed brytyjską emisją przemontowała niektóre od- 
cinki, usuwając z nich co bardziej drażliwe fragmenty. 

W dodatkach znajdziecie interaktywny przewodnik „Wszystkie 
drogi prowadzą do Rzymu” przygotowany przez Jonathana 
Stampa — konsultanta serialu do spraw historii. Są dokumenty 
odsłaniające tajniki kręcenia kluczowych scen (m.in. walki gla- 
diatorów) oraz opowiadające o dekoracjach, kostiumach i obo- 
zie przygotowawczym, przez który przeszła obsada. 
Można posłuchać ośmiu różnych komentarzy. Nie za- 
brakło materiału o kulturze starożytnego Rzymu oraz 
galerii fotosów. A że serial jest wielowątkowy, zadba- 
no, by widz się nie pogubił. Poza prezentacją (w do- 
datkach) głównych bohaterów do DVD dołączono 
broszurkę ze spisem postaci, ich krótką charaktery- 
styką oraz opisem wzajemnych relacji. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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BATMAN I SUPERMAN %%% 
Batman And Superman Movie. 
USA/Japonia 2006. Reżyseria: 
Toshihiko Masuda. 

Dystrybucja: Warner. 

Joker potrzebuje kasy. Proponuje 
Lutherowi, że na dobre uwolni 
go od Supermana. Na szczęście 
dla Supermana Batman czuwa. 
Dwaj superherosi początkowo 
nie patają do siebie sympatiq, 
ale sojusz trykotów jest nieunik- 
niony. Wyszła z tego całkiem 
zgrabna animacja, utrzymana 
w komiksowej stylistyce. Można 
by się przyczepić, że Batman 
działał w Gotham City, a Super- 
man w Metropolis, ale komikso- 
wo-animowany świat nie zna 
żadnych ograniczeń. (EC) 





CZESKI SEN %**%**"%k 
Cesky sen. Czechy 2004. 
Reżyseria: Vit Klusók, 

Filip Remunda. Dystrybucja: 
Gutek Film. 

Dwaj studenci praskiej szkoły 
filmowej przeprowadzili profe- 
sjonalną kampanię reklamową 
nieistniejącego supermarketu 
o wyjątkowo niskich cenach. 
W dniu otwarcia ttumy prażan 
boleśnie skonfrontowały się 

z faktem, że sklep Czeski sen 
to tylko atrapa. Prowokacyjny 
eksperyment robi piorunujące 
wrażenie i pokazuje, z jaką 
tatwością daliśmy sobie wmó- 
wić, że konsumpcja stanowi 
o sensie naszego istnienia. Hit 
kinowy w Czechach. Mówiono 
o nim w parlamencie. (AZ) 


CAPOTE kk*k*k%k 

USA 2005. Reżyseria: Bennett 
Miller. Dystrybucja: Imperial. 
Wielki maty film. Świetnie zagra- 
ny, bezbłędnie zbudowany. Kuli- 
sy powstania książki „Z zimną 
krwią” posłużyły jako pretekst do 
rozważań na temat manipulo- 
wania i wykorzystywania innych 
w imię tzw. wyższych celów. 
Największym atutem jest nagro- 
dzona Oscarem kreacja Philipa 
Seymoura Hoffmana. Aktor zna- 
komicie naśladuje ruchy, mimikę 
i sposób mówienia Trumana 
Capołe. Złudzenie jest tym bar- 
dziej zaskakujące, że prywatnie 
Hoffman (wyższy, masywniej- 
szy) w niczym pisarza nie przy- 
pomina. (EC) 


- 





GDYBY ŚCIANY MOGŁY 
MÓWIĆ %%% 

If These Wallis Could Talk. USA 
1996. Reżyseria: Cher, Nancy 
Savoca. Dystrybucja: Vision. 
Ten telewizyjny film narobit 10 lat 
temu sporo szumu w USA. Wpi- 
sat się w kolejną polemikę na te- 
mat aborcji. Trzy nowele rozgry- 
wają się w różnych epokach 
(lata 50., 70. i 90.) i w różnych 
środowiskach. Wszystkie obra- 
cają się wokół konsekwencji nie- 
zaplanowanej ciąży i aborcji. Po- 
kazując losy trzech kobiet, twór- 
czynie filmu próbują wyważyć 
racje i unikać agitacji. Nie udało 
się im jednak zachować bez- 
stronnej postawy. Przeciwnicy 
aborcji jawią się jako ttum tę- 
pych brutali. (EC) 
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CZAS, KTÓRY POZOSTAŁ 
kkk 

Le temps qui reste. Francja 
2005. Reżyseria: Frangois 
Ozon. Dystrybucja: Gutek Film. 
Co byś zrobił, gdybyś dowiedział 
się, że zostało ci kilka tygodni 
życia? Ozon sugeruje, że naj- 
pewniej nic szczególnego. Wyrok 
śmierci (rak) otrzymuje młody, 
robiący karierę fotograf (Melvil 
Poupaud). Odsuwa się od naj- 
bliższych, chce po swojemu 
przeżyć osłatnie dni. Poważny 
temat trochę sparaliżował Ozo- 
na, dlatego „Czas...” jest bardziej 
solenny od jego wcześniejszych 
dzieł. Reżyser skupia się głównie 
na estetyzowaniu umierania, co 
chwilami irytuje. (BŻ) 


MIŁEGO DNIA? 


MIŁEGO DNIA? %%% 

The Chumscrubber. 
Niemcy/USA 2005. 
Reżyseria: Arie Posin. 
Dystrybucja: Vision. 
Sarkastyczna, czarna komedia 
z życia bogaczy mieszkających 
na pozornie idyllicznym amery- 
kańskim przedmieściu. Film 
zaczyna się sceną, w której 
nastoletni Dean (Jamie Bell) 
znajduje kolegę, który powiesił 
się w swoim pokoju. Ale za- 
miast zareagować, spokojnie 
wychodzi z jego domu, w któ- 
rym rodzice akurat organizują 
wystrzałowe przyjęcie. Dlacze- 
go nikomu nic nie powiedział? 
Ponieważ sądził, że ich to po 
prostu nie obchodzi. Dalej jest 
tylko straszniej. (AZ) 








DOKUMENTY KIEŚLOWSKIEGO 
kkkkk 

Z miasta Łodzi, Byłem żotnierzem, Refren, 
Murarz, Prześwietienie, Życiorys, Klaps, 
Pierwsza miłość, Szpital, Z punktu widzenia 
nocnego portiera, Siedem kobiet w różnym 


wieku, Gadające głowy. Polska 1969-1980. Dystrybucja: Polskie 


Wydawnictwo Audiowizualne. 


Znakomita inicjatywa Polskiego Wydawnictwa Audiowizualnego, 
które przygotowało serię zatytułowaną „Polska Szkoła Dokumentu”. 
Jeszcze w tym roku ukażą się płyty z filmami Kazimierza Karabasza, 
Marcela Łozińskiego. A na razie mamy dwupłytowe wydawnictwo 
zawierające 12 najważniejszych dokumentów (niestety, nie wszyst- 
kie) Krzysztofa Kieślowskiego. Od dyplomowej pracy — „Z miasta Ło- 
dzi” (1969) — po, praktycznie zamykający ten rozdział twórczości re- 
żysera, film „Gadające głowy” (1980). Redaktorem serii jest Tadeusz 
Sobolewski. Kieślowski odszed! od dokumentu, jak sam mówit, 

z powodów etycznych. Nie chciat, by jego filmy w jakikolwiek spo- 
sób — zły czy dobry — wpływały na życie ich bohaterów. Bat się, że 
granicę ową przekroczył. Wypada tylko żałować, bo dokumentalistą 
byt fenomenalnym, niezależnie od tego, czy ukazywał grozę systemu 
komunistycznego („Z punkłu widzenia nocnego portiera”), czy też 
grozę egzystencji („Siedem kobiet w różnym wieku”). 

Wydawnictwo zawiera też kompetentną książeczkę autorstwa Miko- 
łaja Jazdona z opisami filmów. Całość kosztuje niecałe 40 złotych. 
Szkoda, że filmów nie poddano intensywnej konserwacji. (BŻ) 
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MODIGLIANI. PASJA 
TWORZENIA % 

Modigliani. USA/Fran- 
cja/Niemcy/Wtochy 2004. 
Reżyseria: Mick Davis. 
Dystrybucja: Vision. 

Nieco nudnawa historia rywali- 
zacji dwóch wyjątkowo aro- 
ganckich geniuszy — Modiglia- 
niego (Andy Garcia) i Picassa 
(Alfred Molina). W tle zaś pelna 
dramatycznych epizodów bio- 
grafia tego pierwszego: peine 
traum dzieciństwo, związek 

z katoliczką (Modigliani był 
Żydem), którego nie aceptowa- 
ta jej rodzina, utrata dziecka 
(ojciec ukochanej malarza, 
Jeanne Hebuterne, odesłał je 
do sierocińca) i wiecznie prze- 
śladująca go bieda. (AZ) 


PIASEK 
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PIASEK JEST DRAPIEŻNIKIEM 
kkkkk 

Polska 2006. Reżyseria: Kry- 
stian Matysek, Dorota Adam- 
kiewicz. Dystrybucja: Vision. 
Kolejny, po „Dziobem i pazu- 
rem”, film akcji o przyrodzie wy- 
śmienitego dokumentalisty. Tym 
razem w rolach głównych wy- 
stępują: mrówkolew, pszczoła 
obrostka rudonoga, pająk wy- 
myk szarawy, chrząszcz 
trzyszcz — mieszkańcy najwięk- 
szych w Europie ruchomych 
wydm w Sowińskim Parku Na- 
rodowym (rocznie przesuwają 
się od 3 do 15 m). Wszyscy 
oni, żeby przetrwać, muszą 
walczyć z nieprzejednanym 
wrogiem — piaskiem. Dużo 
dodatków. (AZ) 


sierpień 2006 FILM 97 


recenzje > dvd 





SŁOMIANY WDOWIEC **%%% 
The Seven Year Itch. USA 1955. 
Reżyseria: Billy Wilder. 

Dystrybucja: Imperial. 


Jest w tym filmie scena, która przeszła 


do historii kina. Scena nierozerwalnie związana z legendą 
Marilyn Monroe. Do obrzydzenia cytowana i parodiowana 
(nie tak dawno w „Shreku 27). Chodzi, oczywiście, o moment, 
kiedy na nowojorskiej ulicy podmuch powietrza zadziera Mari- 
lyn Monroe spódnicę, odsłaniając nogi aktorki. Nie da się za- 
przeczyć, że wiaśnie ta scena, jak chyba żadna inna w do- 
robku MM, pomogła ukształtować jej legendę jako filmowego 
seks-symbolu. Ale ograniczanie „Słomianego wdowco” tylko 
do tej jednej sceny byłoby krzywdzące. Film jest niestarzejącą 
się komedią, iskrzącą się humorem, jedynie z lekka pieprzną 
i zwieńczoną tylko pozornie budującym morałem. Słowne 

i syłuacyjne gagi wciąż śmieszą. Tom Ewell w brawurowy 
sposób wykorzystuje możliwości, jakie data mu rola wodzo- 
nego na pokuszenie „stomianego wdowca”. A MM cudownie 
parodiuje własny wizerunek słodkiej, głupiej blondynki. 
Dwupłytowe wydanie „Słomianego wdowca” zawiera wersję 
filmu po komputerowej renowacji. Kolory są bardziej 
nasycone, obraz ostry. W dodatkach dokument „Legenda 
MM”, galeria zdjęć, dokument o kręceniu filmu, material 
promocyjny z 1955 roku, dwie niewykorzystane sceny, 
komentarz Kevina Lally, biografa Billy'ego Wildera. (EC) 


POZOSTAŁE 


P ANIMACJA 
»» Bambi Il. Dorastające 


jelonki też mają trudne życie, 
zwłaszcza kiedy ojciec nie ma 
dla nich czasu. 

»» Batman: Animacje. Seria 1 
(Batman the Animated Series, 
sea50n1). Popularny serial 
telewizyjny z lat 90. 


DOKUMENT 
(2) »» Korporacja. Kolejny 


dokument z „Planete Doc 
Review”. 

»» Tajemnice oceanu (Beep 
Blue). Unikalne podwodne zdję- 
cia plus muzyka symfoniczna. 


KINO GROZY 
) »» Mroki pamięci (Ring 
Around the Rosie). Spełniając 
wolę zmarłej babki, młoda kobie- 
ta (Gina Philips ze „omakosza”) 
próbuje sprzedać stary dom, ale 
zło nie śpi. 
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»» Sztorm stulecia (Storm of the 
Century). Adaptacja powieści Ste- 
phena Kinga. Na wyspie pojawia 
się tajemniczy mężczyzna, który 
zdaje się znać najmroczniejsze 
sekrety wszystkich mieszkańców. 


KINO OBYCZAJOWE 
© >» Biała hrabina (The 
White Countess). Romans ame- 
rykańskiego dyplomaty (Ralph 
FienneS) i rosyjskiej arystokratki 
(Natasha Richardson) w ogamię- 
tym wojną Szanghaju. 

»» Czeka na nas świat. Polska 
rzeczywistość na poważnie, ale 
czasami i na wesoło. 

»» Droga do stawy (Glory Road). 
Josh Lucas jako trener koszy- 
kówki o niekonwencjonalnych 
metodach szkolenia i równie nie- 
konwencjonalnych kryteriach do- 
borłu zawodników. 

> G. Trójkąt uczuciowy rozgry- 
wający się w świecie hip-hopu. 


PLAN DOSKONAŁY x%% 
Inside Man. USA 2006. 
Reżyseria: Spike Lee. 
Dystrybucja: ITI. 

Spike Lee jako dostarczyciel 
mainstreamowej rozrywki. 
Jednak sensacyjna, mocno 
zakręcona historia przeprowa- 
dzenia napadu doskonałego, 
z takąż obsadą: Jodie Foster, 
Clive Owen, Denzel Washing- 
ton, Christopher Plummer oraz 
Willem Dafoe, pokazuje, że re- 
żyser jest ostatnio zdecydowa- 
nie w słabszej formie. Film to, 
niestety, typowa komercja ze 
sztucznie wprowadzonym 
wątkiem wojennym. Oprócz 
aktorstwa, ratują „Plan... sce- 
ny komediowe, szczególnie te 
dotyczące Albańczyków. (AZ) 


»» Maty świat (Little City). Wielo- 
wątkowa historia obyczajowa. 
W obsadzie Jon Bon Jovi, Anna- 


bella Sciorra, Penelope Ann Miller. 


»» Nokaut (Knockout). Młoda ko- 
bieta próbuje odnieść sukces 

w męskim świecie boksu. 

»» Pod słońce (Shadows in the 
Sun). Młody wydawca ma zmu- 
sić znanego autora do napisania 
kolejnej powieści. Ale ten nie za- 
mierza wcale wracać do Świata 
książek. 


KINO WOJENNE 
(3 »» Eskadra nadziei 
(Above and Beyond). Rok 1940, 
trwa powietrzna bitwa o Anglię. 


Ga) KOLEKCJE 

»»Twardzi faceci. Trzy 
filmy z klasyki kina gangsterskie- 
go — „Na celowniku mafii”, „Wię- 


zienie San Quentin" i „Przypadko- 
we morderstwo”. 


PROGNOZA NA ŻYCIE 
kkk 

The Weather Man. USA 2005. 
Reżyseria: Gore Verbinski. 
Dystrybucja: ITI. 

Gwaitowne zmiany pogody to 
pestka w porównaniu z burzami, 
jakie przetaczają się przez życie 
Davida, prezentera pogody. Mat- 
żeństwo w gruzach, dziećmi nie 
można się pochwalić, ojciec 
uważa Davida za nieudacznika, 
a telewidzowie winią za pogodę. 
Film balansuje między drama- 
tem a komedią, co jest chyba 
raczej wynikiem niezdecydowoa- 
nia niż przemyślaną decyzją. 
Być może winą za to należy 
obarczyć Cage'a i jego cierpiące 
spojrzenie. Dodatki meteorolo- 
giczno-filmowe. (EC) 


PREMIERY DVD W SIERPNIU 


SB KOMEDIE 

»» Dick i Jane: niezły 
ubaw (Fun with Dick and Jane). 
Jim Carrey i Tea Leoni jako para 
japiszonów, która musi rabować 
banki, by opłacić rachunki. 

»» Dzieciaki do wzięcia (Family 
Plan). Obóz dla sierot, dwóch re- 
zolutnych braci, wątek romanso- 
wy i Leslie Nielsen w obsadzie. 
»» Kozaczki z pieprzykiem (Kin- 
ky Boots). Właściciele małej fa- 
bryki obuwia zatrudniają nowego 
konsultanta do spraw wzomnic- 
twa. Jest nim transwestyta, Śpie- 
wający w kabarecie. 

»» Rodzinka (Thumbsucker). 
Typowa amerykańska rodzina 

i problemy wieku dojrzewania 

w krzywym zwierciadle. 

»» Różowa pantera (Pink Pan- 
ther). Słeve Martin w remake'u 
komedii sensacyjnej. Robi, co 
może, ale drugim Sellersem na 
pewno nie jest. 





TRAGEDIA POSEJDONA 
kkkk 

The Poseidon Adventure. USA 
1972. Reżyseria: Ronald 
Neame. Dystrybucja: Imperial. 
Choć słarsza o kilkadziesiąt lat, 
„iagedia Posejdona” wcale nie 
przegrywa porównania z nową 
wersją, nakręconą niedawno 
przez Woliganga Petersena. 
Owszem, efekty specjalne (na- 
grodzone niegdyś Oscarem) 
mocno się zestarzały (zwłaszcza 
scena katastrofy), ale Ronald 
Neame umiejętniej niż Petersen 
wygrał dramałturgicznie możli- 
wości, jakie dawała sceneria fil- 
mu — świat odwrócony do góry 
nogami. Pierwszy „Posejdon” 
lepszy jest też od strony aktor- 
skiej i budowania napięcia. (EC) 


»» Wakacyjne party (Lie Down 
with Dogs). Homoseksualista 
wybiera się na wakacje do miej- 
scowości reklamowanej jako „raj 
dla kochających inaczej”. 

»» Wszystko zosłaje w rodzinie 
(Keeping Mum). Rowan Atkinson 
jako pastor, kłórego życie rodzin- 
ne przypomina totalny chaos. 


SENSACJA 
© >» Ashura. W XIX-wiecz- 


nej Japonii trwa wojna ludzi 

z demonami. Dawny pogromca 
złych mocy zakochuje się 

w dziewczynie, na ciele której za- 
czynają pojawiać się tajemnicze 
znaki. Dalej jest jeszcze gorzej... 
»» Bloodrayne. Okrutny król 
chce zyskać nieśmiertelność. 
Powstrzymać może go tylko 
pewna kobieta — pół-cziowiek, 
pół-wampir. 

»» Cel (Soft Target). Don „The 
Dragon” Wilson i Olivier Gruner 
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TYLKO MNIE KOCHAJ % 
Polska 2006. Reżyseria: Ry- 
szard Zatorski. Dystrybucja: ITI. 
Niezbyt udana, chociaż ciesząca 
się ogromną popularnością (po- 
nad 2 mln widzów!), próba zre- 
alizowania polskiej komedii ro- 
mantycznej. Niestety, wszystko 
ło, co w tego typu amerykań- 
skich produkcjach jest bezpreten- 
sjonalne, a w angielskich — stylo- 
we, w polskim wydaniu jawi się 
jako sztuczne i mało śmieszne. 
Zawiedli nawet aktorzy — zarów- 
no bardzo zdolna Agnieszka 
Grochowska, jak i nazywany 
„polskim Bradem Pittem” Maciej 
Zakościelny. Jedyną postaciQq, 
która obroniła się w stu procen- 
tach jest 8-letnia Julia Wróblew- 
ska w roli Michaliny. (AZ) 


jako para detektywów, którzy 
muszą chronić świadka morder- 
stwa — atrakcyjną call girl. Dalszy 
ciąg chyba oczywisty. 

»» Czarna skrzynka (Black 
Box). Po wypadku samocho- 
dowym mężczyzna traci pamięć. 
Lepiej, żeby jej nie odzyskiwai. 

»» Dziewczyna numer jeden 
(Number One Girl). Mistrz walki 
wręcz i producen filmowy w jed- 
nej osobie przyjeżdża do Londy- 
nu na zaproszenie przyjaciela, 
który organizuje walki kobiet. 

»» Dzikie wyspy (Savage Is- 
land). Piracka opowieść. Młody, 
niedoszły misjonarz, uprowadzo- 
na narzeczona, pełen uroku 
awanturnik (Tommy Lee JoneS). 
»» Krwawy trop (Blood Trails). 
Romantyczny weekend w górach 
zostaje brutalnie przerwany przez 
psychopatycznego mordercę. 

»» Nagi instynkt 2 (Basic Instinct 
2). Kontynuacja przeboju sprzed 


ZAWÓD: REPORTER 
kkkkkk 

Professione: reporter. Wło- 
chy/Francja/USA/Hiszpania 
1975. Reżyseria: Michelangelo 


Antonioni. Dystrybucja: Imperial. 


Osłatnie z cyklu wielkich dzieł 
wybitnego Włocha. Trochę film 
sensacyjny, ale przede wszyst- 
kim filozoficzna rozprawa o kry- 
zysie tożsamości. Reporter tele- 
wizyjny (posłać wyraźnie wzoro- 
wana na naszym Ryszardzie 
Kapuścińskim; w tej roli wyśmie- 
nity Jack Nicholson) „zamienia 
się” na biografie z mężczyzną 
przypadkowo spotkanym po- 
środku dzikiej Afryki. Bohater 
ucieka od jednego życia, ale 
natychmiast dopada go inne, 
równie skomplikowane. (TP) 


lat. Nie wiadomo, po co? 

»» Obrońca (The Defender). 
Dolph Lundgren jako aktor i reży- 
ser. W Europie dochodzi do taj- 
nego spotkania amerykańskiego 
polityka z przywódcą islamskich 
fundamentalisłów. 

»» Sylwetki na horyzoncie (Fi- 
gures in the Landscape). Film 
według powieści Roberta Shaw, 
który zagrał także jedną z głów- 
nych ról. Dwójka uciekinierów 
ściganych przez bezimiennych 
oprawców. 

» Szaleństwo (Rampage). Czy 
morderca uniknie kary, bo sąd 
uzna go za niepoczytalnego? 

»» Zadanie specjalne (The Cut- 
ter). Chuck Norris szuka sta- 
ruszka, który w czasie wojny na 
rozkaz Niemców zajmował się 
obróbką diamentów. 

» Życie za śmierć (The Dark). 
Dzień po tragicznej śmierci Sa- 
rah, jej rodzice poznają młodą 


ZOSTAŃ *x* 

Stay. USA 2005. 

Reżyseria: Marc Forster. 
Dystrybucja: Imperial. 
Choroba psychiczna jest dla fil- 
mu tematem równie ciekawym, 
co ciężkim. Przede wszystkim 
dlatego, że trudno wymyślić 
nowe filmowe środki wyrazu, 
by ją pokazać. W efekcie za- 
zwyczaj mamy do czynienia ze 
scenami, które jako żywo przy- 
pominają „Psychozę” Hitchcoc- 
ka czy, z nowszych filmów, 
„Piękny umyst” Rona Howarda. 
Nie uniknął tej pułapki także 
Marc Forster („Marzyciel”). 
Jedynie Ryan Gosling jako 
młody człowiek z tendencjami 
samobójczymi jest bardzo 
przekonujący. (AZ) 


kobiełę, która twierdzi, że umarła 
50 lat temu, i która bardzo przy- 
pomina ich córkę... Już się po- 
gubiliśmy. 


SERIALE 
| »»> 4400. Sezon I 


(4400. Season 1). Skrzyżowa- 
nie „Z Archiwum X” z „Zagubio- 
nymi”. 

»» Bez skazy, sezon 3 
(Nip/Tuck, season 3). Kolejny 
sezon z życia kalifomijskich chi- 
rurgów plastycznych. 

»» Bez śladu, sezon 3 (Without 
a Trace, season 3). Dalsze przy- 
gody agentów z sekcji zajmują- 
cej się zaginionymi osobami. 

» Carnivale — sezon 2 (Cami- 
vale. Season 2). Godne naśla- 
downictwo Lynchowskiego kina. 
»» Kochane kłopoty, sezon 5 
(Gilmore Girls, season 5). Dalszy 
ciąg perypetii pewnej matki i jej 
dorasłającej córki. 





DVD MUZYCZNE 


PINK FLOYD. PULSE 

kk 

Wielka Brytania, 2006. Dystrybucja: EMI. 

Doskonała rzecz dla ludzi, których na własny użytek określam 
jako „Kaczkowski's addicted”. Czyli mężczyzn (dużo rzadziej 
kobiet) w średnim wieku, którzy wychowali się na radiowych 
audycjach Piotra Kaczkowskiego i dziś — wciąż przez niego 
zainfekowani — nie mają wątpli- 
wości, że Pink Floyd to największy 
zespół w dziejach rocka. Słuchają 
Floydów w swoich samochodach 

i w swoich podmiejskich daczach, 
teraz będą mogli w proceder odda- 
wania hotdu Floydom zaprząc też 
swój wypasiony sprzęt DVD. 
„Pulse” dokumentuje ostatnią regu- 
larną trasę koncertową grupy 

z 1994 roku. Wszystko jest tu wręcz skrojone pod gust „uzależ- 
nionych od Kaczkowskiego” — sterylny i perfekcyjnie nagrany 
dźwięk, dużo cyrkowych atrakcji wizualnych. Do tego sporo 
dodatków (dokumenty zza kulis, teledyski, „pirackie” rejestracje 
utworów pominiętych na oficjalnej trackliście). Kiopot w tym, 

że już od pierwszych taktów okropnie wieje nudą. Nie zdziwił- 
bym się, gdyby ktoś zasnął już w trakcie instrumentalnego 
wstępu do otwierającego całość „Shine on You Crazy Diamond". 
TOMASZ PLATA 





MAXIMO PARK. FOUND ON FILM 
kkk 
Wielka Brytania, 2006. Dystrybucja: Sonic. 
Jeżeli macie problem z odróżnieniem Maximo Park od tuzina 
innych, bliźniaczo podobnych brytyjskich grup (choćby Future- 
head, Bloc Party lub Franza Ferdinanda), które powołują się 
na inspiracje dokonaniami XTC, 
MAJÓMO PARK The Wire i The Fall, podpowiadam: 
FZ zD to ten zespół, w którym wokalista 
PL ma taki zabawny loczek z boku 
głowy. Oryginalności nie ma tu 
zbyt wiele, to po prostu jeszcze 
jeden band, przy którym fajnie 
poskakać na koncercie. To właśnie 
robi parę setek Angoli, których wi- 
dać w „Found On Film” (materiat 
nagrano w czasie dwóch występów grupy w Londynie i Newca- 
stle). W obu przypadkach na sali jest ttok, publiczność wygląda 
na zadowoloną, jednak otrzymuje niewiele ponad kilkadziesiąt 
minut rockowej rozrywki. DVD wydano atrakcyjnie (tadna ksiąq- 
żeczka, wśród dodatków dokument z całej trasy koncertowej), 
na bonusowej płycie audio dosłajemy zapis sesji formacji dla 
radia BBC. Ja dla siebie wybieram kolekcję teledysków: skrom- 
nych, ale bardzo dobrze pomyślanych, rozsądnie budujących 
nowofalowy wizerunek formacji. 
TOMASZ PLATA 
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REDAGUJE: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ | 


OSTATNI DZIEŃ LATA x**** 


TVP1. 6.08. Godz. 0.00. Polska 1958. Reżyseria: Tadeusz Konwicki. Czas: 66 


Ten debiutancki film Tadeusza Konwickiego (który niedawno obchodził 80. rocznicę 
urodzin) byt na tle kina polskiego końca lat 50. próbą niezwykle oryginalną. Meta- 
forycznym obrazem łamał schematy, do jakich przyzwyczajeni byli widzowie 
i recenzenci. „Ostatni dzień lata" powstał „z niczego”. Tak wspominał Tadeusz 
Konwicki: „W okresie gwałtownego rozprężenia, jakie krótko przeżywała na- 
sza kinematografia, udało mi się wyłudzić kamerę i trochę taśmy”. Nie było 
pełnej ekipy realizatorskiej, ale były talenty: reżysera, aktorów — Ireny Laskow- 
skiej i Jana Machulskiego — i wielce uzdolnionego operatora Jana Laskowskie- 
go. Atutem filmu stała się sceneria, jaką znalazł Konwicki: niespokojne morze, 
wspaniała, szeroka i pusta plaża oraz malownicze wydmy. Na plaży jest tylko 
ich dwoje: Ona i On. Obserwujemy ich w ostatnim dniu lata. Bohaterka, wy- 
chodząc z morskiej kąpieli, wywołuje nagły impuls fascynacji u młodszego od 
niej mężczyzny, o chłopięcym wyglądzie i zachowaniu. On od dawna nieśmia- 
ło, z oddalenia przypatrywał się tej postawnej kobiecie. Teraz desperacko pró- 
buje podejść do niej i nawiązać bliższy kontakt. Bezskutecznie, bo Ona odgra- 
dza się barierą samotności. Ale ta bariera na chwilę pęknie, gdyż bohaterowie, 
pełni wojennych urazów, są „jedynymi ludźmi na świecie”. Film przemawia po- 
ezją niedomówień, urwanych spojrzeń, gestów i zdarzeń, które w sposób natu- 


Z m NJ 





ralny nabierają symbolicznego znaczenia. 





WOLNE MIASTO %**%% 
KINO POLSKA. 10.08. Godz. 


20.15. Polska 1958. Reżyseria: 


Słanistaw Różewicz. Czas: 98' 


Fabuła filmu związana jest z tra- 


gicznymi wydarzeniami, jakie 
rozegraty się w Gdańsku 

w pierwszym dniu Ii wojny 
światowej. Dziś obraz Słanista- 
wa Różewicza, uwolniony od 
zarzułów politycznych i ideolo- 
gicznych, ujawnia niebagatelne 
walory. Główne miejsce akcji to 


Poczta Polska, symboliczna pla- 


cówka państwowa, która po 
wybuchu wojny stawiata opór 
Niemcom przez kilkanaście 
godzin. Za swą ofiarność pocz- 


towcy zapłacili hitlerowskim wy- 


rokiem śmierci. Różewicz opo- 
wiedział tę historię surowym, 
paradokumenłalnym językiem, 
który uwiarygodni! przemianę 
zwykłych pocztowców w hero- 
icznych bojowników. 
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TOWARZYSZE BRONI 
kkkkk 

ZONE EUROPA. 14.08. Godz. 
14.35. Francja 1937. Reżyseria: 
Jean Renoir. Czas: 109 
Śledzimy losy trzech francuskich 
żołnierzy podczas |! wojny Świa- 
towej. Kapitan, arystokrata de 
Boeldieu (Pierre Fresnay), po- 
rucznik Marćchal (Jean Gabin) 

i Rosenthal (Marcel Dalio), o ży- 
dowskich korzeniach, dosłają się 
do niemieckiej niewoli. Historię 
zniewolonych Francuzów Renoir 
przewrotnie przemienia w obraz 
absurdu wojny. De Boeldieu nie- 
mal zaprzyjaźnia się z niemiec- 
kim komendantem obozu, także 
arystokratą. Kapitana znacznie 
więcej tączy z nim niż ze współ- 
towarzyszami niedoli. Ale poczu- 
cie żołnierskiego obowiązku 
zmusza go, by jednak poświęcić 
życie dla rałowania Maróchala 

i Rosenthala. 


ZA DRZWIAMI SYPIALNI 
kkk*k 

ALE KINO!. 16.08. Godz. 
20.00. USA 2001. Reżyseria: 
Todd Field. Czas: 138 
Oglądamy dwa morderstwa, 
jednak wbrew pozorom nie jest 
to film kryminalny. Todd Field 
wybrał kino psychologiczne 

i w tej tak ryzykownej dziedzi- 
nie odnióst zaskakujący suk- 
ces. Wolny rytm opowiadania 
zrównoważony jest intensyw- 
nością wyrazu, finezyjną grą, 
detalami tworzącymi wewnętrz- 
ne napięcie. Oto związek mło- 
dzieńca Franka i rozwiedzionej 
Natalie znajduje tragiczny finał 
w starciu między bohaterem 

a byłym mężem Natalie, który 
zabija rywala. Reżyser przeni- 
kliwie ukazuje bezradność ro- 
dziców Franka wobec cierpie- 
nia i ich przerażającą ewolucję 
prowadzącą do odwetu. 


SALTO kk%k% 

TVP1. 20.08. Godz. 0.00. 
Polska 1965. Reżyseria: 
Tadeusz Konwicki. Czas: 103 
„Salto” było intelektualnym na- 
wiązaniem do szkoły polskiej. 
Nieprzypadkowo w głównej 
roli przeciętnego Polaka, Ko- 
walskiego-Malinowskiego, poja- 
wił się Zbigniew Cybulski, 
legendarny odtwórca Maćka 
Cheimickiego w „Popiele i dia- 
mencie” Andrzeja Wajdy. Wy- 
bitny aktor potrzebny był tu ja- 
ko uosobienie symbolu, który 
zostaje zdemaskowany. Ko- 
walski-Malinowski głosi, że 
jest partyzantem, na którym 
ciąży wyrok. W miasteczku 
żyjącym jeszcze wojennymi 
przeżyciami bohater staje się 
wcieleniem „polskiego losu”. 
Konwicki z wielkim wyczuciem 
pokazuje Kowalskiego jako po- 
stać tragikomiczną. 


NOC MYŚLIWEGO %%%% 
ALE KINO!. 21.08. Godz. 
20.00. USA 1955. Reżyseria: 
Charles Laughton. Czas: 93' 
Rasowy thriller ze świetną rolą 
Roberta Mitchuma, który popi- 
sowo złamał swój wizerunek 
oparty na rolach pozytywnych. 
Punktem wyjścia wartkiej akcji 
jest więzienna rozmowa gang- 
słera napadającego na banki, 
Bena Harpera, z Harrym 
(Mitchum), kaznodzieją, który 
chce naprawiać świat, ale nie 
może zapanować nad samym 
sobą. Po wyjściu z więzienia 
Harry, wykorzystując swój 
spryt, poślubia żonę po straco- 
nym bandycie, by dostać się 
do ukrytych pieniędzy Bena. 
Przekonawszy się, że kobieta 
nie zna kryjówki, zabija ją. 
Później rozpoczyna się groźna 
rozgrywka między bohaterem 
a dziećmi Harpera. 


FOTO: ALE KINO!, ZONE EUROPA, ARCHIWUM 








Jeśli pragniesz, aby Twój dom był wygodny 

i funkcjonalny, kupuj „Mój Piękny Dom". 

Z naszym magazynem poznasz wszystkie 
tajniki aranżacji wnętrz. Wybierzesz najlepsze 
materiały dekoracyjne i budowlane. Pomogą Ci 
eksperci w dziedzinie architektury, 
budownictwa, a także nasi styliści. 
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SIX ORGANS 
OF ADMITTANCE 


„Sun Awakens” 
DRAG KKKKK% 





Jeszcze nie znacie tej na- 
zwy? Musicie szybko nad- 
robić braki. Bo wszystko 
wskazuje na to, że Six 
Organs of Admittance 
będą sensacją bieżące- 
go sezonu. Grupa Bena 
Chasneya nagrała do- 
tąd osiem, w większo- 
ści znakomitych, albumów, ale dopiero najnowszy 
może jej zapewnić stałe miejsce wśród bohaterów 
współczesnej sceny gitarowej. Skąd to przypusz- 
czenie? Six Organs proponują coś, co dziennika- 
rze określają dziś coraz częściej jako free folk albo 
freak folk. Czyli nieortodoksyjne połączenie róż- 
nych wątków folkowych z rockową awangardą. 
Słychać tu motywy bluesowe (bliskie nagraniom 
zapomnianego wirtuoza gitary, Johna Faheya), 
psychodeliczną melodykę w klimatach Nicka Dra- 
ke'a i improwizatorskie szaleństwo w guście Om 
bądź Godspeed You Black Emperor. „Sun Awa- 
kens” to płyta ważna również w tym znaczeniu, że 
stanowi doskonałe wprowadzenie do twórczości 
całego środowiska. Chasney gra przecież na gita- 
rze i w gnostyckim, mrocznym Current 93, i post- 
-grunge'owych Coments On Fire, otarł się też o ze- 
spół Devendry Banharta. Freefolkowa fala nad- 
chodzi. Tym, którzy chcą się załapać na nowy 
trend, polecam następne płyty: „Io Find Me Gone" 
Vetivera (gitarzysta koncertowej grupy Banharta), 
a zwłaszcza „Black Ships Ate The Sky" Current 
93. Formacja Davida Tibeta, niegdyś mocno zaan- 
gażowana w ruch industrialny, przeżywa kolejną 
młodość, a hołdy oddają jej prawie wszyscy: od 
Antony 'ego przez Bonniego „Prince'a” Billy, aż po 
Nicka Cave'a. W kategorii „wzruszające, nieoczy- 
wiste piosenki" nie znajdziecie dziś nic lepszego. 
TOMASZ PLATA 


102 FILM sierpień 2006 















THOM E. YORKE 
„THE ERASER” 
XL 

kkkk 





STUART A. STAPLES 
„LEAVING SONGS” 
BEGGARS BANQUET 
kkkk 


.RENR-MKNEESH 


SERENA MANEESH 
„SERENA MANEESH” 
PLAYLOUDER 
kkkk 


Solowy debiut wokalisty Radio- 
head, najważniejszej grupy lat 
90. Jeśli kło$ ma wątpliwości, 
niech wskaże innego wykonaw- 
cę, który równie udanie poiączył 
filozofię niezależnego rockowego 
zespołu z komercyjną skułecz- 
nością oraz niszowymi gatunka- 
mi muzycznymi: elektro, postroc- 
kiem, ambientem i innymi hyb- 
rydami. To, że Radiohead nie 
skończyło jako jedna z grup 
grających „zwykie” piosenki, 
było w dużej mierze zasługą 
Yorke'a. „The Eraser" pokazuje, 
na co go słać, kiedy nie musi li- 
czyć się z zasadami zespołowej 
demokracji. Tak mógiby brzmieć 


Może to dobry sposób na nie- 
znośnie gorące lało: wiączyć 
album, który automatycznie 
przenosi nas w scenerię depre- 
syjnej jesieni. Stuart A. Staples 
na drugiej solowej płycie oferuje 
wszystko, co znamy z nagrań 
jego macierzystej grupy Tinder- 
sticks. A zatem gięboki, mrocz- 
ny głos (gdzieś między Nickiem 
Cave'em a Kurtem Wagnerem), 
dużo akustycznych aranży (Sek- 
cja dęta, kontrabas, smyczki), 
teksty o dojrzałej (zwykle nie- 
udanej) miłości. To, co na „Le- 
aving Songs” nowe, to echa in- 
spiracji country owych (znaczną 
część materiału zarejestrowano 


Najbardziej wpływowy zespół 
ostatnich kilkunastu lat? Bynaj- 
mniej nie U2. Moim zdaniem 

— raczej My Bloody Valentine. 
Co i rusz kłoś usiłuje naślado- 
wać brzmieniowe patenty Bry- 
tyjczyków. Niedawno Niemcy 
z kręgu wytwórni Morr Music 
(Guitar, Populous), teraz mio- 
dzi Norwegowie z Sereny Ma- 
neesh. Co ważniejsze — te pa- 
tenty wciąż zachowują swą 
świeżość. Serena niewiele 
dodaje od siebie do kanonu, 
może nieco mocnej akcentuje 
tradycyjne wątki rockowe (wte- 
dy bliżej jej do Ride czy Spiriłu- 
alized), mimo to potrafi zauro- 


album „Kid A” z 2000 r., gdyby 
cały rockowy skiad zastąpić 
elektroniką. Co prawda, fani 
Radiohead nie ustyszą tu ani 
jednego dźwięku, który by ich 
zaskoczył, jednak trudno czynić 
z łego zarzut. To równa, przemy- 
ślana, spójna płyta, lecz emocjo- 
nalnie antyseptyczna, pachnąca 
zimną atmosferą studia nagra- 
niowego (za konsoletą stanął 
Nigel Goldrich, wieloletni produ- 
cent Radiohead). Ciekawostka: 
utwór „Black Swan” pojawia się 
również na soundtracku do fil- 
mu „Przez ciemne zwierciadło” 
Richarda Linklatera. 

MARCIN PROKOP 


w Nashville). Staples — do nie- 
dawna bardzo brytyjski — staje 
się dziś coraz bardziej amery- 
kański i coraz bliżej mu do mu- 
zyków z kręgu alt country. Tin- 
dersticks zawsze dużo kompo- 
nowali dla filmu („Trouble Every 
Day”, „Nenette et Boni”), zatem 
chyba na miejscu będzie skoja- 
rzenie kinematograficzne. Wy- 
gląda na to, że o ile wczesne 
dokonania zespołu doskonale 
pasowały do dusznego, arty- 
słowskiego kina europejskiego, 
o tyle „Leaving Songs” bardziej 
przypominają klasyczne, peine 
oddechu amerykańskie filmy 
drogi. TOMASZ PLATA 


czyć. Znane składniki (delikat- 
ne, bardziej szeptane niż Śpie- 
wane wokale, wielokrotnie na- 
kładane, sfuzzowane partie 
gitarowe, rozmyte, psychode- 
liczne harmonie) wymieszano 
tu z prawdziwym znawstwem, 
a nawet z rodzajem autentycz- 
nej pasji. Kło wie, może udzia- 
tem Norwegów stanie się ka- 
riera na miarę Interpolu lub The 
Strokes, dwóch giłarowych ob- 
jawień ostatniej dekady, u któ- 
rych z oryginalnością też nie 
było najlepiej? Tylko czy na 
drugiej płycie będą w stanie 
zaproponować cokolwiek 
nowego? TOMASZ PLATA 


FOTO: MATERIAŁY PROMOCYJNE 
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KEANE 

„UNDER THE IRON SEA” 
INTERSCOPE 
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BARBARA MORGENSTERN 





BARBARA MORGENSTERN 
„THE GRASS IS ALWAYS 
GREENER” 

MONIKA 

HHHH 





MUSE 
„BLACK HOLES 
8 REVELATIONS” 
WARNER BROS. 
HHH 


Jeszcze 5 lat temu byli jednym 
z dziesiątek cover bandów, od- 
grywających w brytyjskich pu- 
bach swoje wersje przebojów 
Oasis, Radiohead i U2. Dziś, 

po gigantycznym, niespodzie- 
wanym sukcesie debiutu „Ho- 
pes 8. Fears” z 2004 r. stawiani 
są w jednym szeregu ze swoimi 
mistrzami. Nieco na wyrost, 

co udowadnia druga płyta Ke- 
ane. Ich znakiem firmowym po- 
zostały wpadające w ucho, me- 
lodyjne piosenki, zaaranżowane 
i wykonane z patetyczną dra- 
maturgią stadionowych hym- 
nów. Nie jest to jednak zespół 
„giłarowy”, jak zbliżony styli- 


Jeszcze avant pop czy już pop 
czystej wody? Morgenstern to 
jedna z najfajniejszych artystek 
z kręgu nowej fali niemieckiej 
elektroniki — tej, która brzmie- 
niowe eksperymenty połączyła 
z atrakcyjnymi melodiami. Za- 
czynała od fascynacji dźwięka- 
mi retro, w guście angielskiego 
Broadcostu („Vermona ET 6-1" 
z 1999 roku), potem pracowała 
z Robertem Lippokiem z To Ro- 
coco Rot. Dziś z tych doświad- 
czeń pozosłało jej wyczulenie 
na niuans brzmienia i kompo- 
zycji. Sama muzyka Barbary 
szybko podąża jednak w stronę 
mainstreamu. Piąta płyta woka- 


Bombastyczna, nerwowa, apo- 
kaliptyczna i potwornie preten- 
sjonalna muzyka Muse poskle- 
jana jest z tych samych emo- 
cji, które towarzyszą dorasta- 
niu nastoletnich outsiderów. 
Takich, co zbierają komiksy, 
wierzą w ufo, żyją w wirtual- 
nych przestrzeniach kompute- 
rowych czałów, bardziej niena- 
widzą świat, niż go kochają, 

i od czasu do czasu miewają 
sktonności samobójcze. 

Takich ludzi musi być całe 
mnóstwo, skoro zespół Matta 
Bellamy'ego sprzedaje miliony 
płyt, a za zarobione pieniądze 
oddaje się rozrywkom dużych 


stycznie Coldplay. Chtopcy 

z Keane, o aparycji grzecznych 
słudentów, wolą równie grzecz- 
ne klawisze, które często „uda- 
ją” inne instrumenty. Problem 
w tym, że kompozytorskie pa- 
tenty zespołu wystarczają na 
kilka świetnych hitów („A Bad 
Dream” czy „is It Any Wonder”) 
oraz resztę nijakich wypełnia- 
czy, kłóre nadają mdły smak 
całej płycie. Nie porywają rów- 
nież teksty, rozliczające ostatnie 
dwa lata z życia zespołu, który 
najwyraźniej męczył się z brze- 
mieniem nieoczekiwanej sławy. 
Biedactwa. 

MARCIN PROKOP 


listki to dwanoście chwytliwych 
piosenek, które z niezależnego 
etosu nie mają już prawie nic. 
Co nie oznacza, że nie wciąga- 
ją. Morgenstern śpiewa jak na 
Niemkę przystało: wstrzemięźli- 
wie, chłodno, z dystansem. Mi- 
mo to (a może właśnie dzięki 
temu) intryguje. W przeciwień- 
stwie do paru rodaczek (Masha 
Qrella, Jovanka Von Wilisdorf) 
nie zgrywa nadąsanej nastolat- 
ki. Jest opanowana, dojrzała, 

a przy tym bezpretensjonalna. 
U nas tak śpiewać mogłaby 
Kasia Stankiewicz, gdyby 

kłoś chciał dać jej jeszcze 
jedną szansę. TOMASZ PLATA 


chłopców, np. wyścigom su- 
persportowymi autami. Brytyj- 
skie trio na swoim czwartym 
słudyjnym krążku serwuje 
m.in. opowieści o rycerzach 

Z Marsa, wezwania do rebelii 
wobec bliżej nieokreślonych 
„onych”, złowrogie sugestie, 
że „koniec jest bliski” i tym po- 
dobne bzdury, które na szczę- 
ście okraszone są dość ekscy- 
tującymi dźwiękami, z pograni- 
cza gitarowych sprzężeń, 
popowych melodii, elektronicz 
nych eksperymentów oraz fal- 
setowej histerii wokalisty. Mu- 
zyka, z której się wyrasta. 
MARCIN PROKOP 


AUTA: PRZYGODY W CHŁODNICY GÓRSKIEJ 

(PC, PSP, PLAYSTATION 2, XBOX) 

HHHH 

Komputerowa kontynuacja fabuły stynnych „Aut” 

— niedawnego animowanego hitu Pixara. Jeśli hasło 
„rozrywka familijna” kojarzy wam się wyłacznie z piknikiem Ligi 
Polskich Rodzin albo obowiązkową wycieczką do zoo, ta gra 
przywróci waszą wiarę w to, że można mieć prawdziwą frajdę, 
bawiąc się ramię w ramię z najmiodszymi. Akcja gry jest czymś 
w rodzaju „sequela” kinowych „Aut” — Zygzak McQueen osiedla 
się w Chłodnicy Górskiej, 
przygotowując się do nad- 
chodzącego sezonu wyści- 
gów. Oznacza to, że, odkry- 
wając zakamarki miasta, 
będzie musiai wykonać 

10 umiarkowanie trudnych 
zadań, polegających na róż- 
nego rodzaju pojedynkach 
na szosie. Zaskakujące jest 
to, że w „niepoważnej” z defi- 
nicji grze obowiązują te sa- 
me prawa fizyki, co w prawdziwym świecie. Auta reagują bar- 
dzo realistycznie, rozgrywka ma odpowiednią dynamikę, nie 
powstaje wrażenie, że specjalnie „ugrzeczniono” ją z myślą 

o najmiodszych. Dodatkowa porcja adrenaliny kryje się w trybie 
multiplayer, prowokującym, by przekonać się, kto jest lepszym 
kierowcą: ty czy twój dzieciak. MARCIN PROKOP 





FORMULA ONE 2006 (PSP) 

Jak pędzić 300km/h, podróżując autobusem? Odpowiedź jest 
prosta — wystarczy wyjąć z kieszeni PSP (PlayStation Portable) 
i wiączyć najnowszą odsłonę serii „Formula One 2006". To je- 
dyny dostępny na rynku produkt, który pozwoli ci spróbować 
swoich sit w najbardziej prestiżowych wyścigach samochodo- 
wych na świecie. Dzięki wykorzystaniu petnej licencji Formuły 
1 w grze znajdziecie wszystkie jedenaście zespołów i dwu- 
dziestu dwóch kierowców 
rywalizujących w tym sezo- 
nie oraz osiemnaście praw- 
dziwych torów. Od legend 
motoryzacji jak Monza i Sil- 
verstone po najnowsze tory, 
na których rozgrywane są 
zawody, czyli Bahrajn oraz 
Słambut. Odpowiednią daw- 
kę zabawy dostarcza bogata 
liczba trybów gry, atmosferę 
prawdziwych zawodów zaś 
potęguje przywiązanie do szczegółów i realizmu. Możesz także 
wybrać Formula One 2006 na PlayStation 2 i rozkoszować się 
jazdą w domu przed telewizorem. Nieważne, czy jesteś miło- 
śnikiem tego sportu, czy po prostu lubisz wyścigi — „Formula 
One 2006" dostarczy ci wiele radości i zapewni długie godziny 
świetnej zabawy. 
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vox populi 


SZANOWNA REDAKCJO, 

W lipcowym numerze „Filmu” znalazłem 
artykuł Anity Zuchory „Jak ugryźć 100 mi- 
lionów". Ze zdziwieniem stwierdzam, że 
tekst w całości poświęcony jest kwestiom fi- 
nansowania produkcji i dystrybucji filmowej 
przez PISF Autorka przemilcza fakt istnie- 
nia programów operacyjnych, których bene- 
ficjentami są kina oraz podmioty zajmujące 
się edukacją filmową i upowszechnianiem 
kultury filmowej. Do momentu powstania 
PISF-u jedynym tego typu grantodawcą by- 
ła Sieć Kin Studyjnych. Do niej mogły apli- 
kować kina chcące organizować imprezy fil- 
mowe. Autorka artykułu pomija również fakt 
pojawienia się (po raz pierwszy w historii) 
dotacji celowych na działalność Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych! Moje zaskoczenie 
optyką wypowiedzi na temat działalności 
Instytutu jest duże, bo cele wszystkich pro- 
gramów operacyjnych wraz z wynikami po- 


szczególnych sesji są dostępne na stronie 
internetowej. Zatem nie brak wiedzy a za- 
kładana selekcja informacji o działalności 
powoduje upublicznianie rzekomej nie- 
przejrzystości celów instytucji. 
Prowadziłem trzy kina na Śląsku. Ze wzglę- 
du na wysokie koszty prowadzenia działal- 
ności i finalnie brak rentowności zamkną- 
łem w zeszłym roku kino Ars - jedyne 
w 300-tysięcznej Dąbrowie Górniczej. Gdy- 
by Instytut powstał rok wcześniej, miałbym 
szansę na pozyskanie środków na działa|- 
ność i na remont budynku. 

W mojej ocenie PISF powstał nie tylko dla 
reżyserów i producentów, ale również dla 
uczestników kultury filmowej. To z myślą 
o nich skonstruowane zostały programy 
operacyjne: Upowszechnianie kultury fil- 
mowej i Rozwój kin i dystrybucja filmów. Je- 
żeli aplikujące do programów podmioty ma- 


ją uczciwe intencje, to wkrótce będziemy 
mogli ocenić efekty działań Instytutu. I nie- 
koniecznie muszą mieć one postać „dob- 
rych filmów". Mam nadzieję, że Redakcja 
weźmie pod uwagę możliwość opublikowa- 
nia mojej wypowiedzi na łamach „Filmu”. 
Moją intencją było zrównoważenie charak- 
teru artykułu. 

MARCIN SKOREK 

DKF „Vendetta”, kino Andromeda — Tychy. 


OD REDAKCJI: 

Zgadzam się z panem — programy operacyj- 
ne PISF dofinansowujące kina i dystrybucję 
polskich filmów są równie ważne, jak te dla 
producentów. Nie poświęciłam im tyle uwa- 
gi, bo wydaje się (pewnie z powodu stosun- 
kowo niewielkich budżetów tych progra- 
mów), że działają bez zarzutu. 

ANITA ZUCHORA 
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wydrukowane na papieze _ UPM | Ultra 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż oktuainych i archiwalnych nume- 
rów Czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okładce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamq i cywilną. 
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PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWAJ: 

W urzędach pocztowych na terenie calego kroju oraz u listonoszy 

(od osób niepełnosprawnych w miostach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miosteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 
niony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów. 

Teminy przyjmowania przedpłat: - 1-30 istopada - na prenumeratę 
realizowaną od | stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 

1-31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od | paździemika. 
Zapirenumerowane egzempiarze dostarczane sq do miejsca zamieszka- 
nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zi. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, 
właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzempłarza w prenumeracie — 6,90 zi. 


PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowodzi HDS Polska Sp. 
z o.o. 02-486 Warszawa, Al. Jerozolimskie 176 

wpłaty można dokonać na konto: 

19 1790 0001 0100 7456 0040 0200. Zalnteresownych 

otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

ziecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddział w Warszawie, 

ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 warszawa. 

Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 

53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000, 1999, 1998 (oprócz paździemikaj, 1997 (oprócz listopada]. 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, lutego, marca, września i grudnia) są 
do nabycia w naszej redakcji. Cena egzempiarza archiwalnego - 9 zi. 
wpłaty także na konto: Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na 

dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać]. 


Dowód / Pokwitowanie dla zleceniodawcy 


ROBERT GONERA 
ANDRZEJEM 
| (57:64 


prenumerata 


ZĘ 


2) CENA ZA 6 MIESIĘCY — 41,40 ZŁ 
CENA ZA 12 MIESIĘCY - 68,40 ZŁ 
CENA ZA 24 MIESIĄCE - 136,80 ZŁ 


Specjalna oferta prenumeraty — cena FILMU wynosi 5,70 zł za egzemplarz! * 





»>; Prenumeratę redakcyjną w imieniu wydawcy prowadzi HDS Polska Sp. z o.o. 
Al. Jerozolimskie 176, 02-486 Warszawa. Szczegółowe informacje można 
uzyskać pod numerem telefonu: 


(0-22) 33 22 331, 


33 22 558, faks (0-22) 33 22 495. 


* Przy zakupie prenumeraty dłuższej niż 6 miesięcy. 


UWAGA! Wszyscy prenumeratorzy będą otrzymywać w ramach optaconej prenumeraty 
egzemplarze z gadżetami. 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


MOJE „DZIEJE GRZECHU” 


MICHAŁ OGÓREK urodził się tego samego dnia co Willem Dafoe. Nudzi go Leni 
Riefenstahl, w przeciwieństwie do Sylvii Kristel, którą oglądał z rozdziawioną gębą. 





FILM: Na czym był pan ostatnio 
w kinie? 

MICHAŁ OGÓREK: Na propa- 
gandowych dokumentach Leni 
Riefenstahl. Prawdę mówiąc, 
trochę mnie znudziły. Ale ich 
perfekcja techniczna jest do 
dzisiaj imponująca. W zeszłym 
roku byłem w Norymberdze 
i nie mogłem zrozumieć, jak to 
się wszystko mogło zdarzyć za 
jednego życia. Dzisiaj więk- 
szość przechodniów to koloro- 
wi, z których ani jeden 60 lat 
temu nie mógłby tam być na 
ulicy! Patrzą na to staruszki, 
które to pamiętają. 

F: Jest pan miłośnikiem kronik 
filmowych także niepolskiej pro- 
dukcji? 

MO: Niedoścignionym wzorem 
Polskiej Kroniki Filmowej w la- 
tach stalinowskich była kronika 
rosyjska — specjalnie przysłano 
zresztą z Moskwy montażystkę, 
by upodobniła polski wytwór 
do ideału. Jej niewątpliwym 
dziełem jest kronika z 1949 ro- 
ku o zjeździe, na którym powo- 
łano PZPR. Z farmazona, jakim 
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był Bierut, zrobiono tam fara- 
ona. To po prostu arcydziełko 
kłamstwa i manipulacji. 

F: Czy „Zaczarowany Ogórek” 
w Kino Polska powstał z miłości 
do „Zaczarowanego ołówka”? 
MO: Nienawidziłem dobrano- 
cek ze szczególnym uwzględ- 
nieniem „Pszczółki Mai" — ni- 
gdy nie mogłem zrozumieć, jak 
można zrobić film o problemach 
robaków czy materiałów piś- 
miennych. 

F: Chciat pan być kiedyś fil- 
mowcem? 

MO: Nigdy. Nie uważam tego 
zresztą za jakiś zawód. Lepiej 
robić filmy, nie będąc filmow- 
cem niż, będąc filmowcem, fil- 
mów nie robić. 

F: Czy praca „przy dialogach” 
do „Tygrysów Europy” to pana je- 
dyne doświadczenie w przemy- 
śle filmowym? 

MO: Pisałem jeszcze komenta- 
rze do krótkich metraży. Ale do 
fabuły się zraziłem. Cezary Ha- 
rasimowicz powiedział mi ostat- 
nio, że tak jak pracownik tarta- 
ku chodzi bez palców, tak sce- 


narzysta chodzi bez godności. 
Aktor nie wie, co zrobi z nim re- 
żyser; reżyser nie wie, co zrobi 
z nim producent. A scenarzysta 
nie wie, co oni wszyscy razem 
zrobią z niego. 

F: Czy Franciszek Buta to jeden 
z ulubionych pana bohaterów? 
MO: Jak na Ślązaka przystało, 
moją ulubioną bohaterką jest 
Hanna Schygulla. Ona w zasa- 
dzie całe życie grała u Fassbin- 
dera jedną postać: Ślązaczki 
pozbawionej domu. A Ślązacz- 
ka bez domu jest tragiczna sa- 
ma w sobie. 

F: Jaki film o Śląsku ceni pan naj- 
bardziej? 

MO: „Łysek z pokładu Idy"... 
Rzecz o koniu wykorzystywa- 
nym w kopalni, na przykładzie 
którego można poznać ciężki los 
klasy robotniczej... No, dobra. 
Dla mnie filmem o wyzwalaniu 
się ze śląskości są „Pręgi” Mag- 
dy Piekorz. Bo śląskość to jest 
przede wszystkim opresja. 

F: Która z aktorek pana „rusza” 
i dlaczego? I odwrotnie, która ni- 
gdy pana nie „ruszy”? O facetów 
nie pytamy... 

MO: Mogę się też przyznać do 
facetów; dlaczego nie — teraz 
nawet wręcz wypada. Duże 
wrażenie zrobił na mnie wdzięk 
Bernala, który gra Che Gueva- 
rę w „Dziennikach motocyklo- 
wych”. Wiedząc przecież, co to 
naprawdę za typulo ten Gueva- 
ra, poddałem się jego urokowi. 
A z aktorek — będziecie się pa- 
nowie śmiali — zawsze najwięk- 
sze wrażenie robią na mnie 
gwiazdy kina z czasów, kiedy 
nawet mnie jeszcze nie było na 
świecie. Marlena Dietrich, Gre- 
ta Garbo, te klimaty... Kobiety 
absolutnie niedostępne, choćby 


z tego powodu, że już ich nie 
ma. Nigdy nie ruszy mnie aktor- 
ka z niemieckich filmów porno. 
F: Skoro już jesteśmy przy TYCH 
sprawach... Poprosimy o pana 
ulubioną scenę erotyczną. 

MO: Pamiętam, że w liceum 
głębokie wrażenie zrobiły na 
mnie „Dzieje grzechu” Borow- 
czyka. Kobieta gwałcąca męż- 
czyznę — tak mi się wtedy wy- 
dawało — to było coś niesłycha- 
nie zachęcającego. 

F: A czy ma pan swoją ulubioną 
scenę filmową z ogórkami w roli 
głównej? 

MO: U wspomnianego Borow- 
czyka, choć w innym filmie, jest 
scena współżycia z jakimś mon- 
strualnym ogórkiem. Ale nigdy 
nie brałem tego do siebie. 

F: Na koniec mały test: proszę 
wskazać niewiasty od pana star- 
sze, młodsze i jedną rówieśnicę: 
Isabelle Adjani, Sharon Stone, 
MO: Cóż, wszystkie kobiety są 
zawsze młodsze ode mnie. Na- 
wet Sylvia Kristel, którą jako 
Emmanuelle oglądałem z roz- 
dziawioną gębą w klubie stu- 
denckim w wersji oryginalnej 
jako seans dyskusyjnego klubu 
filmowego, bo tylko tak można 
było to wyświetlać. 

F: Kristel akurat w tym gronie jest 
najstarsza. Stone jest od pana 
młodsza, a Adjani to pana rocz- 
nik. Mamy jeszcze trudniejsze 
pytanie! Który znany amerykań- 
ski aktor urodził się tego samego 
dnia co pan? 

MO: Mister O'Goreck?... KZ 


|PCOP OSY PAŃ MRONAONEZĄ 
Michat Ogórek - 51 lat, felietonista, 
współpracuje m.in. z „Gazetą Wyborczą”, 
HBO i Kino Polska. Autor „Najleoszego 
Ogórka, czyli kalendarza na każdy rok”. 
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Masz ochotę na niezapomniane wakacje? 


Nie czekaj. Odwiedź sympatię, a znajdziesz mnóstwo pomysłów 
na wakacyjną przygodę w sympatycznym gronie... 


www.sympatia.pl 


Osympatia.pl 





24 Klon =<ENT JED 1.4 133 


sto WZ LPA ŻZYŻY NO YWAWCECOTETONICELYLY 
JP YZ[EE( ERY YZYYWNNE 
| y UE EKV V'[e); 


EPC PYŁ 
PCH. 





eMOĄ/KZ35( E|OYZS EySJOdOU|O$O 


IO04D$ YSHLIg PĄĘ 





